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Tablica toschodn i zachodu słońca,
dłu g o ść  dnia i godzin, które zeg a r  nasz  w edług  c z a s u  śr e d n io -eu ro p e jsk ieg o  czyli  
zegaru  k o le jow ego  pokazyw ać w inien w  chwili praw dziw ego  południa, w s k a z a n e g o  

przez kom pas czyli z eg a r  s łoneczny .

Wschód Zachód Długość Godzina
M i e s i ą c e '3 słońca słońca dnia połud. i o) ri •-
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R O K  1911
jest pod względem astronom icznym  i fizycznym rokiem  zw yczainvm  
m ającym  36o dni. zw y cza jn y m ,

D z ie l i  s ię  n a  c z t e r y  p o r y  a s t r o n o m i c z n e ,  k t ó r e  r o z p o c z y n a j ą  s i ę  • 
W i o s n a  dnia 21 m arca  o godz. 6 min. 52 wieczór, gdy w chwili wstąpienia 

słońca w znak Barana  f f )  następuje  w iosenne zrównanie dnia z nocą  
L a t o  dnia 22 czerwca o godz. 2 min. 33  wieczór, gdy wraz z wstąpieniem

słońca w znak R aka  ( Q j  dokonuje  s:ę letnie przesilenie dnia z nocą  
i rozpoczyna się ubytek w trwaniu światła na  widnokręgu 
d,ma 24 w rześnia o godz. 5 min. 16 rano, gdy w chwili wstąpienia 
slonca w znak Wagi (= £ :) następuje  jes ienne  zrównanie dnia z nocą 

Z .  m a  dnia 22 grudnia o godz. 11 min. 52  w nocy, gdy wraz z wstąpieniem
s onca w znak Koziorożca (,g) dokonuje się zimowe przesilenie dnia 
z nocą  i rozpoczyna s:ę p rz jb y tek  w trwaniu światła  na widnokręgu.

Zaćm ienia przypadające w roku 1911.
W  roku 1911 będą dwa zaćmienia słońca, z k tórych  u nas nie 

będzie żadne widoczne. J
I. Całkowite zaćmienie słońca dn ia  28 i 29 kwietnia  widocznem 

będzie we wschodniej Australii, w Nowej Gwinei, w nowej Zelandyi na 
Oceanie Spokojnym  i w południowej Ameryce.

II. Pierścieniowe zaćmienie s łońca  dn ia  21 października, będzie wi­
docznem w Azyi i Australii i w zachodniej części Oceanu Spokojnego

Zaćm ienia księżyca nie będzie w tym  roku.

D w anaście
1. Baran y '
2- Byk 3
3 .  B l i ź n i ę t a  | [
4. Rak ©

zn ak ów  zw ierzyń ca
5. Lew y
6. P an n a  lip
7. W aga f a  ^
8. Niedźwiad. •«§£ 11[

niebieskiego.
9. Strzelec \

10. Koziorożec ^
11 . W odnik  ^  k u
12. Ryby -  ?j

U/igilie.
a) do Zielonych Świątek;
b) do śś. Apost. Piotra i Paw ła
c) do Wniebowzięcia N. M. P.

d) do W szystkich Świętych;
e) do Niepokal. Pocz. N. M. P. 
ij  do Bożego Narodzenia.

W igilia pizy padająca w niedzielę, przenosi się na sobotę poprzedzającą



Posty nakazane.
1. W ielki post, trw ający  od środy popielcowej do W ielkanocy.
2. Post adw entow y, w środę, p iątek  i sobotę po 1-szej niedzieli adw en-

towej do Bożego Narodzenia.

Oni normou/e.
Kościelne:

Trzy ostatn ie dn i W ielkiego ty ­
godnia 13, 14 i 15 kw ietnia. 

Dzień Bożego C iała 15 czerwca. 
W igilia Bożego N arodzenia d n ia  

24 grudnia.

Dworskie:
28 czerwca, w igilia rocznicy 

skonu  cesarza F e rd y n an d a  I. 
10 w rześnia, w ig ilia ' rocznicy 

skonu  ces. E lżbiety, m ałżonki 
cesarza F ranc iszka Józefa.

W  niedzie lę  w ie lk a n o c n ą  dnia  16  kwie tn ia ,  -  w  n iedzielę  Z ie lo n y ch  Św ią tek  
d .  4 c z e rw c a ,  j a k o te ż  w  dz ień  B ożego N a ro d ze n ia  d. 2 5  g ru d n ia ,  p rz e d s ta w ien ia  
t e a t ra ln e  i in n e  w id o w isk a  m o g ą  być  d a w a n e  tylko n a  cele  d o b ro c z y n n e  i za  z e ­
zw o len iem  z w ie rzch n o śc i .  W  dni te ba le  p u b l iczn e  i t a ń c e  są  zab ro n io n e

Tablica św ią t  ruchomych.
Im ienia Jezus (w 2-gą^ niedzielę po 3 K rólach) 15 stycznia. 
S tarozapustna  (3-cia niedz. przed 1-szą niedzielą w poście) 12 lutego 
Popielec 1 m arca. b '
7 boleści N P. M. (w piątek  przed W ielkim  P ią tk iem ) 7 kw ietn ia. 
W ielkanoc (niedziela po 1-szej pełn i po w iośnianem  porów nan iu  dn ia  

z nocą) 16. kw ietnia.
Opieki św. Józefa (3-cia niedziela po W ielkan.) 7 m aja 
W niebow stąpienie Pańskie (w 40 dn i po W ielkanocy) 25. m aja 
Zielone Św ięta w (w 2-gą niedz. po W niebow st. Pańskiem ) 4 czerwca. 
Sw. Trójcy (w 1-szą niedzielę po Z ielonych Św iętach) 11. czerwca 
Boże Ciało (we czw artek po Świętej Trójcy) 15. czerwca.
Serca Jezusowego (w p iątek  po oktaw ie Bożego Ciała) 23. czerwca.
' . *Jai?a z D “ k1,1 (w 1-szą niedz. po oktaw ie śś. P io tra  i Paw ła 9. lipca 
Ss. Arnołow Stróżów (niedziela, k tó ra  w 7 dn i od 29 sierpn ia do 4 wrze­

śn ia  przypadnie) 3 września.
Im ienia N. P. M. (w niedzielę po N arodzeniu N. P. M.) 12 w rześnia. 
Kożanca sw. (1-sza niedziela w październiku) 3 października.
Pośw ięcenie Kościoła (3-cia niedziela w październiku) 17 paźdz.
Opmki Najsw. P an n y  M aryi (2-ga niedziela w listopadzie) 14 listopada.
Nip’ri?  1 -aWa Kos.tkl ! - sz3 niedzielę po 13 listop.) 21 listopada. 
Niedziela pierw sza A dw entu 3 grudnia.

Oni Krzyżowe.
tn in f o r t ! dziai ek’ Wt0rek * śroJę Prze(I W niebow stąpien iem  Pańskiem  to jest 22, 23 i 24 maja.



Suche dni.
a )  W  ś ro d ę ,  p ią te k  i so b o tę  po  1-szej n ie d z ie l i  p o s tu ,  t j . : 8, 10 i 11 m a r c a

i u  -S I °1  ’ ? ' ?  ? • 1 S,°  e p o  Z ie lo n y c h  Ś w ię ta c h ,  t j . :  7, 9 i 10 c z e rw c a
j .  , v  S.IO(l,ę ’ pi^ k. 1 soho. lS 1)0 p o d w y ż .  św . K rzyża ,  t j . : 20, 22 i 23 w rz e ś n ia .
( t )  W s io d ę ,  p ią te k  i so b o tę  po  sw . Ł u c y i ,  t j . :  20, 22 i 23 g r u d n i a .

Litera niedzielna E .

Perye sądowe.
; w  ,|D I  a n  a  t  ° 11 k  o w : Nie w o ln o  o d b y w a ć  a u d y e n c y j  w  n ie d z ie le

d / i e n  Bożego N a io d z e n ia .  N a  i n n e  d n i  ś w ią te c z n e  w o ln o  w y z n a c z a ć
a u d y e n c y e  j e d y n i e  w  raz ie ,  g d y  z w ło k a  grozi n ie b e z p ie c z e ń s tw e m .  Przy 
w y z n a c z a n iu  a u d y e n c y j  s ą d o w y c h  n a le ż y  b a c z y ć  n a  to , b y  n i k t  w  u r o ­
czyste  św ię to  sw ego  w y z n a n ia  d o  j a w i e n i a  się  w  są d z ie  w z y w a n y  n ie  
b y ł .  b e r y e  s ą d o w e  r o z p o c z y n a ją  się  15 l ip c a  i t r w a j ą  w łą c z n ie  d o  25 
s i u p m a  Do s p r a w  l e r y a l n y c h  n a l e ż ą  s | io r y  w e k s lo w e ,  o p r o w a d z e n ie  

ozpoczę te j  b u d o w y ,  p r o w iz o r y a ln e ,  z k o n t r a k t ó w  s łu ż b o w y c h ,  ze s t o s u n ­
k u  m ię d z y  g o s p o d a iz a m i  i p r z e w o ź n ik a m i  a g o ść m i  i p o d r ó ż n y m i ,  s p o r y  
d io b ia z g o w e  w n io s k i  w  s p r a w ie  w y d a n i a  o g r a n ic z e n ia  lu b  z n i e s i e n ia  
\ m c z a s o w y c h  z a rz ą d z e ń ,  s p r a w y  e g z e k u c y jn e ,  k o n k u r s o w e ,  h ip o te c z n e
o>x T  i f naCZC;Ue , n ,ny(;h l S J ) , ' a w  lu b  n i e s p o r n y c h  j a k o  f e r y a ln y c h ,  n a -  lez\ d o  k i e i o w n i k a  s ą d u  lu b  p rz e w o d n ic z ą c e g o  s e n a tu .

11 i T  a ' l n !a m i  w o I n y m i  d o  s t a w a n i a  w  s ą d a c h  s ą :  1) N o w y
(2 nilrxxVa " o  ~  l  T 0 P ° j e d n a n i a  <l d z ień )  —  3) Ś w ię to  K u c z e k  

.I ^ e v1. “ o s ta tn ie  d n i )  —  4) W i e l k a n o c  (2 p ie rw sz e  i 2 o s ta tn ie  
d n i )  — o) Z ie lo n e  Ś w ię ta  (2 d n i) .  u e

Księgarnia i Drukarnia 
JÓZEFA

w Tarnowie przy ul. Katedralnej I 3.
Telefon 122.



Płanetą panującą w r. 1911 jest

O O O O

\V i 1 k osm ? £ r9IU- Sym bol jego w  astronom ii w yraża znak b . 
nvm ■, ńnn; '■ f f m i gołern okiem , znany już b y ł ludom  starożyt- 
rzone X n  I ! h  b łyszczy św ia tłem  rdzaw o czerw onem , jak  rozża- 
•torv r i o w  nadano 11111 ™ ano b°żk a w ojn y  Marsa, czyli Aresa, 

wKM /r'hrfi .azcm  zaw sze im ał do czynienia. Spostrzegane na jego p o -  
ów dd że n.?Tr ne’ / l c lT a w e  1 n ieb ieskaw e p lam y" stan ow ić"  mają

g ó n 1 , 1,Tnn . Iarsie’ . ->ak 1 na naszej ziem i znajdują się b ezleśne  f  inorzani? Pio łn° SCią zarosłe rów nin y , poprzeżynane rzekam i 
!  • , a ,lly  ł®> spostrzeżone już w  r. 1030 przez Fontanę, na-

Sire r w s z f n ł S ny' m  f9k t,rótacyi Marsa, będącego rzeczyw iście  
le d m ' rnhrvn  i 1 której obrot dokoła  w łasnej o si skonstatow ano, 
m inut '" ' 3 ' n n l  ń i r  " obliczeń  Cassiniego, trw a 24 godzin, 37 
Mnrsip nin P b b czem e to w skazuje, że d ługość dnia i nocy na
mVbvipnip S1-? rozni od d ługości naszej doby ziem skiej, — a
z ie m i -  t J T  ° S1 ~ . ty k?, °  1 5  st° P nia w iększe niż na naszej 
zu n ełn ie z nnc ’ ^  tylko pory roku, ale naw et podział na strefy 
dokoł 1 słnńnn trm J K!eP yczny. P on iew aż jednak jeden  obrót jego  
przeto* k'iżd '1 3 I5I!aw ie  dw a razy tak długo, jak jeden  obrót ziem i, 
przeto każda z por roku na Marsie jest 2 razy dłuższą niż u nas.
w p u r n ! .,! !  '0in ,e Słonecznym  zajm uje on czw arte m iejsce w  t. zw. 
bo 57 000 non MUI>ie } af!et.arnej, znajduje się zarazem  najbliżej ziem i, 

kon i t  f dy SS 1 w  ° P ° zycy i- a 396,000.000 kim ., gdy stoi 
• y • Sredn.Ica Marsa w y n o s i 57 50 km. w ięcej, niż p o łow a

ma™ 161 m o ! iV w S r em chnia j.eg0 zaJmuJe 143,000.000Q kim ., a jego  
“u n d /i i  y  K ?  k -m ■ sześciennycłi. Przebiegając w  każdej se- 
słońca owi in- V’ gl’ P ° trzebuje Mars na jedn orazow e okrążenie  
dni ziem skich . Że rok gw iazd ow y  Marsa trwa 1 rok i 321

dań n a d  I  ot° czony Jest gęstą atm osferą, w  której -  zapom ocą ba- 
‘ • f  zw . w id m e m , odkrył am erykański astronom  L o w ell

nptv J w o d n ą ,  m e przesłaniającą jednak nigdy tarczy tej p ła -
Marsie iń a l i m ur'. skutk*em czego orzekli astronom ow ie, że na Mai sie ni gdy deszcz m e pada.

d w i  h ip iv 1, ! / l i 0dkry! tinn y  am ery kański badacz nieba, A sapf H all
D e im o s l  Phni Sa’ kt° re nazw ał im ionam i syn ów  bożka Aresa:
m ałe iż n i t  ; Ks.iężyce te atoli s:l w  stosunku do Marsa lak
w ie l f o ^ i  «  • i311-Y Jeg°  ~  Jeśli Sfl J'acy -  w idzą je  za led w ie  w  tej w ielk ości, w  jakiej ziem ianie wadzą Venus.
dza P h n h n « f T CZną Wie!kość P  w ynagradza M arsyanom  to, że w i-

lL kośc L a b a n m  ^  N iezw yk łe zjaw isko polega na
trabanta i na sza on ej szybkości jego obrotu dokoła Marsa.

s n r a w i a  za led w ie ó l/2 godziny dla jednego obrotu,
? a / ' f  a n  n l r n * ? ° CI 1 3 2  < lo k o ła  S w e J o s i - P h o b o s  2 ‘/ i
łvm  nia 1 • ’’ skutklem  czego tw orzy to n iezw ykłe, a jedyn e w  ca-
?b 1, Z1C l l0 ,!CCZny,n zjaw isko, iż w schodzi na zachodzie, a za- 

na w schodzie, przechodząc n iespełna  co 3 godziny z jednej



fazy W drugą i zaćmiewając się prawie codziennie, atoli nigdy cał­
kowicie, gdyż jest za małym, by całą tarczę słońca mógł przysłonić.

Deimos jest znacznie powolniejszy, na jednorazowe okrążenie 
Marsa potrzebuje bowiem 5 dni czasu. Szczegółowe zbadanie Marsa 
a mianowicie fakt, że ukazywał się coraz to w innej od słońca od­
ległości, która najdalsze przeciwległe punkty raz 205,000.000 kim. 
drugi raz 248,000.000 kim. wynosiła, — przyczynił się do odkrycia 
eliptycznej drogi ciał niebieskich i do wykazania różnicy między 
prawdziwą a pozorną wysokością słońca, które to praw dy stały się 
podstawą mnóstwa innych odkryć w dziedzinie astronomii.

Mieszkańcy Marsa. Już w najgłębszej starożytności pojawiały 
się od czasu do czasu zdania uczonych — i to uczonych tej miary 
co Cycero i Lucyan z Samosaty, że na Marsie tak samo jak na ziemi 
istnieją twory organiczne, mniej lub więcej do ziemskich podobne, 
a zatem: rośliny, zwierzęta i... ludzie. Wprawdzie taki znowu uczony 
jak Secchi wprost wyśmiewa hypotezę, jakoby na innych ciałach 
mebieskicn istnieć mógł człowiek, ziemskiemu podobny, — ale W. 
Herschel i bliski już naszym czasom Schiaparelli, dowodzą praw do- 
podobności tych twierdzeń, opierając swe zdanie na tym fakcie, że 
od lat 30 widać na Marsie wyraźnie wspaniałe kanały o setkach ki­
lometrów długości i kilkudziesięciu szerokości, i że rodzaj ich, bu ­
dowa, regularny kierunek i stały wzrost linij, wskazują dowodnie 
ze to praca rąk i umysłów wysoce inteligentnych istot, które za­
mieszkują tę planetę.

Na ,czele wierzących w te hypotezy, stanął współczesny nam 
Kamil r iam m arion , który twierdzenia swoje oparł na dwóch teks-

®'vanSe ljb a mianowicie na słowach Jezusa, wyrzeczonych do 
-Nikodema: „Zaprawdę mówię ci, jeżeli człowiek nie odrodzi się na 
nowo, nie zobaczy królestwa bożego. Trzeba, by się narodził na 
nowo;' — i w drugiem miejscu: „Jest kilka  mieszkań w domu
Djca mego .

W dziele traktującem o tym przedmiocie, czytamy, że orga­
nizmy Marsyan — według Flam mariona — są lekkie i delikatne, 
gęstosc ciał bardzo mała, siła materyalna odgrywa u nich rolę d ru ­
gorzędną, natomiast czułość wrażeń rozstrzyga o wszystkiem. Wśród 
kilku plemion ludzkich, zamieszkujących tę płanetę, przeważa płeć 
zenska, która dzierży ster rządów.

Pod względem kultury mają stać Marsyanie nieskończenie wy­
żej od mieszkańców ziemi. Dzienniki licznie tam wychodzące, zaj- 
nuiją się przeważnie sprawami naukowemi. Okoliczność, że atmo­
sfera na Marsie jest pożywną, wyzwoliła mieszkańców jego od po­
spolitości potrzeb ziemskich : głodu i pragnienia. Wogóle, stan Mar­
syan jest wcale od nas odrębny; światło jest tam mniej żywe, nerw 
optyczny czulszy, a wpływy magnetyczne i elektryczne bardzo silne, 
skutkiem czego mieszkańcy Marsa posiadają nieznane organizmom 
ziemskim zmysły, wprawiające ich w łączność z tymi wpływami.

Ludzkość Marsa jest o kilkaset tysięcy lat dawniejsza, aniżeli 
ludzkość ziemi, dlatego przebiegła o wiele wcześniej wszystkie fazy 
swego rozwoju. Obecne nasze zdobycze naukowe, najbardziej nawet 
nas zdumiewające, są drobną igraszką dziecinną w zestawieniu z roz­
wojem nauki u Marsyan. Porozumiewając się między sobą telepa­
tycznie , tj. za pośrednictwem wspólnego odgadywania myśli i u- 
jarznuania tejże wedle własnej woli, wynaleźli oni przyrząd telefo-



tograficzny, w klórym bez ustanku rozwijający się zwój tkaniny m w i  
inuje coiaz to now y obraz naszego świata i utrwala go raz na zawsze  

Ludność Marsa jest plemienia sześcionożneoo ale jest o m  w ł i  
sciw ie dwunożną, dwuręczną i dwuskrzydlną zarazem która to w H  
sc.w osc pozwala Marsyanom jak ptakom ziemsldm? ńa?dz ć nawet» h 'r s^ w  *na-  z ^  
Ziemie 3K?Sl
ziem i t v l l - n ° \ ^ f n r  1 .u r o d z e n i e  n,e odbywa się na Marsie tak jak na 
nie kw ialów  i ich rozwój ,U'l'ho'vcj' P ^ P o -n in ą ią c J  zaplodnia-

iesl HVrW eP| i f r neg° z,la.ni,a,T ę® do człowieczeństwo Marsy;,,, _  jest il. Lr. Wells, uczony angielski, który na sposób Verne’00 z-./n-.
^  W f° rmie " ' ■ W i n  ze zdoljy czarni S U P "

sie
k

zwierzętami wyższego typu, lecz ra czT w stręt^ m i ' p L a ™ o ™ ?  
ciaL m JcudeWlni y zmys,ach< lecz zakrzepłem sercu i skarłowa-

w itVphmSn^e| te iSt-°ty nie rąk’ aIe zaPomocą długich, w icio- watych macek, umieszczonych dwiema kępami po 8 po obu strn
h iz n e f  o'l’.sl-on''J’ " '“'I. "odzwyczaj skomplikowane machiny że­
li a ifa szy z i e m ięf ’ które * "ieZmie™=> “ * * r o i c i , s p o /* ]  ają

Wogóle rzecz biorąc, opis Marsyan przez Id. G. Wellsa nodo-

nieTinalazków ^^niib^zadlJcyd^wtd^^^X  nó^począyyszy^sUn^stę

tak, ze w końcu stanie się człowiek sam i głową pełna n i  !  ’
nadz"w w źafirp^  kami bi?dą Coraz to (lłuższe Palce, usposobione do czaj zięcznego wykonywania najcięższych robót.

lecia a A!y: ^ r ^ d0P?d0bnie.n^ dzy owymi karłar« i XX-go stu­
la/kó w dńknnnn l zostar,le. różnica, że podstawą wszelkich wyna-
p o s t j ,  sfę zupelnieprzez Z,em"m J“ l koło> któ^ m M ^ n i e ’ nie

Mars w astrologii. Astrologowie starożytni dowodzili że rok 
? ° d n5anOWf n,em Jlarsa będący, odznacza się wypadkami wojen 
siły z b r S f  S T w T n k  ’ ~  ?6 Jak h° Żek Mars byt uosobieniem  
poillegly,J„. rozpanoszy ̂ ’S f i?
t̂kn lo  ajakoM arf na niebie czerwonem światłem płonie tak wszy 

nie0nCa0zgm T ’0ne ^ Zie micĆ w czasie królowania’p o w o d z i

orlw ^ nlecii w i r0kv jeg0 Panow an<a Urodzone będą silne, przemyślne



I starożytnych Rzymian poświęcony był Marsowi caiv 
m arzec o,1 jego imienia „Martins" nazwany, p rzezczas  tnvan  a k f  
rego odpiaw iało  rozm aite cerem onie w ojenne i religijne kollemum
iSSSŁSSST’czy,i kap,anów Marsa- N u i i r r o S S

' ? ? « •«  wS
r i p ? n ,  w f  n 1' krostami, wejrzenie bystre, nos wielki cera
ciemna, włosy rzadkie i ryże, zęby krzywe, wzrost wielki na S ?  
kosmaty, w charakterze niestateczny, mściwy, zdradliw y do bnnin 
Svoiy, sile swej zbyt ufający, do wszystkiego złego sposobny”

kazahMażre rok^°rfl0darStWle' doświadczenia rolników  w y-kazały ze rok pod panow aniem  Marsa zostający, bywa wiecei suchv 
mz wilgotny, a m ianow icie: y ^ ej SULny

W iosna sucha, ostra i zimna

k a c h ^ d a baorp ad aS° rąCe’ “  ^  Źe Żródl“ w ysyehają, a w  rze-

m ° k ra ' * * * “ " H-
Zima S U C .h a  mrnżnn nlo n.'nnt„i____

. ... , ■ . . ------- - w \\
i śliwek niewiele. Ryb bardzo mało.

A. P.

h u m o r y s t y k a .
„ T o “ p o sk u tk u je .

d0 Pr) ncyP.a â :  Pozwolę sobie zwrócić uwagę że w ra
kwota n i ż S Sat r m VY Zt?Pa? PrZ6Z P an a’ wymien,ona jest znacznie wyższa Knota, niż ta, którą X. jest rzeczywiście dłużny y

skutkuje^ 0 Wyn° Si’ ZjaWi 8i« na’ P ^ n ia ekaU po?

W yrafinow any.  (Dyalog posługaczy biurowych).

Ńirhnt Spyszal em ’ ż<r c!« wczoraj kasyer p otu rb ow ał! 
on się s a l i d o S S f t i e 1” ' ia  S‘S mu »*»<“ « « *  Poturbuje

Jędrek: Ja kto?

s i e d s i f  r  rach3u7 * *  “ * *  “ “
Na p o s i e d z e n i u  rady g m in n e j .
R ada udziela p. burmistrzowi urlopu. R. Anfelstolz nrn«i n „ w  
Przewodniczący: P. radca Apfelstolz ma głos. P gł° S‘

' A^ elstoh- Stawiam wniosek, coby p. burmistrz zdrów powrócił.



Styczeń, Januarius, S icze u m a dni 31. P rosin iec,
lied z ień

O dm iany k s ięży ca  
i  w rzek om y sian  

p o god y . .

Dni Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie Słowiańskie

1. Ew. św. Łuk. H. 2 Symeon 
i Anna w Świątyni.

Knyha fiożd. Chrysta 
Mat. 1. 3

1 N.
2 P.
3 W
4 Ś.
5 C.
6 P.
7 S.

Nowy Rok. M ieczysław a  
M akarego  op.
G enow efy  p an n y  
T y tu s a  b iskupa  
T e le s fo ra  b.
T rzech  Króli k'. M. B. 
W a le n te g o  i Melanii

19 Dek. 1 9 1 0  W onyf.
2 0  l lm a ty ja
21 Ju l ian n y  m .
2 2  A n a s ta zy i  w m .
2 3  10 M uczen .
2 4  Jew h e n y i  f
25  Rożd. Chrysta

Mieczysław
Strzeżysław
W łastym iła
Dobromir
W łastybór
Bojom i r
Świętosław

Pierwsza kwadra 
d. 8 o godz. 7 

m. 18 rano. 
Mroźno i pogod.

@
Pełnia d. 14 a  

g. 1 m. 24 wiecz. 
Pow ietrze łngod.n  Ennng. u Łuk. św. w K. 2 

0  Chryst. w 12 latach.
Jisus ud iodyt do Ehyptu. 

Mat. 2.
8  N.
9 P. 

10 W . 
U  ś .
12 G.
13 P.
14 S.

E 1 po 3 Kr. S e w e r .  
M arcyanny  p. m . 
P a w ła  pust .
H ig in iusza  p.
H o n o ra ty  p.
H ila rego  b.
F e l ik sa  z Noli

2 6  Sobor Pr. Bohor.
27  S te fana  mucz.
28  2 0 0 0  Mucz.
2 9  S. S.  Mład.
3 0  A nyzyi m .
31 Mełanyi

1 Henwar 1911

Mścisław
W łady mira
Dobrosław
K rzesim ir
Czesława
Bogomir
fiadogost

©  j
O statnia kw adra 
d. ii o godz. 7 

m. 19 rano. 
Pogodnie.

©

Xów dn. 30 o g.3. Ew. u Jana ś, w fi. 2 
0  godach w K anie galilej.

Joan prepow idajut w odpust. 
Mark. 1.

15 N.
16 P.
17 W .

2 po 3 Kr. I m .  Jez. 
M arce lego  i O t to n a  
A n ton iego  op.

2 N. pr. Boh.
3 M ałach y ja
4 S o b o r  ś.  Jo a n a

Domosław
W łodzimirz
fiościsław

10 rn. 4-2 rano. 
Pi god. i m roźno

18 S.
19 G.
2 0  P .
21 S.

P ry sk i  panny  
F e r d y n a n d a  
F a b ia n a  i S eb as t .  
Agnieszk i  m .

5 F t e o p e m p ta
6 Bohojawl. Hosp.
7 S o b o r  ś.  Jo a n a
8 H ry h o ry a  P r .

Jaropełk
fiaty/hir
Sebustyan
Jarosław a

W styczniu przy 
'b y w a  dn. o i. 

godzinę.» Ewang, iw . Mat. U. 8.
0  uzdrowieniu trędowatego.

Josyf opuszczajet .Nazaret. 
Mat. 4.

2 2  N.
2 3  P.
24  W .
25 Ś.
2 6  G.
27  P.
28 S.

3 po 3 Kr. W in c en t .  
Z aś lu b .  N. P .  M. 
T y m o te u s z a  bisk. 
N a w r .  ś. P a w ła  
P o l ik a rp a  
J a n a  C hryzost .
Karola  W ie lk iego

9 N 1 po Boh. Poł.
10  H ry h o ry a
11 F te o d o z y ja  pr .
12  T a ty a n n y  m.
13 E r m y ła  i S tr .
14 S. S. O te ć  w  S .
15 P a w ła  F t .

Witysław
W róciśława
Chwalibóg
Miłosz
Skarbi m ir
Przyhysław
Radomir

Przepow iednie  
według kalenda  
rza stuletniego.

Styczeń suchy i 
niebardzo m ro­
źny, dosyć dni 

pogodnych.5.
Ew. św. Mat. fi. 8. 

0  łodzi Chrystusowej.
Jisus poczynajet uczy ty. 

Mat. 4.
29 N.
3 0  P.
31 W .

4  po 3  Kr F ra n c is z k a  
M artyny  p.
P io tra  z Noli

16 N. 2  po Boh.
17 A n to n y a  W e ł .
18 A fta n az y a

Zdzisław
Dobrogniew
Spitogniew

Tadeusz Scharff w Tarnowie
poleca

w sze lk iego  rodzaju  wina, jak: węgierskie , tokajskie, francuskie, 
austryackie, hiszpańskie itp. Wódki krajowe i zagraniczne. — 

Koniaki w ęgiersk ie  i francuskie. — Rum-Jamajka.



Data W yszczegól n i e n i e Przychód

Ivor. gr.

Rozchód

Kor. gr-

F R E I I l i n E R f i T Ę  C Z O S O P I S t l
krajowych i zagranicznych
z dostawą do domu przyjmuje

D R U K A R N I A  I K S I Ę G A R N I A
J Ó Z S f A  P I S Z A  ro Tarnowie.

Warunki prenum eraty:

>55

55 i
w  m ie j s c u  — n a  p ro w .

kwartalnie 1 5 5  1 8 0
półrocznie 3 1 0  3  6 0
rocznie 6  2 0  7  2 0

Wychodzi każdej niedzieli.



L l i f y ,  Februarius, Lutyj, ma dni 28. Siczeń, L u ty
Odmiany księżyca 
i w rzekom y stan 

pogody.
Oni 1 Rzymsko-katol ickie Grecko-kato l ickie Słowiańskie
1 S
2 C
3 P
■i S

Ignacego B.
NMP. Gromnicznej
Błażeja biskupa 
W eron ik i

19 Makarya
20 E w fym ija  W .
21 M axyma
22 T ym olte ja  ap.

Żegota
Miłosława
Błażej
Witosława

3
Pierwsza kwadra 
d. (i o godz. 4 
m. 25 wieczór

G. Ew. śvv. Mat. 13. 
0  dobrem nasieniu.

U boliatom Junoszy. 
Łuk. 18.

Pos. i dżdżysto.

5 N
6 P.
7 W
8 Ś.
9 G.

10 P.
11 S.

5 po 3 Kr. Agaty 
Bogdana i D oro ly  
Rom ualda 
Jana z M ally 
A po lon ii paniny 
Scholastyki p . 
Łucyana

23  N. 3 po Boh.
24 Ksenii
25 H rehorya ap.
26 Ksenofonta
27 Joana Chryz.
28 Jefrema
29 Ihnatya mucz.

Dobroci) na
Bohdan
Sulisław bł.
Gniewomir
Gorysław
Tomiła bł.
Świętocbna

®
Pełnia d. 13 o g. 
11 rn. 35 rano 

Powietrze niestał.

©
7. Ew. u Mat. św. w B. 20. 

J robotnikach w winnicy.
0  Mytari i Faryzei. 

Łuk. 18.
Ostatnia kwadra 
d. 21 o godz 4 

m. 42 rano. 
Pogoda ustala się.

W lutym przyby­
wa dnia o 1 go­
dzinę i  m inut 27.

12 N.
13 P.
14 W .
15 S.
16 C.
17 P.
18 S.

Starozap. Lu dm iły  
Katarzyny p. 
W alentego b. 
Faustyna męcz. 
Julianny 
Konstancyi 
F law iusza

30  N. 0 .  M. i F.
31 Kyra i Joana

1 Fewr. T rytona
2 Stritenie Hosp.
3 Sym. i Anny
4 Izydora
5 Ahaftya m.

Radzyń św.
Jordan
Ni emir
Szczęsław
Milada bł.
Swiętorad
Wielosława

8 .
Ew. św. Łukasza B. 8. 
0  rolniku i nasieniu.

0  obłudnom syni. 
Łuk. 15.

19 N.
20 P.
21 W .
22 S.
23 G.
24 P.
25 S.

Mięsopost. Konrada 
N icefora 
E leonory k ró l.
P io tra katedry 
Rom any p.
Macieja ap. 
Anastazyi

6 N. 0 obi. syni
7 Partenija
8 Fteodora P.
9 Nykyfora m.

10 Gharlampya
11 W łas ija  mucz.
1 2 Meletya

Czcisława
Ludom ił
Unosława
Wrócisława
Przeilzisław
Sławobój
Mirosław

Przepowiednie 
cedhtci kalenda- 
' Z a  stuletniego.

Luty z początku 
agodny, od 13 do 
18 śnieg i w iatr, 
totem aż do końca 
iowietrze mroźn.9. Ew. św. Łuk. B. 18. 

0  uzdrowieniu ślepego.
0  strasznom sudi. 

Mat. 25.
1
t

26 N.j
27 P.
28 W .

Zapust. W ik to ra  
A leksandra
Romana W . Leandra

13 N. Miasop. Mar.
14 K iry ła
15 Onysyma jep.

Wiarosława 
Cli wab bóg 
Budzisław

HANDEL TADEUSZA SCHAREEA 
w TARNOWIE

poleca: Obficie zaopatrzony skład towarów kolonialnych, 

spożywczych, win i delikatesów, ze szczegóinem uwzględ­

nieniem firm krajowych.



Data W yszczególnienie Przychód Rozchód

Kor. I  gr. i ,  Kor.

Zamówieni a  na druki doborowych _t I  •
K A R N E T Ó W ,  M E N U ,  B I L E T Ó W  ^J() IOWC G r U K l  
O Z D O B N Y C H ,  Z A P R O S Z E Ń ,  sądowe,  paraf ia lne,  gminne,  gospoda r -  
b  b  P R O G R A M Ó W  i t  p. b  b  cze,  notaryalne,  i adwokackie

przyjmuje j utrzymuje na składzie

Drukarnia Józefa P isza w  Tarnowie.



M a r z e c ,  Martius, Mart ma dni 3 t. Kazidroga,
Sucliyj.

Odmiany księżyca 
i  wrzekomy stan 

powietrza.
1 Dni Rzymsko-katol ickie G reckoka to l ick ie Słowiańskie
1 1 S
I 2 C
I 3 P 

4 S

P o p ie lec  f  A lb ina 
Sym plic jusza 
Kunegundy 
Kazimierza

16 P am fyly ja  m.
17 Teodora T yr.
18 Lw a  pap. rym .
19 Archypa

Radosław 
Sławomiła 
P akosław 
Kazimirz

©
Nów d. 1 0  g.
1 m. 29 rano. 

Deszcz z śniegiem

1 0 . Ew. św. Mat. R. 4.
0  czarcie kuszącym Jezusa

O posti i myłoslyni. 
Mat 6.

3
Pierwsza kwadra 
d. 7 0  godz. 11 

m. 59 rano. 
Burze z śnieżycą.

®
Pełnia d. 15 0  g. 
12 m. 56 rano. 

Pogodnie i

I 5 N 
6 P. 

I 7 W
8 Ś.
9 C.

110 P.
111 S.

1 P. Wstęp. Fry der. 
Kolety p.
Tomasza z A kw . 
Jana Bożego f  S u c h . 
F ranciszki p.
40 męcz. f  Such. 
Konstantyna f  S uch.

20 N. Syrop. Lw a
21 T ym ofte ja
22 SS. Mucz. w  E.
23 Polykarpa
24 O br. h ł. św. Joan.
25 Tarasyja
26 Porfyrya

Wojs'aw
Bogowit
Miłogost
Mścisława
Bożesław
Ludosława
Swatosz

11 .
Ew. św. Mat. R. 17.

0  przemienieniu Pańskiem O Naftanaiły Joan 1.
mroźno.

©
Ostatnia kwadra 
d. 23 0  g. 1 m. 

24 rano. 
Pogodnie.

©

Nów d. 30 0  g.

112 N.
113 P.
114 W .
115 Ś.
16 C.
17 P. 

118 S.

2 P. Sucha. Grzegorza
Krystyny
M atyldy
Longina
Lub ina męcz.
G ertrudy
Edwarda

27 N. 1 Post. Prok.
28 W asy ly ja

1 Marta. E w dokii
2 Fteodota m.
3 Jew trop ija
4 Harasyma
5 Konona M.

Niecisław

Bożenna
Długomir
Ojcosław
Zbigniew
Boguchwał

IZ . Ew. u Łuk. św. w R. 11. 
0  wyrzuceniu dyabłów.

O rozsłabnennom w Ka- 
farnaum. Mark. 12.

1 m. 36 wieczór 
Pięknie.

19 N.
20 P.
21 W .

122 Ś.
23 G. 

■24 P. 
125 S.

3 P. Głucha. Józefa Obi. 
Joachima 
Benedykta op. 
Oktawiana 
W ik to ra  męcz.
W ig. f  Gabryela A r. 
Zwiastowanie NPM.

6 N. 2 Post. 42 Mucz.
7 W asy ly ja
8 F teofyłakta
9 40 Muczen. S.

1 0  Kondrata m.
11 Sofronyja
12 Fteofana

Bohdan
Polem ir
Lubomira
Godysław
Zbisław
Lubomir
Wieńczysław

W marcu przy­
bywa dnia 0  1 
godz. i min. 47.

Przepowiedni1

13. Ew. u Jana św. w R. 6. 
0  nakarm. 5000 ludzi

U  bradenji po Christ. 
Mark. 8.

według kalenda 
rza stuletniego.

126 N.
127 P. 
28 W . 

129 Ś. 
|30  C. 
131 P.

4- P. Srod. Teodora 
Jana pust.
Sykstusa pap. 
Eustachego 
K w iryna m.
Balbiny p.

13 N. 3 Post. Nyk.
14 W enedykta
15 Ahapia m.
16 Sawyna i Papy
17 A lexia
18 K iry ła

Świętobój
Bohdar bł.
Krzesław
Czcimisław
Szukosław
Dobromira

Marzec z po­
czątku mroźny, 

totem odwilż. D. 
8 i 9 deszcz i 
śnieg, od 10 do 
0 zimno, potem 
ni przyjemne.

Tadeusz Scharff w Tarnowie
poleca na post

W SZELKIEG O  R O D ZAJU  MARYNATY
jak śledzie, pstrągi, łososie, moskale i t. p.

Sardynki francuskie, norwegskie i włoskie. —  Sery krajowe, 
ementalskie, holenderskie, francuskie i t. p.



D a ta W y  szczegół n ie n i  e
Przychód Rozchód

Kor. gr- Kor. gr-

C iO r 7 L r ip  G otow e druki parafialne:
V J H J 1  Ł  I C  C l  1 W   ̂ Tes t im onium  ortus  et baptismi 

czy li  r ; copulationis

PIEŚN I W IELKOPOSTNE : ; oS“ SeP„i,ura«
poleca 1 u trzym uje  na  składzie

D r u k a r n i a  i k s i ę g a r n i a  J Ó Z E F A  P I S Z A  w T a r n o w i e .



Kwiecień, Aprilis, Ćwiteń ma dni 30. B ereazol Lży- 
kw iat.Brzezień

O dniianv księżyca 
i w rzekom y stan  

pow ietrza

Dni R z y m s k o - k a t o l i c k i e G r e c k o - k a t o l i c k i e S ł o w i a ń s k i e
1 S. H ugona 19 Chryzanfta Zbigniew O
Ił. Ew. św. Jana R. 8. U żydach 

chcących ukamien. Jezusa.
0  isciłenii nimoho. 

Mark. 9. Pierwsza kwadra 
d. 6 o godz. 6 

m. 53 rano. 
Pogodnie i upały.

®
Pełnia d. 13 o 

g. 3 m. 34 wiecz. 
Pogoda trwa dalej

2 N.
3 P.
4 W .
5 Ś.
6 C.
7 P.
8 S.

5. P. Czarna. F ranc .  
R yszarda b.
Izydora
W incentego F. 
Celestyna p.
NMP. Bolesnej 
Maryi Eg.

20 N. 4 Postu.
21 Jakowa
22 W asyłya
23 Nykona
24 Zacharya  prep.
25  Blah. P. Bohor.
26 Sobor H awr.

Sudomir
Włatysław
Mnożysław
Bożywój bł.
Świętobój
Przestaw
Radosław

15. Ew. św. Mat. R. 21.
0  wjeździe łez. do Jeruz.

0  synach Zewedowych. 
Mark. 10.

©
Ostatnia kwadra 
d. 2t o godz. 7 
m. 33 wieczór. 

Dżdżysto.

©

Nów d. 28 o g. 
11 m. 23 wieczór. 
Powietrze n ie­

9 N.
10 P.
11 W .
12 Ś.
13 G .
14 P.
15 S.

6 P. Palm.T eod. i Dyon.
Ezechiela 
L eona I pap.
Juliusza
W .  Czwartek. Justyny 
W .  Piątek. Walez.
W. Sobota. Ludw.

27 N. 5 Postu
28  Ilariona
29 Marka
3 0  Joana
31 Ipatya

1 April. Maryi
2 Tyta

Dobrosława
Gorysław
Jaromir
Lubosław
Drzemysław
Myślimir
Wacław bł.

16. Ew. św. Marka R. 16. 0  
zmartwychwstaniu Jezusa.

0  hradenyi Isusa wo 
Jerusałym Joan 12.

stałe.

IG N.
17 P.
18 W .
19 S.
20 G.
21 P.
22 S.

Wielkanoc. L am b. 
Pon. Wielk. Rudolfa 
Apoloniusza 
Em m y wd.
Agnieszki Pol. 
Anzelma 
Sotera  i Kaja

3 N. 6 Postu
4 Josyfa
5 T eodn la
6 Ewstahija
7 G zetw er wełyki 
<8 Piatok Wełyki 
9 Subo ta  w ełyka

Nosisław
Krasisław
Gościsław
Włodzimierz
Czesław m.
Drogomił
Strzeżymir

W kwietniu 
przybywa dnia 

o 1 godzinę i 36 
minut.

17. Ew. św. Jana R. 21). 0  u- 
kazaniu się Jezusa apostoł.

0  boźestwi Isusa. 
Joan 1.

Przepowiednie 
według kalenda­
rza stuletniego.

Kwiecień z po­
czątku przymroz­
ki, potem aż do 
23 czas łagodny 
lecz zmienny. Od 
23 do 28 ostre

23 N.
24 P.
25 W . 
2G S.
27 G.
28 P.
29 S.

1 .  po W. W ojciecha 
Jerzego M.
M arka
Kleta i Marcel. • 
Pereg ryna  wyz. 
W ita lisa  m.
Piotra  męcz.

10 Woskr. Hosp.
11 Poned. Woskr.
12 Wtorok Woskr.
13 A rtem ona op.
14 Martyna
15 Krescent.
IG Ireny

Wojciech św.
Jerzy św.
Jarosław
Spitymir
Bogufał
Żywisław
Sogosław

18. Ew. św. Jana R. 10.
0  Chryst. dobrym pasterzu.

0  newirnom Etomi. 
Joan 20.

powietrze, ku 
końcowi pięknie.

30 N. 2. po W. Katarzyny 17 N 1 Antyp. Chwalisława

HANDEL KORZENNY

Tadeusza Scharffa w Tarnowie
p o le c a  n a  św ię ta :

Migdały, Rodzynki, Cykatę, O w oce  kandyzow ane, C zeko­
ladę, Miód patoka, Orzechy w łosk ie  i tureckie, Marmolady  
ow o co w e ,  Wanilię, Szafran, Musztardę, O liw ę nicejską, Ocet,  

Mąkę, Herbatniki, Andruty i t. p.



D ata W yszczegó l n ien ie Przychód

K o r. fir.

Rozchód

K o r. gr.

Liście i kwiaty
na bukiety i w ieńce z papieru i 

batystu do nabycia w handlu

Józefa  Pisza w Tarnawie.

Główny skład papieru
kancelaryjnego, konceptowego, rysunkowego 
i listowego w ryzach, librach  i kasetkach

i  p o le c a

Księgarnia Józefa  Pisza
w  T a r n o w ie  przy u l ic y  K ated ra lne j .

TARNOWIANIN r. 1911.



Ma], Majus, Maj ma dni 31. Trawnyj, Maj
Odmiany księżyca 
i wrzekomy stan 

pogody.

Dni R z y m s k o - k a t o l i c k i e G r e c k o - k a t o l i c k i e S ł o w i a ń s k i e
1 P .
2 W
3 Ś.
4  G.
5 P .
6 S.

F ilip a  i Ja k ó b a  
Z y g m u n ta  
Zn. św. Krzyza 
F lo ry a n a  i M alw iny 
P iu sa  V. p ap .
Ja n a  w  o leju

18 Jo a n ik a
19 S o te ra
2 0  T e o d o ra  prp.
21 Ja n u a ria
2 2  F te o d o ra  syk.
2 3  H e o rh y ja

Lubom ir
W itym ir
Świętosław
Wieńczysł.
Chocisław
Gościwit bł.

3
Pierwsza kwadra 
d. 5 o godz. 2 

min. 11 wieczór. 
Przymrozki i o- 
stre  powietrze.

19 Ew. św. Jana K. 16. 
Maluczko a  zobaczycie

0  Myronosnyciach. 
Mark. 16.

®
Pełnia d. 13 o g. 

7 m. 7 rano.
Śnieg z w iatrem

€
Ostatnia kwadra
d. 21 o godz. 10 

m. 19 rano.
Zimno i mglisto.

©
Nów d. 28 o g. 7 

m. 22 rano.
Pogodnie i m ro­

źno.

W m aju przybywa
dnia o 1 godzinę 

i 15 m inut.

7 N .
8 P .
9 W

10 Ś .
11 C.
12 P .
13 S.

3 po W. D om iceli
S ta n is ła w a  b .
G rzeg o rza
Izy d o ra
A dolfa
P a n k ra c e g o
S e rw a c e g o

2 4  N. 2 Myron
25  M arka  E p .
2 6  W asy ły ja
27  S y m eo n a
2 8  Ja so n a  ap .
2 9  M ucz. w Kyz.
3 0  Ja k o w a  ap .

Ludom iła
Stanisław  ś.
Bożerad bł.
Cierpim ir
Ludowit
W szem ił
Cichosław

z o
Ew. u Jana św. w R. 16. 
0  przyczynie odejścia Chr.

0  rozsłabłennom  
Joan. 5.

14 N.
15 P .
16 W .
17 Ś.
18 G.
19 P.
2 0  S.

| 4 po W. B onifac . 
Zofii i 3  có rek  
J a n a  N e p o m u c e n a  
P a sc h a lis a  
S zczęsn eg o  
P io tra  Gel. 
B e rn a rd a

1 Maja. N. 3.
2 B o ry sa
3 T eo d o z y a
4 P e ła c h y i  m .
5 lryny
6 Jo w a  M noch.
7 Z n am . cz. Kr.

Dobiesław
Strzeżysław
W ieńczysł.
Sławom ir
W rzesław
Krzesam yśl
Bronim ir

z i .
Ew. św. Jana R. 16. 0  
modl. w imię Jez. Chr.

O Sam arytani 
Joan. 4.

21 N.
2 2  P.
2 3  W .
24  Ś .
2 5  C.
2 6  P.
27  S.

5 po W. H elen y  
Ju lii p . S. 
D ezy d er. ^  
Jo a n n y  w dow y
Wniebowstąpienie P.
F ilip a  N.
Ja n a  pap .

8 N. 4 Samar.
9 lzaiji

10  S y m eo n a
11 M okyja m .
12 Jep y fan y a  ep .
13 H ry h o ry i in u cz .
14 Izy d o ra  m .

Przecław a
W isława bł.
Budzi wój
Tom ira
Borysław a
W icymił
Rusław

Przepow iednie  
według ka lenda­
rza stuletniego.

Maj, Do 11 po­
wietrze zmienne 
od 11 do 20 po­
goda, ale w ietrzno 

noce zimne, 
poczem p:ęknie 

i ciepło.

z z
Ew. u Jana ś. w R. 15 i 16. 
0  przyjściu pocieszyciela.

0  śliporożdennom 
Joan 9.

28  N .
29  P.
3 0  W .
31 Ś.

6 po W. W ilh e lm a
M aksym iliana
F e rd y n a n d a
P e tro n e l i  I

15 N. 5 Pachom.
16 M o desta
17 A n d ro n ik a  ap .
18 T e o d o ta

Jarom ir 
Bogusława 
Sulimir 
Boźesława |

TADEUSZ SCHARFF W  TARNOWIE
(dawny Hotel krakowski)

poleca: BRYNDZĘ liptawską majową, codzień świeże MASŁO 
deserowe i codzień świeżo cięte szparagi. —  Główny skład 
ŚWIEC stearynowych, stołowych, kościelnych i nocnych, 
WOSKU pszczelnego i do podłóg, OLIWY rzepakowej do 

świecenia, knotków i t. p.



Data W yszczególnienie Przychód

Kor. | gr.

Rozchód

Kor. I gr.

„ U i a n e h  m a jo w y "
: I: _  do I=szej Komunii ś w . — 

— HIC Kartki do bierzmowania

„Nasze Hasło“
zb ió r  p ieśni p a try o ty czn y ch  z n u ta m i p rzez  
St. B urzyńskiego. S tosow ne do zeb rań  to w a ­
rzysk ich  i n a  „m ajów ki*  d la  m łodzieży  szk .

cEo nabycia w księgarni Józefa Pisza w Tarnowie.



Czerwiec, Junius, Czerwień ma dni 30. Ijun , Kwić, 
Izok, W ysok.

O dm iany księżyca 
i w rzekom y stan 

pogody.

Dni R z y m s k o k a t o l i c k i e G r e c k o - k a t o l i c k i e S ł o w i a ń s k i e1 C .
2 P.
3 S.

N ik o d em a  męcz. 
Erazm a b. 
K lotyldy f

19 Wozn. Hosp.
20 Ftalateja
21 Konstantyna

Świętopełk
R atysław
B ranm iła

O
Pierwsza kwadra 
d . 3 o godz. 11 

m. 2 wiecz. 
Dżdżysto.23 Ew. u Jana św. w R. 14. 

0  zesłaniu Ducha św.
U prosławłenyi Jsusa 

Joan 17.
4 N.
5 P.
6 W.
7 Ś.
8 G.
9 P. 

10 S.

Zielone Sw. Kwiryna 
Pon. Ziel. Sw. Jakóba 
Norberta 
Roberta f  Such. 
Medarda
Felic.i Pr. f  Such. 
Małgorz. f  Such.

22  N. 6 Wasyłysa
23 Mychaiła
24 Symeona
25 Obr h ł .  św. Joan
26 Karpa ap.
27 Teraponla
28  Nyk. Sub. zad.

Litom ił
Dobromir
Cichomir
W isław bł.
Wyszosław
Sławoj
Bogumił

®
Pełnia d. 11 o g. 
10 m. 48 wiecz. 
Posępno i w ie­

trzno.

(D
Z ł Ew, u Mat. św. w R. 28. 

0  w ładzy Chrystusa.
O duchu światom 

Joan 7.
Ostatnia kwadra 
d. 19 o godz. 9

11 N.
12 P.
13 W.
14 Ś.
15 G.
16 P.
17 S.

1 po Sw. Św. Trójcy
Onufrego
Antoniego
Bazylego
Boże Ciało. Wita i Mod. 
Franciszka Reg.
Adolfa biskupa

29  Sosz. ś. Ducha
30  Poned. Sosz.
31 Jeremiana

1 Junyj. Justyn.
2 N ykyfo ra  m.
3 Łukyana m.
4 Mytrofana m.

Radom ił
W yszomir
Chotymir
Przedzim ir
W itołd
Budzim ir
Drogomyśl

m. 49 wiecz. 
Pogodnie i ciepło.

©
Nów d. 26 o g. 2 

m. 17 wiecz. 
Deszcz.

25 Ew. u Łuk. ś. w R. 14. 
0  wezw. na  wieczerze.

0  yspowidaniu Jsusa 
Chr. Mat. 10.

W czerwcu przy­
bywa dnia do 20 
o m. 19, a po 20 

ubyw a o m  5.

Przepow iednie  
w edług ka lenda­

18 N.
19 P.
20 W.
21 Ś.
22 C.
23  P.
24  S.

2 po Sw. MB. Nieust. 
Gerwaz. i Protaz. [ P o m . 
Sylwiusza 
Alojzego Gonz.
Paulina b.
Zenona, Serca Jez. 
Jana Chrzciciela

5 N. 1 po S. W. S.
6 Hilarjona
7 T e o d o ta
8  F te o d o ra
9 Kyryła st.

10  Tymoftea m.
11 W arftołom eja

Długosław
Borzysław
Bogna św.
Domysław
Broniwój
W anda
Janisław

26 Ew. u Łuk. ś. w R. 15. 
0  zgub. owcy i groszu.

Petr ide wo ślid Jsusa. 
Mat. 4.

rza stuletniego-

25 N.
26 P.
27 W.
28 Ś.
29  C.
30 P.

3 po Św. Prospera 
Jana i Pawła 
W ładysława 
Leona 11.  pap. f  
Piotra  i Pawła  
W spom św. Piotra

12 N. 2  po Sosz.
13 Akiliny
14 Jesyłeja i Mat.
15 Amosa pr.
16 Tychona pr.
17 Manuiłła m.

W łastym ił
Rozmysław
W łatysław
Zbroisław
W yszomir
Cichosław

Czerwiec z po­
czątku posępnie i 
dżdżyste powie­
trze., od 9 pogo­
dnie i ciepło aż 
do końca m ie­
siąca. 1

MIOTŁY ryżow e ręczne i m io tełk i,— SZCZOTKI do zam ia­
tania, fro terow an ia ,— szczotki do obuw ia, jakoteż czernidło 
i pasty wszelkiego rodzaju, w azelinę, — trzepaczki trzci- 
- ■ now e, w ycieraczki i t. p. ■..

po leca firm a:

T a d e u s z  S c h a r f f  w Tarnowie .



Przychód RozchódD ata W yszczególnienie
Kor. Kor.

Na nagrody szholne
w ielki w ybór książeczek pow ieściow ych, p o ­
leconych  p rzez  c. k. R ad ę  szko lną k ra jo w ą 

i książek do nabożeństwa po leca

K s i ę g a r n i a  J ó z e f a  P i s z a  w T a r n o w i e .

ODNOWIENIE P R E n U M E R A T Y
na c z a s o p i s m a  —  przyjmuje



Lipiec, Julius, Łypeń ma dni 31. Lipień, Sien­
nik, Czerwień

Odmiany księżyca 
i wrzekomy stan 

pogody.
Dni Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie Słowiańskie
1 s. | T e o b a ld a  O p. 18 Ł eo n ty a Bogusław 3
27. Ew. u Łuk. św. w 11. 5. 

0  obfit. połowie ryb Piot.
Nykto ne może dwom hos- 

podynam służyty. Mat. 6. Pierwsza kwadra

2  N. 
'3 1’. 
I W 
5  Ś. 
G G.
7 P .
8 S.

4 po Sw. Naw. NMP.
I łe lio d o ra
Ja n a  K a lasan teg o
F ilo m en y
Iz a ja s z a  p ro r .
Ja n a  z D ukli 
E lżb iety  k r.

19 N. 3 po Sosz.
2 0  M etodyja
21 Ju lian a  ap.
2 2  Je w sew y ja  ap .
2 3  A h ry p in y
2 4  Rożd. św. Joana
2 5  F e w ro n y i

Ojcomił
Miłosław
W elisław
Prokop
Izasław
K rasnoroda
Ghwalimir

m. 18 wieczór. 
Upały.

®
Pełńia d. 11 o g. 1 

m. 51 wieczór. 
Dżdżysto.

28. Ew. u Mat. św. w R. ę. 
0  sprawiedliwości. U solnych Mat. 8.

©
Ostatnia kw adra 
d. 19 o godz. 6 

m. 28 rano. 
Deszcz.

©
Nów d. 25 o g. 9

9  N
10 P.
11 W .
12 Ś .
13 G.
14 P .
15 S.

5 po Sw. G yryla 
A m alii i 7 b ra c i śp . 
Pelag ii m .
H e n ry k a  
M ałg o rza ty  p. 
B o n a w e n tu ry  
R o z es ła n ie  A p.

2 6  N. 4 po Sosz.
2 7  S a m so n a
2 8  K y ra  i Iw a n a
2 9  Petra i Pawia
3 0  S o b o r  S S . 12 A p.

1 iulyj. K ośm y i D.
2  P o ło ż . R yzy B o h .

Stracliota
Radziwój
Olga św.
T olim ir bł.
R adom iła
Dobrogost
R adosław

29. Ew. u Marka św. w R. 8. 
0  nakarm . 4000 ludzi.

U dwóch bisnujuszczych. 
Mat. 8.

m. 19 wieczór. 
Pogodnie.

16 N.
17 P.
18 W .
19 Ś .
2 0  G.
21 P.
2 2  S .

6 po Sw. M B. Szkapi. 
A leksego  W .
S z y m o n a  z L ipn . 
W in c en te g o  a  P . 
C z es ła w a  i K asy an a  
P ra k se d y  
M aryi M agdal.

3 N. 5 po Sosz.
4 A n d re ja
5 K yry ła  i Met.
6 A ta n az y ja
7 F to m y  p rep .
8 P ro k o p y a
9  P a n k ra ty a

Dzierżysłrw
Dzierżykruj
Unisław
W odzisław
Stosław  i D.
Bolesława
Zelisław

W lipcu ubywa 
d n iao  m inut 57.

Przepow iednie  
w eałuy ka lenda­
rza stuletniego.

Lipiec z po­
czątku nadzwy­
czaj gorący, upały 
wielkie, przery­
wane niem al co­
dziennie grzm o­
tami, poczem po­
sępno i chłodno, 
od 28 do końca 
m iesiąca deszcz.

30. Ew. u Mat. św. w K. 7. 
0  fałszywych prorokach.

0  rozesłabłennom  tyłam y. 
Mat. 9.

23  N.
24 P .
25 W . 
2G Ś.
27 G.
28 P.
29 S.

7 po Sw. A p o lin ar.
K rystyny
Ja k ó b a  ap .
A n n y , M atki NM P. 
N atalii p an n y  
In o c en teg o  p ap . 
M arty p a n n y

10 N. 6 po Sosz.
11 E ufem ii
12 P ro k la  i Ił.
13 S o b o r  ś. H a w r.
14 A kyły  A p.
15  K yraka
16  A fty n o h en a

L ubom ira
Sławosz
Mirosława
Danuta
Czesław
Św iętom ir
Cierpisław

31. Ew. u  Łuk. św. w R. 16. 
0  niesprawiedl. szafarzu

0  dwóch ślipcach. 
Mat. 9.

3 0  N.
31 P .

8 po Sw. A b d o n a  
Ig n aceg o  L o jo li

17 N. 7 po Sosz.
18 E m ilian a

Zdobysław
L udom ir

TADEUSZ SCHARFF W TARNOWIE
poleca codziennie świeże owoce, jak: czereśnie, wiśnie hiszpań­
skie, agrest, porzeczki, morele, brzoskwinie, jabłka, gruszki itp. 
Sok malinowy i wiśniow y, — Galaretki owocowe i Wina 

o w ocow e, jak: pomarańczowe, morelowe i jabłecznik.



Data W yszczególn ien ie Przychód

Kor. gr.

Rozchód

Kor. gr.

Papier listowy
w kasetkach i kopertach  a 10 szt. 
I lustrowane kartk i  korespondencyj­
ne poleca główny sk ład  papieru 
JÓZEFA PISZA w TARNOWIE.

Zaproszenie do p rzedp ła ty
na tygodnik „Pogoń“, którego 
c e n a  p r e n u m e r a c y j n a  wynosi: 
W  miejscu 6 K. 20 h. rocznie z do ­
stawą do domu, dla zamiejsco­

wych 7 K. 20 li.



S i e r p i e ń ,  Augustus, Serpeń ma dni 31. Stojan, Żarew
Odmiany księżyca 
i wrzekomy stan 

pogody.
Dni Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie Słowiańskie
1 W
2 S.
3 G.
4 P.
5 S.

P iotra w okow ach 
NMP. A nielskiej 
G ustaw a Szczep. 
Dominika, wyz. 
NMP. Śnieżnej

19 Makryny
20  Ili pr.
21 Sym eona prep .
22 Maryi M ahdał.
23 Trofym a

Boi i sław 
Świętosława 
Letosław 
Ostromir bł. 
Stanisław ś.

O
Pierwsza kwadra 
d. 2 o godz. 12 

m. 27 rano. 
Pogoda ustala się

az. Ew. u Łuk. św. w R. 19. 
0  zburzeniu Jerozolimy.

U piat chlibach i dwóch 
rybach. Mat. 14.

©
Pełnia d. 10 o g. 3 

m. 52 rano. 
Pogodnie i łago 
dne powietrze.

(D
Ostatnia kwadra 
d. 17 o g. 8 w. 
Pogoda trwa 

dalej.

(i N.
7 P .
8 W .
9 S.

10 G.
11 P.
12 S.

9 po Św. Przem. Pań
K ajetana
Cyryaka
R om ana i Sek.
W aw rzyńca m .
Z uzanny p.
Klary panny

24 N. 8 po Sosz.
25 Usp. św . Anny
26  Je rm o ła ja  i P ar.
27 P an ta łe jm ona
28  P ro ch o ra  i Inok.
29 K alłynyka
3 0  Syły ap.

Chlebosław 
Oleh św. 
Niezamyśl 
Borys i Chi, 
Wawrzyniec 
Włodzimira 
Sława bł.

aa. Ew. u Łuk. św. w R. 18. 
0  Faryzeuszu i celniku.

0  małowirstwi Petro- 
wom. Mat. 14.

13 N.
14 P.
15 W .
16 S.
17 C.
18 P .
19 S.

10 po Sw. Hipolita 
E uzebiusza 
Wniebowz. NMP.
Jacka W .
L ibera ta opata 
H eleny szwed. 
Benigny

31 N. 9 po Sosz.
1 Awh. W . cz. kr.
2 P er. m osz. św . S.
3 Izaakija pr.
4 7 O trok. w Efez.
5 Jew syhnia
6 Preobr. Hosp.

Rosław
Dobrowoj
Jacław św.
Domorad
Miron św.
Bronisława
Bolesław

©
Nów d. 24 o g. 5 

m. 12 rano. 
Posępno i wietrz.

0
Pierwsza kwadra 
d. 31 o godz. 5 
m. 18 wieczór.34. Ew. u Marka św. w R. 7. 

U uzdrów, głuchoniem.
U bisnujuszczymsia na 

nowom misiacy. Mat. 17.
20 N.
21 P.
22 W .
23 S.
24 G.
25  P.
26 S.

11 po Sw. Stefana 
Joanny F rem . 
Filiberta 
Filipa b 
B artłom ieja  ap. 
Ludw ika kr. 
Zefiryna

7 N. 10 po Sosz.
8 Jem yłjana
9 M atyja ap.

10 L aw rentyja m.
11 Jew pla
12 F otya m .
13 M aksyma

Sobiesław
Kazimira
Radomił
Cichomił
Cieszymir
Namysław
Włastymiła

W sierpniu u- 
bywa dnia o 1 g. 
i m. 33.

Przepowiedni< 
według kalenda­
rza stuletniego

Sierpień ran- 
sami mgły, ale 
ini p:ękne, upały 
\ i  do końca mie 
siąca.

35. Ew. u Łuk. św. w R. 10. 
O miłosier. Samarytanie.

0  dwóch dołżnykach. 
Mat. 18.

27 N.
28 P.
29 W .
30  S.
31 Li.

12 po Sw. Przen. św. f  
A ugustyna 
Ścięcie św . Jana  
Róży z Limy 
R ajm unda wyz.

14 N. 11 po Sosz.
15 Uspen. Bohor.
16 O br. H ospod.
17 Myrona m .
18 F lo ra  i Ł aw ra

Przedzisław 
Wyszomir 
Racibor bł. 
Szczęsny ś. 
Świętosław

Handel T a d e u sza  S charf fa  w Tarnowie
poleca : mydło do prania i toaletowe, —  proszek mydlany, —  
farbę do bielizny, —  krochmal pszenny, ryżowy, brylan­

towy, sodę, boraks, korzeń mydlany, kwilaję i t. p.

S m a r o w i d ł o  na skóry i d o  w o z ó w  w najlepszych gatunkach.



P r z y c h ó d  R o z c h ó d\ \  yszczególnienie

Na sezon szkolny
KSIĄŻKI i ZESZYTY

oraz
WS ZELKI E PRZYBORY SZKOLNE

są do nabycia
uf księgarn i J Pisza u; Tarnowie-

DRUKARNIA JÓZEFA PISZA
W TARNOOlie

w ykonuje starannie wszelkie, 
w zakres drukarstw a wchodzące 

roboty.



Wrzesień, Septembris, Wereseń ma dni 30. P aździern ik
Riuen.

O dm iany księżyci 
i w rzekom y stan  

pogodv

Dni R z y m s k o - k a t o l i c k i e G r e c k o - k a t o l i c k i e | S ł o w i a ń s k i e
1 P. Idziego Op. 19 A ndreja  Str. Dzierzysław
2 S. Stefana kr. 20  Sam uiła  pror. Czcibóg

36. Ew. u Łuk. św w U. 17. 
O uzdrów. 10 trędow atych

O Junoszi bohatim . 
Mat. 19.

3 N. 13 po Sw. Bron. i Izab. 21 N. 12 po Sosz. Bronisław
4 P. Rozalii i Joach. 22 Ahałonika m. Rościsław
5 W . W aw rzyńca  b. 23 Iryneja mucz. W odzisław
6 S. Z acharyasza 24 Ewtycha m. Drogowit
7 G. Reginy panny 25  W arf to łom eja Do mosława
8 P. Narodzenie NMP. 26 A ndryana m. Radosław a
9 S. Gorgoniusza m. 27 Awhustyna Sobiebór

37 Ew. u Mat. św. w R. 6. 
O służeniu Bogu i mam.

O złych diłatelach wo 
wynohradi. Mat. 21.

10 N. 14 po Sw. Mikołaja 28 N. 13 po Sosz. W ładybój
11 P. Jacka  i Prota 29 Usikł. bł.  św. Iw. Iścisław
12 W . Gwidona W . 30  A leksandra R adzim ir
13 S. Tobiasza 31 Położ. Poj. P. D. Chronisław
14 G. Podwyż. św. Krzyża 1 Weres. Sym. Ziemomysł
15 P. Nikodema m. 2 Mamanta m. Budzim ił
16 S. Ludmiły m. 3 Antyma Sędzisław

38 Ew. Łuk. 7. O wskrzesz. 
syna wd. z Naim.

U zw annych na braki. 
Mat. 22.

17 N. 15 po Sw. Lam berta 4 N. 14 po Sosz. Drogosław
18 P . T om asza  z W. 5 Zacbaryi Dobrowit
19 W . Januarego 6 Czudo Arch. Krzepimir
20 Ś. Eustach, f  Such. 7 Sozanta  m. Myślisław
21 G. Mateusza ap. 8 Rożd. P. Bohor. Bożydar
22 P. Maur. T om . f  Such. 9 Joakym a i Anny Zelim ir
23 S. Tekli p. m. f  Such. 10 Mynodory m. Bogusława

39 Ew. u Łuk. ś. w H. 14. 
O uzdrowieniu opętanego.

O m yłosty Boha i Wy­
żnych. Mat. 22.

24 N. 16 po Sw. G erarda 11 N. 15 po Sosz. Hoinir
25 P. Kleofasa m. 12 Awtomona Świętopełk
26 W. Gypryana 13 Kornylia Ładysław  bł.
27 S. Kośmy i Dam. 14 Wozn. cz. Kres. Damian
28 G. W ac ław a  króla 15 Nykyty m. W acław św.
29 P. Michała archan. 16 Ewfimyi m. Dadzibóg
30  S. Hieronima wyzn. 17 Sofyi W . N. L. Im isław

Pełnia d. 8 o  g. 
m. 54 wiecz. 

Dżdżysto.

©
O statnia kwadra 
d. 15 o godz. 6 

m. 48 wiecz 
Deszcz.

©
Nów d. 22 o g. 3 

na. 35 wiecz. 
Pogodnie.

Pierwsza kwadra 
d. 30 o godz. 12 

m. 6 w nocy. 
Pogodnie.

i We wrześniu u 
bywa dnia o 1 g. 

i m inut 39.

P rze p o w ied n ie  
w ed łu g  ka len d a  
m a  stu le tn ieg o .

W rzesień. Aż do 
18 czas piękny, 
poczem nieco 

chłodniej i słot 
niej, potem  zno­
wu pięknie aż do 
25, od 26 aż do 
końca posępne i 
dżdżyste powie 
trze.

T A D E U S Z  S C H A R F F
W T A R N O W I E

p o leca  w i e l k i  w y b ó r  HERBAT chińskich  i cey lońskich  
w e  w ła sn e m  o p ak o w a n iu  

R: H e rb a tę  ro sy jską  Braci K. & C. P o p o f f  w M oskwie.
H e rb a tę  J. G ro sse g o  „z rą c z k ą 11. ' • 6  

:J: H e r b a t n i k i  k ra jo w e ,  f ran cu sk ie  i an g ie lsk ie  R:



D ata Wyszczególnienie Przychód

Kor. gr

Rozchód

Kor. gr-

K r ą ż k i  i zeszyty  szkolne
bruliony, bloki, rysownice, piór­
niki, nota tki,  ołówki, a t ra m en t  

itp w wielkim wyborze,

NA PAŹDZIERNIK!
P a te n ta  różańcow e na sz tuki i 

w se tkach , jako też  
TAJEMNICE RÓŻAŃCA ŚW.

poleca Księgarnia J ó z e f a  P i s z a  w Tarnowie.



Październik, Octobris, Żowteń ma dni 31. Pnjęcznik,
W innik.

Listopad.
Odmiany księżyca 
i wrzekomy stan 

pogody.
Dni Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie Słowiańskie

40 Ew. u Mai. św. w K. 22. 
0  miłości Boga i bliźn.

U rozdiłeniu tałentiw . 
Mat. 25. ©

1 N
2 P .
3  W
4 Ś.
5 C.
6 P .
7 S.

17 po Sw. A l. B. Róż
O tto n a  b .
K an d y d a
F ra n c is z k a  S eraf. 
P la cy d a  m ęcz . 
B ru n o n a  w yzn .
Ju s ty n y  p an n y

18  N. 16 po Sosz.
19 T ry fo n a
2 0  E w sta c h ija
21 K o n d ra ta
2 2  F o k y  i Jony
2 3  Z ac z . Jo a n .
2 4  F te k ły

Znatysław
Stanim ir
Sieman
Bratysław
Zasław
B ronisław a
P rzecław

Pełnia d. 8 o g. 
5 m. 9 rano 

Pogodnie.

©
Ostatnia kwadra 
d. 15 o godz. 12 

m. 44 rano.

4 1
Ewang. u  Mat. św. w K. 9 
0  uzdrowieniu paralityka.

O żeni chananejskoj. 
Mat. 15.

Burze z śnieżycą.

8 N .
9 P . 

I O W .
11 ś .
12 G.
13 P .
14 S.

18 po Sw. B rygidy 
D yonizego  
F ra n c is z k a  
P lacy d y  m . 
M aksym iliana 
E d w a rd a  kr. 
K aliksta  p ap .

2 5  N. 17 po Sosz.
2 6  J o a n a  B o h .
27  K a ły stra ta  m .
2 8  C h a ry to n a  p r.
2 9  K yriaka  p r.
3 0  H ry h o ria  W e ł.

1 Okt. P o k r  P . B.

W ojsława
Dogomost
T om ił
Dobrom iła
Grzmisław
Ziem isław
Dzierżymir

<ts

Nów d. 22 o g. 5 
m. 7 rano. 

Mroźno i wietrzno

3

Pierwsza kw adra 
d. 30 o godz. 1

4Z Ew. u Mat. św. w K. 22. 
0  wezwaniu na  gody.

U łowytwi ryb. 
Łuk. 5.

ni. 39 rano. 
Burza z deszczem

15 N .
16 P .
17 W .
18 Ś .
19 G.
2 0  P .
21 S .

19 po Sw. Jadw ig i i T e r
L u d m iły
L u cy n y
Ł u k a sz a  ew .
P io tra  z A lk an ta ry  
F e lic y a n a  i Iren y  
U rszu li p. m .

2 N. 18 po Sosz.
3 D yonizy ja
4 J e ro te ja
5  G h ary ty n y  m.
6 F to m y  a p o st.
7 S e rh y a  m .
8 P e lah ii m .

Długosława
Radzisław
Zastysława
B ratum ił
Ziemowit
Budzisława
D arom iła

W październiku 
ubywa dnia o 1 g. 

i m iuu t 44.

43. Ew. u Jana św. w R. 4. 
0  chorym  synie królew.

O lubwy wrahow. 
Łuk. 6.

----

22 N.
2 3  P .
24  W .
25 Ś.
2 6  G.
27 P .
28  S.

20 po Sw. K orduli 
J a n a  K ap istr.
R a fa ła  a rc h .
K rysp ina
E w a ry s ta  p ap ieża  
S ab in y  m .
S zy m o n a  i T a d e u sz a

9 N. 19 po Sosz.
10  E u ła m p ija
11 F y ły p a
12 P ro w a  m .
13 K a rp a  m u cz .
14 N aza ry a  i P a r .
15 Jew ty m y a

Przem ysław
W łastym ir
Siemisław
Sam om ysł
Lutosław
W itomił
W ładybóg

Przepow iednie  
według ka lenda­
rza  stuletniego.

-’aździernik Z po ­
czątku brzydkie 
powietrze, od 10 
lo  17 mglisto i 

nieprzyjem nie,
mm Ew . u Mat. św. w R 18. 

U dlużn. i złośliwym słudze.
O woskres syna wdowy 

w Naim. Łuk. 7.
soczem do końca 
jogoda,przyczem

29 N.
3 0  P.
31 W .

21 po Sw. N arcy za  
A lfonsa  K. 
W o lfg m g a  f  Wir/.

16 N. 20 po Sosz.
17 Ozyi i A.
18 Ł uky  je w .

Damelit
Przemysław
Godzimir

losyć zim ne po- 
vietrze.

Hurtowny skład N A F T Y  cesarskiej i sa lonow ej, po  
fabrycznych, jakoteż św iece  i g o to w e  lam py stea  

do O Ś W IE C A N IA  G R O B Ó W , poleca firma:

cenach
rynow e

Tadeusz Scharff w Tarnowie.



Dala Wyszczególnienie Przychód

Kor. gr.

Rozchód

Kor. | gr.

Tajemnice Różańca św .  
P aten ta  różańcowe,

oraz wielki wybór obrazków św.

N a d z i e ń  z a d u s z n y
liście i gotowe kwiaty do wieńców 
nagrobnych , oraz wszelkie przy- 

bory do robienia kwiatów 
poleca tanio

Handel JOZEFA PISZA, przy  ulicy  K atedralnej  l ic z b a  3 .  w  T a r n o w ie .



L i s t o p a d ,  Novembris,Padołyst, ma d n i  3 0 . G ruden,
Prosinw c.

O dm iany księżyca 
i w rzekom y stan  

pogody.

Dnie Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie Słowiańskie
1 S.
2 G.
3 P.
4 S.

Wszystkich Świętych
D zień Zaduszny  
Huberta b.
Karola Bor.

19 Jo iła  pr.
20 Artemija
21 Iłaryona pr.
22 Awekyja

W arcisław  
W itym ir 
Chwal i sław 
Mściwój

©
Pełnia d. G o g. 4 

m 46 wiecz. 
Pogodnie

4 5 . Ew. u Mat. św. w R'. 22. 
0  oddaw. m onety czyn-z.

0  rozsijanyi sim ena. 
Łuk. 8. ©

5 N. 
G P.
7 W.
8 S. 

.9 G.
10 P-
11 S.

22  po Sw. Elżbiety 
Leonarda w. 
Herkulana 
4 Koronatów 
Teodora męcz. 
Andrzeja z Aw. 
Marcina b.

23  N. 21 po Sosz.
24 Arefty
25 Markijana
26 Dymetrya WM.
27 Nestora mucz.
28 Terentya
29 Anastazya

Sławom ir bł.
W szewład
Żytom ir
Sędziwój
Bogodar
Ludom ir
Spitosław

O statnia kwadra 
d. 13 o godz. 8 

m. 17 rano. 
Deszcz lub śnieg.

©
Nów d. 20  .o g. 9 

m. 4-7 wiecz.
4 6 . Ew. u Mat. św. w R. 9. 

0  wskrzesz. córki Jaira.
0  bohatim  i Łazari. 

Łuk. 10.
Śnieg z wiatrem .

12 N.
13 P.
14 W.
15 S.
16 G.
17 P.
18 S.

2 3  po Św. Marcelego 
Stan. Kost. i Eugen. 
Józefata b.
Leopolda w.
Otmara opata 
Salomei p.
Ottona Op.

30  N. 22  po Sosz.
31 Stachija

1 Noj. Kosm. i Dam.
2 Akindyna
3  Akepsyny m.
4 Joannyka p re p .
5 Hałaktyona

Nowosław
W szerad
W odzim ir
Przybysław
R adom ir
Zbisław
Stanisław K.

3
Pierw sza kwadra 
d. 29 o godz. 2 

m . 40 rano. 
Deszcz i wiatr.

4 7 .
Ew. u Mat. św. w R. 8. 

0  łódce Chrystusa.
Jisus islianiajet bisów. 

Łuk. 8.
W listopadzie 

ubywa dnia o 1
19 N.
20 P.
21 W.
22 S.
23 G.
24 P.
25 S.

2 4  po Sw. Elżbiety 
Feliksa W.
Ofiarow. NMP.
Cecylii p.
Klemensa p ap .
Emilii i Jana od Krz. 
Katarzyny panny

6 N. 2 3  po Sosz.
7 Je re n a
8 Michaiła Arch.
9 O n y sifo ra

10 Erasta i Or.
11 Myny i Wikt.
12 Joana Myt.

Drogomira
Sędzim ir
Sław
W szem iła 
Miływój 
Dor osła w 
Cliwalimira

godzinę i 11 min

P rzepow iednie  
w edług ka lenda­
rza stuletniego.

Listopad aż do

4 8 .
Ew. św. Mat. w R. 24. 

0  końcu świata.
0  woskr. doczki Jaira. 

Łuk. 8.
10 z rana przy­

m rozki, przez 
dzień atoli pięknie 
od 11 do 13 po­
sępnie i deszcz, 
joczem do końca 
zimno i śnieg.

26 N.
27 P.
28 W.
29 S.
30  G.

2 5  po Św. Konrada 
Waleryana 
Krescentego 
Saturnina m. 
Andrzeja ap.

13 N. 2 4  po Sosz.
14 F y ły p a
15 H u rija  Sam.
16 Mafteja ap.
17 H ry h o ry a  N eok .

Lechosław
Tom ir
Gościśław
Przemyśl
Ludosław

Świece i gotowe lampy stearynowe do oświecania grobów
poleca handel

Tadeusza Scharffa w Tarnowie.
Doborowo zaopatrzony skład towarów południowych, jak: m i­
gdały, rodzynki, daktyle, ligi, wanilię, marony (kasztany), poma- 

. rańcze, cytryny, banany, ananasy itp.
Oliwa nicejska, ocet stołowy i kuchenny, musztarda francuska,

kremska i angielska.



Data W yszczególnienie Przychód

Kor. gr.

Rozchód

Kor. gr.

Ramy do obrazow
w wielkim wyborze po cenach  
bardzo  um ia rkowanych  poleca

Wielki w y b ó r  obrazków świę­
tych  i rodzajowych.  Dyplomy, 
listy wyzwolin, papier  ozdobny 

na powinszowania  poleca

handel JÓZEFA PISZA w Tarnowie.



Grudzień, Decembris, Jlrudeń, ma dni 31. Grudeń,
Studennyj.

Odmiany księżyca 
i w r/ekom y stan 

pogody
Dnie Rzymsko katolickie Grecko-katolickie Słowiańskie
1 P .
2 S.

E lig iusza  
B ib ianny  p.

18 P la to n a  m . 
l!j) A w d y ja

Sam osława
Szulisław

©
Pełnia d. 6 o g.

3 m. 50 rano. 
Burze z śnieżycą.

<D
Ostatnia kwadra 
d. 12 o godz. 6 
m. 43 wieczór. 

Powietrze łago'd.

ł9 . Ew. u Łuk. św. w R. 21. 
0  znak. na niebie i ziemi.

O wpadłorn meźy 
rozbijniki. Łuk. 10.

3 N.
4 P .
5 W . 
G Ś.
7 C.
8 P .
9  S.

1 Adw. F ra n c is z k a  
B a rb a ry  p.
S ab b y  op.
M ikołaja  b . 
A m b ro żeg o  f  
N iep. P o cz . NPM. 
L eo k ad y i i W a l.

2 0  N. 2 5  po S o sz .
21 W ow ed. B ohor.
2 2  F y ły m o n a
23  A m fy lo k ija  ap .
2 4  E k a te ry n y  m .
2 5  K ły m en ta  P.
2 6  A ły p p a

W iślim ir
Lubomiła
Spitosław a
Jarogniew
Ludomyśl
Boguwola
W iesława

50. Ew. u Mat. św. w R. 11. 
0  poselst. Jana  do Chr.

O bohatim  i nywi. 
Łuk. 12. ©

10 N.
11 P .
12 W .
13 Ś.
14 G.
15 P .
16 S.

2  Adw. N P M .  L o r .
D am azeg o
A le k sa n d ra
Ł ucy i i O tylii
N ikazego
F o r tu n a ta
A d e lajd y

27 N. 2 6  po S o sz .
2 8  S te fan a
2 9  P a ra m o n a
3 0  A n d re ja  ap .

1 Dek. N a u m a
2 A w ak u m a
3 S o fo n ia  P r .

Radzisława
W ojm ir
W olidar
W ładysława
Sławiflor
W olim ir
Zdosława

Nów d. 20 o g. 
4 m. 38 wieczór. 
Deszcz ze śnieg.

O
Pierwsza kwadra 
d. 28 o godz. 7 
m. 45 wieczór. 

Pogodnie.51. Ew. u Jana św. w R. 1. 
0  poseł, żydów do Jana.

Jisus isciłajet w Sabat. 
Łuk. 13.

17 N .
18 P.
19 W .
2 0  S.
21 G.
2 2  P .
23 S.

3  Adw. Ł az a rz a  
G ra cy a n a  
N em ezy u sza  
T eo fila  f  Such. 
T o m a sz a  a p o s t. 
Z en o n a  m . f  Such. 
W ik to ry i f  Wigilia

4 N. 2 7  po  S o sz .
5 S aw y
6 N ykołaja  c z u t.
7 A m w ro zy a
8 P a ta p ia  P r .
9 Z a c z a t .  B ohor.

10  M yny E rn o h .

Żyroslaw
W szem ił
Mścisław
Bogum iła
T om isław
Drogomir
Sławom ira

W grudniu ubywa 
dnia o m inut 16.

e n  Ew. u Łuk. św. w R. 3. 
0  przyg. na przyjś. Mesyasz.

O m noho zwanych na 
weczeru. Łuk. 14. Przepow iednie

24 N.
2 5  P .
2 6  W .
2 7  Ś .
2 8  C.
29  P .
3 0  S.

4  Adw. A d a m a  i E w y 
N arodzenie  Chr. P. 
S z c z e p a n a  m ę cz .
J a n a  ew an g . 
M ło d z ian k ó w  m . 
T o m a sz a  b.
D aw id a  k r.

11 N. 2 8  po S o s z .
12  S p iry d y o n a
13  E w h e n ija
14  F ty rsa  m .
15  Je łe w te ry a
16  A h h e a
17 A n a n ija  i D an y iła

Godysława
Grzm isława
Wróciwój
Radomyśl
Godzisław
Gosław bł.
Ludom ił

w edług ka len d a ­
rzu  stuletniego.

Grudzień z po­
czątku mroźny, 

poczem na prze­
m ian deszcz i 

śnieg, od 10 do 19 
mroźno, potem  
znów deszcz i 

ziinn, aż do końca.53. Ew. u  Mat. św. w R. 2. 
0  proroctw ie Symeona. O zakalci. Łuk. 19.

31 N .| 1 po B. N. S y lw e stra 18 N 2 9  po S o s z . Lassota

T A D E U S Z  S C H A R F F  W T A R N O W I E
p o leca  n a  ŚW . Mikołaja i n a  Gwiazdkę w ielki w y b ó r c u k ró w , c u k ie rk ó w , po - 
m ad e k , cze k o la d e k , k a rm e lk ó w , p ra lin ek , p a s ty le k  c z e k o la d o w y c h , p ie rn ik ó w , 

c ia s tek  i w ie sz a d e łe k  n a  „Drzewko".
Do sm a ż e n ia  p ą cz k ó w  d o b o ro w y  sm a le c  w iep rzo w y , m a s ło  k o k o so w e  (K u n e ro l), 
p o w id e łk a  w sze lk ieg o  ro d z a ju . W in a  a u s try a c k ie , w ę g ie rsk ie  i s z a m p a ń sk ie .



D ata W yszczególnienie Przychód

Kor. gr.

R ozchód

Kor. gr.

Na św. Mikołaja i na „Gwiazdkę1*
w ielki w ybór drobiazgów  na po­
d a ru n k i d la  dzieci i starszych, 

jakoteż KANTYCZKI poleca

KALENDARZ

„Tarnowianin^
z obfitym dzia łem  informacyjnym i sze- 
m a ty zm em  pow iatu  Tarnowskiego,  poleca

Drukarnia  i ks ięgarn ia  JĆZ@?A PISZA w Tarnowie.
T ARKOWIANIN r. 1911.



Kalendarz żydowski na r. 5671—5672.
Żydzi liczą czas nie jak my od Narodzenia Chrystusa Pana, ale 

od stworzenia świata. Kalendarz swój układają w  ten sposób, ażeby 
Pascha czyli W ielkanoc przypadła dnia 15-go miesiąca Nissan (który 
w  bieżącym roku 1911 przypada dnia 13-go kwietnia), poczem po 
upływ ie dni 163 następuje rok nowy.

W  ten sposób na każdy rok ery chrześcijańskiej przypada u
żydów druga część roku bieżącego ery żydowskiej i pierw sza część
roku nowego.

Na bieżący rok ery chrześcijańskiej 1911 przypada więc druga 
połow a roku 5671, który rozpoczął się d. 4 pażdz. 1910 r., a skończy 
się d. 25 sierpnia 1911, — i pierw sza połowa r. 5672, który rozpo­
cznie się d. 23 września 1911 r. miesiącem Tiszri i będzie rokiem  zwy­
czajnym, m ającym  355 dni.

Ś w i ę t a  ż y d o w s k i e  w r. 1911.
1 stycznia 1911 r. 1 Tcbet 5671.

10 stycznia 10 Tebet (Oblężenie Jerozolimy).
30 stycznia 1 Szebat.

1 m arca 1 Adar.
13 m arca 13 Adar Post Estery.
14 m arca 14 Adar Purim .
15 m arca 15 Szusan. Purim .
13 kwietnia 15 Nizan. Początek Paschy.
14 kwietnia 16 Nizan. Drugie święto Paschy.
19 kwietnia 21 Nizan. Siódme święto Paschy.
20 kwietnia 22 Nizan. Osme święto Paschy.
29 kwietnia 1 Ijar.
16 m aja IS Ijar. Lag Bomer.
23 m aja 1 Siwan.

2 czerwca 6 Siwan. Zielone święta.
3 czerwca 7 Siwan. Drugi dzień Ziel. świąt.

27 czerwca 1 Tamuz.
13 lipca 17 Tamuz. Zdobycie świątyni. Post.
3 sierpnia 9 Abh. Spalenie świątyni. Post.

25 sierpnia 1 Alul.
23 września 1 Tiszri. Nowy Rok 5672.
24 w rześnia 2 Tiszri. Drugie święto Nowego Roku.
25 września 3 Tiszri. Post Gedalja.
2 pażdz. 10 Tiszri. Święto pojednania.
7 pażdz. 15 Tiszri. Kuczki.
8 pażdz. 16 Tiszri. Drugie święto kuczek.

13 pażdz. 21 Tiszri. Święto Palmowe.
14 pażdz. 22 Tiszri. Koniec kuczek.
15 pażdz. 23 Tiszri. Radość z praw a.
23 pażdz. 1 Marcheszwan.
28 listopada 1 Kislew.
16 grudnia 25 Kislew. Poświęcenie świątyni.
22 grudnia 1 Tebet.
31 grudnia 10 Tebet. Oblęż. Jeroz. Post.



Sygnały z wieży w razie pożaru.
Dzielnica: Ilość u d erzeń : Dzielnica: Ilość uderzeń:

Ś ródm ieśc ie  1 r az  P rz ed m ieśc ie  G ra b ó w k a  4 razy
Z a w a le  2 ra z y  „ P o g w iz d ó w  5 „
P rz ed m ieśc ie  S t r u s in a  3 „ „ Z ab łoc ie  i T erl.  6 „

Taryfa dorożkarska w Tarnowie.*)

Z a p o je d y n cz y  p rze jaz d  w  m ieście lu b

p ow óz  

2 -  1 -

konnY konin

w ó zek

1 -

konny
n a  p rze d m ieśc iu  bez  p r z e s ta n k u K.

n

hl.
—

K. hl. K. hl.

w j» n n w  dzień  . . — 50 — 50 20

» n v » w  nocy  . . — 60 — 50 — 30

Za p ie rw sz y  k w a d r a n s .............................. w  dz ień  . . — 50 50 — 20

» d alszy  „ .............................. w  dz ień  . . — 40 — 30 — 16
Za p ie rw szy  k w a d r a n s .............................. w  nocy  . . — 60 — 60 — 30

»  dalszy  ............................................ w  n o cy  . . — 50 — 40 — 20

Ze s t a n o w is k a  w p ro s t  n a  kolej . . . w  dz ień  . . — 50 40 — 30

ł? » » » ; * • • • w nocy  . . — 70 — 50 — 40
Z p o d ja z d e m  p rz e d  d o m  n a  kolej . . w dz ień  . . i — — 80 — 40

» U n n » w nocy  . . i 40 1 — — 60
Z kolei do  m i a s t a .......................................... w dz ień  . . i — — 80 — 40

w nocy . . i 40 1 ... — 60
Z m ia s ta  do  ź ró d e łk a  p o d  g ó r ą  św . M a rc in a  . . . i 20 1 — — 60

N a  b a l  lu b  z b a l u .................................... i 60 1 20 — 80
N a  p o g rz e b y  i w ese la  liczy się w e d łu g  s t r a c o n e g o  czasu. 

N ie ca ły  k w a d r a n s  czasu  liczy się za cały.

Za um ieszczen ie  rzeczy n a  koźle 20  ha lerzy .

Uwaga: Gdy d o ro ż k a rz  je d z ie  za ro g a tk ę ,  m a  gość zap łac ić  „ko-  
py tk o w e* .

Jeżeli d o ro żk a rz  w e z w a n y  będz ie  do  czekan ia ,  do  p o w ro tu ,  lu b  d a l ­
szej ja zdy ,  n a te n c z a s  dalsze  w y n a g ro d z e n ie  na leży  się w e d le  czasu.

*) Według uchwały Magistratu z d. 4 go czerwca 1908.



Kalendarz myśliwski:*)
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J e l en ie X X X

X
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X

X X
—Kozły ( rogacze) X

Zające X X X X X X X X
Ja rz ąb k i X X X X X X

X

X

T

Głuszce i c i e t r zewie (ko gu ty ) i
X

X X
—K u r o p a t w y X X X X X X t
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X

X X X X X t

—

P rzep ió rk i  i dzikie go łęb ie X X X X X

X

X

X

X X
Dropie ,  p a r d w y f X
P t a c t w o  b ło tn e t X X

tak ów

P t a c t w o  w o d n e
§ 55. K ozic, c ie ląt je le n ic h , łan, śp icz  

tudzież sam ic  c ie trzew i i głus
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(P o le  b ia łe  oznacza czas p o low an ia , p o le  ozn aczon e leżącym  X krzyżyk iem  ca ło -  
m iesięczn y , p o le  ozn aczone zw y k ły m  f  krzyżyk iem , p ó łm ies ięczn y  czas ochrony).

§ ó ,  4, 7. P r a w o  p o lo w a n i a  p r z y w ią z a n e  j e s t  do własności  g r u n t u ,  
s łuży więc k a ź d o c z e s n e m u  p o s i ad ac zow i  g r u n t u ,  k tó r y  ( we d le  § 4.) p o s i a d a  
go n a j m n i e j  115 h e k t a r ó w ,  a lbo  też (we d le  § 7.) t. z w. spółce  łowieckie j ,  
t. j .  k i lku po s i a d ac zo m  n i e p r z e r w a n e j  p o w ie r z ch n i  g r u n t u  o wyż w y m i e ­
n ione j  p rzes t r zeni .

§ 12, 25.  O k rę g  p o l o w a n i a  może  być  w y dz ie r ża w io ny  lu b  (§ 25) pod -  
d z i e rż aw io ny  niepodzie lnie .

§ 44.  W  czasie od  wiosn y  aż do  ukończen ia  żniw,  n ie  w o ln o  bez  ze­
zw ole n ia  pos ia dac za  po p o la ch  za s ia ny ch  lu b  za sa d z o n y c h  an i  p o lo w a ć  
an i  p sa m i  t rop ić  zwie rzy ny  i p t a c t w a .

§ 45. W  na jb l iż szem otoczeniu ,  t. j .  w odległości  150 m e t r ó w  od z a ­
b u d o w a ń  mie sz k a l n yc h  n ie  wo ln o  t rop ić  ani  ścigać,  a  te rn  mnie j  zab i j ać  
zwie rzyny.

§ 46.  Z ak a zu je  się p o lo w a ć  w niedziele i świę ta  u roczyste .
§ 47. Do c h w y t a n i a  zw ie rz ą t  ł o w n y c h  n ie  w ol n o  za s t a w ia ć  p r z y ­

r z ą d ó w  s a m o c h w y t n y c h ,  ani  z a k ła d ać  t rutk i .
§ 49.  N a  właściciel i  s a m o is tn y c h  o k r ę g ó w  myś l iwskich ,  d z i e r ża w c ó w  

p o l o w a ń  o raz  u s t a n o w i o n y c h  my ś l iw yc h  w k ł a d a  s i ę  o b o w i ą z e k  t ę ­
pienia^ o każdej  porze  n iedźwiedzi ,  w i lków,  r y s :, żb ikó w i dz ików.

,§ 51.  Z w ie r z y n ą  sz kod l iwą  są  w ro zu m i en iu  niniejszej  u s t a w y  oprócz  
w y m ie n io n y c h  w § 49. t akże  lisy, k u n y  leśne i d o m o w e ,  t c hó rze  i łasice,  
wiewiórk i ,  chomiki ,  wyd ry ,  wszelkie ga t u n k i  o r łów,  r a r óg ,  kania ,  j a s t r z ą b ,  
k rogu lec ,  s roka ,  k ruk ,  g a w r o n ,  z imorodek ,  w róbe l ,  sojka ,  k a w k a ,  w r o n a '  
czaple,  r y b i t w y  i nu ry .

*) W. dług ustawy łowieckiej, uchwalonej na S.jmie kraj. dn. 2, listopada 19c8 r.



Właśc ic ie l  s a d u  lub  og ro du ,  po łożonego  w pob l i żu d o m ó w  lub  z a b u ­
d o w a ń  go sp od arc zy ch ,  a o toczon ego  s t a ł e m  og ro dz e n ie m ,  moż e  za b i j ać  i 
z a b ie ra ć  sobie  za jące  i króliki ,  k tó r e b y  do s ta ły  się w o b r ę b  t ego o g r o dz e n ia .

§ 54.  K aż d y  pos ia dac z  g r u n t u  moż e  w o b r ęb ie  sw eg o  obej ścia  d o m o ­
we g o  d la  t ę p ie n i a  szkodl iwej  zwie rz yny  wyszczegó ln ione j  w (§ 49. i 51.) 
uż y w a ć  żelazek,  ł a p ek  i i n n yc h  p r z y r z ą d ó w  s a m o c h w y t n y c h ,  win ien  j e d n a k  
p rzy  tern za c h o w a ć  wsze lkie  os t rożnośc i ,  i u s t a w ić  o d po w ie dn ie ,  ł a tw o  d o ­
s t r ze g a l n e  d la  ludzi  znaki  os t r ze ga j ąc e .

§ 57. Po l i tyczna  w ła d z a  p o w i a t o w a  w p o r o zu m i en iu  z W y d z i a ł e m  
p o w i a t o w y m  może  w in te r es i e  g o s p o d a r s t w a  ro lnego ,  l e śnego,  lu b  ło w ie c ­
kiego,  za rządz ić  n a w e t  w porze o ch r o n n e j  w ys t r ze la n ie  p e w n e j  ilości sz tuk  
zwie rzyny ,  u z n a n e j  za ło w n ą .

§ 58.  S p rz e d a ż  łown e j  zwie rzy ny  przez  h a n d l a r z y  o d b y w a ć  się może  
ty lko  za ok a z a n i e m  ś w i a d e c t w a  jej  po ch od ze n i a .

§ 59. P o  u p ły w ie  dni  14 od  rozpoczęc ia  się czasu o c h r o n n e g o  i p o d ­
czas da l szego  t r w a n i a  t ego czasu,  nie wo ln o  ob ję tej  o c h r o n ą  zw ie rzy n y  
żywej  czy zabi tej ,  w całości  lub  w częściach s p r z e d a w a ć  n a  s k ła d ac h ,  t a r ­
go wic ach ,  w r e s t a u r a c y a c h ,  lub  w in ny  j a k i b ą d ź  spo sób .

§ 60.  S zk o d ę  w y r z ą d z o n ą  przez  myś l i wy ch ,  konie  i psy tychże ,  j a k  
n ie mnie j  szkodę  w y r z ą d z o n ą  przez  zw ie rzy nę  szkod l iwą ,  zwłaszcza n ie dźw ie ­
dzi i dziki (§ 62). a to n ie ly lko  w po lu ,  a l e  w sa d a c h  i og ro d ac h ,  —  p o ­
nosi  właścic iel  po lo w an i a .
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Przepisy pocztow e i telegraficzne.
W i a d o m o ś c i  o g ó l n e .

Karty korespondencyjne, listy zwyczajne, rekomendowane i express, próbki 
bez wartości, przesyłki pod opaską, gazety, przekazy pieniężne, zlecenia pocztowe,  
pakiety zwykłe i zaliczkowe przesyłać można w obrębie Monarchii Austro-Węg. 
jakoteż do wszystkich krajów, należących do Związku pocztowego.

Do Związku pocztowego należą wszystkie państwa Europy, Azyi i Ame­
ryki, z wyjątkiem Abisynii, Betschuany i Oranii w Afryce: Afganistanu, Arabii 
i Serawaku w Azyi, jakoteż wyspy Cooka i Tonga w Australii.

Zepsute karty, koperty rządowe, marki, opaski i t. p., wymieniać można  
w każdym urzędzie pocztowym za dopłatą 1 hal.

„Per express“ wysyłane korespondencye, muszą być z góry opłacane i ko­
sztują o 30  hal. więcej od zwykłej należytości za list, kartę i przekaz, a o 50  h. 
więcej za paczkę.

„Umyślny posłaniec11, wysyłany do miejscowości poza obręb poczty, ko­
sztuje 1 K. od 7Y2 kim. odległości; posyłający opłaca z góry 30, względnie 50  h., 
resztę dopłaca adresat.

Doręczanie listów i gazet do domu odbywa się bezpłatnie, adresaci z poza 
obrębu miejscowości, w której jest poczta, muszą po listy posyłać.

Kto chce korespondencye swoje w urzędzie pocztowym sam odbierać, opłaca  
z góry należytość za skrytkę, która wynosi 2 K., 3 K. i G K., stosownie do tego, 
czy zastrzeżono odbiór wyłącznie poczty listowej (2 K.), czy też i przekazów (3 K.), 
czy też wreszcie także pakietów (6  K.).

Przesyłek, adresowanych „poste restante", nie doręcza się do domu. Listy 
zwykłe, niepolecone „poste restante" mogą być adresowane szyfrą, t. j .  literami, 
cyframi i t. p. Listy polecone, poste restante, przekazy, listy pieniężne i pakiety 
muszą być adresowane pełnem imieniem i nazwiskiem odbiorcy.

Przesyłki zwrotne. Korespondencye, druki itp. nieodebrane przez adresata, 
zwraca się do tej miejscowości, gdzie zostały nadane i leżą tam przez 3 miesiące; 
listy zaś polecone i paczki leżą tylko miesiąc. W  razie niepodjęcia ich przez na­
dawcę, odsyłane bywają do Lwowa, do specyalnego Biura przesyłek niedoręczo- 
nych, gdzie komisyonalnie bywają otwierane. Jeżeli list jest wyraźnie podpisany 
imieniem i nazwiskiem i jest adres, zwraca się pismo nadawcy. Paczki, których 
nie chce przyjąć ani nadawca, ani adresat, sprzedaje się w drodze licytacyi. Z uzy­
skanej kwoty pokrywają się należytości pocztowe, a resztę otrzymuje nadawca.

Zanim pakiet zostanie zwrócony do miejsca nadania, zawiadamia się nadawcę
0 tern, że pakietu nie można doręczyć i zapytuje się nadawcę, co z przesyłką należy 
zrobić: czy ją zwrócić, czy komu innemu wydać, czy sprzedać lub zniszczyć?

Nadawca daje dyspozycyę w drodze urzędu nadania, płacąc 25 h.
Zm iany adresu  lub zwrotu każdej przesyłki może nadawca zażądać w dro­

dze nadawczego urzędu, pisemnie lub telegraficznie.
Adres na wszystkich przesyłkach pocztowych musi być wyraźnie napisany

1 zupełnie dokładny. Adres listów do Tarnowa powinien zawierać ulicę i numer 
domu.

Opakowanie. Druki i próbki mają być tak opakowane, aby urząd z łatwością 
mógł się przekonać o zawartości tychże.



L isty  pieniężne  opatrzone być m ają 5 pieczęciami, jeżeli są przesyłane

Ta 2 S 'r z e ”  J' "" 2 P“ CZS‘ ie'
* • • F(l^ kf  .pow!"no si« opakowywać w m ateryał trwały, stosownie cło zawar­
tości i oddalenia. N. p. sukno, bieliznę i t. p. w mocny papier lub płótno, płyny 
w baryłki, owoce w kosze, —  zwierzęta w przewiewne skrzynki, — patrony 
do strzelb w blaszane pudełka lub mocne drewniane skrzynki i czerwoni/  papier 

Tajem nica listowa zagw arantowana jest ustawami. Do odebrania
1 otwarcia cudzego listu m a praw o tylko sędzia śledczy.

Ceny z n a c z k ó w  p o c z to w y c h .
Karta korespondencyjna kosztuje 5 h . ; — zagraniczna 10 h. Karta korespon­

dencyjna z odpowiedzią 10 h„ zagraniczna 10 h. -  List kartkowy 11 1, -K o p e r ta  
na list pieniężny 2 h. -  Opaska na druki 4 h. -  Rekomendacya (list polecony) 
25 h. -  Recepis zwrotny 25 h. -  Potwierdzenie wypłaty 25 li. -  Blankiet na 
przekaz pieniężny krajowy i zagraniczny 3 bal. -  Blankiet na zlecenie pocztowe
2 hal. -  Adres przesyłkowy (Frachtbrief) krajowy i zagraniczny 12 hal -  De- 
pocztowe n  ~  Deklaracya statystyczna 1 hal. -  Podatkowe karty

Oplata kart korespondencyjnych, listów, druków i próbek podana w ta- 

2  Za PrZ n i 7 Pienię,ż'le W taryfie -  opłata za listy pieniężne

i ó ś £  w to jn e  ~  ° ’  P“ “ k "  ‘" ,n e  B>' ~  (‘

Karty k o r e s p o n d e n c y jn e .
W  obrębie monarchii Austro-W ęgier i Niemiec, wysyła się zwykle 5-halerzowe

karty korespondencyjne, za granicę zaś użyć trzeba kart międzynarodowych za
halerzy, lecz można i zwykłych, za dolepieniem znaczku pocztowego na 5 hal

rywatnego nakładu karty koresp. i tak zwane „widokówki" muszą mieć laki
sam format, jak kartki rządowego nakładu. Takie karty koresp. mogą być wysyłane
f i l  \  Za.°,P f ? 3 h., jeżeli nie zawierają oprócz imienia i nazwiska, miejsca 
zamieszkania i daty, żadnej korespondencyi.

Listy z w y c z a jn e .
W Austro-W ęgrzech i do Niemiec (W . ks. Pozn.) dozwolone są listy do wagi

. g r-; ],st> waż^ y  W)«ceJ aniżeli 25°  gr., nmsi być nadany i opłacony jak paczka 
a więc za adresem  przesyłkowym. ’

Listy nieopłacone przez nadawcę, opłaca odbiorca podwójnie, —  przy niedo­
statecznie opłaconych listach płaci odbiorca podwójnie brakującą należytość.

P r z e s y łk i  pod o p a sk ą .
Pod opaską wolno przesyłać wszelkie druki, fotografie i t. p , do których nie  

wolno> dołączac żadnych korespondencyj, ani też umieszczać na nich dopisków 
2 klgr k ld l Przesyłek me może przekraczać 1 klgr., -  do obcych państw

Rozmiar dozwolony 45 cm. w każdym kierunku. Rulony mogą być 75 cm 
długie, o średnicy 10 cm. : •

P rób k i b e z  w a r t o ś c i
przesyłane być m ają z napisem : „próbka bez w artości", „Muster ohne W orth" 
albo „P roben". ’

Rozmiar nie może być większy, niż 30 cm. dług., 20 cm. szer i 10 cm wvs 
W aga  me może przekraczać 350 gr. (Do Niemiec 250 gr.) ’ ’

Dołączanie korespondencyj do próbek jest wzbronione.



A.) Taryfa dla Harf koresp., lis tó w , d r u h d u i  i prdbek.
K arty

k o r e s p . L i s t  y D r u k i P r ó b k i

Nazwa kraju c
’-O
<v

' oCL

>
oCL-oO

N

Za ciężar Opłata Za ciężar Opłata Za ciężar (Opłata

A u s t r o - W ę g r y ,  B o ś n i a  
H e r c e g o w i n a  i K s i ę s tw o  

L i c h t e n s t e i n
5 h. 10 h. d o  2) gr. 

25 Jn — ’ J  n

10 li .
2 ) „

(do 50 gr. 
,  t o o  „
„ 250 „ 

U  50) „ 
1000,

3  li
5 , 

10 „ 
20 ,  

3 0  .

do 250gr. 
n  350 „

10 h.
20 ,

C z a r n o g ó r a 5 li . 10 h. za każde 
20 gr.

10 li . za każd ;  

50 gr. 5 h.
za każde 

50 gr.

najmniej

5 h. 

10 „

N iem cy
(Księstwo Pozn.) 5 h. 10 l i .

do 20 gr. 
250łi ~ ,J U  n

10 li.
20 „

do 50 gr. 
.  100 ,
, 250 „
„ 500 „
. iooo »

3 h. 
5 „ 

10 „ 
20 . 
30 „

do 250 gr 
„ 350 „

10 h.
20 „

Nowyj B a z a r  tylko do 
Plevlje, Priepolje i Priboj 10 h. 20 li.

do 20 gr.

za każde 
dalsze 
20 gr.

25 h. 

15 h.

za każde 
50 gr. 5 h.

za każde 
50 gr.

najmniej

5 h. 

10 „

S e r b i a 5 h. 10 h. za każde 
20 gr. 10 h. za każde 

50 gr. 5 h.
za każde 

50 gr. 
najmniej

15 h. 
10 „

I n n e  p a ń s t w a  z a g r a n i c z n e 10 l i . 20 h.

do 20 gr.

za każde 
dalsze 
20 gr.

25 h. 

15 li.

za każde 
50 gr. 5 h.

do 50 gr.
. i o o  ,

> 150 „

. 200 „
, 250 „
, 300 „
* 350 „

5 h. 
10 „
15 , 
20 „ 
25 „ 
30 „ 
35 „

R e k o m e n d a c y a .

Jako „polecone" m ożna przesy łać karty  ko resp ., listy, druki, próbki itp.
Odszkodowanie. W  razie zaginięcia listu poleconego, w yp łaca  u rząd  p o cz ­

towy nadaw cy 5 0  K .
Listy polecone m ogą być nadane za rew ersem  zw rotnym , na  k tórym  ad re sa t 

po tw ierdza odbiór, a który po zw rocie doręczany byw a nadaw cy. N ależytość za 
rew ers  zw rotny w ynosi 25 h. W  jak iś czas po nadaniu  m oże nadaw ca dodatkow o 
zażądać rew ersu  zw rotnego.

Listy polecone, szczególnie z w aloram i, m ożna nadaw ać także „za urzędow em  
uw iadom ieniem  o nade jśc iu " ; bezpośrednio  po nadejśc iu  takiego listu n a  m iejsce 
p rzeznaczenia, zaw iadam ia pocztow y u rząd  oddaw czy nadaw cę z u rzędu  o rzeczy- 
w istem  nadejśc iu  tam  ow ego listu . O płata  25 h.



G a zety .
W szystkie gazety k rajow e zam aw ia albo sam  abonen t bezpośrednio  w doty­

czącej R edakcyi, np. p rzekazem , albo za u iszczeniem  10 h. m oże zażądać zam ó­
w ienia przez u rząd  pocztow y.

Z agraniczne gazety zam aw iać m ożna w urzędzie pocztow ym .

L isty  p ie n ię ż n e .
W aga listów  w M onarchii A ustro-W ęgierskiej i do N iem iec, n ie m oże p rze ­

w yższać wagi 25 0  gr.
C) Opłaty z a  l i sty  p ie n ię ż n e  (z papieram i warto- 
ścioicymi w Austro-W ęgrzech i do Niemiec):

Za listy z 
wartością 

do

Do odległo­
ści 10 mil 

I. strefa
koron koron | hal.

ponad 10 
mil 

strefa 2—6 
koron | hal. 

w obrębie Monarchii Austr. Węg.
do 100 K. — 3 0  —

w Austro-W egrzech i do Niemiec 
6 0 0  
9 0 0  

1200

— 36

—

4 2
4 3

5 4

60
66
72

1))  Taryfa  dla  l i s t ó w  w a r t o ś c i o w y c h  z a ­
g r a n ic z n y c h  „Lettres de valeur“ .

i
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Należy tość

N a z w a  k ra ju
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Belgia, Bułgarya 
Dania z Farór,

11X100 25 15
X iw
-3
■n

Islandya nieog. 2 5 15 >»
cn

Francya z Algierem 100 0 0 25 15 £

Hiszpania 1 0 0 0 0 25 2 0 O

Luxem burg 10000 25 15
' i gNiderlandy 2 5 0 0 0 25 15 >, tj

Norwegia nieog. 25 2 0
Portugalia i kolonie 1 00 0 0 25 25
R um unia 1 0 0 0 0 25 10 o 1
Rosya (Król. Polsk.) nieog. 25 10 'Ś 2"
Szwecya nieog. 25 15 c
Szwajcarya nieog. 25 10 So
Serbia 100 0 0 10 10 ®

Ih
Turcya via T ryest nieog. 25 2 0 Ct

Włocby 10000 25 10 "a,
O

i t. d. każde 300 kor. o 6 h. więcej.
Pieczętowanie  listów pieniężnych: w ko­

percie prywatnej pięcioma pieczęciami, w koper­
cie rządowej dwiema. Urzędowe przeliczenie 
pieniędzy może być uskutecznione za osobną 
opłatą w wysokości połowy należytości od war­
tości przesyłki, jeżeli wartość przewyższa kwotę 
1000 K. i jeżeli list pieniężny strona prywatna 
a nie urząd jakiś nadaje. Opłatę lislów pienię­
żnych podaje taryfa C. Do listu pieniężnego mo­
żna dołączyć monetę zdawkową, ale należy ją 
wewnątrz tak umocować, (np. w zacięcia po­
czynione na kartonie), ażeby się nie porusza­
ła i o ściany koperty nie uderzała. Przy silniejszem bowiem uderzeniu koperta pęknie.
Na adresie takich listów pieniężnych nie w olno robić żadnych kresek, ani podkreślać słów .

Doręczenie listu pieniężnego przez u rząd  kosztu je  10 hal. do 1000  Kor., 
za każde dalsze 5 0 0 0  K. 20  hal.

L isty  p i e n i ę ż n e  z a  g r a n i c ę .
A dres listów  pieniężnych (z w yjątkiem  de N iem iec) należy pisać po fran ­

cusku , w środku  u góry trzeba dopisać w yraźnie słow a: „Lettre de valeur“. Ko­
perta  takiego listu m oże m ieścić tylko pieniądze papierow e lub papiery w artościow e.

W arto ść  trzeba  podać w ko ronach  i frankach, słow am i i cyfram i.
O plata w ynosi tyle, co za list polecony z dodaniem  należytości od w artości.

P r z e k a z y  p ie n ię ż n e .
W  A ustro -W ęgrzech  przesyłać m ożna pieniądze przekazam i, na których sto­

sow nie a dokładnie w ypełnić trzeba wszystkie podane rubryki. S k robania  i p op ra­
w iania nie są  dozw olone, natom iast dozw olonem  je s t zam ieszczanie krótkiej kores- 
pondeneyi na odcinku, na którym  w ypisuje się ad res nadaw cy. Do Anglii, A m e­
ryki i Rosyi żadnej korespondencyi nie m ożna um ieszczać, poniew aż te p rzekazy 
pozostają  we W iedniu.

W ysokość kw oty  przesy łanej przekazem  nie m oże przekraczać 1000  K.
Za granicę ' w ysyła się pieniądze przekazem  m iędzynarodow ym .

■ O płatę za p rzekazy podaje  taryfa B.
Przekazy  m ożna wysyłać także do doręczenia „per ex p ress" , a  oplata dodat­

kow a wynosi 30  hal.
la k ż e  w Bośni i H ercogow inie doręcza się przekazy ekspresow e w tych 

m iejscach , gdzie je s t u rząd  pocztow y.



Z le c e n ia  p o c z to w e  (P o s ta u f tr i ig e ) .
Chcąc od pewnej osoby odebrać kwotę do 1000  K., a równocześnie  z od ­

biorem tej kwoty zwrócić jej jak ieś dokumenta, np. weksel,  skrypt dłużny i t. p. 
czyni się to za pom ocą  zlecenia pocztowego. Blankiet n a  zlecenie kosztuje 2 h. 
koperta  1 b.,  a  nadaje  się je  jako list polecony. Dzień płatności (Verfallstag) d o ­
kum entu  wyraża się na blankiecie; jeżeli adresa t w przeciągu 7 dni należnej 
kwoty nie uiści, zw raca  się d okum ent nadawcy.

Zlecenia takie m ożna wysyłać także za granicę.
Posiadacze konta w urzędzie poczt, kas oszczędności m ogą  za pośrednic­

tw em  poczty ściągać należytości wyższe nad  1000  K.

P ak iety .
W  pakietacli przesyła się wszystko to, czego nie m ożna przesłać pocztą li­

stową, n więc listy zwykłe i pieniężne n ad  250  gr., druki nad  1000 gram ., p r ó b o  
nad 3 5 0  gram. i wszelkie inne przedmioty.

W aga  zwykłych pakietów jes t  ograniczoną do 50 kg., z monetą  b rzęczącą  do bo kg.
Opłata pakietów podana  w taryfie E i  i .
Adres. Do pakietów dołącza się prócz adresu  n a  nieb wypisanego jeszcze 

adres  przesyłkowy (Frachtbrief) za 12 h. Za jednym  adresem  przesyłkowym wolno 
wysłać 3 pakiety, jeżeli są do tego sam ego adresata ,  a nie ciąży na żadnym zaliczka.

Do Bośni i Hercogowiny m ożna  wysyłać pakiety tylko do 20 kg.
Do większych miejscowości, jak  Banjaluka, Dervent,  Bośniacki-Brod, Gracamca, 

Mostar,  Sara jew o, T raw nik , Trebinie, Zenica itd. wolno n a d a w a ć  pakiety do 50  kgr. wagi.
Pakiety za granice np. do Niemiec nie m ogą przewyższać wagi oO kg.
A dres przesyłkowy (Frachtbrief) dodaje się koloru różowego (zagraniczny).
Deklaracya cłoma. Do każdej przesyłki zagranicznej należy dodać dekla­

ra c ję  cłową i statystyczną, (po 1 hal. za sztukę). Na deklaracyi statystycznej na 
leży podać w  rubryce  do tego przeznaczonej num er ,  pod jak im  wysyłany towar 
w statystycznym spisie cłowym je s t  umieszczony. Spis taki znajduje  się w każ­
dym urzędzie cłowym i pocztowym.

Do pakietów mających się wydać adresatowi bez opłat cłowych, trzeba do­
łączyć pisemną dek la rac ję  (Francozettel), że nadaw ca  uiści te opłaty po zawiado 
mieniu go ile wynoszą.

Pakiety mogą być nadaw ane  do doręczenia „per expres .

JE). Taryfa za pakiety według ciężaru i odległości.

o
-3

Do miejsca w strefie
111. | J W  |

t. j. w odległości
V. VI.

do 10 
mil 

k o r .: ti.

do 20 
mil

kor. |_h.

do 50 
mil 

kor. I li

I do 100 
mil

do 150 Inad 150
mil mil

kor. | h. kor h. kor. I li.

w Austro- W ęgrzech i do Niemiec

(1
7
eć

ci co

30
36
42

o

o

r<o
72
84

60
84
08

60
96
32

60
08
56

O
•S'S*

60 
1 20 
1 80

U w a g a : O płata za przesyłki wym agające ostrożnego obcho­
dzenia się (S p e rg u t) wynosi półtora-razow ą należytość od wagi.

F). Opłata według 
wartości.

Do wysokości | Płaci się

w Austro-W ęgrzech 
100 kor. | 6 hal.

w Austro W ęgrzech  
i  do Niemiec

600 kor. 12 hal.

za każde dalsze 300 kor. 
o 6 h. więcej.



cia  I n h ^ S  r k ' t 1U ZaleCa S?Q um!eści(5 oso l ,ny a J r e s > -  >>y W razie  o d p a d n ię ­
cia  lu b  jak ieg o k o lw iek  zn iszczen ia  się a d r e s u  n a  pak iecie  n a lep io n eg o ,  um ożliw ić  
p rz e w ó z  i- d o rę cz en ie  tegoż. . ’ u , l lu iu w u -

„Collis postavx \  Do w szys tk ich  p a ń s tw  zw iązku  p o c z to w e g o  (p rócz  
C z a r n o g ó r y .  N iem iec)  w y sy ła  się paczk i  j a k o  „Collis  p o s ta u x *  (p ak ie ty  p o c z to w e ) ,  
n i ż  n r  P ^ l a u x  m u s z ą  być  p rzy  n a d a w a n iu  o p ł a c o n e ;  o p ła ta  ich j e s t  n iższą

przy  p r z e sy łk a c h  f rac h to w y c h ,  n a to m ia s t  c ięża r  nie m o że  p rz e k ra c z a ć  5 kg .

P r z e s y ł k i  p o s p i e s z n e  o p ł a c a n e  m a r k a m i  k o l e j o w e m i .
Z d n iem  1-go s tyczn ia  1 9 0 6  r o k u  z o s ta ło  z a s to s o w a n e  w y sy łan ie  p rz esy łe k  

posp ie szn y ch  n a d a w a n y c h  w p ro s t  w u rzęd z ie  p a k u n k o w y m  n a  c. k. kolei p a ń s tw  Do 
p rz esy łe k  tak ich  m e  p o t rze b a  w cale  l istu f rac h to w e g o ,  w ys ta rczy  w yp isać  a d r e s  na  
o p a k o w a n iu  p ak ie tu  i op łac ić  go w  k o le jo w e j  kasie  p a k u n k o w e j  za  p o m o c ą  w y d a ­
w a n y c h  tam ż e  marek kolejowych, przez  co o d p a d a  o p łac an ie  pak ie tu  g o tó w k ą .

, 1 . » m a r k o w e ‘ p rzesy łk i  do  stacyj k o le jo w y ch  (ale nie  do  p rz y s ta n k ó w )  
m o g ą  być tak ż e  n a d a n e  za  zal iczką,  atoli n a jw y że j  do  s u m y  5 0  K., co uw id o czn i  
w y d a n y  p rzez  u r z ą d  w ykaz  leg i tym acyjny .

C zas  n a d a w a n ia  p rze sy łe k  „ m a i l o w y c h "  j e s t  n i e o g ra n ic z o n y :  n a  p ó ł g o d z i n y  
p rz e d  o d e jś c iem  k ażd e g o  p o c iąg u  o so b o w eg o ,  a lbo  p o sp ie sz n o - lo w a ro w e g o ,  z a ró w n o  
w  dzień ,  j a k  i w  nocy ,  n a d a w a ć  m o ż n a  pak ie ty  „ m a r k o w e "  n a  w szys tk ich  s t a -  
cy ac h  i p r z y s t a n k a c h  i do  w szy s tk ich  s tacy j ,  gdzie  n a ty c h m ia s t  po  n a d e j ś c iu  o d ­
n o śn e g o  poc iąg u ,  a d re sa to w i  do  d o m u  d o rę c z o n e  z o s ta n ą ,  jeżel i  o d leg ło ść  jego  
m ie sz k a n ia  od  s tacy i  nie  w y n o s i  w ięce j  j a k  1 k m .  drogi

Z a  d o rę c z e n ie  p a k u n k u  o w a d z e  10  kg. p łac i  s i ę 'p o s ł a ń c o w i  2 0  h a l ,  p o ­
wyżej 10  kg. 3 0  ha l.  ’ 1

Taryfa przesyłek  „murkowych

R odzaj |  W aga
N a odległość

N ależytość p rzew ozow a 
łą c z n ie  ze  stem p lem  od 

p rzy jęc ia
P rzesy łk i Kor. I hal.

Z w ykłe
posp ieszne

do 10 kg.

do 200 k ilom etrów 50
zw yż 200 do 4 0 0  k ilom etrów 1 ____

zwyż 400 do 800 k ilo m etró w 1 50
zwyż 800 k ilo m etró w 2

z wyż 10 do 
20 kg.

do 100 k ilo m etró w 50
zwyż 100 do 200 k ilo m etró w 1 ____

zw yż 200 do 4ÓJ k ilo m etró w 1 50
zw yż 400 do 000 k ilo m etró w 2 50
zw yż 600 do 800  k ilo m etró w 3 ____

zwyż 800 k ilo m etró w 3 50

P osp ieszne 
po  cen ie  zn i­

żonej

lub szczegól­
nie zniżonej *)

do 10 kg.
do 4-00 k ilo m etró w — 50

zw yż 400  do 800  k ilo m e tró w 1 —

zwyż 800 k ilo m etró w 1 50

zw yż 10 do 
20 kg.

do 20 i k ilo m etró w 50
zwyż 200 do 400  k ilo m etró w 1 —

zwyż 400 do 800 k ilo m e tró w 1 50
zwyż 800 k ilom etrów 2

*) Do p rzesy łek  posp ie szn y ch  po cen ie  zniżonej na leżą  w szystk ie  a r ty k u ły  spożyw cze, 
do p rzesy łek  zaś p o  cenie szczegó ln ie  zn iżonej p rzed m io ty  służące  do opakow an ia .



Marka właściwa podzielona jest podziurkowaną linią na 2 nierówne odcinki, 
z których większy opatrzony jest napisem „50 halerzy tudzież bieżącą liczbą po­
rządkową i seryą.

Marki dodatkowe są niepodzielne, wielkości mniej więcej 3 — 4 cm., a na tle 
ich widnieje skrzydlate koło, oraz cyfra, wyrażająca cenę marki. Marki dodatkowe 
po 50 hal. są drukowane na tle czerwonem, po 100 hal. na niebieskiem, zaś po 
150 hal. na zielonem.

Wykaz powziątkowy składa się z 2 części: z wykazu legitymacyjnego i kartki 
adresowej w obwódce niebieskiej z nagumowaną stroną odwrotną.

B).  Opłata za przekazy pieniężne.

O płata  do kra jów do 20 kor. do 40 kur. do 100 kor. do 300 kor. do 600 kor. do 1000 kor.

W A u s t r o -W ę g r z e c h 10 h. 10 h. 20 h. 40 h. 00 li. 1 kor.

Do B o ś n i  i H e r c o g o w in y 10 h. 10 h. 20 h. 40 h. 60 h. 1 kor.

S e r b i i ,  C z a r n o g ó r y  i N o w e g o  
B a z a r u  i a u s t r y a c k ic h  

u r z ę d ó w  w Turcyi

do 50 K 
20 h.

40 h. 80 h. 1 kor. 
i 20 hal.

2 kor.

Do N ie m ie c ,  L u k s e m b u r g a  i —

Do wszystkich innych państw do Zwi
za

do 40 K 
20 h.

i
izku poczt 
każde 25 .

(za każde następne 20 kor. o 10 hal. 
więcej'.

swego należących, wynosi opłata 25 hal. 
ioron.

Kwota pien iężna  na przekazach zagranicznych musi być wyrażona w takiej 
walucie, jaka obowiązuje w kraju przeznaczenia; dla ułatwienia zamiany koron 
austryackich na walutę zagraniczną, istnieją tabelki stałego stosunku przerachowania, 
jak to wskazuje następująca

Tabelka porównawcza pieniędzy:

O

fiŁ-
cc

C /J  N3 *
CC

O  CC 
*- So Z.

-* ■  C/JOo ao r*

Natomiast przy przemianie waluty
zagranicznej na naszą, oblicza się:

20 argent, pesos i 94 cts. 100 argent, pesos =  K. 477 h. 50
50 chilij. „ ,  95 „ 100 chilij. „ =  „ 182
75 skand, kroner „ 47 oer. 100 skand. k r o n e r =  „ 132 , 50
84 marek „ 89 fen. 100 marek prus. =  „ 117 „ 8 0

104 franków „ 71 cent. 100 franków =  „ 95 „ 50
4 funty szterlingów „ 3 s. 2 d. 100 funt. szterl. =  „ 2400 „ 60

40 yenów „ 57 sen. 100 yenów =  „ 246 „ 50
50 hollend. guldenów „ 30 cts. 100 hollend. guld. =  „ 198 „ 80
39 rubli „ 29 kop. 100 rubli =  „ 254 „ 50
20 dolarów „ 16 cts. 100 dolarów —  „ 496 „ —

Termin  do zrealizowania przekazów zwykłych wynosi 7 dni, dla przekazów 
„poste restante", jakoteż dla zagranicznych 1 miesiąc, w obrocie zaś z krajami 
pozaeuropejskimi 2, względnie 6 miesięcy.



T e l e g r a f i c z n e  p r z e k a z y  p ie n ię ż n e .
Przekazy telegraficzne dozwolone są do wszystkich miejscowości, w których 

znajdu ją  się urzędy pocztowe. Blankiety na takie przekazy wydaje u rząd  pocztowy 
bezpłatnie. Opłata według tej samej taksy co przekaz zwykły, uiszcza się znacz­
kami pocztowymi. Jeżeli przekaz telegraficzny m a być adresatowi doręczony, do­
p łaca się prócz taksy za przekaz i prócz należytości za te legram jeszcze 30  h. za 
doręczenie przez umyślnego posłańca. P rzy  „poste res tan te"  należytość ta odpada.

Korespondencya, zamieszczona n a  odcinku przekazu, bywa do telegramu 
włączona.

W yplata przekazu telegraficznego następuje  równocześnie  z doręczeniem.

Z a l ic z k i  (N a c h n a h m e n ) .
Bisty wartościowe i pakiety m ożna nadaw ać za zaliczką do wysokości 1000  K. 

(również za granicę do 1000  K.). Do Niemiec i Rosyi opłaca nadaw ca  transport 
pakietu obciążonego zaliczką.

Niedozwolona jes t  zaliczka przy listach wartościowych do Bośni i Hercogowiny.
A dres przesyłkowy zaliczkowy koloru niebieskiego kosztuje 12 h. Za granicę 

różowy. Przy listach wartościowych zagr. „Lettres de va leu r“ niepotrzebny jes t 
adres  przesyłkowy.

Termin wykupna zaliczki 7 dni.
N adaw ca m oże żądać zniesienia lub zniżenia zaliczki w nadaw czym  urzędzie
Oplata stosownie do tego, czy przesyłka je s t  listem pieniężnym czy paczką. 

Nadto dolicza się t. zw. prowizyę od kwoty zaliczkowej w edług  następującej no rm y:
W  Austro-W ęgrzech, Czarnogórze i Serbii do 24 K. 12 hal., a za każde n a ­

stępne 4 K., o 2 li. więcej. Do Niemiec, Szwajcaryi, Turcyi i Portugalii przez 
T ryes t  do 12 K. 12 h., a za każde następne 2 K. o 2 h. więcej.

Do innych państw  zagranicznych do 2 0 ' K. 20  h. prowizyi, a za każde n a ­
stępne 2 0  K. o 20  h. więcej. Do Rosyi wynosi opłata  zaliczkowa 5 h. za każde 
2 korony, najmniej jed nak  20  h.

Zaliczki polecone (rekom endow ane) muszą być przy nadaniu  op łacone ;  —  
jeżeli w ciągu 7 dni nie zostaną przez ad resa ta  wykupione, zw raca  się je  nadawcy.

Na poleconych zaliczkach m a  być kwota zaliczkowa i adres  nadawcy na k o ­
percie listu dokładnie podany.

P r z e p i s y  o  d o r ę c z a n i u  p r z e s y ł e k .
Listy polecone oraz pakiety i inne przesyłki wartości do 100  K. włącznie, 

m oże listonosz w razie, jeżeli adresa ta  nie zastanie w domu, doręczyć doros łem u 
członkowi rodziny adresata ,  albo jeżeli adresa tem  jes t  adw okat lub notaryusz, osobie 
zatrudnionej w jego  biurze.

Posyłki o wyższej wartości,  lub za wyższym powziąlkiem, m a  listonosz dorę­
czać tylko adresatowi sam em u, lub jego  pełnomocnikowi.

Jeżeli na  adresie listu podany je s t  hotel jako  pomieszkanie adresala ,  wtedy 
m ożna doręczyć list ten portyerowi, względnie właścicielowi hotelu, naw et gdyby 
adresat jeszcze  nie przyjechał.

Listy polecone, adresow ane  do osób zmarłych, m ożna doręczyć pozostałym 
członkom rodziny z m a r łe g o ; jeżeli to jed nak  były pisma urzędow e, to wolno je  
doręczyć tylko tej osobie, której zmarły pozostawił swe pełnomocnictwo.

Jeżeli ktoś życzy sobie, ażeby m u  pocztę doręczano w domu, w handlu , czy 
w biurze, m a  to uczynić zapom ocą pisemnego oświadczenia, k tóre  n a  urzędo­
wym formularzu m a  złożyć w urzędzie pocztowym z należycie uwierzytelnionym 
podpisem.

Zastrzeżenie to nie rozciąga się na  listy pilne (express), sądówki, zlecenia 
pocztowe i posyłki z dopiskiem: „do rąk  w łasn ych " ,  jakoteź  posyłki za rew ersem  
zwrotnym .



Pocztowe karty legitymacyjne. 1 dniem 1-go stycznia 1907 r. zaprowa­
dzono t zw. karty pocztowe legitymacyjne, uprawniające właściciela do podejmo­
wania wszelkiego rodzaju przesyłek pocztowych, bez dalszego wykazywania tożsa­
mości osoby. Legilymacye takie, zaopatrzone w fotografię i rysopis właściciela, 
ważne na rok, wydawać będą te urzędy pocztowe, w których okręgu doręczenia 
kumpetent ma stalą siedzibę, lub dłuższy czas przebywa (np. w miejscach kąpie 
lowych) za poprzedniem wykazaniem tożsamości osoby, przedłożeniem fotografii i 
złożeniem należytości stemplowej w kwocie 1 K.

D o r ę c z a n i e  p i s m  s ą d o w y c h .

Pisma sądowe miejscowe w sprawach cywilnych doręczają listonosze stro­
nom do domu za opłatą 10 h. od sztuki, -  zaś listy z urzędów innych miejsco­
wości 10 h. do wagi 50 gr. — nad 50 gr. 20 h.

Pisma w sprawach karnych są wolne od opłaty.
Strony są zobowiązane pisma takie przyjąć, a w razie nieprzyjęcia, listonosz 

podpisuje dowód doręczenia z uwagą, że adresat wzbraniał się przyjąć pisma, co 
wedle nowej procedury sądowej ma ten skutek, że sądy uważają pisma takie za 
doręczone i na adresata spada wszelka odpowiedzialność.

K s ią ż k i  n a d a w c z e .

Wysytyjący większą ilość listów lub innych przesyłek mogą nabyć w urzędzie 
pocztowym książkę nadawczą za 40 lub 60 li. i wpisywać do niej wszystkie przesyłki, 
które urząd pocztowy potwierdza w odnośnej rubryce.

P o c z t o w a  K a s a  o s z c z ę d n o ś c i .

Wszystkie urzędy pocztowe przyjmują i zwracają wkładki pieniężne w imieniu 
urzędu pocztowej kasy oszczędności w Wiedniu. Wkładki można czynić imieniem 
własnem, lub imieniem innej osoby. Najmniejsza wkładka wynosi 1 K. Dla oszczę­
dzenia kwoty niższej od 1 K. zaprowadzono karty oszczędności do nalepiania 
znaczków pocztowych po 10 hal. Zapełniona znaczkami pocztowymi karta oszczęd­
ności przyjmowania jest jako wkładka na 1 K. W jednym tygodniu można jednak
tylko trzy karty oszczędności włożyć.

Ogólna suma wkładek nie może przekraczać 2000 K. Włożyciel otrzymuje 
książeczkę wkładkową i książeczkę na wypowiedzenia. Na kilka książeczek czynią 
wkładek nie ;wolno. W  razie zgubienia książeczki, należy o tern zawiadomić urząd 
poczt, kasy oszcz. Zapisane książeczki wymienia się na nowe bezpłatnie, zgubione 
zaś za opłatą 20 h. od książeczki wkładkowej, a 10 h. od książeczki na wypo­
wiedzenia. Każdą wkładkę potwierdza się w książeczce.

Prowizya od wkładek wynosi 3°/0 i wolna jest od podatku.
Sądowe zajęcie tych książeczek nie jest dozwolone.
Korespondencya z urzędem poczt, kasy oszcz. w Wiedniu wolna jest od opłaty.
Obrót czekowy (przekazowy) .  Obrót czekowy polega na tern, że na 

czyjeś konto mogą uskuteczniać wkładki rozmaite inne osoby, w każdym urzędzie
poczt, zapomocą specyalnych blankietów (Empfang Erlag-Schein), sam zaś właści­
ciel konta może przez urząd poczt, kasy oszcz. zarządzać wypłaty innym osobom.
Chcąc posiąść konto, należy złożyć 100 K.

Prowizya od wkładek w obrocie czekowym wynosi 2°/0.



T e le g ra m y .
Telegram m a  być zrozumiały i czytelny, a adres  dokładny. Można wysyłać 

te legramy w mowie tajnej,  t. j .  umówionej. T reść  telegramu jes t  tajemnicą. T e le ­
gramy nadaje  się albo w prost  w urzędzie, albo za pośrednictwem telefonu albo 
też pocztą naw et w takich urzędach, które nie posiadają  urządzeń telegraficznych. 
Można je  też nadaw ać w składnicach pocztowych, wrzucać do pociągów kole io- 
wycli albo doręczać listonoszom wiejskim.

te leg ram y  op łaca  się gotówką lub znaczkami pocztowymi. Za jedno słowo 
Jiczy się wyraz z 15 liter, albo 5 cyfr. Znaków pisarskich nie liczy się do słów 
Łączenie wyrazów, przeciwne prawidłom gramatyki, nie je s t  dozwolone. W  tele­
g ram ach  m ow ą ta jną liczy się za jedn o  słowo wyraz złożony z 10 liter

W  A ustro-W ęgrzech, tudzież do Niemiec wynosi opłata za jedno słowo G h 
najmniej je d n ak  GO hal. Do innych kra jów  europejskich opłaca się należytość z a ­
sadniczą 60  b. i należytość za każde słowo według osobnej taryfy.

D o  krajów pozaeuropejskich uiszcza się tylko należytość za każde słowo
hecepis nadawczy  (jeżeli kto sobie życzy) kosztuje 10 h.
Telegramy pilne  oznaczają się li terą „ D “ i kosztują 3 razy tyle co zwykłe
Odpowiedz zapłacona  oznacza się literami R P. Na 10 słów kosztuje 6 0  h 

za każde dalsze słowo o 6 h. więcej.
Telegramy sprawdzane  (collationirt) znaczy się literami TG. i opłaca sie 

o jed nę  czwartą  część więcej niż zwykłe.
Telegramy z potwierdzeniem odbioru oznacza się literami CR Kosztują 

tyle, co telegramy z zapłaconą odpowiedzą na  10 słów.
Telegramy do adresatów poza obrębem miejscowości w której jest 

stacya telegraficzna, mogą być umyślnym posłańcem  doręczane, jeżeli nadaw ca 
tego sobie życzy; w  takim razie należy przed ad resem  napisać litery XPP. (posła­
niec zapłacony, należytość posłańczą  podać w drodze pocztowej) —  N adawca 
te legram u sk łada  w urzędzie telegraficznym nadaw czym  stosowny depozyt, a po 
nadejściu wiadomości,  ile posłaniec kosztował, następuje  obrachunek w urzędzie 
nadaw czym . *

Telegramy o kilku adresach. Jeden  i ten sam  telegram do kilku a d re ­
satów w tern sam em  miejscu zamieszkałych, m ożna wysyłać w ten sposób że się 
opłaca należytość za telegram i za każdy następny adres  dopłaca się 50  h!, jeżeli 
te legram me zaw iera  słów więcej riiż 100. Przy te legram ach o 2 0 0  słowach płaci 
się 1 K. za każdy następny adres.

Jeżeli telegramu z jakiegobądź powodu nie można doręczyć zawia­
damia się o tem nadaw cę drogą telegraficzną.

Rozkład godzin dla posłańców pocztowych.
P ieszy  p osłan iec pocztow y odchodzi z Tarnowa Nr. 2  (d w orca).

Do Rzuchowy o godz. 8 '3 0  rano.
Do Szynw ałdu i Lisiej góry o godz. 8 '4 5  rano.

Przychodzi zaś :  Z Lisiej góry o 7 '3 0  rano. Z Rzuchowy o godz. 8 rano. 
Z bzynw ałdu  o godz. 7 ‘45 rano.

Listonosz wiejski, do miejscowości: Zbylitowska góra, D ąbrówka infułacka 
Koszyce i Zgłobice, odjeżdża z urzędu pocztowego Nr. 2 '  (dworzec) o godz. 8 '4 5  
rano  — w raca o godz. 3 -50  popołudniu. Listonosz wiejski wydaje i przyjmuje 
wszystkie rodzaje przesyłek, jukoteż przyjmuje telegramy do nadania  w urzędzie 
pocztowym. *



Godziny urzędowe.
P o c z t a  g ł ó w n a  (ul. Krakowska).

Godziny urzędowe dla oddziałów pocztowych, z wyjątkiem nadawczego i od­
dawczego poczty listowej, są w  dni powszednie przedpol. od godz. 8 — 12, popoł. 
od 2 - 6 .  W  niedziele i święta rzym katol. przed poł. od 8 — 11. Po południu 
są wszystkie oddziały pocztowe zamknięte, z wyjątkiem oddziału nadawczego li­
stów poleconych, otwartego od godz. 3 do 4. Oddział nadawczy i oddawczy listo­
wy jest otwarły bez przerwy od godz. 8 rano do 7 wieczorem.

Nadaw anie telegramów  odhywa się hez przerwy w dzień i w nocy.
W ybieranie listów  ze skrzynek odbywa się 6 razy dziennie: przed po łud . 

o godz. 8-45 i 11*15; — po połud. o godz. 2 1 5 ,  5 '2 5 ,  7 '1 0  i 9 ’10. Listy ze 
skrzynek, rozwieszonych na rynku i wzdłuż ulic Katedralnej i Krakowskiej, wyj­
m uje  się jeszcze  o godzinie 1 O' 10 w nocy, a w nocy przed każdym odjazdem  na 
dworzec kolejowy wyjmuje się listy ze skrzynki, umieszczonej n a  budynku  g łów ­
nego urzędu  pocztowego.

Urząd pocztow y Nr. 2 .  na dworcu kolejowym.
Nadaw anie listów poleconych i  p ieniężnych , pakietów i  telegramów  

w dni powszednie: od godz. 8 rano do godz. 8 wieczór, w niedziele: przed poł. 
od godz. 8 do godz. 11 popoł. od godz. 3 do godz. 4. P rzy jm ow an ie  p rze­
kazów i wkładek poczt, kasy oszczędności w dni powszednie od 8 rano  do G-tej 
popoł.,  w niedziele od 8 do 11 rano.

Służba telegraficzna  trw a  od 8 rano do 11 w nocy.

K lasow y urząd pocztowy Nr. 3. (ul. Zdrojowa).

Zalicza się do urzędów  klasowych i zajm uje się tylko przyjmowaniem w szel­
kiego rodzaju  przesyłek.

Godziny urzędowe  w dni p ow sz ed n ie : od 8 do 12 przed poł. i od 2 do 
6 po po ł . ;  w niedzielę od 8 do 11 przed poł.

Klasowy urząd pocztowy Nr. 4 .  (ul. Lwowska, „G rabów ka") .

Zalicza się do urzędów' k lasowych i zajm uje się tylko przyjmowaniem wszel­
kiego rodzaju  przesyłek pocztowych i depesz.

Godziny urzędowe jak  wyżej.

/ )o o krę gu  doręczeń  u r z ę d u  pocz towego T a r n ó w  1 (m ia s to )  na le żą  
m i e j s c o w o ś c i :

Biała, Brzezinki, Chyszów, Gumniska, Jodlówka z W ałkami, Klikowa, Krzyż, 
Kłokowa, Koszyce Małe, Ładna, Łękawica, Łękawka, Lukowa, Nowodworze' Partyń  
(dwór), Pogorska Wola, Poręba  Radlna, Poskle, Radlna, Rzędzin, Rzędzińska Wola, 
Skrzyszów, Rłomianka, Srędziuy, Świebodzin, Swierczków, T arnów . Tarnow iec  
Walki, Zawada.

W  Krzyżu znajduje  się s k ł a d n i c a  pocz towa,  w  zakres której wchodzi 
przyjmowanie wszelkich posyłek od osób tam  mieszkających i doręczanie im na -  
deszłych korespondencyj.

O kręg  doręczeń  u r z ę d u  pocz towego n a  d w o r c u  k o l e j o w y m
o b e jm u je :  stronę pó łnocną ulicy Krakowskiej od Nr. dom u 42 i stronę południową 
od Nr. dom u 49 aż po Rudy, — ulicę Stajenną, Bandrowskiego (wschodnia s trona) ,  
gazownię, szklarnię i wszystkie domy, znajdujące się w okolicy szklarni i dworca, jakoteż 
now o pow stałe  domy przy ulicy prow adzącej do T arnow ca,  aż po fabrykę dachówek.

TARNOWIANIN 1911 r.



P r z e p i s y  t e le f o n ic z n e .
Chcąc posiadać telefon, należy wnieść pisemną prośbę (stempel 1 Kor.) do 

Dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwowie.
Za budowę telefonu nie opłaca się żadnej należytości, a opłata abonamentowa 

zależy od rozciągłości sieci w promieniu od 1 — 6 kim. i od ruchu telefonicznego 
w stosunku prostym: im silniejszy ruch danej miejscowości, tern wyższa opłata.

T aryfa  jest podzielona na 7 grup i na 4 klasy dla pojedynczych połączeń 
od 115 do 500 koron i na 2 klasy dla połączeń „towarzyskich" od 50 do 180 K. 
rocznie.

Tarnów należy do VI. grupy, opłata żalem roczna wynosi 115 lub 120 K., 
zależnie od tego, czy telefon służy do użytku prywatnego w mieszkaniu, czy też 
do celów handlowych.

Stacye „uboczne“ (jeżeli abonent chce mieć telefoniczne połączenie n. p. 
domu z biurem) mają znacznie zniżoną taryfę: 40 koron rocznie.

Opłata za stacye telefoniczne dla władz rządowych i autonomicznych jest 
około 5 0 %  niższą od zwykłej opłaty.

Bardzo dogodne jest urządzanie tak zwanej „centrali ubocznej*, za pośre­
dnictwem której mogą biura jednego urzędu być ze sobą telefonicznie połączone.

Abonam ent telefonu można wypowiadać tylko na 1/2 r °ku naprzód, licząc 
czas od 1 stycznia lub 1 lipca. Chcący nadawać i odbierać telegramy za pośre­
dnictwem telefonu, składa pewien depozyt pieniężny, z kiórego otrzymuje co m ie ­
siąca obrachunek udziałowy. Do dnia 10 następnego miesiąca depozyt ten ma być 
znowu stosunkowo wyrównany.

Należytość  za telefoniczne pośrednictwo w nadawaniu lub wydaniu jednego 
telegramu wynosi 10 h.

We wszystkich tutejszych urzędach pocztowych znajduje się publiczna  
mównica, gdzie każdy może rozmawiać z abonentami miejscowej sieci telefoni­
cznej za opłatą 20 h. za trzyminutową rozmowę, lub z kimkolwiek mieszkającym 
w miastach, przez które prowadzi sieć telefoniczna międzymiastowa, za stosowną 
opłatą.

Godziny urzędowe w biurze telefonicznem są te same, co w urzędzie te­
legraficznym.

H U M O R Y S T Y K A .
W restauracyi ,  n a  k tó re j  szyldzie w y p is a n o :  „P o lsk a  k u ch n ia* ,  p o d a ją  

gośc iom  n a s tę p u ją c y  spis p o t r a w :  Z u p a  w łoska ,  Sos ta ta r sk i ,  Gulasz  w ę ­
gierski,  S zy n k a  w es t fa lska ,  K iełbask i f ra n k fu rck ie ,  Befsztyk angielsk i ,  Z ra zy  
ne lsońsk ie .  K n ed le  czeskie. T o r t  h iszpańsk i .  S e r  szw a jca rsk i .  W in a  a u s t ry -  
ackie, w ęg ie rsk ie ,  f ra n cu sk ie  l tp .  J e d n e m  s ło w e m  s ło w e m ;  ca ła  E u r o p a !

Na wil leg iaturze .
P ani:  Ależ cz łow ieku, j a k  możecie ta k  d ro g o  liczyć mi d r z e w o ?
W ieśniak:  P ro sz ę  łaski p an i ,  to  d rz e w o  p a m ią tk o w e ,  — p rzesz łego  

ro k u  pow ies ił  się n a  n ie m  p a n  r a d c a  W . i za s a m  sz n u re k  d o s ta łe m  już  
2 korony .

Przy przep row ad zce .
Tragarz  do  p a n i  d o m u :  Czy to  je s t  uczciwie, p o s ta w ić  flaszkę z t e r ­

p e n t y n ą  m iędzy  in n e m i  f la sz k am i?  P ró b u ję  z je d n e j . . .  w ino, —  p ró b u ję  
z d rug ie j . . .  w ino ,  p r ó b u ję  z trzeciej. ..  t f u !  zobaczy łem  w szys tk ie  g w ia z d y !
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NALEŻYTOŚCI STEMPLOWE.
S k r ó c e n ia :  a. znaczy  arkusz; — k. a. znaczy  każdy arkusz; — sk. znaczy  

skala; — n. od p. w. znaczy  należytość od przeniesienia własności.

A d o p c y e .  Umowy, o ile nie zaw ierają po­
stanowień m ajątkow ych, 1 K. od k. a.

A l im e n ta .  U kłady o ich płacenie, jeżeli 
z ustawy się należą, według sk. II. —  bez u s ta ­
wowego obowiązku jak  darowizny.

A l i m e n t a c y j n e  s k a r g i ,  względem ojcowstwa 
od k. a. 1 K.

A m o r t y z a c y e  dokum entów, o ile podanie 
pociąga za sobą wydanie sądowego edyktu, od 
pierwszego a. 2 K., od dalszych 1 K.

A p e l a c y e .  V ide: Rewizye.
A w i z a c y e  sądowe przy najm ach, jeśli term in 

wypow iedzenia jest m iesięczny lub krótszy, 
od k. a. 24 h., jeśli term in wypowiedzenia 
jest dłuższy jak  jeden miesiąc od k. a. 1 K.

B e n e f i c y a ,  prośby o nadania, od każdego 
ark. 1 K.

C e rt y f ik a t y  przynależności, vide: Karty przy­
należności.

C e s y e  1 )  bezpłatne, jako darowizny, 2) 
opłatne cesye wierzytelności według sk. II, 31 na 
obligach kupieckich, oonnosam entach, listach 
bodm eryjnych, w arrantach, listach składowych 
od k. a. 1(1 gr.; 4) cesye innych praw  a nie 
wierzytelności: jak  kontrakty kupna.

C z e k i  po 4  hal. od sztuki.
C z y n s z  z i e m n y :  umowy o niego sk. II.
D a r o w i z n y :  Między żyjącymi 1 K. od k. a., 

na  przypadek śmierci 2 K. od pierwszego a r­
kusza, a po 1 K. od dalszych. Oprócz tego 
przy darowiznach m iędzy m ałżonkam i nie ży­
jącym i w separacyi w czasie darowizny, oraz 
m iędzy rodzicam i a dziećmi i ich potomstwem  
l ° /0 i 25°/0 dodatku; między dalszymi krew ­
nym i 4 ”/o i 2o0/a dodatku; we wszystkich in­
nych wypadkach 8 °/„ i 2 5 ”/0 dodatku — przy 
darowiznach nieruchomości oprócz powyższej 
należytości także osobna należytość od przenie­
sienia nieruchomości, unorm ow ana ustaw ą z d. 
18 czerwca 1901. L, 74 Dz. p. p.

D e p o z y t a  1 )  Sądowe, wolne od stempla. 
Inne depozyta są wolne: a) jeżeli złożone zo ­
stały do przechow ania dla składającego lub 
kogo innego; b) jeśli jednak depozyt złożony 
został jako sp ła ta  dla kogoś, opłaca się nale­
żytość według skali Ii.; 2) Podania o przyjęcie 
depozytu: w sądowem postępowaniu od a. 1 K.; 
zresztą od a. 1 K.; 3) Ekstrakty lub inne po­
tw ierdzenia z  depozytowych rejestrów , od a. 
2 K.

D o k u m e n t y  p r a w n e ,  jeżeli nie podlegają 
opłacie szczegółowo oznaczonej, wedle treści.—- 
W olne od opłat są dokumenty, które obok 
właściwych dowodów wręczyć potrzeba publi­
cznym i gminnym kasom, urzędom  lub insty- 
tucyom, zostającym  pod zarządem  państwa, je

dynie tylko w celu m anipulacyi, oraz dokum en­
ty, których w ładze i urzędy wymagają w yłącznie 
do urzędowego użytku i do których wystawienia 
strona według praw a cyw ilnego nie jes t o b o ­
wiązaną. dopóki nie użyto ich do innego celu.

D o n i e s i e n i a  karne bez stempla.
D o ż y w o t n i e  u k ł a d y  m ajątkow e między m ał­

żonkami od pierw. ark. 2 K., od dalszych po 
1 K.

D r z e w a  g e n e a l o g i c z n e  po 1 K. od każdego 
urodzenia, ślubu i śm ierci każdej zamieszczonej 
osoby.

D u p l ik a ty :  a) urzędowych dokum entów od 
k. a. 2 K .; b) w sprawach sądowych do 100 K . 
od k. a. 1 K. c) w innych spraw ach sądowych 
od k. a. 2 K.; d ' sądowych dekretów przyznania 
m ajątku 2 K.; e) drugi i następne egzem plarze 
podań stron po 1 K, o ile pierw szy arkusz 
nie podlega stem plow i niższemu.

D y p lo m y ,  przywileje, patenty, licencye, n a ­
dania obywatelstwa austryackiego, wyzw olenia, 
paszporty dla domokrążców i urzędowe św iadec­
tw a uzdolnienia od k. a. 2 K — pryw atne 1 K.

D z ia ły  kontrak ty : które znoszą wspólną
własność dwóch luh więcej osób na rzeczy lub 
jej użytkach, o ile niem a przeniesienia praw a 
własności, od każdego arkusza po 1 ń.., jeśli 
obejm ują przeniesienie p raw a własności nadto 
opłata stosownie do rodzaju tego przeniesienia.

D z i e r ż a w y  wieczyste i zwykłe, skala I I .
E k s t a b u l a c y e ,  zezwolenia na  takow e sk. II., 

ekstabulacyjne podania od pierw . a. 3 K ., od 
dalszego 1 K., niżej 200 K., od a. 1 K. 50 li. 
niżej 100 K. od a. 1 K., w sprawach spornych 
podania hipoteczne jeśli wartość nie przewyższa 
10) K. pierwszy egzemplarz podania podlega 
stemplowi na 1 K. następne po 24 h.

F a n t o w a n i a ,  protokoły, jeżeli wartość nie 
sięga nad 100 K. 24 h. od a., przy wyższej 
sum ie 1 K.

F r a c h t y  od sztuki 10 h. lub 2 h. jeśli p rze ­
syłka n ie jes t przez pocztę ekspedyowaną, a 
miejsce przeznaczenia nie jest więcej jak  5 mil 
od stacyi nadawczej odległe.

F u n d a c y e ,  listy fundacyjne po 1 K.. od k. 
a., — n. od p. w. m ajątku przeznaczonego na 
fundację, jak  od darowizny lub spadku.

H ip o te k i ,  ustanow ienie zabezpieczenia obo­
wiązku ocennego sk. II., zresztą 1 K. od a.

H o n o r o w a  tytuły, herby, godności, podania 
o takowe, od pierw . a. 10 K., od dalszych 1 K.

Karty a b o n a m e n t o w e  wolne, w razie użytku 
sądowego w sporach do 100 K. po 20 h. od każ­
dego ark., w sporach wyżej 100 K. od a. 1 K.

Karty d o  g r a n i a ,  stem pluje już fabryka. S tem ­
p e l  w y n o s i  30 h .  o d  t a l i i  z  36 k art; o d  t a l i i



0 więcej kartach 60 h., od ka rt lakierowanych 
lub dających się myć, podwójna naleźytość.

Karty ł a d u n k o w e ,  spisy ładunkow e, spisy 
składowe, w arranty, od sztuki 10 h., jeśli wy­
stawione są przez zakład przez państwo upo­
ważniony i brzm ią na okaziciela, od każdej sztu­
ki 2 K., wszelkie inne od sztuki 10 h., prze­
niesienie przez indos na tychże po 10 h. od 
każdego przeniesienia.

Karty p r z y n a l e ż n o ś c i :  a ' dla sług, czeladzi, 
term inatorów  i wyrobników 30 h . ; dla innych 
osób 2 K.

Karty um owne senzali (cchlusszettel) po 
TO h. od sz tu k i— w razie sądowej skargi opła­
ca się naleźytość od umowy zaw artej w karcie.

K a u c y e  zapisy sk. II.
K o m p r o m i s y ,  t. j. zapisy na sąd polubowny 

po 1 K. od każdego ark.
K a t a s t r a l n e  wyciągi a) z urz< du, wolne od 

stem pla, li) na żądanie stron  od k. a. 1 K.
K o d y c y l e ,  jeżeli na  ich podstawie nastę­

puje przeniesienie m ajątku 2 K.
K o m i s o w e  kontrakty, od wartości sk II.
K o n s e n s y ,  jako ak ta  urzędowe, wolne od 

stem pla; od osób prywatnych, od a; 1 K.
K o n t a  bilansow e od k. a  10 h. Jeżeli konta 

s.ddowane używają się zam iast kwitów od kas 
publicznych lub sądownie, według sk. II.

Konta od kupców i przemysłowców z saldem 
lub bez salda, do 100 K. 2 h., nad 100 K. 10 h .

K o n t r a k ty  m a ł ż e ń s k i e  co do wspólności dóbr 
1) na  przypadek śm ierci, patrz darow izny; 2) 
między żyjącymi a) co do ruchomości według 
sk. II., b) co do nieruchom ości od a. 1 K. i 
należ, przenośna.

K o r e s p o n d e n c y e  h a n d l o w e  i p r o f e s y j n e ,  je ­
żeli n ie stanow ią dokum entu, wolne od opłaty.

K s i ę g i  kupieckie główne, contocorrente i 
saldocońto kupców, przemysłowców i fabry­
kantów  po 50 h. od k. a., od innych książek 
z wyjątkiem  kopiałów po 10 h. od ark. Ko­
pi ały wolne od stem pla.

K u p n a ,  kontrakty o ruchomości według sk. 
I I I . — o nieruchom ości po 1 K. od k. a. oraz 
n. od p w. Ust. z dn. 18 czerw. 1901. L. 74. 
Dz. p. p.

K u r a t e r a l n e  d e k r e t y ,  jako akta urzędowe 
wolne od stem pla. Prośby o zarządzenie lub 
przedłużenie kurateli, od pierw . ark. 2 K. od 
dalszych 1 K.

Kwity i potw ierdzenia odbioru, stw ierdza­
jące wykonanie, zobowiązanie lub odbiór sumy 
pieniężnej według sk. II. — na rzeczy ocenne 
odebrane jako zastaw  lub w przechow anie po
1 K. od k. a., chyba, że według sk II. wypada 
m niejsza naleźytość. Kwity na przesyłki wysta­
w ione przez przewoźników i zakłady przew o­
zowe: a ' connosam enty, w arranty , ceduły ład u n ­
kowe, opiew ające na zlecenie po 2 K„ b) wszel­
kie inne po 10 h. od sztuki, — kwity na pie 
niądze i inne przedm ioty podniesione z depozytu 
sądowego po 1 K , chyba, że według sk. II. 
w ypada mniejsza naleźytość.— W olne od stem ­

pla na sumy i rzeczy poniżej 4 kor. wartości, 
kwity na  wygrane na loteryi, na pobrane wy­
nagrodzenie z ty tu łu  ubezpieczenia od szkód 
elem entarnych, zresztą patrz pozycyę 48 taryfy.

L e g a l i z a c y e :  1 '  podpisów przez w ładze rzą­
dowe 2 K., przez notaryusza 1 K. Za dalsze 
podpisy na tym samym dokum encie połowa tej 
należytości. —  Podpisów świadków nie liczy 
się — 2) na  dokum entach do intabulacyi bez 
względu na ilość podpisów przez notaryusza 
20 h., przez sąd 72 h . : 3) firm handlow ych 
przez sąd lub notaryusza od pierwszego p o d ­
pisu 2 K. od k. a.

L o s o w e  k o n t r a k t y :  a) Zakłady według skali 
I I I , b) kupno nadziei rzeczy ruchom ych sk. 
I I I .  —  nieruchomości od kontraktu po 1 K. od 
k. a. i n. od p. w .; c) od opłat za przyjęcie do 
Tow arzystw  zaopatrzenia wedł. sk, I I . ; d) kon­
trak ty  ubezpieczeń wedł. sk. II.; e) um owy o 
rentę dożywotnią w zam ian za ruchomości wedł. 
sk. I I I , ,  a w zam ian za nieruchomości od kon­
trak tu  po 1 K od k. a. i n. od p. w.

L o s y ,  l o ’e r y e  patrz W y g r a n e .
M etryk i  urodzin, ślubu i śm ierci po 1 K. 

od k. a. i każdej osoby.
N a jm y ,  umowy o najem  według sk. II .
N o t a r y a l n e  a k t y :  a) wedle tn śc i dokum entu, 

które obejm ują, jakoteż dokum enty; b) wypisy 
uwierzytelnione z aktów notaryalnych; c) odpi­
sy z aktów oddanych do przechow ania— 1 K.

O d p i s y :  a) urzędowe, zwyczajne t .j . niew i- 
dymowane; aa) jeżeli je  sąd wystawia od k. a.
1 K., użyte w sporach, których przedm iot sporny 
nie przedstaw ia wartości wyższej jak 100 K, 
od k. a. 50 h. bbl jeżeli pochodzą od innych władz 
od k. a. 1 K .; bj urzędownie widymowane od 
a. 2 K .; c) nieurzędowe, widymowane, t. j. spo­
rządzone przez strony same, a u r z ę d o w n i e  lub 
przez notaryusza widymowane, od a. 1 I i. 
d) przez osoby pryw atne widymowane, jak  św ia­
dectwa, od k. a. 1 K.; e) wyciągi i odpisy z kraj. 
protokołów pomiarowych i aktów katastralnych, 
jeżeli wydane są jako urzędowe poręczenia, od 
k a. 1 K .; f) odpisy rubrów  30 hal.

O ferty  do zaw arcia kontraktu, od a. 1 ,K. 
jeśli oferta zostanie pisemnie przyjętą przypada 
nadto naleźytość stosow nie do charak teru  za­
wartej umowy.

O s z a c o w a n i a ,  od k. a. 1 Ii.; w postępowaniu 
spornem  przedm iot do wartości 100 li. od a .2 4 h .

O r z e c z e n i a  r z e c z o z n a w c ó w ,  jako środek do ­
wodowy od k. a. 1 K.

P a s z p o r t y  dla sług, czeladzi, term inatorów , 
wyrobników, robotników  i osób posiadających 
książki wędrowne po 30 h. —  dla innych po
2 K. — Przepustk i wolne od opłaty.

P e ł n o m o c n i c t w a : t )  jeżeli nie zaw ierają um o­
wy o wynagrodzenie, po 1 K. od k. a., jeśli ją  
zaw ierają jak  um owy o najem  usług, jednak 
nie mniej, jak  1 K. od k. a .; 2) do podjęcia 
przesyłki pocztowej zam iast adresata  wolne od 
stem pla; 3) do wykonywania p raw a wyborczego 
wolne od stem pla; 4) odnośnie do bezpośrednich 
podatków osobistych bez stem pla, z wyjątkiem



pełnomoctnictw, wystawionych przez członków 
komisyi stowarzyszenia podat. I, i II. kl. dla 
kierującego urzędnika przemysłowego, które 
podlegają stemplowi 1 K.

P e r t r a k t a c y e  spadkowe (oświadczenia i po­
dania) od a. 1 K .; jeżeli spuścizna bez odtrące­
nia długów nie przenosi 50 koron wolne" od 
stempla.

Plany  b u d o w la n e  jako dokumenta oda. 1 K.
P o d a n i a  a) w postępowaniu sądowem spor- 

nem i niespornem od k. a. 1 K., w sprawach, któ- 
rych wartość przedmiotu sporu nie przekracza 
kwoty 100 K. po 24 h. od k. a., — podania do 
innych władz od k. a. po 1 K., o ile nie pod­
legają stemplowi wyższemu w myśl ustępów 
następnych, lub o ile nie są od stempla wolne.

b) o koncesyę przemysłową lub zgłoszenia 
wolnego przemysłu: a) we Wiedniu i w mia­
stach o ludności powyżej 50.000 lud. 8 K .; b) 
do 30.000 ludn. 6 K.; — c) do 10.000 ludności 
4 K .; d) we wszystkich innych miejscowościach 
3 K. od pierw. a. i 1 K. od każdego następ, a.

cl o udzielenie zezwolenia na muzykę, o 
pozwolenie trzymania gospód i szynków otwo­
rem po zwykłej godzinie, pozwolenie na wy­
stawy, przedstawienia gimnastyczne i teatralne, 
koncerty za wstępem płatnym, 2 K. od ark.

d) w sprawach o nadanie i potwierdzenie 
szlachectwa, nadanie orderów, o połączenie lub 
zmianę herbów, o pozwolenie na zmianę lub prze­
mienienie nazwiska, o udziel, godności urzędów 
honorowych, tytułów i odznaczeń od a. 10 K.

e) o udzielenie, uznanie lub potwierdzenie 
przywilei 6 K. od a.

f) o udzielenie obywatelstwa austryackiego, 
lub przyjęcie do gminy 4 K.

g) o nadanie domowej trafiki 2 K.
h) o paszporty na wywóz, dowóz lub prze­

wóz soli kuchennej, tytoniu, prochu strzelni­
czego i innych towarów, od pierw. a. 2 K., od 
dalszego 1 K.

i) o pozwolen e na ustanowienie, rozsze­
rzenie, zamianę lub obdłużenie fideikomisu, od 
pierw. a. 2 K .;

kl o wpis prawa zastawu dla wierzytelności 
do 100 K. 1 K.; — do 200 K. 1 K. 50 h., 
powyżej 200 K., i wszelkie inne podania hipo­
teczne 3 K. od pierw. ark.

1) o wpis w rejestrze handlowym nowej 
firmy, zmian firmy, lub jej własności, kontraktu 
spółki i zakładów filialnych 20 K.; prokury li­
kwidatorów i praw żony kupca i kontraktów 
małżeńskich 10 K. od ark.

m) o dyspenzę od publicznych władz urzę­
dowych od a. 1 K.

n) małżonków w sprawach rozwodu lub 
orzeczenia nieważności ślubów, od a. 1 K.;

o) o przypuszczenie do praktyki urzędowej, 
o adjutum lub publiczną posadę od a. 1 K .;

p) o zarządzenie konkursu od pierw. ark.
2 K.: od dalszego 1 K.

P o d a n ia  w o ln e  od  s t e m p la :  o jałmużnę, 
przyjęcie do zakładów dobroczynności, o uwol­
nienie od opłat szkolnych, o nadanie stypen

dyum, o udzielenie prawa ubogich w sporach lub 
obrońcy ubogich, podania kuratorów ustanowio­
nych z urzędu dla niewiadomego z miejsca po­
bytu i zamieszkania, doniesienia i wnioski w 
sprawach publicznych ze względu na dobro pu­
bliczne, podania w sprawach" karnych, o od­
szkodowanie przy zaginionych' rekomendowa­
nych przesyłkach, petycye dó panującego, rady 
państwa, sejmów, i rad gminnych w sprawach 
publicznego dobra, zażalenia na postępowania 
urzędników, opiekunów, kuratorów i na nadu­
życie władzy ojcowskiej, usprawiedliwienie tych 
osób, w sprawach rozwodowych, z powodów 
juris publici, w sprawach o wymiar naleźytości 
stemplowych i podatkowych, reklamacye o spro­
stowanie list wy! orczych, sędziów przysięgłych 
i powołanych do służby wojskowej, w sprawach 
spadkowych, jeżeli majątek spadkowy bez po­
trącenia długów 50 K. nie przenosi, w spra­
wach z powodu zakładania i prostowania ksiąg 
gruntowych, o ekstabulacyę zaległości podat­
kowych, zresztą patrz poz. 4-4 taryfy.

P o l o w a n ia  karty (certyfikaty): 1) wystawio­
ne przez starostwo, 2 K.; 2) przez gminę 1 K.; 
3) dla wyrobników 30 h ,; 4) dla kilku towarzy­
szy polowania tyle stempli, na ilu certyfikat 
opiewa.

P o l ic e  i u g o d y  z a b e z p i e c z e n i a ,  stosownie do 
premii, według sk. 11.

P o lu b o w n e  s ą d y .  Wyroki sądów polubo­
wnych, jeżeli przedmiot sporny bez naleźytości 
pobocznych: a) nie przenosi 100 K. 1 K.; 
b) od 100—400 K. 2 K. 50 h .; nad 400 K. 
lub gdy nie może być oszacowany 5 K.

P o r ę c z e n i a .  Jeżeli zobowiązanie nie da się 
oszacować, k. a, 1 K., jeżeli zobowiązanie 
da się oszacować, wedle wartości sk. II."

P o ś w i a d c z e n i a  h i p o t e c z n e ,  od a. 2 K.
P o ś w i a d c z e n i a  w a g i ,  jeżeli się z nich nie 

robi użytku sądowego lub urzędowego, wolne 
od stempla.

P o ż y c z k o w e  u kłady ,  na mocy których ko­
muś oddaje się rzecz jaką bezpożyteczną bez­
płatnie do używania, od k. a. 1 K.

P o ż y c z k i ,  patrz Skrypty  d łu ż n e .
P r e n u m e r a c y j n e  karty wolne od stempli 

aż do użytku sądowego.
P r o lo n g a c y e  w e k s l o w e  uważają się za nowe 

weksle i opłacają się według sk."l. Jeżeli pro- 
longacya termin sześć, lub dla zagranicy 12 mie- 
sięcy przekracza, należytość opłaca się według 
skali II.

P r o to k o ły :  w sprawach sądowych; a) w po­
stępowaniu spornem w sprawach do włącznie 
100 K., 24 h., powyżej tej sumy 1 K., z pra­
wem ubogich bez stempla; b) zawierające re- 
kursy, rewizye i t. d., jak rekursy. rewizye e tc .:
c) w sprawach niespornych 1 K. od k. a.

P ro to k o ły  spisane zamiast podania, stemplo­
wać jak podania; — zawierające akty prawne 
ulegają oprócz stempla jako protokoły, także 
stemplowi do aktu prawnego.

P r o to k o ły  wolne od stempli są: spisane 
przez sąd ze świadkami testamentowymi celem



Ustalenia treści ustnego rozporządzenia ostatniej 
woli, ogłoszenia rozporządzenia ost. woli i wo- 
góte protokoły w sprawach niespornych, spisa­
ne z urzędu, oraz protokoły o uzdolnieniu kan­
dydata na  posadę w jakiejkolw iek gałęzi służby 
publicznej. Protokoły spisane w ustnem  postę­
powaniu apelacyjnem  lub rewizyjnem , jeśli ża­
dna strona się nie jaw i i nie przeprow adza się 
dowodu, spisane w kancelaryi sądowej i nie 
zaw ierają wniosku o którym by sąd rozstrzygał; 
protokoły obejm ujące wnioski o sprostow anie 
wyroku, lub uchw ały po myśli §. 419, 421 i 
430 proc. cyw.

P r o t o k o ł y  licytacyjne według aktu, jaki 
zaw ierają i należytość od protokołu.

P r o t e s t ó w  k s i ę g i  notaryuszów od k. a. n a ­
leż) tość sta ła  10 h.

P r o t e s t y  wekslowe: a l sporządzone przez 
notaryusza po 2 K. od k. a .; b) sporządzone 
przez sad do 400 K .—  4 K., powyżej 400 K.
6 K.

P r z e k a z y  kupców' lub do kupców na zle­
cenie lub bez zlecenia, jeżeli opiew ają na sumę 
pieniężną, jak weksle, — a jeżeli opiew ają na inne 
św iadczenie i jeżeli według sk. II. nie wypada 
niższa należytość, po 1 K , — służbodawców 
i m andantów  do sług i pełnom ocników wolne 
od stem pli -  inne przekazy według sk. II.

P r z e k ł a d y  zaprzysiężonych tłóm aczów  od 
k. a. 2 K.

P r z y z n a n i e  s p a d k u  j u r e  c r e d i t i : a) co eto
ruchomości w edług sk. III. • b) co do nierucho­
m ości 1 K. —  i n. od p. w. według wysokości 
przyjętych długów.

P u n k t y  przedugodowe ulegają tej samej 
opłacie co stanowcze kontrakty.

R a c h u n k i :
1) osób do ich składania obowiązanych, sk ła ­

dane osobom do żąd inia rachunków  u praw ­
nionym, wolne od stem pla, dopóki nie po­
w stanie spór o nie, lub nie będą użyte jako 
załączniki. W razie sporu ulegają stemplowi 
1 K., jako  załączniki stemplowi 30 h. od a.

2) z wydatków poczynionych przy sprawozdaniu 
interesów państwa lub publicznych zakładów 
pod zarządem  państw a lub gminy, jak  ra ­
chunki kosztów podróży, zaopatryw ania więź 
niów i chorych i t. p wolne od s tem p li;

3) konta, noty, wykazy i książeczki do zapisy­
w ania wybranych tow arów  i t. p. rachunki 
kupców i przemysłowców w zakresie ich 
przedsiębiorstw a prócz kontów bilansow ych:
a) po 10 b. od a. jeżeli pretensya kwotę 
100 K. przrnosi; — b)od  20 do 100 K. — 2 h. 
o d a .;  c) do 20 K. wolne od stem pli;

4) kon ta  saldowane, jeżeli z nich się czyni 
użytek sądowy lub przedkłada publicznej 
kasie zam iast kwitów, według sk. II.

5) rachunki prowadzone dla własnego użytku 
oraz rachunki, konta, wyciągi i t. p. jak ie 
osoba pryw atna nie będąca kupcem ani 
przem ysłowcem  przesyła osobie trzeciej co 
do pretensyj, jak ie m a do niej, są wolne 
od opłaty, jeżeli nie zaw ierają w sobie po­

tw ierdzenia o d b io ru —inaczej ostemplować 
je  należy jak kwity;

6) absolutorya osób prywatnych udzielone sk ła ­
dającem u rachunki sądowe lub pozasądowe 
po 1 K. od a.

71.uznanie rachunków  1 K. od ark.
8) jako alegaty przy podaniach, od a. 30 h.
9) rachunki adwokatów, notaryuszów i lekarzy 

wolne od stem pla.
R e c e p i s y  patrz  Kwity .
R e k u r s y .  (Ust. z d. 26. grud. 1897, L. 3051. 
R en ty  — kon trak ty : 1) co do ruchomości 

od wartości sk. III.; 2) od nieruchom ości od k. 
a, 1 K. i należytość przenośna jak kupna. 

R e w e r s y  patrz  Kwity .
R e w i z y e  i apelacye od wyroków sądowych 

należy stem plować na pierwszym  ark. pierw - 
szego egzem plarza, jeżeli wartość przedm iotu 
spornego nie przekracza 50 K. na 1 K , jeżeli 
nie przekracza 100 K. na  2 K , jeżeli nie p rz e ­
kracza 400 K. na 5 K., jeżeli nie p rzek racza  
1600 K. na 10 K , a jeśli przekracza 1600 K. 
na 20 k. Dalsze arkusze oraz dalsze egzem pla­
rze należy stem plować w sporach, których w ar­
tość przedm iotu sporu nie przekracza 100 K . 
po 24 h. od arkusza, zaś jeśli wartość ta  p rze­
kracza 100 K. po I K. od arkusza.

R o z w ó d ,  podania o takowe 1 K.
R u b r a  t. j. odpisy rubrum  podań w sporze 

wolne od stem pla.
S k a r g i  sądowe: al w spraw ach o służebno­

ści od a. 24 h .; b) w spraw ach najm u usług 
od a. 24 h .; cl skargi do 100 K . o d a . 24 h ;  
d) ponad 100 K. od a. 1 K .; e) w spraw ach
0 rozwód lub rozdział m ałżeński ód a. 1 K.
f) w postępowaniu upominawczem, nakazowem  
skargach usprawiedliw iających, jak  c l i d)
g) o unieważnienie m ałżeństw a z §. 94 k. c. 
wolne od stem pla, w innych przypadkach 1 K.
h) w spraw ach wekslowych jak  c) i d; Ust. 
z d. 26 grud. 1897. L. 305’.

S k a r g i  do T rybunału  adm inistracyjnego po
1 K. od k. a , zresztą jak  podania.

S k ł a d  — kontrakty składu za w ynagrodze­
niem , jak  kontrakty o świadczenie usług, — zre ­
sztą po 1 K . od ark.

S k r y p t a  d ł u ż n e  od wysokości pożyczki w e­
dług sir. II.

S ł u ż e b n o ś c i ,  ustanow ienie ty ch że : al bez­
płatne, między żyjącymi jak  darowizny, b) bez­
płatne, na przypadek śm ierci od pierw. ark.
2 K., od dalszych 1 K . ; prócz tego należytość 
spadkowa, cl odpłatne użytkowanie lub uży­
wanie nieruchom ości sk. II.; d) odpłatne, z rze­
czenia się w ykonania użytkow ania sk. II.

Obliczenie wartości służebności używania, 
pom ieszkania i użytkow ania nieruchom ości n a ­
stępuje, jeśli odpłata nie została w gotówce usta ­
nowioną: 1) przy odpłatnem  nabyciu lub prze­
niesieniu służebności, na czas życia pewnej 
oznaczonej osoby według 10-krotnej wysokości 
rocznego św iadczenia, względnie znoszenia lub 
zan iech an ia ; — na czas życia 2 lub więcej 
osób, według 15-krotnej wysokości, — n a  czas



nieograniczony, albo, jeżeli czas trw ania rozciaga 
się na czas istnienia pewnej na nieograniczony 
pizeciąg czasu ustanowionej korporacyi lub za­
kładu, według 20-krotnej wysokości rocznego 
św iadczenia; na niepewny czas wedtug 
3-krotnej wysokości świadczenia, względnie 
znoszenia lub zaniechania; — na czas trw ania 
służebności na czas oznaczony, lecz nie docho- 
dzący lat 10, według sum y obliczonej za cały 
ten  czas, — czas trw ania służebności na 10 
lub wyżej 10 lat ustanowionej, według 10-krotnej 
wysokości rocznej wartości służebności.

S p a d k i .  Spadki, których czysta wartość nie 
przenosi 100 K. przechodzą na dzieci, rodzi­
ców, pasierbów lub małżonka nie podlegają 
opłacie przenośnej. Inne spadki podlegają opła­
cie, jeśli przechodzą n a  dzieci, rodziców pa­
sierbów lub m ałżonka po 1°/, i 25%  dodatku 
od wartości czystego spadku; jeśli przechodzą 
na innych bliższych krewnych po 4 %  i 25%  do­
datku od uartości czystego spadku, jeśli spadek 
dziedziczą inne osoby po 8 %  i 25%  dodatku 
od wartości czystego spadku. Niezależnie od 
tej opłaty przypada op łata  osobna od n ieru ­
chomości, jeśli w spadku pozostały, wedle usta ­
wy z 18/6. 1901 i-  dz. pp. Nr. 74.

S p ó ł k i ,  kontrakty spółek nieobliczonych na 
zysk 4 K. od pierw, ark — obliczonych na zysk 
a) bez wkładek m ajątkowych, obejmujących 
jedynie połączenie pracy 10 K. od a., b ' spółek 
akcyjnych zaw artych na czas dłuższy jak  10 lat 
według sk. 111 ; c) spółek kom andytowych na 
akcye, zawartych na czas dłuższy jak  na 10 lat 
od wkładek innych kom andytników według 
sk. III., od wkjadek spólników według sk i f  
d) innych spółek według sk. II., jednak  nie 
mniej jak  10 kor.

Ś w i a d e c t w a .
1) wszelkie wystawione przez rządow e władze 

i urzędy 2 K . od a., wystawione przez inne 
władze, urzędy lub prywatne osoby po 
1 K'. od a.

2) dla sług, czeladników, term inatorów , wy­
robników i osób z dziennego zarobku żyją­
cych, po 30 h. od a.

3) szkolne z egzaminów półrocznych i pó łro­
cznej freku encyi w szkole, po 301 h.

4) egzaminów iządowyeh na wydziale prawa 
i adm inistracyi, z egzaminu na kursie kucia 
koni, absolutorya uniwersyteckie 2 K . ;

5) -wolne od stempli-, św iadectwa ubóstwa, św ia­
dectw a potrzebne do przyjęcia do zakładów 
ula, ubogich, św iadectwa z egzaminów w 
szkołach ludowych, świadectwa lekarskie dla 
uczniów, świadectwa z nauki religii, świa- 

dectvva o zgłoszeniu przejścia z jednego wy­
znania chrześcijańskiego do drugiego, św ia­
dectwa szczepienia, świadectwa wpisane do 
książek służbowych i wędrownych, patrz 
zresztą pozyc. 117 taryfy.

S y n d y k a c k i e  zażalenia 1 K.
T e r m i n a t o r o w i e  i uczniowie, umowy o ich 

przyjęcie i wyżywienie w zam ian za świadczone

przez nich usługi bez pieniężnego w ynagrodze­
nia po 1 K . od ark.

T e s t a m e n t y  i kodycyle po 2 K. od a ., na 
leżytość p łatna po śmierci testatora.

T l ó m a c z e n i a  urzędowe patrz P r z e k ł a d y .
T o w a r z y s t w a .  Podania  do władzy politycz­

nej ^o zezwolenie na utw orzenie Tow arzystw a 
1 K , dołączone do tego podania egzem plarze 
statutów  ^5 egzempl.) od k. a. 30 h. Prócz 
tego dołączyć należy n a  egzemplarz sta tu tu  
ktoiy m a być zaopatrzony klauzulą przyjęcia 
od pierw. ark. stem pel na 2 K. od dalszych 1K.

U g o d y  s ą d o w e  oprócz stem pla do protokotu 
taki stempel, jaki wypada od akiu  zawartego 
w ugodzie, a  więc np. od pożyczki, kupna itd

U s ł u g i  — nominacye urzędników oraz osób 
sprawujących stale inleresa, jeżeli od nominacyi 
m e należy się taksa, według skali 111., — kon­
trakty o usługi wraz z dostarczeniem  m ateryału, 
jak kupna; —  zresztą według skali II.

W e k s l e  wystawione w państw ie, jeżeli t e r ­
min płatności nie przekracza 6 miesięcy wedle 
sk. I. Żyra takich weksli nie podlegają już stem ­
plowi, jeżeli są umieszczone przed ‘upływem  
6 miesięcy od dnia wystawienia weksla, u m ie ­
szczone zaś po tym term inie wedle sk. 1., jeżeli 
teim in  płatności jest dłuższym jak  6 miesięcy, 
wedle sk. 11., a  żyra wedle sk. I. Weksle za­
granicą wystawione, jeżeli term in  płatności 
nie przekracza 12 miesięcy i przeniesione sa 
do tut. państw a wedle sk. I., jeżeli term in 
płatności jes t dłuższy jak  12 miesięcy wedle 
skali II.

W e k s l o w e  nakazy i nakazy w postępow aniu 
m andatowem  do 50 K. I K, do 100 K.
2 K., — do 400 K. 5 K. — do 1600 K. 10 K —* 
powyżej 1600 K. % %  i 2ó°/c dodatku od sumy 
zaskarżonej.

W e k s l o w y c h  nakazów zapłaty, duplikaty i 
każde dalsze wygotowanie podlega w sporach 
wyżej 100 K. stem plowi na 2 K., w sporach 
do 100 K. stemplowi na 1 K.

W n i o s k i  s ą d o w e  a) w sprawach spornych 
do 100 K. od a. 24 h.; b) w spraw ach o siu 
żebności, najm u, usług o wymowy, służebności 
m ieszkania, od a. 24 h., w innych spraw ach 
od k. a. 1 K .

W y p i s y  h i p o t e c z n e  zobacz pozyc. tar. 45 
ust. nal.

W y c i ą g i : a) z ksiąg gruntowych i hipotecz­
nych, depozytowych i z rejestrów  handlow ych 
po 2 w. od a .: b) z pism urzędowych lub urzę- 
downie przechowywanych pism prywatnych, 
jeżeli je  sąd wydaje 1 K.

W y n a g r o d z e n i a  kontrakty: 1) bezpłatne od 
a. 1 K., 2) odpłatne jak  najmy.

W y g r a n e  na loteryi liczbowej po 15"/ — 
na innych loteryach 20%  od wygranej po s tra ­
ceniu nom inalnej wartości losu lub stawki. ‘

W y r o k i  s ą d o w e  w sporach do 50 K. i K 
od 100 K. 2 K., do 400 K . 5 K., do 1600 K —
10 K„ ponad 1600 K. % %  i 25%  dodatku od 
wartości przedm iotu sporu.

W y r o k ó w  d u p l ik a ty  od k. a. 2 K.



Zakład od wartości sk. I I I ,  przy rozmai­
tych wartościach, od wyższej. Jeżeli na podsta­
wie zakładu następuje przeniesienie własności 
albo służebności użytkowania lub używania 
nie ruchomości, od a. 1 K . i należytość prze­
nośna, mianowicie jeżeli czynność prawna może 
być uważana za darowiznę, jak od darowizn. 
Urzy totalizatorze 50/0 od ogólnej sumy wkła­
dek zakładowych.

Załączniki podań, jeżeli nie są już stem­
plowane, lub jeżeli nie opłacono od nich na­
leżytości bezpośrednich:

a) w sprawach spornych do 100 K., 20 h.
b) w innych wypadkach po 30 h.
c) wolne od stempla poz. 21 taryfy.
Zamiany, kontrakty, zamiany o ruchomości

według sk. i l l , a gdyby choć jedna z rzeczy 
zamienionych była nieruchomą, oprócz 1 K. od 
a. kontraktu n. od p. w. List. z d. 18. czerwca 
1901 L. 74 Oz. pp.)

Zapisy długu (obligi) na okaziciela według 
sk. 111. zresztą według sk. 11.

Zapowiedzi po 1 K . od każdej pary na­
rzeczonych.

Zastawów ustanowienia, jak hipotek usta­
nowienia.

Zażalenia, jak podania lub rekursy: o ile 
skierowane są przeciw osobie urzędnika, nie 
podlegają należytości.

Zezwolenia na wpis hipoteczny przez oso­
by zobowiązane do ich zeznania, osobno wy­
stawione, po 1 K. od a.

Zrzeczenia się praw: a) odpłatne, jeżeli 
przedmiot nie da się oszacować, po 1 K. od 
a,, zresztą według sk. I I , b) bezinteresowne, 
jak darowizny.

R o z m ia r  a rk u s z y .

Arkusz papieru z reguły, a więc o ile wy­
raża e inaczej nie postanowiono, nie powinien 
mieć więcej powierzchni jak 1750D cm. Od 
arkusza o większej powierzchni należy opłacić 
podwójną należytość stemplową, jeżeli od zwy­

kłego formatu opłaca się mniej niż 1 K. w innych 
przypadkach należy prócz zwykłej należytości 
dopłacić 1 K . Stemple na dokumentach na­
leży przepisywać pierwszym wierszem tekstu 
dokumentu. Dokument powinien być ostem­
plowany przed ^podpisaniem. Przestemplowa- 
nie stempli prywatnemi stampiliami nie jest 
duzwolouem.

U lg i s te m p lo w e .
a) przy wypowiedzeniu drobnych najmów.

Ustawa z 2(1 grudnia 1897 L. 305 Uz. u. p.
§ 1. Sądowe podania, zawierające wypo­

wiedzenie mieszkania, podlegają stemplowi po 
24- h. od każdego egzemplarza /arkusza, jeżeli 
termin wypowiedzenia nie przekracza jednego 
miesiąca; jeżeli wypowiedzenie tego rodzaju 
jak powyżej, spisano w protokole sądowym, 
protokół podlega stemplowi po 24 h /o d  k. a. 
Sądowy odpis lakiego protokołu 50 h. od k. a.

§ 2. VV sporach awizaćyjnych przeciw wy­
powiedzeniom wymienionym w § 1. mają od­
powiednie zastosowanie przepisy § 19 i 22. 
ust. z 22 lutego 1861 (L . 20 Dz. u. p.) o o- 
bowiązku opłacania stempli, w których roz­
chodzi się o przedmiot, nie mający wartości 
powyżćj 100 K.

Uwaga. W myśl § 2 w sprawach tam wy­
mienionych; opłaca się zatem takie stemple, 
jak w każdym sporze drobiazgowym.

b) w sprawach sług.
Ustawą z 13. czerwca 1896 r, L. 95 Dz. 

u. p. uwolniono od stempli należytości:
§ 1. Wszelkie w sprawach sług do władz 

politycznych wnoszone podania, spisane tam 
protokoły, intymaty, (Ausfertigungen) i zawar­
te ugody.

§ 2. K w ity  sług na zadatki, bez względu 
na to, że kwity te zawierają poświadczenie 
treści umowy służbowej, lub innego urzędo­
wego użytku, w sprawie nie wchodzącej w za­
kres spraw służbowych.

§ 3. Książeczki służbowe i wpisane w nich 
świadectwa.

A F O R Y Z M Y -

•Jak tu nie zwątpić o wszystkiem? Kiedy idąc grzęznę po kostki w błocie 
nie może mi wyjść z myśli ów śnieg bieluchny, z którego bioto powstało

Ziemia jest doliną  łez, najeżoną góram i trosk.

Mało wiedzą o skromności ci, których wiedza jest skromną.

Niektóre małżeństwa dlatego są nieszczęśliwe, że za mało wspólnych 
nieszczęść przeżyły.

D z i e w i c a  — jak sztuka teatralna, musi być piękna i formą i treścią, ~- 
w przeciwnym razie musi nadrobić braki wystawą i dekoracyą.



Miary.
Miary długości:

Jednostka =  1 metr =  10 dm. == 100 cm. =  1000 mm.
1 Km. =  1000 m.

Na 1 milę austryacką idzie 7'5 Km.
* „ geograficzną „ 7'4
, „ angielską „ 1 0  ”

Sążeń =  175 m * Cal =  24 cm.
Łokieć =  60 cm. Wiorsta =  1-06 Km.

Miary powierzchni:
Jednostki =  1 metr kwadratowy (1 m 2).

100 51' 2 Morg =  56 arów (około 5-500 m 2)
Hektar =  10.000 m 2 Sążeń kwadr. =  około 4-5 m 2.

Miary objętości:
Dla ciał stałych: 1 m etr sześcienny =  1 m3.
Dla ciał ciekłych: 1 litr =  1 dm 3.

1 kwarta =  1 litrowi 1 garniec =  4 litry
1 korzec =  32 litry.

Wagi.
Jednostką wagi jest 1 kilogram  =  1000 gr. 
1 Cetnar metryczny (q) =  100 Kg.
1( tonna =  1000 Kg.
Cetnar zwyczajny =  40‘5 Kg.
Funt =  405’5 gr.

Miary pracy sił:
Praca wyraża się w kilogramometrach (kgm.). 1 Kdogramometr jes 

pracą potrzebną do podniesienia ciężaru 1 Kgr. do wysokości 1 m.
Jednostką do mierzenia pracy maszyn jest siła 1 konia (H. P ), przed­

stawiająca pracę 75 kgm. na sekundę.
■ iooJ/edn° St\ ą d k  P,zyrzttdów elektrycznych jest , W a t t “, który rówm 

S[ę Im , czyli około 01  kgm. Wielościami jego są hektowatt i kilowatt 
biła, zdolna nadać szybkość 1 cm. masie 1 gr. w 1 sekundzie na 

żywa się jako jednostka „L)yną“.

Monety.
Za 1 koronę austryacką płacą:

Niemcy 83 fen .gów ; Francya l ‘ frank 5 centymów; Włochy 1 lir 5 
centisimi; Kosya 39y2 kopiejek; Anglia 9 pensów; Ameryka 20 centów 
amerykańskich.

Małe różnice wartości zależą od kursu codziennego.



JARMARKI UPRZYWILEJOWANE
w Królestwie Galicyi i Wielkiem Księstwie Krakowskiem.

T a r n ó w .  Na mocy dekretów koncesyjnych c. k. Namiestnictwa 
z dnia 8 stycznia 18/2 r. L. 55023 e.\ 1870 r. i z d. 20 marca 1882 r. 
L. 17864., oraz takich dekretów c. k. Starostwa w Tarnowie z d. 22 
października 1891 r. L. 27267 i z d. 10 października 1893 r. L. 11288, 
odbywać się mają jarmarki i targi tygodniowe w mieście Tarnowie, 
wedle uchwalonego przez Magistrat d. 12 kwietnia 1907 r. regulaminu 
targowego, jak następuje:

1) w pierwszy poniedziałek w miesiącu styczniu przez jeden dzień; 
2) 3 lutego (8 dni), — 3) 30 marca (8 dni), — 4) 28 kwiet. przez jeden 
dzień, — 5) w drugi poniedziałek maja przez jeden dzień, — 6) w drugi 
poniedziałek czerwca przez jeden dzień, — 7) od 22 lipca przez 8 dni, 
8) w drugi poniedziałek sierpnia przez jeden dzień, — 9) od 14-go 
września przez 8 dni, — 10) w drugi poniedz. oażdziernika przez jeden 
dzień, — 11) w drugi poniedziałek łistopada przez jeden dzień, — 
12) w drugi poniedziałek grudnia przez jeden dzień.

Z targów wtorkowych są zwierzęta domowe całkowicie wyklu­
czone. Natomiast na targach piątkowych wolno obok przedmiotów 
wymienionych w 66 i 67 ustawy przemysłowej, sprzedawać, wzglę­
dnie kupować także nierogaciznę.

Jeżeli jarm ark lub targ piątkowy przypada na dzień świąteczny, 
natenczas w myśl dekretu c. k. Namiestnictwa z d. 4 października 1894. 
L. 78712., względnie powołanego wyżej dekretu c. k. Starostwa w Tar­
nowie z dnia 10-go października 1893. L. 11288. odbyć się ma tenże 
jarm ark lub targ w dzień powszedni, poprzedzający odnośny dzień 
świąteczny.

Taks / /  t a r g o w e  ustanowione reskryptem c. k. Namiestnictwa z  <7.
4 lipca 1908 r. L. 46939 są następujące: Za sztukę bydła rogatego i koni 
8 hal-, za cielę, świnię, kozę lub owcę 4 hal. Osseski, które jeszcze 
ssą, wolne są od opłaty targowej.

Za użycie chlewów podwyższyła Rada miejska opłatę na 8 hal. 
od sztuki. Za użycie wagi pomostowej 8 hal. od każdego cetnara me­
trycznego ważonej sztuki, wreszcie 4 hal. za blankiet paszportowy.

Alwernia: co 3-cią środę targ; Andrychów: w 1-szy poniedziałek 
miesiąca jarm ark, co wtorek targ.

Babice: 4 maja, 6 czerwca, 24 sierp., 29 wrześ. Baligród: każdego 
poniedziałku targ. Baranów: co wtorek targ. Biała: jarm arki na konie: 
w 3-ci poniedz. po 3 Królach, 2-gi poniedz. po św. Janie Nep., 1-szy 
poniedz- po św. Jakóbie apost., 1-szy poniedz. po św. Szymonie. Co 
wtorku, czwartku i soboty targ. Biecz: 25 slycz., 24 lut.,' 24 marca, 
20 kwietnia, 25 maja, 26 czerwca, 10 sierp., 15 wrześ., 17 październ.,
11 listopada, 6 grudnia. Każdego poniedziałku targ. Błażowa: 7 stycz.,
12 marca, 8 maja, 2 i 27 lipca, 30 września, 12 listopada, każdego 
poniedziałku targ. Bobowa: co wtorek targ. Bochnia: 2 stycznia, po 
niedzieli mięsopust., w poniedziałek po 3-ciej niedzieli postu, potem 
jarm ark  co czwartek aż do piątku po Wniebowstąp., w piątek po 
Różem Ciele, 22 i 30 czerwca, 22 lipca, 10 sierp, w poniedziałek po 
Podwyższeniu św. f ,  w poniedziałek po niedz. Różańc-, 11 i 25 listo­
pada. Co czwartek targ. Bolechów: 18 stycznia,, 11 lutego, 1 maja,

5 czerwca, 3 sierp., w pierwszy poniedz. września, co poniedz. targ.



Bolechowice : w  drugą niedzielę po 3-ch Królach, 25 m arca, 7 maja, 
16 sierp., w e  wrześniu  i grudniu, w  1-szą niedzielę po Suchedniach. 
B r o d y : 5 maja, 30 pażdz., oraz targ na w ełnę  od 29 sierpnia przez 
<S dni. Brzesko: co 3-ci wtorek w miesiącu ja rm ark , a w  każdy wtorek 
targ. Brzostek:  co drugi w torek  targ. Brzozom:  6 stycznia, 6 lutego,
16 m arca, 23 kwiet., 26 m aja, 29 czerw., 22 lipca, 21 sierp. 15 wrześ., 
4 paźdz., 1 listop., 4 grudn., co poniedziałek targ.

C h rza n ó w : w  2-gi poniedz. po 3 Królach, w  poniedz. po NMP. 
Gromnicznej, 12 m arca, 1 maja, 24 czerwca, 13 i 25 lipca, 15 sierp., 
10 i 28 paźdz , 11 listopada, 6 grudnia, co środy  targ. Chyrom:  co 
w torek targ. Ciężkowice: co poniedziałek targ, a co drugi poniedz. 
ja rm ark . Czchów:  ja rm ark i  co wtorek. Czernichów:  12 ja rm arków , 
w każdą pierwszą środę miesiąca. Czyszki:  2 lipca, 14 wrześ., 6 listop. 
Czarny Dunajec:  co 4-ty poniedz. po ja rm a rk u  w N. Targu. Czudec: 
co czwartek targ.

D ąbrow a: co drugi poniedz. targ. Dębowiec: co poniedziałek 
targ, w  dzień św. Bartłomieja dnia  24 sierpnia  doroczny ja rm ark . 
Dębica: 2 stycz., 2 lut., 23 kwiet., po Bożem Ciele, 13 lipca, 24 sierp.,
17 październ., 4 grudnia, co czwartek  targ. Dobczyce: w  1-szą środę 
każdego miesiąca ja rm ark . D obrom il: 18 stycz-, od 1 do 8 sierpnia, 
26 paźdz., co poniedz. targ. Droyinia:  14 lutego, 23 kwiet., 16 lipca’ 
Dubiecko: 3 lutego, 19 marca, 2 maja, 9 wrześ., 25 listop., 6 grudnia  
co poniedz. targ. D ukla:  7 stycz., 25 lut., 19 m arca, na Wniehowst., 
na Boże Ciało, 24 czerwca, 22 lipca, 29 sierp., 25 listop., 21 grudnia, 
co czwartek targ. D ynów :  3 lutego, 29 m arca, 2 maja, 9 września, 
2o listop., 6 grudnia, co poniedz. targ.

Fredropol:  2 stycz., 25 m arca, 12 sierp., 19 list., co piątek targ. 
r ry s z ta k :  co drugi czwartek ja rm ark .

(idów:  co 3-ci w torek targ. Głogów: co poniedz. targ. Gorlice: 
we w torek  po 3 Królach, św. Mateuszu, niedzieli kwiet., św. Filipie 
i Jakóbie, W iebowstąp., św. Janie C hrzcie , św. Maryi Magdalenie, 
\v niebowzięciu NMP., Narodzeniu NMP., św. Franciszku Seraf., św. 
Marcinie, 3-ciej niedzieli a d w . ; co w torek  targ. Grybów:  co ponie­
działek targ.

kłusaków:  8 maja, 17 sierp., 8 paźdz., 18 grud., co czwartek  targ.
Jarosław:  12 stycz., 10 m arca, 13 czerw., 2 wrześ., każdy przez 

8 dn i;  co poniedz. i piątek targ. Jasienica: 5 lipca, 9 sierp., 13 grud., 
co czw artek  targ. Jasło: 7 stycz., 3 lut., 23 kwietn., 21 wrześ., 2 list., 
co w torek  ja rm ark . Jaworzno:  co w torek  targ. Jedlicze: 25 lutego, 
20 kwiet., 18 czerwca, 9 sierp., 28 wrześ. Jeleśna: co czwartek tara 
Jodłow a:  co 2-gi w to rek  targ.

Kałusz:  18 stycz., 11 Int., 13 m arca, 20 kwiet., 16 maja, 6 czerw., 
20 lipca, 27 sierp., 28 w r z e ś , 1 paźdz., 18 lfstop., 10 grud., co piątek 
targ. Kalwarya:  24 stycz., 19 m arca, 4 maja, 13 czerw., 17 sierpnia, 
19 listop. Kam ionka slrumiłowa'. 19 stycz., 8 maja, ,19 w rześnia; co 
2-gi w torek  targ. Kańczuga:  w e  w torek  po Ziel. Św., 30 września,
4 g rudn ia ;  co w torek  i czwartek  targ. Kęty:  w  drugi poniedz. po 
3 Królach, w poniedz. po W niebowstąp., w  poniedz. po św. Krzyżu, 
w  poniedz. po Nar. NMP. (po 8 dni).

Kolbuszowa : co w torek  targ. Kołaczyce:  1 maja, co 2-gi poniedz. 
ja rm ark .  Krzeszowice: co poniedz. targ. Korczyna : 15 stycz., 3 kwiet., 
30 sierp., 1 grud., co piątek targ. K r a k ó w : 23 kwiet., 29 wrześ., (oba 
przez 14 dni), w  poniedz. po 4-tej niedz. postu, co w torek  i piątek 
targ. K rosno : 1 stycz., w  poniedziałek  po niedz. przewodniej, w  po-



niedz. po św. Trójcy, 31 lipca, 18 pażdz.; co poniedz. targ. Krynica : 
co 2-gą środę targ. K rzyw cza: 13 stycz., 25 marca, 21 lipca, 18 grud. 
Krzywcze: 18 stycz., 30 kwiet., 10 lipca, 8 grud.

Lanckorona: 21 stycz., 8 maja, 24 czerw., 4 września. Leżajsk: 
21 stycz., 23 kwietnia, 9 maja, 5 i 14 sierpnia, 4 pażdz., i 6 grudnia. 
Limanowa i Lipnica : co 3-ci poniedz. jarm ark. Lisko : co w torek targ. 
Liszki : w 1-szy poniedz. miesiąca jarm ark. Lwów : 21 stycz., 24 maja, 
12 pażdz. (po 14 dni). Lubień: w 1-szą środę miesiąca jarm ark.

Łapanów : 8 stycz., 19 lut., 3 marca, 14 maja, 25 czerw., 6 sierp., 
17 wrześ., 29 pażdz., 10 grudnia; co poniedz. targ. Łańcut: 7 stycz., 
12 lutego, 15 i 10 marca, 13 czerw., 13 i 20 lipca, 24 sierpn., 5 pażdz., 
11 i 30 listop .; co w torek i piątek targ. Łącko: co 3-cią środę targ. 
Łukawica: w każdy 3-ci poniedz. po jarm arku w Limanowy.

Majdan: co poniedz. targ. Maków: 29 stycz., 1 maja, 7 sierpnia, 
19 listop., co czwartek targ. Mielec: w czwartki po NMP. Gromn., po 
św. Trójcy, po W niebowzięciu, po św. Mateuszu, po św. Marcinie. 
Mościska: 25 lutego, 24 czerwca, 10 sierpnia, 2 listopada; co czwartek 
i piątek targ. Mszana dolna : co wtorek larg. Muszyna : w poniedz. po 
Gromn., po Wnieb., po św. Małgorzacie, po św. Michale, po Poświęć. 
Kościoła, po Ofiar. NMP., co poniedz. targ, co 2-gi poniedz. jarm ark. 
Myślenice: co 2-gi poniedz. targ.

Niebylec: 15 lutego, 1 wrześ., 7 listop., 28 grud., co poniedz. targ. 
Niedźwiedź: co środę targ. Niegowice: co 4-tą środę targ. Niepołomice: 
7 stycznia, 24 lutego, 4 m arca i w poniedziałki: po niedz. zapustnej
1 kwietniej, po św. Trójcy, 24 czerw., 26 lipca, 24 wrześ., 4 i 13 listop , 
co w torek targ. Niżankowice: 16 stycz., 1 marca, w poniedz. po rusk, 
św. Trójcy, 20 września, 18 grudnia; co środę targ% Nowe miasto: 
11 listop. Nowy Sącz : co w torek i piątek targ. Nowy Tary : co ponie­
działek jarm ark . .

Ol p in y : co 2-gi czwartek targ. Osiek: co czwartek jarm ark  na 
bydło. Oświęcim: 2 pierwsze czwartki miesiąca targ.

Piaski : co wtorek targ. Pilzno : 7 i 28 stycznia, 24 lutego, 19 i 31 
m arca, 23 kwietnia, 8 i 19 maja, 24 czerwca, 22 lipca, 15 i 28 sierp.,
2 i 19 września, 28 pażdz. 30 listop., 15 grudn., Piwniczna: 2 stycz., 
w poniedz. po niedzieli środopost., we wtorek po Ziel. Św., 25 lipca, 
24 sierp.; co 2-gi czwartek targ. Podgórze: w 1-szą środę miesiąca: 
co wtorek i piątek targ. Prądnik czerwony: na bydło każdego czwartku, 
na nierogaciznę w poniedziałki i piątki. Próchnik: 21 stycz., 26 lipca, 
co czwartek targ. Przecław : co środy targ. Przemyśl: 26 czerwca,
9 grudnia (przez 14 dni), co poniedziałek i piątek targ. Przeworsk: 
2 stycz., 19 marca, 1 maja, 15 lipca, 4 pażdz., 10 listop., co poniedz., 
środę i piątek targ.

Rabka: co 2-gi poniedz. targ. Radłów: co środę targ. Radymno:
10 maja, 20 sierp., 20 wrześ., 20 grud.; co poniedziałek i piątek targ. 
Raniżów: co czwartek larg. Rajcza: w każdy czwartek po 15-tym. 
Rozwadów: co wtorek targ. Rybot tycze: 14 września, 10 grudnia ; co 
czwartek targ. Rymanów:  25 lipca, 9 wrześ., (i grud., (po 6 dni); co 
poniedz. targ. Rzepiennik strzyżowski i Rzepiennik biskupi: co środy 
targ. Rzeszów: 19 marca, na św. Trójcę, 2 lipca, 21 wrześ., 1 pażdz., 
2 listop., 21 grud., co w torek i piątek targ.

Sanok: we wtorek przed Ziel. Sw., w poniedz. przed Boż. Nar., 
co piątek targ. Sędziszów: co piątek targ. Sieniawa : 5 stycz., 4 kwiet., 
21 czerwca, 2 listop. Skawina: co czwartek targ. Siemień: co ponie-



działek targ. Sokołów: 2ó marca, 2D czerwca, 25 lipca, 11 paźdz.; co 
wtorek targ. Slarasól: 2 stycznia, 20 września; co piątek targ. Stary 
o? Ca '‘\ °  ru2;i .środę targ. Strzyżów: w poniedz. po 3 Królach, 8 lut 

xtV- .iw Poniedz. zapustny, w poniedz. środopostny, w poniedz. 
o? Wielkanocy, 8 maja, (3 dni), 26 lipca, 14 sierp., (3 dni), 8 wrześ.. 
-1 pazdz. 6 listop, (3 dni), 25 listop., co poniedz. targ. Sucha : co 2-gi, 
wtorek targ Szczawnica: targ co wtorek w czerwcu, lipcu, sierpniu
1 wrześniu. Szczucin: co środy targ. Szerzyny: w 2-gi i ostatni czwartek 
miesiąca targ. Szczurowa: co 3-ci czwartek miesiąca jarmark.

1 ai nobrzeg: co środy targ. Trzciana ■ 26 marca, 13 lipca, 30 wrześ. 
co wtorek targ. Trzebinia : w poniedz. po 3-ech Królach, po NMP’ 
brornn. po niedz. Białej, po św. Jakóhie, po św. Szymonie i Judzie 
po św. Katarzynie, 23 kwiet., 8 maja, 28 czerwca, 25 sierp., 21 wrześ.’
2°i 2 6 ' 1 5 '  ąIuch°w ' co2:Ą  wtorek targ. Tyczyn: 2 i 25 styczniaj2 i 26 marca, 3 maja, w piątek po Bozem ciele, 22 lipca, 17 sierp 
l i  wrześ., 28 paźdz., 27 listop., co poniedz. targ. Tylicz: w p 2  
działki : po 3 Królach, po niedz. palm po Ziel. św.; po św. Piotrze 
i Pawle, po św. Jędrzeju, po Wszyst. Św. Tymbark : co 3-ci poniedz 
?o środy yrawa wołoska: 1(> 1'pca jarm ark na bydło,'

Uhnow; 18 stycz 20 lutego, 12 czerwca, 13 lipca, 20 września 
30 pazdz.; co piątek targ Ulanów: co poniedz. targ. Ułaszkowce: od 
11 czerwcu do 12 hpca Iście ruskie: 18 stycznia, 5 maja, 6 czerwca, 
l \  20 ^ to p ad a , 21 grudnia. Uście solne: 24 kwietnia, 4 czerwca’ 
-4 sierpnia, 1 paźdz. hstrzyki dolne: co środy targ
W l , n S dn°WiCeA 7  1_SẐ  T y7 7 k  niiesi;ica jarmark,' co czwartek targ. 
\v  Ji , ' 4-ły. Pomedziałek miesiąca jarm ark, co czwartek targ.
Vi lelopole: co poniedz. targ. Wilamowice: w pierwszą środę miesiaca 

jai mark, co środy targ. 11 iśmcz nowy : w 3-cią środę miesiąca jarm ark 
w JSSł? , ta&  Wojntcz: co 3-ci poniedz. jarmark, co poniedz. targ.’ 
mark ogólny. ' jarm ark na 10 lipca, 18 sierpnia jar-

Zabłotów: 18 stycz., 11 lutego, 6 kwiet., 5 maja, 11 lipca, 10 i 28 
wrześ., 7 listop, 12 grud.; co wtorek targ. Zakliczyn (nad Dunajcem): 
co 3-ci poniedz. jarmark. Zakopane: co wtorku targ. Zarszyn : 12 marca 
w Piątek po \ \  lebowst, 16 lipca, 12 paźdz.; co środy targ. Zator: 82 sty­
cznia, 28 kwietnia, 30 czerw , 22 wrześ, co poniedz. targ. Zbaraż: w osta- 
m dzień 1. tyg. rusk. Wielk. postu, 22 kw iet, 6 lipca, 13 w rześ, 30 paźdz,

18 grud , co pomedz. i piątek targ. Zbyszyce: 12 stycznia 14 luteoo
19 marca, 25 kwiet, 16 maja, 24 czerw, 26 lipca, 25 sierp ’ 21 wrześ ’ 
18 pazdz 2d listop, 23 grud. Zdynia: 14 stycz, 12 lutego, 21 m arca’
2 l S ń  2VbSi t S1CIf ,  w rześ, 13 listop, 12 grudnia. Żmigród':2 lutego, 23 kwietnia, 24 czerwca, 2d lipca, 17 paźdz, 13 grudnia • co
nostu 8 main ^  ’ ' 9 i 1/ 02’’ WC | ro(I  ̂ 4‘g° ^Sod. rusk. Wielk.

ntfnU tTr , V  /  WCa’ 14 Wi;ZeŚ ’ 5 paż,iz- 12 list°P- 5 eo poniedz. i piątek targ. Żołynia: w  poniedz. po niedzieli kwietniej, 3 czerwca
D g r , i  a ' Ą n i n c c :  \X  poniedziałki: po 3-ech Królach, po 

i ' ) v; I awła, w poniedziałek Wielkiego tygodnia i w poniedz 
św \rv h C i,° T t'n Po św. Janie Chrzcicielu, po św. Bartłomieju, po 
iT 'grudnfa P° SW' Iarcime bisk‘ [ w dzień św- Tomasza d.



Spis gmin powiatu tarnowskiego
z uwzględnieniem  parafij, poczt, Kółek rolniczych, 
Towarzystw Oświaty lud. i To w. Szkoły ludowej.

*0 Bistuszowa, poczta Ryglice ‘S0 Łęg k. Partynia p. Żabno
Bobrowniki małe p. Radłów *0 Mikołajowice p. Wojnicz

, wielkie „ K Meszna opacka p. Tuchów
*f0 Brzozowa p. Gromnik K szlachecka „

Biała p. Tarnów Niedomice p. ^abno
* Burzyn p. Tuchów KS Now'odworze p. Tarnów
0 Błonie p. Rzuchowa S Ostrów p. Bogumiłowice
K* Chojnik p. Gromnik ‘SK Pawęzów p. Lisia góra
0 Chyszów p. Tarnów' *t° Piotrkowice p. Tuchów7
SK Dąbrówka tuch. p. Tuchów *fOK P leśna

„ szczep, p. Rzuchowa *fOS Pogorska wola p. Tarnów
„ infuł. p. Tarnów *fOK Poręba radlna „

K Garbek p. Tuchów S Radlna „
Głów p. Radłów7 *0SK Rzędzin

* Golonka p. Gromnik *fS0 Ryglice
*f0 Gromnik , S Rychwałd p. Pleśna
s Gumniska p. Tarnów ‘0 Rudka p. Radłów
‘S Ilkowice p. Żabno ♦SOK Rzuchowa
S*K0 Janow ice Siedlec p. Radłów
KfO Jodłówka luch. p. Tuchów *K Siedliska p. Tuchów

„ z W ałkami p. Tarnów *fOK Siemiechów p. Gromnik
*S Joniny p. Ryglice *fOK Skrzyszów7 p. Tarnów
K Jastrząbka nowa p. Czarna ‘SK Smigno p. Lisia góra
S Karwodrza p. Tuchów S Swierczków7 p. Tarnów

Kielanowice p. Tuchów S Szczepanowdcc p. Rzuchowra
♦SOK Klikowa p. Tarnów *fOK Szynwald

Komarów7 p. Bogumiłowicc KS Tarnowiec p. Tarnów
*so Kowalowa p. Ryglice *S Trzemesna p. Tuchów

Kłokowra koło Świebodzina *f Koło T. S. Ł. Tuchów
p. Tarnów Uniszowa p. Ryglice

‘0 Kobierzyn p. Tarnów7 Woźniczna p. Pleśna
*SK Koszyce małe p. Tarnów *s Wola rzędzińska p. Tarnów

„ w'ielkie p. Tarnów ‘OKS Wróblowice p. Zakliczyn
*S0 Krzyż p. Tarnów *fOK Wierzchosławice p. Bogumi­
K'fSO Łękawica p. Tarnów łowice
*f0 Łękawka p. Tarnów Zabtędza p. Tuchów
‘S Lichwin p. Pleśna ‘OK Zaczarnie p. Lisia góra
K Lubaszowa p. Tuchów *fK Zalasowa p. Ryglice

Lubinka p. Janowice *0SK Zawada p. Tarnów
*SK Łukowra p. Tarnów K Żukowice nowe p. Czarna
K*fS0 Lisia góra ‘SOK „ stare p. Lisia góra

Łowczów p. Tuchów *fSK Zbylitowska góra p. Tarnów
Łowczówek p. Pleśna S Zgłobice p. Tarnów

f  parafia, — * jednoklasowa szkoła ludowa, — S wypożyczalnia Tow. Szkoły 
ludowej, — 0 wypożyczalnia Tow. Oświaty ludowej, — K Kółko rolnieze.



Drukarnia i ks ięgarnia

J ó z e f a  P i s z a
w Tarnowie przy ul. Ftatedralnej 1. 3.

W ydaw nictw o
tygodnika

„ P o g o ń "
Itok XXXI.

K siążk i  s z k o l n e  
i z e s z y t y  s z k o ln e

Książki do n ab o ż eń s tw a  
Książki na  n a g ro d y  i

PRZY BO RY  SZK O LN E w w ielkim
w y b o rze .

Słowny skład papieru
kancelaryjnego, konceptowego, rysun= 
koroego i listowego ro ryzach, librach 

i kasetkach.

W ydaw nictw o
kalendarza

„Tarnowianin”
Rok XXXII.

Wykonuje s ta rann ie  wszelkie w za= 
kres drukars tw a wchodzące roboty, 
utrzym ując z a w s z e  na składzie 
GOTOWE DRłJRl szkolne, parafialne, 
gminne, gospodarcze , notaryalne, 

adwokackie, sądowe i t. p.

sUU



Szematyzm miasta Tarnowa.
C § 3  C § D  C § D

Duchowieństwo dyecezyi 
tarnowskiej.

Biskup.
X. Dr Leon W ałęga.

Biskupstwo ta rnow. u tw orzone w r. 
1785  dzieli się na  21 dekanatów, liczy 
179 samoistnych parafij, 15 kościołów 
filialnych, 1 kapelanię, 6 męskich i 5 
żeńskich klasztorów, 1 kongregacyę ka­
p łanów  świeckich, 37 dom ów  zakon, 
żeńskich, 3 48  kap łanów  świeckich, 46 
księży zakonnych, 4 43  zakonnic .

Dusz rz.-kat.  obrz. 8 0 8 .0 4 2 ,  wyzn. 
gr. katol. 16 .499 ,  protestan tów  3 .137 ,  
żydów 7 6 .29 3 .

K apitu ła  katedralna.
P rałaci: X. W alczyński Stanisław, 

kaw aler orderu  Ces. Leopolda, prep, inf., 
protonot. Apost.,  prał. dom. J. Swiątobh, 
radny i honor,  obywatel m. T a rno w a;  — 
X. Dr Józef B ąba, dziekan kapituły, in­
fułat, protonot. Apost.  i prałat,  dom. J. 
Swiątobh, kaw aler o rderu  Ces. Franc. 
Józefa, kapelan J. ces.  król. Apost.  Mo­
ś c i ; — Scholastyk: X. Leśniak Franciszek, 
podk. J . Świąt., prob. parafii, przewodn. 
Rady szk. miejsc.,  radny m. T arnow a.

Kanonicy gremialni: X. Dr Jan 
Bernacki, podkom. J. Świąt.;  X; W al­
czyński Franciszek, podkom. J. Świąt.; 
X. Dr S tanis ław  Dutkiewicz, podkom. J. 
Świąt. , rektor Sem. duch.; X. W ładysław  
Chendyński.

K anonicy honorowi: X. Szurmiak 
Franciszek, szam belan  papieski, proboszcz 
w  Czerminie; X. Lipiński F ranciszek , 
szamb, pap., prob. w Bochni; X. Dr Ko- 
pyciriski Adam, proboszcz w G awłuszo­
wicach; X. Dr A leksander Pechnik, prof, 
gimn. w e Lwowie; X. Dr Ignacy Macie­
jowski, proboszcz i dziekan w T uchowie; 
X. W ojc iech  Dutkowski, proboszcz i dzie­
k an  w  Bruśniku.

Konsystors biskupi.
Prezes: Każdorazowy Biskup.

Radcy, referenci, asesorowie czyn­
ni: X. W alczyński Stanisław, j .  w.,  X. 
Dr B ąba Józef, j .  w., X. Leśniak F r a n ­
ciszek, j.  w ., X. Dr Bernacki Jan, j .  w., 
X. Walczyński Franciszek, j.  w., X. 
Chendyński W ładysław , j. w., X. Dr 
Mysor W ładysław , kanclerz konsystorza 
i prof, zakładu teologicznego, X . Dr Ja- 
kób Górka, prof, teologii.

Księża Dziekani w dyecezyi 
tarnowskiej.

W  dekanacie Bobowskim ks. Wojciech 
Dutkowski, proboszcz w Bruśniku.

W  dek. Bocheńskim ks. Andrzej Sę­
kowski, proboszcz w W iśniczu Nowym.

W  dek. Brzeskim ks. W ojc iech  Rogo- 
ziewicz, proboszcz w Uszwi.

W  dek. Czchowskim ks. Aleksander 
Sołtys, prob. w Zakliczynie.

W  dek. Dąbrowskim ks. Antoni Wilcz- 
kiewicz, podkom. J. Świąt. , proboszcz 
w Oleśnie.

W  dek. Kolbuszowskim, ks. Jan Mar­
kiewicz, prob. w  Kolbuszowej.

W  dek. Lim anowskim ks. E rnest  
Christ, prob. w  Ujanowicach.

W  dek. Łąckim  ks. Maciej Maryniar- 
czyk ,podkom . J. Świąt. , prob. w Jazowsku.

W  dek. Mieleckim ks. Franciszek P a ­
wlikowski, prob. w Mielcu.

W  dek. N owo-Sądeekim ks. Dr Alojzy 
Góralik, Infułat, prob. w  N. Sączu.

W  dek. Pilźnieńskim ks, Karol Fąfer-  
ko, prob. w Pilźnie.

W  dek. R adłow skim  ks. Antoni Krnie- 
• towicz, prob. w Radłowie.

W  dek. R adom yskim  ks. Józef Kro- 
śniński, prob. w Zassowie.

W  dek. Ropczyckim ks. Eugeniusz 
Wolski,  kapelan honor. J. Świąt.,  prob. 
w Dębicy.

W  dek. T arnow sk im  miejskim ks. 
Franciszek  Leśniak, podkom. J. Świąt.,  
scholastyk, kan. katedr.,  prob. w T a r ­
nowie.

W  dek. T arn ow sk im  zamiejskim ks. 
Dr Jan Bernacki, kan. ka tedr .



W  dek. T uchow skim  ks. Dr Ignacy 
Maciejowski, prob. w Tuchowie.

W  dek. Tym barsk im  ks. W incenty Jan ­
kowski, prob. w  Mszanie dolnej.

W  dek. S taro-Sądeckim ks. Jakób Ża- 
becki,  prob. w  Nawojowej.

W  dek. Wielopolskim ks. Józef Rado- 
niewicz, prob. w  Wielopolu Skrzyńskiem.

W  dek. W ojnickim  ks. Jan  Bobczyński, 
podkom. J. Świąt. , proboszcz w  Porąbce  
uszewskiej.

Egzam inator o wie prosynodalni.
X. Stanisław W alczyński, X. Dr. Józef  

Bąba, X. F ranc .  Leśniak, X. Dr. J an  Ber- 
nacki,  X. Franciszek W alczyński,  X. Dr. 
Stanisław  Dutkiewicz, X. W ładys ław  Chen- 
dyński, X. Dr. Jakób Górka, X. Dr. T o ­
m asz W ło ch  i X. Dr. W ładys ław  Mysor.

Zakład teologiczny.
D yrek to r :  Każdorazowy Biskup.
Z a s tę p c a : X. Dr. Stan. Dutkiewicz.
P rofesorow ie: X. Dr. Jan Bernacki, 

X. Dr. Dutkiewicz Stan., Ks. Dr. Górka 
Jakób, X. Dr. W łoch  T om .,  X. Dr. S tan- 
czykiewicz, X. Andrzej Macko, X. Dr. 
Mysor W ładysław , X. Dr. Rec  Michał, 
X. Dr. S tanisław W róbel,  X . Gadowski 
W al. ,  kat. przy c. k. Seminar, naucz, 
w Tarnow ie. X. Leśniak F r . ,  j .  w., X. 
Moryl Floryan, senior katedr.

Sem inaryum  dyecezyalne.
ul. Seminarska.

R e k to r : X. D r. S tanisław  Dutkiewicz.
V ice -R e k to r ;  X. Dr. Michał Rec, ka- 

tech. II. gimn.
Spiry tualny: X. Kasper Mazur.
P r e f e k t : I . : X. Dr. Józef Lubelski, 

ka techeta  pomocn. I. gimn.

Kancelarya konsystoryalna. 
w Rynku (pałac biskupi).

K anclerz: X. Dr. Mysor W ładysław , 
j .  w.,  Registrator i p ro tok o lis ta : X . A n­
toni Odziomek, zarazem  kapelan biskupi.

2 dyetaryuszy — sługa kancelaryjny.

Urząd parafialny. 
ul. Kapitulna.

P roboszcz : X. Leśniak Franciszek,

W ik a ry u sze : X. F loryan Moryl, Senior. 
X. Ignacy Kołodziej, X. Stanisław Kocyan, 
X. Karol Suw ada, X. Dr. Jan Kralisz.

Katecheci szkolni:
X. Gadowski W alenty , X. W ąto rek  Jó­

zef, X. A dam  Frączkiewicz, X. Dr. W i­
ślicki Jan, X. Dr. Józef Lubelski, X. W i n ­
centy Dymnicki, X. P a lk a  Franciszek, 
X. Józef Kaliciński, X. Sulm a Paweł,  
X. W ładys ław  Mierzejewski ze Zgr. XX. 
Misyonarzy, X. B ernard  Sobowa ze Zgrom. 
XX. Misyonarzy.

Zamieszkały w Tarnow ie  w stanie spo­
czynku: X. Białkowski Franciszek.

Kler zakonny.
XX. Oratoryanie (Filipini). 

ul. Sem inarska  (osiedlili się w T a r n o ­
wie 1880  r.) .

Prze łożony: X. Królikowski Bogusław, 
członków dom u 6.

0 0 . M inoryci (Bracia mniejsi). 
ulica Bernardyńska, klasztor fundował Jan 
Am or Tarnow ski,  kaszt. krak. w r. 1459.

G w ardyan: O. B alaw ender Mateusz, 
księży zakonnych 3, la ików 2.

XX. M isyonarze 
ul. Krakowska.

S uperyor :  X. Stanisław  Tyczkowski
i 3 księży.

Klasztory żeńskie.
PP. Urszulanki 

ul. U rszulańska i Ogrodowa. 
P rze łożona :  Marya T e resa  W olsz leger ;  

zakonnic 35.

Siostry Józefitki 
w D om u dla nieuleczalnych. 

Zakonnic 3.

Siostry Felicyanki 
przy O chronce dla sierót im. ks. Izabeli 

Sanguszkowej,  ul. Ogrodowa 1. 12. 
Zakonnic 4.

Przy O chronce  dla sierót im. św. Stani­
s ław a na Grabówce.

Zakonnic 2, siostry s łużebne 2.

Siostry służebnice Serca Jezusowego 
w Sem. duchow nem.

Zakonnic 8.



Siostry N. Serca Jezusowego (Sacró 
Coeur) 

w  Z byli towskie j  górze .  

P r z e ło ż o n a :  H e le n a  C h ła p o w s k a  z 2 0  
z ak o n n ica m i.  U t r z y m u ją  z a k ła d  n a u k o w y  
i w y c h o w a w c z y  dla  p an ien .

Siostry służebniczki N. M. P.
przy  O c h r o n c e ,  ul.  S ło w a c k ie g o .  

Z a k o n n ic  5.
W  B u rs ie  św . K az im ie rza  

Z a k o n n ic  3 .

W  O c h r o n c e  w  G u m n isk a c h  
Z a k o n n ic  3.

Władze autonomiczne.
Magistrat m. Tarnowa.

Burm istrz: D r T er t i l  T a d e u s z .  
W iceburm istrz : D r  G o ld l ia m m e r  E. 
Assesorow ie : D r  Zb iegn iew icz  J a n ,  R y-  
p u sz y ń sk i  Ja n u sz ,  S i lb iger  Ju l iusz ,  S c h u ­
b e r t  Józef,  S za tk o  F r a n c is z e k  (p ła tn y ) .  

Inn i członkowie B ady miejskiej: 
D r F u n k e l s t e r n  E m il  ( sy n d y k  m ie jsk i ) ,  

H o lzap fe l  Ignacy ,  J a k u b o w ic z  B a ru c h ,  
J a m ro w ic z  M ikołaj ,  D r  L en iek  J a n ,  Ks. 
L eśn ia k  F ra n c is z e k ,  M aciaszek  W o jc iech ,  
M argulies  A r tu r ,  M asc lile r  B er isch ,  M a-  
s c h le r  Ignacy ,  D r  Merz S a lo m o n ,  P o t e m ­
p a  M ich a ł ,  D r  R a p p a p o r t  E d w a rd ,  R o -  
goyski  W ito ld ,  D r  R in g e lh e im  Adolf, 
D r  S a lo m o n  F e b u s ,  D r  Sch i i tzer  L eo n ,  
S c h w a n e n fe ld  L eo n ,  S m a le c  J a n ,  S ta p f  
Ju l iusz  Adolf, T r o c h a n o w s k i  Karol,  Ks. 
Inf. W a lcz y ń sk i  S ta n is ła w ,  W i tm a y e r  
H e r s c h ,  W e c h s l e r  Iz rae l,  H i r s c h  B a ru c h ,  
Ks. D r  Z ygulińsk i  Michał,  D r  O ffner Józef.

Zastępcy: B e r k e lh a m e r  Iz rae l,  G alus 
S t a n . ,  H o l la n d e r  Ignacy ,  K u p fe rb e rg  Moj­
żesz,  S r e b r o  Józef,  S e re d n ic k i  W ilh e lm ,  
S k u b ie jsk i  J ę d rze j ,  Sp ieg e l  Joe l ,  W ó jc ick i  
Antoni .

Urzędnicy Magistratu. 
Radca Mag: H erzig  F r a n c ,  s e k r e t a r z :  

H e ro ld  A r tu r ,  ad j .  k o n c .  G łu szek  F r a n c . ,  
B u d o w n ic z y :  Z a r e m b a  S zczęsn y ,  ad j .  b u ­
d o w n ic tw a :  L e u c h te r  Mojżesz;  zast.  k a -  
s y e r a : C zyżyńsk i  R udolf ,  z as t .  r a c h m i ­
s t r z a :  G rab czy ń sk i  Ju l ian ,  oficyał:  K aszu b a  
M ieczysław , k an ce liśc i :  K urow sk i  W ła d y ­
s ła w ,  H e inz  M aryan ,  k a n c .  b u d o w n ic tw a :  
D z iew ańsk i  Michał.

Policya miejska. 
Inspektor policyi: Oplustil  H e n r y k .

A d ju n k t  I. ki. H o le n d e r  Adolf;  a d ju n k t  
II. ki.  M aniak  J a n ;  a d ju n k t  III. kl.  G a ł-  
k iew icz  A l f r e d ;  p r a k t :  Klich S ta n is ła w .

1 s ie rżan t ,  1 zas t .  s ie rżan ta ,  1 pouftiik 
policyi, 5 kapra l i ,  57  ż o łn ie rz y  policyj­
n ych ,  1 w oźny ,  s łu g  g m in n y c h  2.

M iejska służba zdrowia.
Lekarze: D r W alc z y ń sk i  Józef,  D r  

P i lze r  H e r m a n .  Weterynarz: S a m e t  E -  
mil,  Akuszerki: R e in h o ld  A n n a ,  K as ten  
R ozal ia ,  B o ja r s k a  A n n a .

Straż pożarna etatowa 
w zabudow aniu  policyi m iejskiej, u lica  

W ałow a.
Komendant: D ziadosz  J a n ,  zast.: 

G a rg aś  Józef,  1 s ta rszy  s t ra ża k ,  18 s t r a ­
ż a k ó w  p o ż a rn y c h .

Zakład zastawniczy podupadłych  
mieszczan 

w  g m a c h u  w ła s n y m  u l .  K ró tka .
Dyrektor: G rab czy ń sk i  M arcin.  L ikw i­

d a to r :  G a las  Józef.  1 t a k sa to r ,  1 woźny .

Straż ochotnicza ogniowa
p o d  o p ieką  M ag is t ra tu .

Prezes: Sienk iew icz  A leks .  Wicepr. 
M ajew ski  L eo n ,  n a cz e ln ik :  Ja m ro w ic z  M.

Ogród miejski (strzelecki) 
ul. S ę m in a r sk a .

Z a r z ą d z a  k o m isy a  w y b r a n a  z ło n a  
R a d y  m ie jsk ie j .  P r e z e s :  Dr L en iek  J a n ,  
O g ro d n ik :  B ibro  Jan .

Instytucye miejskie.
Miejska K asa oszczędności, po łą ­

czona z oddziałem zastawniczym, 
z a ło ż o n a  1 lis top. 186 1  ( g m a c h  w ła sn y  

ul. W a ło w a ) .
Prezes W ydziału: Ks. S tan is ł .  W a l ­

czyński.  Z as t .  p r e z e s a :  A d o lf  V ayh inger .
Prezes D yrekcyi : Ks. F r a n c .  L eśn iak ,  

Zas t.  p r e z . :  W ito ld  R o goysk i .  C z ło n k o w ie  
D yrekcy i :  D r  A. M alawski,  D r  A. R i n ­
ge lh e im ,  D r  J. L en iek .

Członkowie W ydziału: B a u m  Ka­
mil,  M. D. B ran d s t i i t te r ,  D r  G o ld h a m m e r  
Eliasz ,  K a e m p f  Alojzy, D r  R a p p a p o r t  
E d w a rd ,  D r  S a lo m o n  F e b u s ,  S i lb ig e r



Ju liusz ,  Soka isk i  Józef,  S z a tk o  F ra n c is ze k ,  
W e c h s l e r  Iz rae l ,  D r  Z biegn iew icz  Jan ,  
Ks. D r  Zygulińsk i  Michał.

Personal urzędniczy-. Naczeln ik  
b i u r . : Kusz Józef.  K a sy e r :  Mikuciński 
W ło d z .  B u c h a l t e r :  Bigo M ateusz.  K o n tro -  
l o r z y : P o d o le ck i  S ta n is ła w ,  T a b e a u  Aleks.  
S e k r e ta r z :  D o n n e r s b e r g  Józef.  A d ju n k c i :  
H e sk i  R o m a n ,  K o z u b o w s k a  H e len a .  Asy­
s ten c i  : S te fan ia  b r .  L e w a r to w sk a ,  P ła -  
z ińska  H e len a ,  S z u m o w sk i  P a w e ł ,  K r ó ­
l ik o w sk a  S ta n is ła w a ,  K o cy an  Jan ,  H erz ig  
W a n d a .  1 t a k sa to r .  2 w o ź n y ch .  1 s tróż .

Rada powiatowa.
C złonkow ie:

Z  ku ry i m iejskiej: W ło d e k  Filip 
z Ł ęk aw icy ,  Michalik S ta n is ła w  z Ł ęgu ,  
W ito s  W in c e n ty  z W ie rz c h o s ła w ic ,  B o ­
ry c z k a  A ntoni  z R zu ch o w y ,  W iśn iew sk i  
K a sp e r  z Ja n o w ic ,  W a ń t u c h  Ja n  z B u-  
rzyna,  B a rd o  J ó z e f  z Z a la so w y  i Z a u c h a  
S ta n is ła w  z Lisiej  góry.

Z  m iasteczka : Z a ją c  S te fan  z Ryglic .
Z  k u ry i m ie jsk ie j : R ogoysk i  W i­

told,  D r  R in g e lh e im  Adolf,  D r  G o ld h a m -  
m e r  Eliasz ,  Ks. D r  Zyguliński  Michał,  
Ks. D r  B e rn ac k i  Jan ,  R y p u sz y ń sk i  Ją -  
n u sz ,  S za tk o  F ra n c is z e k ,  D r  F u n k e l s t e r n  
Emil ,  W ró b le w sk i  P io t r ,  D r  L en iek  Jan  
i W ó jc ick i  Antoni .

Z  ku ry i n a jw yżej opodatkow a­
n y c h  z przem ysłu  i  h a n d lu : M argu-  
lies A r tu r  i S c h w a n e n fe ld  L eo n .

Z  obszarów dworskich: Męciriski 
J ó z e f  z P a r ty n ia ,  P a s z c z a  W in c e n ty  z T a r ­
n o w a ,  J a n  h r .  Z b o ro w sk i  ze  Z głob ic ,  
K obylańsk i  A le k sa n d e r  z Jan o w ic .

W y d z ia ł R a d y  powiatowej.
P r e z e s :  Ks. D r  Zygulińsk i  Michał.
Z as t .  p r e z :  D r  R in g e lh e im  Adolf.
C z ło n k o w ie :  J a n  h r .  Z b o ro w sk i ,  R o ­

goyski  W ito ld ,  S c h w a n e n fe ld  L e o n ,  W ł o ­
d e k  Filip, W a ń t u c h  Jan .

Z a s tę p c y :  K obylańsk i  A le k sa n d e r ,  R y ­
puszy ń sk i  Ja n u sz ,  M argulies  A r tu r ,  Mi­
ch a l ik  S ta n is ła w ,  W r ó b le w s k i  P io tr .

Urzędnicy.
S e k r . :  W ła d y s ł a w  P rzy b y łk iew icz .  Inż. 

p o w . F e lik s  K a rab iń sk i. K o n tro lo m  B e rn aś

Michał.  L u s tr a to r :  S ta n is ła w  S tan czy k ie -  
w icz. 1. w oźny .

E kspozytura c. k. kierow nictw a re- 
gu lacyi D unajca w T arnow ie , 

ul. K aczk o w sk ieg o .

Kier.:  A d a m  M ozdyniew icz,  c. k. n a d -  
inżynier.  S ta n is ła w  V ayh inger  c. k .  inży­
n ier .  K aro l  Gurgu l  c. k. inżynie r .  L eo n  
N o w o ta rsk i  c. k. a d ju n k t  b u d ó w .  B ro n i­
s ł a w  L a n g  c. k. oficyał ra c h u n k o w y .  2 
c. k. n a d z o r c ó w  rzek ,  9 kęp n y ch .

E kspozytura B iura  m elioracyjnego  . 
p rzy  til. N ow y Ś w ia t l. 8.

K ier.: In ży n ie r W iśn iew sk i K o n s tan ty .

Z arząd  pow ia tow y Kółek rolniczych. 
P r e z e s :  Ks. D r .  S ta n is ła w  D utk iew icz .

Władze polityczne.
C. k. Starostwo  

plac  S o b ie sk iego  1. 4.

S ta ro s tw o  o b e jm u je  o b sz a r  7 9 .9 3 1  k w a d r ,  
m ir iam .  Mieszk. 1 0 7 . 4 7 0  w  8 5  g m in a c h  
politycznych i 8 6  g m in a c h  k a ta s t r a ln y c h .  
D w a  są d y  p o w ia to w e :  w  T a r n o w ie  i 

w  T u c h o w ie .

Kier.: R ą d c a  N a m ie s tn ic tw a  : Dr. A ntoni  
R e in e r .

G. k . s ta rsz y  k o m isa rz  z ty tu łe m  c. k. 
S ta ro s ty :  F ra n c is z e k  K saw ery  S h e y b a l.
C.  k. s ta rszy  k o m isa rz  p o w ia to w y :  Z by-  
szew sk i  Jó z e f  G. k. k o m is a rz e  pow.: H r .  
W ła d y s ł a w  S k a r b e k  i T a d e u s z  Łodzińsk i .  
S ta rszy  lekarz ,  pow.:  D r.  D z ikow sk i  Z y ­
g m u n t .  S ta r s z y  w e te ry n a rz  po w .:  Szy­
d ło w sk i  Z en o n .

P rzy d z ie lo n y  k o m isa rz  in sp ek cy i  l e ś n e j :  
A d a m  Z aw ad z iń sk i .

P rzydz ie len i  k ance liśc i  n a m i e s t n i c tw a : 
L e o n  R a c h w a ł ,  S ta n is ła w  S tec  i Jó z e f  
F u k .

K o n cep is ta  policyi:  P u s k a rc z y k  Karol 
i 2 s traż ,  cyw .-p o l ic .

A sy s ten t  e w id e n c y jn y :  W e b e r  Jo n a s .

O ddzia ł budowniczy.
C . k. s ta rszy  inżyn ie r  p o w . :  W y so c k i  

Anton i .  In ż y n ie r :  R ybick i  A ugus t .  A d -  
j u n k  b u d . :  Karol G a w ro n .  P ra k t .  bud . :  
A le k sa n d e r  Bobersk i ,



Oddział podatkowy c. k. Starostwa 
ul. Krakowska 1. 17.

R adca  sk a rb u :  F ischer Juliusz. S ekre­
tarz skarbu: Dumuicki Bronisław  i Greis 
W ładys ław . Koncepista skarbu : Brom- 
berger W ładys ław , Lesiewicz Wiktor. 
Z arządca  podatkowy: Krukar Franciszek, 
Fedyna  Kosma. Oficyał podatkowy: Jęliot 
Jan. Oficyał ska rb u :  Schubert  Karol. 
Asystent podatk.: Repczyński E m anuel.  
Oficyant sk a rbu :  W alaw en der  Stanisław. 
2 pomocnice, 1 pom. kanceł.,  2 woźn.

G. k. główny urząd podatkowy i 
depozytów sądowych 

ul. Seminarka.
N adzarządca : Józef Utschik. Z arządcy: 

Ignacy W ąsowicz, Stanisław  Ghodzicki, 
E dward Smolka, W olf  R uderm ann  i Apo­
linary Zahaczewski. Oficyałowie: Józef 
Puchalski Stanisław  Flak i W ładys ław  
Wodziński. A systenci: F ranciszek Kawa­
lerski, F ranciszek Ptak i Jan Siokało. 
Prak tykanci:  August Sikorski i W a ldem ar  
Śmigielski. Oficyanci: Anastazy Lipiński, 
Antoni Bednarczyk i Józef Bittner.

C. k. Ewidencya kat. pod. grunt. 
Starszy g e o m . : Lewkowicz H erm an. 

Oficyantka kancel :  Stankiewicz Tomiła .

Władze sądowe.
C. k. Sąd obwodowy i  Sądpowiatowy.  

ul. B ernardyńska.

Obwód obejm uje obszar 3 .5 6 7 '3 8  kwdr. 
kilom., 4 0 3  gmin katastr.,  liczy miesz­
kańców 342  361 .,  mieści w  obwodzie 
swoim 1 sąd obwodowy i 8 sądów  po­
wiatowych, a t o : w Dąbrowie, Dębicy, 
Mielcu, Pilżnie, Radomyślu, Ropczycach, 
Tuchow ie  i Żabnie.

Prezyd. Sądu  obw. c. k. radca  dw oru  
w V. r a n d z e : Stanisław  Sas Doliński.

Wiceprezyd. Sądu obwod. w VI. randze 
Dr Karol Biegański.

G. k. R adca  Sądu kraj wyż. w VI. 
r a n d z e :  W ojciech  W iatr ,  Dr. Salomon 
Merz i E dw ard  Hora.

G. k. R adcy  Sądu kraj. wyż. w  VII. 
randze :  Michał Gołąb, Ludwik Rekiert, 
Stanisław  Komalski,  Andrzej Madejski,

Dawid Spitzer, Dr. Karol Kurkowski, Jan 
Maryniarczyk, R om uald  Radwański,  Jan  
Gorylski, Maryan Mora Korytowski, Dr. 
Kazimierz Solecki, W iktor  Rolle, W ład y ­
sław Rzońca, Andrzej Bergel i Karol 
Nenyczko.

C. k. Sędziowie powiatowi w VIII. 
ran d z e :  Franciszek Dura, R om uald  L e ­
lek, Mieczysław Kaczkowski, W ładys ław  
Tałasiewicz, Dr. Franciszek Z arem ba, 
Józef Dutkiewicz, Nikodem Paleczny, Dr. 
Maryan Siekierzyński, Franciszek Piotro­
wicz i Michał Bodeński.

G. k. Sędziowie w IX. ran dze :  Julian 
Kryplewski i Jerzy Flatau .

G. k. Auskultanci sądowi: Rudolf
Stuhr ,  F ranciszek Mączka, Piotr Nowak, 
Józef Drozd, T adeusz  Zawiliński, Kazi­
mierz Martusiewicz, Bolesław Skwarczyń- 
ski, W ładys ław  Augustyński,  Stanisław 
Krzos, Józef Klimek, F ranciszek Jan Sy- 
pek, W ładys ław  Płaczek, Jan  Kowalski.

C. k. starsi naczel. kanc. w  IX. ra n ­
dze : Michał Sekunda, Józef Kroupa.

C. k. dyrektor ksiąg grunt.: Feliks Ro- 
baczowski.

C. k. prow, księgi grunt.: S tanisław  
Majka.

G. k. starsi oficyałowie w IX. randze: 
Bronis ław  W e rn e r ,  A leksander Sienkie­
wicz, Antoni Koch i L eonard  Bochyński.

C. k. naczelnik kancel. w X. randze: 
Jan Stanula.

G. k. oficyałowie w X. randze :  Sa­
m uel Guttenberg, Andrzej Bachleda, R o ­
m an  Łazarski, Ludwik Książkiewicz, Jan 
Weigel, Mikołaj Kaczmarz, R om an  Sypek, 
Antoni Sierosławski, Bronisław  Dutkie­
wicz, Ignacy Sarna ,  F ranciszek  Kogut, 
Ludwik Makuch, Stanisław  Biernat, Adam 
Michoński i L eon  Dręgiewicz.

G. k. kancelista w  XI. randze : Antoni 
Bóhm. 1 posada  nieobsadzona.

Lekarze sądowi.
Dr Ozimek Stanisław, lekarz więzienny. 

Dr Schutzer Leon, Dr E berson  Maurycy. 
Dr W łodzimierz Rogalski. D r  A der A n- 
schel, Dr F eb u s  Izrael, Dr Zygmunt 
Dzikowski, st. lekarz powiatowy, Dr S e ­
weryn Kowalski,  Dr Alojzy Szatkowski,- 
Dr F rankel .  W ete rynarz  sądowy: Emil 
Samet.



Assesorow ie ze stanu  kupieckiego do 
senatu dla sp ra w  handlow ych.
B randslad ter  Markus Dawid, Silbiger 

Juliusz, Sokalski Józef, Paszcza W ince n ­
ty, K aempf Alojzy, Kusz Józef, Samuel 
Zins, Maurycy Adler, Emil Brocli, Zygmunt 
Halin, Józef H eum ann, A rtur Margulies.

Tlómacze sądow i.
Dla języka hebr.:

R zeczoznaw cy fachowi.
. Dla sprawdzania  p ism a: Albrecht Karol, 

Św ider Józef, Lalicki Leon. Dla ksiąg 
handlowych i racli.: Ringelheim H erm an. 
Dla oceny klejno tów : Kaempf Rajm und.

Z aprzysięg li taksatorow ie dóbr. 
Szerękowski Edward, W incenty  P asz ­

cza, Henryk Skąpski, P au e r  Franciszek, 
B ahr Juliusz, Szydek Adam, Scherautz 
Karol, Zins Dawid.

Notaryusze
w obrębie c. k. Sądu obwod. tarnow .

W  T a rn o w ie :  Vaybinger Adolf, ulica 
Katedralna 1. 2. Buynowski Tytus, plac 
Sobieskiego 1. 2.

W  Dębicy: Kazimierz Wilusz.
W  D ąbrow ie : W ładys ław  Krasicki.
W  Mielcu: Ignacy Kosiński.
W  P i l śn ie : K arol Drozdowski.
W  R adom yślu :  Jan  Glazer.
W  R opczycach: Grzegorz Lisowski.
W  1 uc h o w ie : Lasko W incenty.
W  Ż a b n ie : Macbowicz Kazimierz,

Izba n o tarya ln a  d la  okręgów S a ­
dów obw. tarnow skiego , rzeszowskie­

go i  jasielsk iego  
z siedzibą w Tarnowie.

P rez e s :  Vaybinger Adolf z T arnow a. 
C złonk.: Buynowski Tytus z Tarnow a, 
Goyski Kazimierz z Rzeszowa, Krasicki 
W ład ys ław  z Dąbrowy, Nowiński B roni­
s ław  z Leżajśka, Machowski Mikołaj z R ze­
szowa, Machowicz Kazimierz z Żabna.

Z a stęp cy:
Dzięciołowski Bolesław z Ulanowa, 

Drozdowski K arol z Pilzna, Wilusz K a­
zimierz z Dębicy.

Sekretarz Izby not.:
Stanisław Japa, kand. not.

Adwokaci
Sądu  obwod. tarnoivskiego.

Dr. Apfelbaum Ignacy, ul. Bernadyń- 
ska 1. 20. Dr. Bober H erm an,  ul. Z dro­
jo w a  1. 2. Dr. Borgenicht Juliusz, plac 
Sobieskiego 1. 2. Dr. D resner Israel ul. 
W ałow a (róg Pocztowej) .  Dr. Ehrenfreund  
Henryk, ul. Pocztowa 1. 4. Dr. Fink 
Adolf, ul. Szeroka 1. 4, Dr. Fischler 
Herze), ul. Lwowska, Dr. F laum  Izydor, 
ul. Sem inarska  I. 1. Dr. F o ln e r  Tadeusz,’ 
ul. K rakowska I. 8. Dr. Fuuke ls le rn  Emil, 
ul. W ałow a 1. 13. Dr. Gałecki Junosza  
Bronisław, plac Katedralny 1. 1. Dr. G a­
łecki Junosza  Mieczysław, ul. Be.nadyri- 
ska 1. 20. Dr. GoJberg Jakób, ul. Kra­
kowska 1. 2. Dr. G oldbamraer Eliasz, ul. 
Katedralna 1. 5. Dr. Heller H erm an , ul. 
Bernadyńska 1. 23. Dr. H ochberg  Wil­
helm, pl. św. D ucha 1. 8. Dr. Malawski 
Alojzy, ul. K rakowska 1. 7. Dr. Miitz 
H erm an, ul. W ało w a  1. 5. Dr. Zygmunt 
Niemirowski, ul. W ało w a  1. 2. Dr. OlTner 
Józef, ul. Brodzińskiego. Dr. Oberleder 
Mojżesz, ul. Szeroka, Dr. Emil z P sar  
Psarski,  ul. Targow a 1. 1. Dr. A. Pflug- 
eisen, ut. Z drojow a 1. 4. Dr. R appaport  
E dw ard , ul. W ało w a  1. 1. Dr. Ringelheim 
Adolf, ul. B e rn a rd y ń sk a ] ,  8. Dr. Ringel­
heim T eod or ,  ul. Bernardyńska  1. 23. Dr. 
Salz A., ul. Bernardyńska  1. 3. Dr. Salo­
m on Febus, ul. W ałow a  1. 16. Dr. Simche 
Eliasz, ul. K rakowska 1. 3. Dr. Tertil 
Tadeusz, plac Kazimierza W . 1. 3. Dr. 
T rau m  Józef, ul. K rakow ska 1. 37 . Dr. 
Żmigród Aleksander, ul. Bernardyńska  1. 5.

W  D ąbrow ie:  Dr. Kahaue Maks., Dr. 
Lau te rbach  Jakób. Dr. Moskwa Józef.

^ W  Dębicy: Dr. Friedberg  Sydon. Dr. 
f i s c h le r  Salamon, Dr. Goldfluss Zygmunt.

W  Mielcu: Dr. S tanis ław  Nowaczyński.
Dr. Izenberg Ozyasz. Dr. W ro n k a  Julian.
Dr. Łojasiewicz Stanisław.

W  Pilźnie: Dr. Gucwa W ilhelm . Dr. 
Krudzielski Kazimierz.



W  Radomyślu W ielkim : Dr. Orliński I 
Maurycy Jakób, Glaser Jan.
W  R opczycach :  Dr. Alwin Maurycy. 

Dr. Krise Brunon Jan. Dr. Marowski 
Stefan.

W  T uchow ie :  Dr. Agalstein Wojciech. 
Dr. Iglatowski Maryan.

W  Żabnie: Dr. H ubert  Zdzisław Adolf. 
Dr. Agatstein Izaak, Machowicz Kazim.

C. k. Prokuratorya Państw a
ul. Bernardyńska.

P rokura tor  państw a: Józef Jakubowski.  
Zasl. p rokura tora  państw a: Dr A leksan­
der Rasp, Tadeusz  Różański i Alfred 
Josse.

Urzędnicy manipulacyjni: Olicyal kan- 
cel.: Andrzej Bachleda, 3 pomocników 
kancelaryjnych, 1 woźny.

C. k. Sądy pow iatow e
w obrębie sądu obwod. tarnowskiego.

W  D ąbrowie: Naczel. Murdzeński W a­
lenty, radca  sądu  kraj.

W  Dębicy: Naczelnik Mucliowicz Jan, 
ra dca  sądu kraj.

W  Mielcu: Naczel. Jelonek Eugeniusz, 
radca  sądu kraj.

W  Pilźnie: Naczel.  Józef Zelek, radca 
sądu kraj.

W  R adomyślu  wielkim: Naczelnik Dr. 
Zygmunt Mrowieć.

W  R o p czy cach : Naczel. Scibor F ranc i­
szek, radca  sądu kraj.

W  T uchow ie: Naczelnik Dr. Antoni Ma- 
takiewicz, radca  sądu  kraj.

W  Żabnie: Naczel.  Józef Zubek.

C. k. Władze skarbowe.
C. k. pow iatow a D y re k cy a  s k a rb u

w gm achu  własnym, ulica Krakowska 
1. 17. Do je j  okręgu należą powiaty: 
Mielec, Pilzno, Dąbrowa, T arnów , Brzesko.

St. rad c a :  August Półkozic Niwiński, 
D yrektor okr., St.  radca: Kazimierz Bie- 
siadzki, kierown. oddz. należytościowegó, 
ra d c a :  Dr. Feliks W ohnout.  Sekretarze: 
Babiński Józef, Ilkowski Włodzimierz, 
Eustachiewicz August.  Komisarze: Wi­
śniewski Adam, Dr. W róblewski Stani­
sław, Koncepiści: Bauer Ludwik, Elner |

Józef. St. kontr ,  techn.: Koncki Henryk. 
Asystent techn.: Tokarz  Wincenty. R e ­
wident rach . :  W eryński Jan. Asystenci: 
Wojtowicz Miron, Owide Samuel. Adjunkt 
k a n c e l . : Czyżewski Rudolf. Oficyałowie 
kanc.: Jordan  Franciszek, Wójcicki S ta­
nisław. Oficyał pod.: W agem an n  Filip.

Urząd dom y II. kl.
R ew ident:  Jakubski Karol, Oficyał: 

Strusiński Adam, Siany Ferdynand . P rak ­
tykanci: Z m uda  Józel, Wolański W in ­
centy.

Ekspozytura d ow a  na dworcu kol.
Rewident: Sentysz Michał. Asystent: 

Lachowice Kazimierz. P raktykant: Garścia 
Józef.

Urząd sprzedaży tytoniu. 
Zarządca : Kopietz Leopold. Oficyał: 

Kriss Filip.

Kierownik sekcyistr. sk. w Tarnowie. 
St. kom. str.  sk. Solecki Eugeniusz.

Kierownicy nadzorów straży skarb.
W  T arnow ie: L angner  Gustaw, kom. 

str. sk. II. kl., Gutkowski Stanisław, 
kom. str. sk. II. kl. W  Brzesku: Józef 
Wesołowski, kom. str. sk. 1. kl. W  Czer­
minie: vaeat. W Dąbrowie: F ranc .  Euze­
biusz, kom. str. sk. I. kl. W  Mielcu: 
Starkel Feliks, st. kom. str. sk. II. kl. 
W  Pilznie: Mikołajski Antoni,  st. kom. 
str. sk. II. kl. W  R adom yślu  Wielkim: 
Grech Szymon, kom. str. sk. I. kl.

Poczta i telegraf.
Urząd pocztowy i  telegraficzny Nr. 1. 

ul. Krakowska.

a) Urzędnicy państwowi:
C. k. starszy zarządca  poczty i naczelnik 

u rzęd u :  H ubert  Linde. G. k. starszy kontr. 
Henryk Kaczyński. Kontrolerzy: W ojciech 
Wójcik, Maryan Turowski, Franciszek Ja- 
vansky. Starsi oficyałowie : Józef Szeligie- 
wicz, E m anuel Jorisch, Franciszek W n ęk . 
O ficyałow ie: B aruch  Einspruch, F ranc .  
Paluchowski, Józef  Gajewski i S tan is ław '  
Gródecki. A sy s ten c i : Sebastyan Jarosz, 
Ghaim Schlager ,  Bennisch Brand, Stani-



s la w  K o rasad o w icz .  P ra k ty k a n c i :  Jó z e f  Na- 
lez iński ,  S ta n is ła w  B ied ro ń .

b )  Oficyanci ( tk i) :

A d ju n k c i :  R yd zy ń sk i  E d w a rd ,  M alinow ­
ski G u s ta w ,  S tan k iew icz  R o b e r t ,  Garlicki 
J a n ,  K o rn e r  E d w a rd .  O ficyanci:  B ażan  
A d a m ,  C e te ra  Jan ,  W isz  M aryan ,  Glixelli 
Zofia,  B ugno  W a n d a ,  O r z e c h o w s k a  Ł ucya ,  
S k w a r c z y ń s k a  Zofia , C zap l iń sk a  Zofia, 
P r i c h  H i ld eg a rd a ,  Ś w id r ó w n a  S ta n is ła w a ,  
C z y że w sk a  H e len a ,  Z a h a c z e w s k a  S tefania,  
J e z ie r sk a  G u s ta w a .  A sp iran c i  ( tk i) :  S e -  
w iło  W in c en ty ,  K och  Emil,  C z iżeków na  
H e len a .

S ł u ż b a :  L is to n o szy  2 1 ,  doręczycie li  p a ­
czek  2 ,  d o rę cz ,  t e le g ra m ó w  4, m a g a z y ­
n i e r ó w  3. ,  s łu żb y  p o m o cn ic ze j  12, d o rę ­
czycieli l is tów  e k sp r .  3 ,  p a lacz  1.

Sekcya przew odów  telegraficznych,

C. k .  k o m isa rz  b u d o w n ic tw a  Jó z e f  P a ­
lik, 1 p o m o cn ik  k a n c e la ry jn y  (oficyant) 
i 4 d o z o rc ó w  p r z e w o d ó w  te legra f icznych .

Urząd pocztow y i  telegraficzny Nr. 2. 
n a  d w o rc u  k o le jo w y m .

C. k. S ta r s z y  z a r z ą d c a :  Józef  P ło s z e w -  
ski.  S ta rs i  o f icya łow ie :  M ichał  U znańsk i ,  
G u s ta w  S za frań sk i .  O f icya łow ie :  F r a n c i ­
szek  C yrkow icz,  J a n  F i s c h e r ,  E ug en iu sz  
R ep cz y ń sk i .  A s y s te n c i :  J a n  W ilczek ,  G u ­
s ta w  G ord ie r  de  L o v e n h a u p t .  A d ju n k t :  
E d w a r d  B ro d zk i .  P r a k t y k a n t :  F r .  R a j t e r .  
O ficyanci:  Z y g m u n t  L iżew ski ,  J a n  Cich, 
Mikołaj W ó jc ik ,  Ja k ó b  M a ło ch leb ,  B ro ­
n i s ł a w  O ch o ń sk i ,  A d a m  M łynarski .

S ł u ż b a :  11 p o d u rz ę d n ik ó w ,  5  w o źn y ch  
d e k r e to w y c h ,  8 w o ź n y c h  p o m o cn ic zy c h .

Urząd pocztow y Nr. 3. 
ul. Z d ro jo w a .

P o c z tm is t r z  : Żab ińsk i ,  O f ic y a n tk i : Eufe- 
n ia  J a b ło ń sk a ,  M arya  B eck e r .

U rząd pocztow y Nr. 4. 
ul. L w o w s k a .

P o c z tm is t r z :  Sch iro k y ,  O f icy an c i:  R o ­
m a n  Kopys tiańsk i ,  J a d w ig a  S ik o rsk a ,  S te ­
fa n ia  J a b ło ń s k a .

C. k. k o le j  p a ń s tw o w a .

N acze ln ik  s tacy i :  Kazim. J a n a ,  in sp e k to r .  
S tarsi  o f icya łow ie :  W o jc ie c h  B o jdeck i ,  
M ieczysław  B ia łob rzesk i ,  T e o d o r  G ro g e r ,  
S ta n is ła w  K o w alsk i .  O f icya łow ie :  L u d w ik  
O gonow sk i ,  A nton i  S w o b o d a ,  B ro n is ła w  
Śm igielski ,  S ta n is ła w  G olonka ,  J a n  L iw acz .  
A d ju n k c i :  Ju l iusz  C z u p ry n a ,  A le k s a n d e r  
Diirr ,  S ta n is ła w  G ru szczy ń sk i ,  W a le n ty  
Książek, T a d e u s z  P a c io re k ,  F ra n c is z e k  
N iozgoda ,  Jó z e f  Sp ław iń sk i ,  T o m a s z  M a­
z u rek ,  W ł a d y s ł a w  K o c h ań sk i .  A s y s t e n c i : 
S ta n is ła w  K u ro w sk i ,  A d o l f  T ry b u s ,  B ole­
s ł a w  T rze c ia k ,  S ta n is ła w  N a m y s ło w sk i ,  
M arceli  Pon ińsk i ,  T a d e u s z  S k aza ,  Jó z e f  
K ozłow ski .  P o d u r z ę d n i c y : P io t r  V ette r ,  
M aryan  de L a m b o y ,  F r a n c is z e k  L u d e r to -  
wicz,  A n ton i  M otaw a ,  W ła d y s ł a w  B u rk a ,  
N ap o leo n  Jaw o rsk i ,  F e l ik s  Jaw o rsk i .  Ma- 
n ip u la n t k i : A n to n in a  J icba ,  L u d m i ł a  W o j -  
ta s iew iczo w a .  L e k a r z e  k o le jo w i :  D r  L eo n  
F i i rb ec k ,  D r  Alojzy  S za tk o w sk i ,  Dr J ó ­
z e f  W alcz y ń sk i .

Sekcya I. konserw, kolei. 
N a cz e ln ik :  Inż. M ichał  Skulsk i ,  s ta rszy  

k o m isa rz  b u d o w y .  Z a s tę p c a :  ln ż .  Jó z e f  
Gelber ,  s ta r sz y  k o m isa rz  b u d o w y .  P r z y ­
dzie lony u r z ę d n ik :  In ż y n ie r :  S a n d e l
G li ick sm an n ,  a sy s te n t  b u d o w y .  O f ic y an t :  
S ta n is ła w  K w o cz y ń sk i .

Sekcya II. konserw, kolei.
N a c z e ln ik :  Inż. Izydor  M oldauer ,  In s ­

p e k to r  c. k .  kolei p a ń s tw .  Z a s t ę p c a : Inż. 
C e z a r  K o rn h a u se r ,  s t a r sz y  k o m is a rz  b u ­
dow y .  O ficyant:  J a n  L asock i .

C i k. załoga w ojsk m. Tarnowa.

K om enda wojskowa  
ul. B an d ro w sk ie g o .

K om .:  A r tu r  von Ziegler ,  j e n e r a ł m a j o r .

K om en da 57. p. p.
(W yłog i  b la d o - c z e r w o n e ,  guziki żó łte )  

ul. K o sza ro w a .

P u łk  5 7 .  nosi  n a z w ę :  Książę  F r y d e ry k  
J. S a c h s e n - K o b u r g - S a a l f e l d ,  m a r s z a ł e k  
po lny .  U tw o rz o n y  w  r .  1 8 6 9 .



K o m e n d a n t :  E m il  R i t te r  von  G ologórsk i ,  
p u łk o w n ik .

Komenda uzupełniająca 57. p. p. 
ul.  K osza row a .

K o m e n d a n t :  M ajor  E d g a r  Po l iak  von 
Z d ira d o w .

Sąd garnizonowy  
ul. K o sza ro w a .

Kap i tan  a u d y to r :  L u d w ik  Iz ierski.

Zarząd wojskowy magazynów  
spożywczych 

ul. św .  M arc ina  1. 12. 
N a cz e ln ik :  C z ec h o w sk i  W ik to r .

Szpital wojskowy 
ul. S e m in a r sk a .

Z a rz ą d c a :  D r .  W e n z e l  J. , c. i k. st. 
lek a rz  sz tab o w y  II. klasy.

Lekarze 57. p . p.
L e k .  p u łk . :  Dr.  L a n g e r  S ta n is ła w ,  Dr. 

K azim ierz  R o z w a d o w sk i .

Areszt a wojskowe 
ul. D ą b r o w s k a  n o w a .

P ro fo s  g a rn iz o n o w y :  K o m m a  Jan .

K oszary 57. p . p.
M agazyn  m u n d u r ó w  i fu rg o n ó w  przy  

ulicy Z d ro jo w e j .

Komenda 11-tej brygady kawaleryi.
K o m e n d a n t : Emil  R i l te r  v o n  Z iegler ,  

j e n e r a ł  m a jo r .

Komenda 2-go pułku ułanów  
(C zak o  c iem n o -z ie lo n e ,  guziki żółte )  

ul. B a n d ro w sk ie g o .

2-gi p u łk  u ł a n ó w  n o s i  n a z w ę :  Karol 
ks .  S c h w a r z e n b e r g ,  m arsz ,  polny. U tw o ­
rzo n y  w r .  1 7 9 0 .

K o m e n d a n t :  A lb e r t  L e  Gay E d le r  von 
L ierfe ls  p u łk o w n ik .

Kader 2-go pułku  ułanów  
ul. C h y sz o w sk a .

K o m e n d a n t :  K azim ierz  R , von  T rz c iń ­
ski, ro t .  L e k a rz  2  p. u ł a n ó w  : Dr Jó z e f  
B in a r .

K oszary 2-go pułku  ułanów.
N o w e  k o sz a ry  przy  ul.  C h y sz o w sk ie j .  

B a rak i  przy ul. D ą b ro w sk ie j  n o w e j .  
U jeżd ża ln ia  k ry ta  p rzy  ul.  B a n d r o w s k ie ­
go i n a  P o g w izd o w ie .

Komenda 1-go batalionu 32 pp. 
obrony kraj. 

ul. C h y sz o w sk a  1. 26 .

K om end .:  U l lm an n  M aksym ilian ,  m a jo r .  
L e k a rz  ob r .  k r a j . :  D r .  Ł o w y  Jan .

Koszary obrony krajowej 
przy  ul. C hyszow sk ie j .  

Inne budynki wojskowe.

S z k o ła  j a z d y  11 -tej b ry g a d y  k aw ale ry i  
p rzy  ul. B a n d ro w sk ie g o .  P ie k arn ie  w o j ­
sk o w e  przy  ul.  św .  M arc ina  N r.  1 i 2. 
B arak i  p ro w ia n to w e  w G u m n isk a c h .  S t rz e l ­
n ica  w o j s k o w a  za  O grodem  m ie jsk im .  Ma­
gazyn  dla p ospo l i tego  r u s z e n ia  p rzy  ul. 
C hyszow sk ie j .

Oddział c. k. Żandarmeryi Nr. 8.
ul. K o rn e la  U je jsk iego  1. C33.

Kom.: Migula E rn es t ,  ro tm is t rz ,  Dwo- 
rz ak  Jan ,  p o ru c zn ik  ra c h u n k o w y .

Komenda powiatowa Nr. 1.

Kom.: W eid e l  L eo p o ld ,  w a ch m is t rz .
K oszary  ż a n d a rm e ry i  ta m ż e .

Władze szkolne.
C. k. R ada szkolna okręgowa.

P r z e w . : A n ton i  R e in e r ,  k a w a le r  o r d e ­
ru  że lazne j  k o r o n y  111. kl.,  c. k. R a d c a  
N a m ie s tn ic tw a  i k ie ro w n ik  S ta r o s tw a .  Z a ­
s tę p ca  p r z e w . :  H ipolit  P a ra s ie w ic z ,  dyr.  
c. k. S e m .  n a u c z .  G. k. i n sp e k to r  sz k . :  
prof.  W ła d .  L ec h .  C z ło n k o w ie :  X .  d r .  
J a n  B e rn ac k i ,  p ra ła t ,  d e leg a t  K o n sy s to rza .  
D elegaci  z r a m ie n ia  R a d y  pow.: D r.  Jan  
Len iek ,  dyr.  g im n .  II. i W in c .  W ito s ,  p o ­
se ł  n a  S e jm  k ra jo w y ,  c z ło n ek  R a d y  p o ­
w ia to w ej .  Dr.  R in g e lh e im ,  z a s tę p c a  gm iny 
w yznan ia  iz ra e l .  Karo l  T r o c h a n o w s k i ,  dyr.  
szk .  rea ln e j  i r e p re z e n ta n t  z a w o d u  nau cz ,  
m ia n o w a n y  p rzez  c. k. R a d ę  szk . k ra j .  
W ito ld  R ogoysk i ,  r e p re z e n ta n t  g m iny  
m ia s ta  T a r n o w a .  Karo l  K o s te lec k i ,  r e p r e ­
z en ta n t  n a u c z y c ie ls tw a  z w y b o ru .

R ada szkolna miejscowa.
P r z e w o d n . :  Ks. L eśn iak  F r a n c is z e k ,  p r a ­

ła t ,  k a n o n ik  k a p itu ły  i p ro b o sz c z  parafii,



tarnowskiej, repr. kościoła. R epr. : gminy: 
Dr. Tadeusz Tertil Burmistrz (zarazem 
zastępca przewodn.). Dr. Jan Leniek, Hi­
polit Tarasiewicz, Dr. Febus Salomon ; 
Reprez. gminy izrael. Dr. Mtitz Herman; 
Reprez. szkół: Albrecht Karol.

Zakłady naukowe w Tarnowie.
C. k. Gimnazyum I.

Założone w r. 1784-. ul. Seminarska.
Dyrektor: Jan Jaglarz.
Profesorowie: Schantroch Rudolf, ks. 

Wątorek Józef, Arvay Wiktor, Jarosz W ło­
dzimierz, (zajęty jako kierownik gimn. 
prywat, w Turce), Szuba Bronisław, 
Gołąb Stanisł., Bulanda Jan, Jachimczak 
Franciszek, Pollak Józef, Skoczylas Lu­
dwik, Skowroński Jan, Szatlarski Józef, 
Turowski Stanisław, dr. fil., (przydzielony 
do gimn. 111. w Krakowie), Wilk Antoni, 
dr. fil., Język Stefan.

Zast. naucz.: Bałtowski Franciszek,
Danek Paweł, Dąbrowski Michał, Głady- 
siewicz Stanisław, Grzymek Stanisław, 
Koch Zygmunt dr fil., Krzanowski Anto­
ni, Kurzawa Franciszek, ks. Lubelski Jó­
zef dr teol., Nowak Bronisław, Ogorzały 
Henryk, Radwański Mieczysław, Szcze­
pański Józef, Szwarc Stanisław, Weigel 
Adam, Wetula Jan.

Nauczyciele pomocn.: Bleiweiss Izaak 
dla rei. mojż., Szwarc Stanisław dla ry­
sunków, Szuba Bronisław dla śpiewu, 
Arvay Wiktor dla jęz. francuskiego, Du- 
belski Stanisław dla języka ruskiego, 
Towarzystwo „Sokół“ dla gimnastyki, 
Stryszowski Jan dla stenografii.

Liczba uczniów w r. 1910/11 publicz­
nych 660, prywatnych 17, w 8 klasach 
głównych i 8 równorzędnych.

Pomoc koleżeńska uczniów I. gimn.
Na czele instytucyi: Dyrektor i XX. 

Katecheci.

G. k. Gimnazyum II. 
ul. Seminarska 1. 21.

Dyrektor: Dr. Jan Leniek.
Profesorowie: Gutowski Franciszek, Dy­

duch Tomasz, Wojciechowski Kazimierz,

Penkala Franciszek,/Sęk Michał, Heitzman 
Henryk, Wierzbick iWładysław, Stryszow­
ski Jan, Bobka Jan, Suchoriski Antoni, 
Sehreiber Mieczysław, Ks. Dr. Wiślicki Jan.

Zast. naucz: Gądek Bronisław, Rymar 
Stanisław, Drylla Gustaw, Szwarc Stani­
sław, Bieder Edmund, Węglorz Jan.

Nauki religii mojżeszowej udziela: Tau- 
beles Majer.

Naucz, pom.: do nauki jęz. ruskiego: 
Dubelski Stanisław; do jęz. franc. W oj­
ciechowski Kazim.; do rysunków Szwarc 
Stanisław; do śpiewu Wilczyński Kazi­
mierz; do stenografii Stryszowski Jan; 
do historyi kraju rodzinnego Gutowski 
Franciszek i Heitzmann Henryk; do gim­
nastyki „Sokół“ , do muzyki na instru­
mentach dętych: Żerownicki Emanuel.

Liczba uczniów w roku szk. 1910/11 
wynosi w 8 klasach, a 10 oddziałach 382.

Pomoc koleżeńska uczniów gimn. II.
Na czele instytucyi: Dyrektor Dr. Jan 

Leniek.

C. k. W yższa szkoła realna  
otwarta w r. 1897.

Dyrektor: Karol Trochanowski.
Profesorowie: Adolf Arendt, Antoni 

Bartczak, Kasper Giołkosz, Hieronim 
Drozd, Ludwik Frączek, ks. Adam Frącz- 
kiewicz, Maurycy Godowski, Karol Rrycz, 
Ludwik Młynek, Maurycy Paciorkiewicz, 
Karol Skwarczyński, Józef Szczudło, Dr. 
Zygmunt Tarliński, Emil Tenczyn.

Zast. naucz.: Stanisław Jurczyński, W a­
cław Osostowicz.

Asystent: Bolesław Gzapkiewicż.
Naucz, pomocn.: Franciszek Gutowski, 

prof. c. k. II. gimn. dla jęz. ruskiego. 
Jan Stryszowski, naucz. c. k. 11. gimn. 
dla stenografii. Stanisław Jurczyński dla 
jęz. angielskiego. Stanisław Dubelski dla 
gimnastyki. Samuel Epstein dla rei. mojż. 
Kazimierz Wilczyński dla śpiewu.

Liczba uczniów zapisanych na r. szk. 
^1910/11 205. Siedm klas głównych.

Pomoc koleżeńska uczniów 
szkoły realnej.

Dyrektor K. Trochanowski i ks. prof. 
Adam Frączkiewicz.



C. k. S em inaryum  nauczycielskie 
połączone z 4-kl. szkołą  ćwiczeń. 

Z a ło ż o n e  w r .  1871 ul.  K o p e rn ik a  1. 4.

Dyr.: P a ra s ie w ic z  Hipolit .  N auczyc ie le  
g ł ó w n i : ks. G ad o w sk i  W a le n ty ,  Ł azarsk i  
B o les ław ,  P ie trzyck i  W ła d y s ł a w .

N auczyc ie le  szko ły  ćw iczeń :  R yg low sk i  
W o jc iec l) ,  Balicki Leon ,  W lo d y g a  F r . ,  
S tołil  Karol ,  Kwiciński Kazim ierz ,  Brzyski 
F ra n c is z e k .  Z as t .  nau czy c ie l i :  Macliałski 
T a d e u s z ,  C ho lew ińsk i  W ła d y s ł a w ,  S z a ­
b łow sk i  Józef,  Gul Jan .  D oc .  hygieny  i 
s o m a t :  D r .  Z y g m u n t  D z ikow ski .  P o m .  
n a u c z .  ks .  P a lk a  F ra n c is ze k ,  Bleiweiss 
Izaak .

L iczba  u czn ió w  w 1 9 1 0 /1 1  r.  szkol. 
2 6 6 ,  w  szko le  ćw icz eń  157 .

C. k. korni si) a egzam inacyjna  dla  
nauczycieli szkó ł ludowych posp .

P rz e w o d n ic z ą c y :  Hipolit  P a ra s iew ic z .  
I -szy  z a s tę p c a :  W ła d .  L e c h ,  Il-gi zas t .  
K aro l  T r o c h a n o w s k i  C z ło n k o w ie :A lb re c h t  
K aro l ,  D r .  D zikow sk i  Z y g m u n t ,  K urow ski  
A n to n i ,  K azim ierz  Kwiciński,  L eo n  Lali-  
cki,  B o le s ła w  Ł az a rsk i ,  P ie trzyck i  W ł a ­
d y s ła w ,  W o jc ie c h  R yg low sk i ,  S toh l  K a­
ro l ,  T e o d o r  S z y p u ła ,  F r a n c .  W lo d y g a .

Szkoła  w ydz. żeńska im . ces. F ran­
ciszka Józefa I., połączona z 4-klas. 

posp. 
ul. Mickiewicza.

a) Szkoła  w ydzia łow a. 
D y re k to rk a :  A le k sa n d ra  Tuzik iew icz , '  

K a te c h .  ks .  P a w e ł  S u lm a .  N aucz . :  Marya 
G o łęb io w sk a ,  M arya  E ss ip e ń k o ,  Em il ia  
K o s te leck a ,  L u d w ik a  R o z sa y ,  B ro n is ław a  
T a b e a u ,  Zofia  L o b ló w n a ,  C elina  D u ró -  
w n a ,  Zofia  M aclia lska,  L e o p o ld y n a  E L ff -  
m a n n ó w n a ,  F r a n c i s z k a  C z e rn e c k a .  N au cz ,  
re i .  mojżes-z.: M ajer  T a u b e le s .  D o c e n c i :  
H e r m e n c e  Brugiliole,  M aurycy  G o d o w sk i ,  
K az im ie rz  W o jc ie c h o w sk i

L ic z b a  u c zen ie  w 1 9 1 0 /1 1  r .  szk .  5 6 0 .

b) Szkoła  pospolita .
D y r e k to rk a  j .  w .  K a tech .  ks .  B e r n a r d  

S o b a w a .  N aucz . :  A n a s ta z y a  B ro sz ó w n a ,  
S ta n is ła w a  O c e tk iew ic z ó w n a ,  M arya  S te -  
c ó w n a ,  T e k la  S fan ezy k iew iczó w n a .  

L ic zb a  uczen ie  w  1 9 1 0 /1 1  r .  szk .  2 9 0 .

c) K urs w yższy  naukow y przygoto­
w ujący do egzam inu dojrzałości.

D y re k to rk a  j .  w. D o c e n c i :  Ks. P a w e ł  
S u lm a ,  M aryan  B e rn a to w icz ,  F r ą c z e k  
L u d w ik ,  K a sp e r  C io łkosz ,  S ta n is ła w  D u-  
be lsk i,  M aurycy  G o d o w sk i ,  S ta n is ła w  G o ­
łąb ,  L e o p o ld y n a  H o f fm an u ó w n a ,  L u d w ik  
S koczy las ,  Jó z e f  Szaflarski ,  F e o d o r  Szy­
p u ła ,  Emil T e n c z y n ,  B ro n i s ła w a  T a b e a u ,  
W ła d y s ł a w  W ierzb ick i .

L iczba  uczen ie  w 1 9 1 0 /1 1  r .  szk .  110 .

d) K urs prak tyczn y robót kobiecycii.
N a u c z y c ie lk a : A n n a  K aczyńska .

Szkoła 3-kl. w ydzia ł, żeńska im. Jul. 
Słow ackiego , połączona z 4-kl. p o ­

spolitą.
S z k o ła  w ydz ia łow a .

D y r . :  M alw ina  Ś c is ław sk a .  K a tec h e ta :  
Ks. F ra n c is z e k  P a łk a .  S ta łe  n a u c z . :  Ma­
rya  R u sz c z y ń s k a ,  M arya  M alaw ska ,  A n ­
to n in a  G rzy w iń sk a .  N au cz ,  t y m c z . :  J a ­
dw iga  B o d z o n ió w n a ,  Zofia  W ia t ro w a ,  
Zofia  P rz y b y łk ie w icz o w a .  T y m c z .  n a u cz ,  
religii m o jż . :  Mayer T a u b e le s .

S z k o ła  pospoli ta .

D y r . :  j a k  wyż. K a tech .  j a k  wyż. N aucz ,  
s t a łe :  H e le n a  K u m e ró w n a ,  W a n d a  S ie ­
k ie rsk a ,  E u g e n ia  H o c h b e rg ,  Marya W e r t -  
z o w a .  N au cz ,  t y m c z . : Marya S z a b ło w sk a ,  
B ro n is ła w a  W ite k o w a ,  H e le n a  B a n a s z k ie -  
w iczó w n a ,  E u g e n ia  Z a d e m b s k a ,  M arya  
A rw ay o w a ,  Zofia Gutthy , J a n in a  Jag la rzó -  
w n a .  N aucz ,  religii m o jż e s z o w e j : P a u l in a  
H o c h b e rg .

Szkoła 3-kl. w ydz. m ęska im . K o ­
pern ika  po łączon a  z 4-kl. pospo litą .

a )  S z k o ła  w y d z ia ło w a .

D yr. :  Karol A lb rech t .  K a tech .  Ks. Józe ,  
Kalic iński. N aucz ,  s ta r s i :  M ałe ta  Józefi  
S m a le c  Ignacy  ( n a  u r lo p :e ) ,  K os te leck  
K aro l ,  Śc is ław sk i  W a le ry  (p rzy d z ie lo n y  ze 
szko ły  p ospo l i te j ) .  T y m c z a so w y :  Kaliciński 
L u d w ik .  N a u cz .  rei.  m o jż .  B leiweiss  Izaak .

L iczb a  u c zn ió w  w  1 9 1 0 /1 1  r .  szk .  186 .

b )  S z k o ła  pospoli ta .
D y re k to r :  j .  w. K a tec h e ta  j .  w . N aucz ,  

s ta rs i :  O n u f ro w  G rzeg o rz ,  G órsk i  Teofil ,  
S te fan  R o h r e n s c h e f ,  N au cz  re i.  m o jż .  Izaak



Selig B lciweiss .  N au cz ,  ty m c z . :  T a d e u s z  
M ierzwiński,  Karo lina  G h o d a ck a  i J a b c zu g a  
B o les ław .

L iczba  u czn ió w  w  1 9 1 0 /1 1  r.  szk.  3 3 9 .

5-kl. męska im. Brodzińskiego 
ul. B rodz ińsk iego .

K i e r . : S z y p u ła  T e o d o r .  K a t e c h e t a ; ks. 
Dym nick i  W in cen ty .  N a u c z . :  W e r t z  Jan  
B e rn a to w icz  M aryan ,  D ube lsk i  S t a n i s ła w ’ 
(p rzydz ie lony  do  szkoły  r e a ln e j ) ,  S e -  
redn ick i  T e o d o r .  N aucz ,  tymcz.:  K w iec ień  
Jan ,  Z o łą d ź  Michał, B u g n ó w n a  Józefa  
N aucz ,  religii m o jż . :  BJeiweiss Izaak .

L iczb a  u czn ió w  w  1 9 1 0 /1 1  r.  szk .  4 1 1 .

\
4-kl. męska im. Tad. Kościuszki 

ul. Kościuszki .

K ie ro w n ik :  A le k s a n d e r  M azurkiewicz .  
K a tech .:  ks .  W ła d .  M ie rze jew ski  z z a k o ­
n u  XX . M isyonarzy . Stali  n au czy c ie le :  
S ta n is ła w  R o zsay ,  T ad e u sz  L ib rew sk i ,  
A l e k s a n d e r  F e r e n s .  T y m c z .  n a u c z y c ie lk a :  
Ja d w ig a  S c ib o ro w sk a .

L iczb a  u czn ió w  w  1 9 1 0 /1 1  r .  szk.  3 3 0 .

4-kl. męska im. Staszica  
przy  ul. N o w o -D ą b ro w sk ie j  (w  b a r a k a c h ) .

K ie r . :  P a n k o w ic z  Józef,  K a teche ta :  ks. 
D ym nick i  W in c en ty .  K a tech .  p o m o c . :  ks .  
S u w a d a  Karol.  N au cz ,  s ta l i :  Pa r fan o w ic z  
G u s taw ,  Iw ańsk i  Jan ,  O rz ec h o w sk i  Jan ,  
N a u c z ,  religii  m o j ż . : B leiweiss  Izaak .  N a ­
uczyc ie le  n a d e ta to w i :  W ła d y s ł a w  O g iń ­
ski, Jó z e f  B erszak iew icz ,  Marya Lal icka  
i Jó z e f  Otfinowski.

L iczba  u czn ió w  w  1 9 1 0 /1 1  r .  szk .  4 9 0 .

4-kl. żeńska im. Konarskiego 
ul. Z ab ło ck a .

Kier . :  H e le n a  H o le n d ro w a .  K a tech . :  ks. 
W ła d y s ł a w  M ierze jew ski.  N a u cz ,  s ta łe :  
S tan is ł .  Sch titz ,  W a le ry a  W ó jc ik o w a ,  J ó ­
zefa  T w o r k o w s k a .  N a u cz ,  n a d e t . :  P a u ­
l ina  H o c h b e rg ,  M arya  G h m u ró w n a ,  Ma- 
l y a  S z c z u d łó w n a ,  Zofia  F re in d ló w n a ,  J a ­
n in a  M iękusińska ,  S te fan ia  G o rd o n ó w n a .

L iczb a  u czen ie  w  1 9 1 0 /1 1  r.  szk .  5 4 6 .

4-klas. żeńska im. Klementyny z Tań­
skich Hoffmanowej. 

ulica  Kościuszki.

K ie r . :  J o a n n a  G h o d ack a .  K a te c h . :  ks.  
Karol S u w a d a .  A nie la  B u rg ie lsk a  i T a c y -  
a n n a  O n u f ro w o w a .  N a d e t a to w e :  W ilh e l ­
m in a  S k u b ie jsk a .

L iczb a  uczen ie  1 9 1 0 / 1 1  r. szk.  178.

Krajowa szkoła ogrodnicza 
ul. S e m in a ry j sk a .

D y r . : M aciaszek W o jc ie c h ,  N a u c z . :  K u ­
row sk i  Antoni ,  M a jch e r  Jan .  K a t e c h . : 
Ks. Jó z e f  Kaliciński. I n s t r u k t o r : S ta n i ­
s ła w  Myjak.

L iczb a  u czn ió w  3 0  i 5 p ra k ty k a n tó w .

Zakłady naukow e prywatne.
W yższy kurs naukowy 

przy  szko le  5-kl .  żeńsk ie j  im. C e sa rz a  
F r a n c is z k a  Józe fa  1.

D y r . :  Olga T u z ik iew ic zó w n a .

Liceum P. P. Urszulanek. 
p o d  k ie ro w n ic tw em  prof .  H e i tz m an a .

P re fe k ta  sz k o ły :  M. L o p a ty n e r .

4-kl. szkoła, pospolita żeńska 
z prawem  publiczności 

przy  l iceum  P .  P .  U rszu lan e k .  

Zakład wychowawczy PP. Sercanek 
(Sacre-Coeur)

w  Zbyli tow skic j  G órze

2-kl. szk. lud. żeńs. P. P. Sercanek 
z p r a w e m  p u b l iczn o śc i  w  Zbyli tow skie j  

G órze .

P rz e ło ż o n a  z ak ła d u :  A n n a  K obylska .

4-kl. szkoła męska z prawem publi­
czności fund. bar. Hirscha 

ul. T o p o lo w a .

P re z e s  k o m ite tu  lo ka lnego  D r  R in g e l -  
he im  Adolf.

I n s p e k to r :  W ilh e lm  E n g la n d e r .  K ie r o ­
w n ik  A b r a h a m  Offner .  N au cz y c ie le  s ta l i :  
S a m u e l  E p s te in ,  E fra im  Sp i tze r ,  M aks 
Morecki.  N auczyc ie l  d la  j ę z y k a  h e b r a j ­
sk ie g o :  A. K a tz .

L iczba  u czn ió w  w  1 9 1 0 / 1 1  r .  szk .  2 3 5 .



Lekarze w  Tarnowie.
Dr Ader Anzelm ul. Pocztowa, lekarz 

szpitala izraelickiego, Dr Dzikowski Zy­
g m unt star. lekarz pow. ul. Żabnieńska, 
Dr E berson M. ul. Zdrojow a, Dr F ran -  
kel ul. Zdro jow a 1. 2, Dr Leon Fiirbek 
lekarz kolejowy i Kasy chorych ul. Ur- 
szulańska, Dr Foebus  Izrael ul. Lwowska 
Dr A. Kalisz ul. Chyszowska 1. 14, Dr 
Kowalski Seweryn plac Kazimierza W., 
Dr Ozimek Stanisław, lekarz więzienny, 
ul. Krakowska 1. 23, Dr Pilzer H erm an  
II. lekarz miejski, ul. W ałow a 1. 24, Dr 
Włodzimierz Rogalski dyrektor szpitala 
powszechnego ul.  Krakowska 32a, Dr 
Schiitzer Leon ul. W ałow a, Dr Józef Sil- 
biger, sekundar .  szpitala powsz., plac 
Katedralny, Dr Kazimierz S tronczak se ­
kundar.  szpitala powsz. ulica Brodziń­
skiego liczba 16, Dr A. Szatkowski, le­
karz Kasy chorych i kolej. ul. Krakow­
ska 1. 41, Dr T ra m m e r  A braham  ulica 
Zdro jow a 1. 3, Dr Walczyński Józef, na­
czelny lekarz miejski,  ul. W ałow a 1. 20, 
D r Zbiegniewicz Jan  pl. Sobieskiego.

Zakłady dentystyczne.
Dr W odniecki, ulica T argo w a  1. 1. 

Dr Schónfeld, ul. W a ło w a  1. 20. Dr L an ­
ger ul. Krakowska 1. B, Dr E dw ard  Scha- 
lit ul. W ałow a 1. 1.

O towski Jan, róg ulicy Seminarskiej,  
Fenichel, ul. Krakowska I. 6. Simche, 
ul. W ałow a.

W eterynarze w Tarnowie.
S am et Emil, starszy weter. miejski, 

ul. Krakowska, Szydłowski Zenon, s ta r ­
szy w eterynarz powiatowy, ulica Druż- 
backiej, Steindl, starszy weterynarz woj­
skowy, ul. Lipowa.

Akuszerki w  Tarnowie.
Arnold Regina, ul. Wielkie-schody 1. 5. 

Baranowicz Karolina, ul. Krakowska 1. 25. 
Bojarska Anna, ulica Krakowska 1. 30. 
B oruch  Anna, ul. Lwowska, 1. 116. Czer­
necka  Anna, ul. Chyszowska 1. 1. Felber  
Schifra, ul. W eksla rska  1. 1. Garbińska 
Marya, ul. K rakowska 1. 22 9 .  H ornung  
S tan is ław a, ul. L w ow ska 1. 41 . Kasten

Rozalia ul. Szeroka 1. 7. Kornmehl R e ­
gina ul. Wielkie-schody 1. 3. Kordysz 
Julia w  szpitalu powszechnym. Kostaś 
Marya, ul. Gumniska 1. 14. Kuś Anna, 
ul. Kościuszki 1. 5. Laub Regina ul. W a ­
łow a 1. 25. Michalska Marya, ul. Krakow­
ska 1. 18. A. Nieckułowa, ul. B ernar­
dyńska 1. 16. Oleksik Marya, S trusina 
południowa 1. ,431., Reinhold Anna ul. 
P iekarska I. 9. Leisten Sara, plac Ry­
bny 1. 5. R óżankowa Zofia ul. Krakow­
ska 1. 10. Smiłek Józefa, Mała Strusina 
1. 98 . Schubert  Emilia, ul. L wow ska 1. 
28 . Szczyrek Bronisława, ulica T argow a 
1. 10. Roza Mesler ul. Bernardyńska.

Apteki w Tarnowie.
Apteka pod Aniołem Maurycego Adle- 

ra, Rynek 1. 22. Sokalski Józef., pl. So ­
bieskiego 1. 2. F rauenglas  Leon ul. L w o­
wska, (dzierżawca Ign. Reich). Jan Nie­
siołowski, plac Kazimierza W . 1. 5.,  I. 
Figler, ul. Krakowska.

Budowniczowie, architekci i inż.
Maksymilian Eichorn, konc. budowniczy 

ul. Pocztowa I. 4. Franciszek Hackbeil , 
ul. O grodowa 1. 18. Rypuszyński Janusz, 
autoryz. inż. budowy ul. Mała Strusina 
1. 10. Slapf Adolf Juliusz, konc. budo­
wniczy ul. Klikowska 1. 6. Tarkow ski 
August, konces. budown. ul K rakowska 
1. 11. Z arem ba  Szczęsny, budowniczy
miejski, ul. Krakowska 1. 33.

Geometrzy ewidencyjni.
Rypuszyński Janusz, M. S trusina  10. 

Lewkowicz H erm an, W ałow a  2.

Wydz. okr. gal. Tow. kredytów , 
ziem skiego

ul. Krakowska 1. 18.

P rezes :  Jordan  Adam, zast. Żaba Stan.

C. k. okręg. T ow arzystw o gosp.- 
rolnicze.

P rezes :  Czaykowski Tadeusz ,  W ice ­
prezes : Witos Franciszek, poseł na  Se jm  
krajowy, sekr.: Szerękowski Edward.



Zakłady dobroczynne 
i humanitarne.

B ursa pod  wezw. św. Kazim ierza  
dla uczniów gimnazyalnych.

(ul. L ipow a).

P rezes ku ra to ry i: ks. kan . C hendyń- 
ski W ład y sław . D yr: ks. D r. W iślicki.

Internat dla uczn. Semin. naucz, 
pod  wezw. św. Józefa 

(ul. K antorya).

K ierownik in tern istów : Ks. F ranciszek  
P a łka . In tern istów  74.

Internat dla uczn. Semin. naucz, 
pod wezw. św. Stanisława  

(ul. U stronna 1. 138).

K ierownik in ternistów : W łodyga F ra n ­
ciszek. In ternistów  40 .

Szpital powszechny 
(ul. Szpitalna).

Dyr. D r. W łodzim ierz R ogalski, Sekun. 
D r. Kaz. S tronczak i Dr Józef Silbiger.

Szpital izraelicki 
(ul. D ąbrow ska).

L ek arz : D r. A nzelm  A der i Joachim  
F ran k  el.

Tow. św. Wincentego d Paulo 
zał. w  r. 1875 ., 2 konferencye m ęskie,

1 żeńska.

P rezes I. konf. m ęsk.: T ytus Buynow- 
ski c. k. notaryusz.

P rezes II. konf. m ęsk.: D r. T adeusz 
T ertil.

P rezesow a konferencyi dam sk ie j: Księ­
żna K onstancya S anguszkow a, d y rek to r: 
ks. S tan . W alczyński.

Zakład Sierót żeńskich im. Izabeli 
ks. Sanguszkowej 

ufund. w r. 1854 , ul. O grodow a.

P rzeł.: M. R ajm unda  K ruszyńska.
Z ak ład  pozostaje pod opieką S S . F e- 

licyanek.

Ochronki dla małych dzieci 
pod opieką SS . Felicyanek.

1) przy ul. O grodow ej.
2) przy ul. Lw ow skiej.
3) pod opieką SS. S łużebniczek, przy 

ul. S łow ackiego.

Tania kuchnia ludowa 
pl. K atedralny.

Na czele ks. inf. St. W alczyński.

Dom ubogich 
ul. N. P . Maryi 1. 28 .

P rzeł.: Jeden  z księży wik. ka ted r.

Biblioteka chrześcijańska 
Przeczn ica R óżana 1. 3.

Na czele ks. W . Gadowski.

Stowarz. pod  wezw. św. Filomeny 
ku pielęgnowaniu nieulecz. chorych 

zał. w r. 1905 , ul. D ąbrow ska.

P re z .: Ks. S tan . W alczyński.

Przytulisko Brata Alberta 
ul. D ąbrow ska.

P rzełóż.: B rat R upin.

Tow. Wzaj. pom ocy nauczycieli lud. 
zał. w r. 1888.

P rez .: Józef M ałeta.

Tow. Opieki nad młodzieżą szkolną 
zał. w r. 1904.

P rez .: A ntoni R ainer.

Tow. ku wspieraniu kalol. młodzie­
ży  szkolnej 

zał. w  r. 1884.

P rez .: ks. F ranciszek  Leśniak.

Tow. opieki nad chrzęść, uczniami 
przem ysłowym i 

zał. w r. 1896  pod opieką XX. Filipinów.



Tow. wsaj. pom ocy organistów  
zał. w  r. 1894.-—.

P rez . :  Ks. S tanisław W alczyński.

Tow. w saj. pom ocy oficyal. p ryw . 
zał.  w  r. 1892.

Zast. prez.:  K. Zbyszewski.

Dom  zdrow ia  d la  kapłanów  
w  Zakopanem  
zał. w r. 1895 . \

P r z e w . : Ks. J. Kalieiński.

„S odalicya  M arya ń sk a “

Na czele W ł.  h r .  Łubieński.

Pow iatowa Kasa dla chorych.
ul. Chyszowska.

P re ze s :  Leon S tarża  Majewski; wice­
p rezes :  Karol Nowak, kupiec. D yrek to r .  
Starzewski Ignacy emer. sekretarz  pow. 
Kasyer: R o m an  Piekarski.  Likwid.: Antoni 
Kubicki. L ekarze :  Dr. A. Szatkowski, 
Dr. Leon F u rb ek ,  Dr. Joachim F ra n k d .  
1 inkasent, 1 koutrolor robotników.

Zakłady finansow e i ajencyjne.
Miejska Kasa oszczędności, ul. W a ło ­

wa 1. 8 .;  Zak ład  zastawniczy fundacyi 
podup. mieszcz. ul. K ró tka;  Filia Banku 
austro-w ęg. ul. Mickiewicza 1. 1 9 ;  Eks­
pozytura W iedeńskiego Banku Związko­
wego w T arnow ie, ul. K rakowska 1. 4 ;  
T ow . zalicz, ul. Krakowska 1. 1 9 ;  Tow. 
kredyt, dla h and lu  i przem., ul. Zdrojo­
w a 1. “2 ;  T arnow skie  T ow arz .  bankow e 
ul. W ałow a .  P ow szechny  zakład  kredyt, 
ul. L wow ska (dom  towarowy), Bank rę ­
kodzielniczy ul. K rakowska 20  Ajencya 
krak . T ow arz .  ubezp. od ognia, gradu 
i na  życie, ul. K rakowska 1. 12 ;  Zwią­
zek kredytowy dla drobnego handlu  i 
drobnego przemysłu, stow, zarejestr z o- 
gran. p o r ę k ą ; Dom spedycyjny i p rzed­
siębiorstwo dowozowe c. k. kolei państw. 
L. Dintenfass plac Sobieskiego 1. 2.

F ilia  B anku  austro-węg. 
w Tarnowie  

ul. Mickiewicza.
Naczelnik: Dr. W ito ld  Mokrzycki. Z a­

stępca: Mieczysław Giżbert-Studnicki. R e ­
widenci: Ksawery Motylewski, Feliks C ho­
lewa. Urzędnicy: Jakób Michnik, Jerzy 
Kozieł, P a w e ł  Gayer br.  Ehrenberg ,  Ma- ' 
ksymilian Sohlich.

3 woźnych, 1 portier, 1 dozorca dom u.

B ank rękodzieln iczy  
ul. Krakowska 20.

Dyrekcya: K. Nowak, J. Kościółek, 
S. Mendel. Prezes Rady N ad z o rc z e j : A. 
Wójcicki, zastępca: A. Heitzman, człon­
kowie: Dr. Tertil,  L. Majewski, W . Klein- 
handler ,  J. Gadocha, A. Lis.

Redakcya i Administracya 
tygodnika „POGOŃ" ul. Katedral­

na I. 3 I. p. 

Spis Towarzystw katolickich 
w Tarnowie

z podaniem roku założenia.

Straż ochotnicza pożarna (18 67 ) .  N a­
czelnik : Mikołaj Jamrowicz.

Towarzystw o strzeleckie (1 5 5 5 )  p re­
zes :  Dr. Tertil T adeusz .

Stow, rękodz. „Gwiazda" (18 69 )  p re ­
zes:  X. Dr. Kopyciński A dam .

Oddział tarnow. Tow. pedagogicznego 
(1 8 7 8 )  p rezes :  Hipolit Paras iew icz.

Polskie Tow. gimn. „Sokół"  (1883) 
p re ze s :  Tytus Buynowski.

Sekcya Tow. lek. galic. (188 1 )  p re­
zes:  Dr. Zygmunt Dzikowski, st. lekarz, 
powiatowy.

Tow. kasynowe (1 8 8 1 ) .  P reze s :  A. 
Vayhinger.

S towarz. kap łanów  pod wezw. św. J ó ­
zefa (1 8 8 1 )  p rezes :  X. Dr. S tan. D ut­
kiewicz.

T ow . oświaty ludowej (188 2 )  p rezes :  
X. Józef Kalieiński.

T o w .  Muzyczne, p rezes :  Jan  Jaglarz.
T ow . św. W ojciecha  muz. kościelnej 

(1 8 7 7 )  p rezes :  X. F ranc .  Walczyński.
T ow . chrzęść. Młodzieży handl. ( 1 8 9 3 )  

prezes :  Kamil Baum.



Stow. rob. kat. „Praca*  (1 8 9 4 )  p rezes :  
X. Dr. Zyguliński.

S tow . kat. rnlodz. rękodz. .Ojczyzna* 
p rezes :  X. Dr. Jakób Górka.

Stow, m urarzy  pod wezw. św. Rocba 
(190 8 )  p re z e s :  Juliusz Adolf Stapf.

I o w .  Szkoły ludowej (1 8 9 8 )  prezes : 
Linde H ubert.

Tow. ogrodnicze (1 8 9 9 )  prezes :  Dr. 
Mieczysław Gałecki.

Katol. stowarz. prac kobiecych (1 8 9 0 )  
p rezesowa W . Kórnicka.

O gólno-zawodowe stowarz. robotników 
„Karność* (19 02 )  prze w. Strzałkowski.

Stow, hodowli drobiu i królików (1 9 0 3 )  
prezes :  radca  M. Gołąb.

Grupa miejsc, austr.  robotn . drzewn. 
(1 9 0 3 )  prezes :  Paw eł Cyganik.

„Ognisko" nauczycielstwa ludowego 
( 1 9 0 6 )  p rezes :  K. Kostelecki.

Grupa miejsc, robotn. żelaznych i m e­
talurgicznych (1 9 0 6 )  p rezes :  W . Anioł.

Grupa miejsc. Tow. urzędników  poczt.  
( 1 9 0 6 )  prezes :  Michał Uznański.

T arnow sk ie  Kółko myśliwych (1 9 07 )  
p rezes :  Konstanty Wiśniewski.

Koło powiatowe krajów. Związku n a ­
uczycielstwa ludowego w Galieyi (190 7 )  
p rezes :  Józef Pankowicz.

Stow, stróżów kat. „Braterstwo* (1908) 
p rezes :  X. Dr. Dutkiewicz.

Związek stowarz. samoistnych przemy­
s łowców  (1 9 0 9 )  p rezes :  J. Kościółek.

G rupa m iejscowa Związku austryackie- 
go k raw ców  i robotników pokrewnych 
zawodów (1 9 0 9 )  p reze s :  Jakób Som m er- 
m ann .

Grupą miejsc. I. austr .  stow, służby 
państwo w. (1 9 0 9 )  prezes: St. Ziółkowski.

 ̂ „Esperanto* ( l 9 0 9 )  założył Dr. M. 
Eberson.

S tow arzyszenie szynkarzy, prezes: W ła ­
dysław  D elekta.

Spółka  handlow a członków T -w a  rol­
niczego (1910) .

Izraelicka gmina wyznaniowa  
w  Tarnowie.

P rze ł. izr. gm. w y zn .: Józef M aschler, 
w łaść. m łyna par. Zast. p rz e ł.: M arkus 
Dawid B randsta tter.

Członkowie przełożeństwa : Berisch Ma­
schler, Leon Sehwanenfeld, Hirsch Witt- 
mayer.

Rada wyznaniowa : A berdam  A braham  
Eibenschutz Michael, Dr G oldham m er 
Eliasz, Geldwerth Jakób, H udes Saclije 
H erzbaum  Mendel, Herzig Moses D aw id’ 
Kranzler Jakób, Maschler Ignacy, Dr Pil- 
zer H erm an, Dr Salomon Febus ,  Spira 
Leser, Soldinger H erm an, Spiegel Joel, 
T horn  A braham , Verstiindig Esriel.

Zastępcy: Schnupftabak Gimpel Geld- 
zahler Naftali, Baron Salomon Dawid, 
Mantel Markus, le i te lbau m  A braham , Lan­
dau Beri, K ape lner  Isak, S om m er Gut­
man. W eintraub Alter.

R ab in :  S c h n u r  A braham .
S ekretarz  Rady w y zn . : L ehrhaupt Lasar.

Stowarzyszenia żydowskie.
O chronka izraelicka. P re z e s o w a : Sa­

bina Ringelheimowa.
Kuchnia  ludowa izraelicka is tniejąca 

od r. 1894. P rezes :  Józef Maschler starszy
Stow, templowe. Prezes : Bernard  K orn- 

feld.
Stów. dla wspierania  chorych ubogich 

izr. „Bikur Cholim*. P rezes Berisch Ma­
schler.

Stow, dobroczynne „Nose Hamite*. 
P rezes :  Baruch Jakubowicz.

Stow, do obdzielania b iednych podczas 
pory zimowej chlebem i węglem „Rodfei 
Z du ku " .  PreSes: Eliasz Baron.

Stow, dla wspierania izr. młodzieży 
szkolnej.  P rezes :  Dr Adolf Ringelheim.

Stow kobiet nar. żydowskich „Miriam" 
utrzymujące bezpłatną uczelnię dziewcząt. 
Przew odnicząca: Marya Salzowa.

Stow. izr. „Jutrznia*. P r e z e s :  Mau­
rycy Adler.

Stow, rękodzielników „Jad Charuzim* 
P rezes Dr H erm an Mutz.

Stow, „ ł a l m u d  Tora* . P rezes :  Israel 
W echsler.

Stowarz. wiktowania chorych żydów 
w szpitalu powszechnym koszernym W i k ­

tem. P rzew odnicząca: Mariem Schnur.
Stow, kupieckie wzaj. pomocy. P re z e s  :

Dr Pilzer.
O rtodokser „B et-  und Wohltatigkeits- 

verein*. Prezes.  H. W ittmayer.



Genealogia domu cesarskiego.
(Dynastya Habsbursko-Lotaryngska).

Franciszek Józef I. (Karol), syn arcyks. F ranciszka K arola Józefa 
i arcyks. Zofii F ryderyk i D oroty baw arsk iej, cesarz Austryi, kró l W ęgier 
i Czech, W . Ks. S iedm iogrodu i td ., u rodzony  18. sierpn ia  1830, w stąp ił 
na tron  A ustryi 2. g rudn ia  1848 r. na m ocy abdykacyi s try ja  F e rd y ­
nanda  I., ko ronow any  kró lem  W ęgier 8. czerw ca 1868. — Żona jego:

Elżbieta, A m alia Eugenia, córka M aksym iliana Józefa, księcia 
baw arsk iego  W ittelsbach, z linii D w óch m ostów -B irkenfeld , ur. dn ia  
24-go g rudn ia  1837, zm arła  dnia  10. w rześn ia  1898 w  Genewie.

Dzieci: 1) Zofia, F ryderyka, D orota, M arya, Józefa, u r. w  W ie­
dn iu  5. m arca  1850 r., zm arła  29. m aja  1857 r.

2) Gizela, Luiza, M arya, ur. 12. czerw. 1856 w  L uxem burgu , zaślu ­
biona 20. kwiet. 1873 L eopoldow i, ks. baw arsk iem u  (ur. 9. lutego 1840),

3) Arcyks. Rudolf, F ranciszek , K arol, Józef, ur. 21. sierpn ia  1858., 
zm arł 30. stycznia 1889 w  M ayerling. M ałżonka jego Stefania, K lo- 
tylda, Luiza, H erm ina, M arya, K arolina, córka k ró la  Belgii L eopolda  
II., ur. 21. m aja  1864.*) Z m ałżeństw a tego pozostała córka Elżbieta, 
M arya, H enryka, Stefania, Gizela, ur. 2. w rześnia  1883 r., zaślubiona 
25. stycznia 1902 r. w  H etzendorf O ttonow i ks. W indischgratz.

4) M arya, W alerya, M atylda, Am alia, ur. w  Budzie 22. kw iet. 1868, 
zaśl. 31. lip. 1890 arcyks. F ranciszkow i S alw atorow i (ur. 21. sierp. 1866) 
c. i k. jen e ra ł-m a jo ro w i i kom end. X. brygady kaw alery i w  W iedniu .

Bracia Jego Cesarskiej Mości: 1) M aksym ilian I., F erd y n an d , Józef, 
cesarz Meksyku, ur. 6. lipca 1832, f  19. czer. 1867. (Zona jego K arolina, 
córka k ró la  Belgii L eopolda I., ur. 7. czer. 1810, zaśl. 27. lipca 1858).

2) Karol, L udw ik, Józef, M arya, ur. 30. lipca 1833, -f 19. m aja  
1896. Z drugiego m ałżeństw a z M aryą A nnuncyatą, księżną Sycylii 
(-j- 4 m aja  1870 r.) pozostało 4 dzieci.

F ranciszek  F erdynand , arcyks. d ’Este ur. 18. g rudn ia  1863., oże­
niony 1. lipca 1900 r. z h rab ian k ą  Zofią Chottekówną.**)

Otto F ranciszek  Józef, ur. 21. kw ietn ia  1865 r., ożeniony z Ma­
ryą, Józefiną, księżną saską, zm arł 1. listopada 1906.

F e rd y n an d  K arol L udw ik , ur. 27. g rudn ia  1868.
M ałgorzata, Zofia, ur. 13. m aja 1870, zaśl. ks. A lbertow i W irtem - 

bergskiem u.
Z 3-go m ałżeństw a z M aryą Teresą, córką Don Miguela, k ró la  

Portugalii, pozostało dw oje dzieci:
M arya A nnuncyata, ur. 31. lipca 1876.
Elżbieta, ur. 7. lipca 1878.
3) L udw ik  W iktor, ur. 15. m aja  1842.

*) Arcyksiężna wdowa Stefania, z powodu powtórnego zamęścia z hr. Ele- 
merem Lonyayem (ślub odbył się 22 marca 1900i, zrzekła się wszelkich praw 
dynastycznych.

*4 Z powodu tego małżeństwa otrzymała hrabianka Chottekówną od Cesa­
rza tytuł „księżnej de Hohenberg“, a Arcyksiąźę musiał złożyć przysięgę, iż 
zrzeka się dla żony tytułu Cesarzowej, a dla potomków prawa do następstwa 
tronu i noszenia tytułu arcyksiążąt.

TARNOWIANIN r. 1911.



Doroczne nabożeństwa
w kościołach tarnowskich.

W kościele katedralnym:
Adoracya przen. Sakram entu  w  drugi czw artek  każdego m iesiąca o godz 9 rano  

w spó lna  zas w  I-szy  p ią tek  każdego m iesiąca od godz. 2 do 3 popoł 
Nabożeństwo m ajow e  od 30 kw ietn ia  do 31 m aja o godz. 6V2 w ieczór. 
Nabożeństwo do Najsł. Serca P. Jezusa  p rzez cały  czerw iec o godz. 6 ran o  zaś 

przez cały  ro k  w  p ie rw szy  p ią tek  każdego m iesiąca od godziny  9 ran o  do 
5 popoł. adoracya N. S. J. — a o godz. 5 nieszpory.

Nabożeństwo różańcowe  p rzez cały październ ik  codziennie o godz. 6 w ieczór 
Naboż. do M  B. Nieust. pom ocy  w  I-szą sobotę każdego m iesiąca o godz. 9 rano. 
Odpust M. B. Nieust. pom ocy  w e środę  po n iedzie li p rzed  św . Janem  C hrzc ic ie­

lem , t. j .  d. 21 czerw ca i w  dzień  św . A lfonsa (d. 2 sierpnia).
Now enna do uroczystości N arodzenia Pańsk. od 14 do 24 g ru d n ia  o godz. 63/4 rano. 
R oraty o godz. 6 ran o  codzień  przez cały  A dwent.
D. 18 sierpnia, ja k o  w  dzień u rodzin  Naj. Pana, nabożeństwo galowe.
B . 10 września nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. cesarzow ej E lżb iety .
D. 4 października , ja k o  w  dzień im ien in  Naj. Pana, nabożeństwo galowe.
D. 19 listopada nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. cesarzow ej E lżbiety.

W kościele 0 0 .  Bernardynów:
Nabożeństw o m ajow e  przez cały m aj o godz. 7 w ieczór.
Odpust na św. P orcyunkulę, t. j .  N. P. M. Anielską, dnia 2 sierpn ia.
Odpust na św. Franciszka Seraf. d. 4 październ ika.

W kościele PP. Urszulanek:
N abożeństw u m ajow e  przez cały  m aj o godz. 4 popoł.
Nabożeństwo do Najsłod. Serca P. Jezusa  codzień  o godzinie 7 rano , a w  każdy 

p ie rw szy  pią tek  m iesiąca rano  i popoł.
Odpust na św. Urszulę, d. 21 październ ika.
Odpust na św. Anielę, d. 31 m aja.
Odpust na urocz. Serca Jezusowego, d. 23 czerw ca.
Nabożeństwo różańcowe, ran o  o godz. 7-m ej przez cały październ ik .

W kościele 0 0 .  Filipinów:
Nabożeństwo m ajow e  p rzez cały m aj o godz. 7-mej rano .
Odpust na św. Filipa Nereusza  d. 26-go m aja.

W kościele N. M. P. na Burku:
Odpust na N. M. P. Szkaplerzną  od dn ia  16 lipca p rzez całą oktaw ę.

W kościele na Terlikówce:
Odpust na św. Trójcę w n iedzie lę  po Z ielonych Ś w iątkach  d. 6 czerw ca.

W kościele św. Marcina:
Odpust na św. M arcina  d. 11 listopada.

Uroczystości patronów szkolnych w Tarnowie:
D. 4 m arca św . K azim ierza kr., p a tro n a  uczniów  c. k. szkoły  rea lnej.
D. 8 m aja  św. S tan is ław a bisk., patrona uczniów  c. k. Sem in. nauczycielskiego. 
D. 16 m aja św . Jana N epom ucena, p a tro n a  uczniów  szkół lu d o w y ch  m ęskich.
D. 15 październ ika  św . Jadw igi, pa tro n k i uczenie szkół żeńskich .
D. 27 październ ika  św. Jana Kantego, p a tro n a  uczniów  c. k. G im nazyum  II.
D. 20 lis topada św . S tan is ław a K ostki, p a tro n a  uczniów  c. k. G im nazyum  I.



Z  pom roku wieków znów wyjrzał Rok Nowy, 
Znowu nieznany staje nam przed oczy —  

Wszyscy ku niemu podnosimy głowy, 
Myśląc, że przyszłość jaśniejszą roztoczy, 
Która nam cierpień zapomnieć pozwoli —  

/  do wolności nowy tor ukaże,
Która nas wyrwie z wiekowej niewoli —  

i  w własnych bogów da spoglądać twarze.
<3= 1 - '. O

Więc cię nie witam, o Nowy ty Roku,
Bo m i słów braknie radości, wesela,
Bo wszystko widzę zakryte w chmur mroku, 

ń  słońca promień z ciemności nie strzela. 
Więc cię nie witam — ale mam tę wiarę, 
Że ju ż  niedługo Bóg, ten Pan nad Rany,
Od ust goryczy odchyli nam czarę,
Słońce nam ześle —  krwawe zgoi rany i

A. J.

C§3 Cg)

/



50-lecie Sejmu.
Na przełomie lat 1910 i 1911, a zatem właśnie w  czasie, gdy 

kalendarz niniejszy wydajemy, przypada 50-ta rocznica istnienia in- 
stytucyi Sejmów krajowych w Monarchii austryacko-węgierskiej.

Jakkolwiek bowiem jeszcze w marcu 1848 r. ogłosił panujący 
podówczas cesarz Ferdynand patent, zapowiadający „rychłe zwołanie 
posłów wszystkich stanów prowincyonalnych, przy wzmocnionym 
udziale reprezentacyi stanu mieszczańskiego11, — a d .  25-go kwietnia 
tegoż roku obietnica stała się ustawą, to jednak pierwsza ta konsty- 
tucija austryacka dotyczyła Rady państwa, a nie Sejmów, -  i trwała 
zaledwie dni 20! Upojona bowiem ideałami rewolucyi francuskiej 
ludność ówczesna, sarkając na projektowany system parlamentarny, 
oparty na dwu izbach, posredniosci wyborów i cenzusie wyborczym 
urządziła tak groźną demonstracyę przeciw tej konstytucyi, że cesarz 
zmuszony był niemal do sankcyonowania... żądań ludu.

I dopiero w 12 lat potem, d. 20 października 1860 r. ogłoszony 
został — już przez cesarza Franciszka Józefa I-go t. zvv. „dyplom 
październikow y", zapowiadający ponownie — tym razem już na”stałe — 
konstytucyę i autonomię krajów w państwie austryackiem, — zaś 
rozporządzenie z datą 26 lutego 1861 r., znane pod nazwą: „patentu 
lutowego , wprowadziło w życie ustawę zasadniczą o reprezentacyi 
państwa i nadało wszystkim krajom koronnym Monarchii, a więc 
i Galicyi statut krajowy, do dziś, z nieznacznemi tylko zmianami 
obowiązujący.

Że zaś dnia 15 kwietnia 1861 r. zebrał się na podstawie tegoż 
statutu pierwszy Sejm galicyjski, przeto słuszną jest rzeczą, by przy­
najmniej króciutką wzmianką uczcić półwiekowy jego jubileusz.

^ 4  czasu rozbiorów i po niedługich losach Księstwa w arszaw­
skiego i Królestwa kongresowego, Sejm ten jest największą i naj­
trwalszą instytucyą polityczną polską.

Tu dana nam była względnie największa swoboda stanowienia 
o sobie samych i względnie największa możność samodzielnej pracy 
politycznej, i tu od lat pięćdziesięciu, mimo wielu ograniczeń p ra­
wnych i li udnosci gospodarczych i skarbowych, w  jakich Sejm nasz 
działać musiał, składaliśmy i złożyliśmy ogromne i niespożyte do­
wody, że umiemy rządzić się sami.

1 u zbudowaliśmy i budujemy największe świadectwo history­
czne przeciw gwałtowi, a dla tej prawdy, że do pełnego życia brak 
nam nie wewnętrznej zdolności, lecz tylko zewnętrznej swobody.

, _ obec takich rezultatów tego wielkiego dzieła, godzi się w spom ­
nieć, że wybitną rolę dyplomatyczną odegrał przytem ówczesny na­
miestnik Galicyi, Agenor hr. Gołuchowski, powołany w r. 1889 na­
stępca znienawidzonego Bacha.

Najpierwszą myślą nowego ministerstwa była konieczność 
wzmocnienia zdyskredytowanego przez malwersacye Brucka kredytu



państwa i zwołanie w  tym celu na dzień 5-go marca 1860 r. w pyle 
zapomnienia spoczywającej „Rady państwa", utworzonej po zniesieniu 
owej, wyż przytoczonej, pierwszej konstytucyi austryackiej.

Przypadek zrządził, że w Radzie tej większość stanowili auto- 
nomiści wprawdzie nie wedle dzisiejszych naszych pojęć, ale 
zwolennicy feudalnego samorządu, opartego na prawach historycznych.

Owocem obrad tej wznowionej Rady państwa był właśnie ów 
dziejowej sławy „dyplom październikowy*.

Zapowiadając ustrój federalistyczny w Monarchii, zapewniał on 
także Węgrom,— ale Węgrom Deaka i Andrassego — nową konstytucyę, 
zaprowadzał Sejmy krajowe i oddawał im całe ustawodawstwo.

,M y i nasi następcy, tylko za współdziałaniem zgromadzonych  
prawnie Sejmów krajowych, a względnie Rady państwa '"...

I en ust§P ..dyplomu" świadczy chyba dość wymownie o tem, że 
dla Rady państwa, złożonej tylko z delegacyi sejmowych, zastrzegał 
Gesarz jedynie sprawy wspólne, (co do monet, ceł, handlu, komunikacyi 
i służby wojskowej), całe zaś ustawodawstwo składał w ręce Sejmów.

> A choć niewielkie były praw a autonomiczne Sejmów, które o- 
pierały się na systemie stanowym, to w każdym razie były one 
pierwszym i to od razu znacznym wyłomem w centralistycznym 
doówczas ustroju państwa.

I gdyby idea federalistyczna, która w „dyplomie październiko­
wym" tak silny znalazła wyraz, rozwinęła się była należycie, losy 
Monarchii habsburskiej na inne zapewne skierowałyby się były tory.

Świadczy o tem wymownie fakt, że ta zmiana systemu rządów 
w Austryi, wywołała paniczną trwogę wśród żywiołów niemiecko-cen- 
tralistycznych, które wytężały wszystkie siły i wpływy swoje, ażeby 
powstrzymać przekształcenie się państwa w tym kierunku.

Niestety, wpływy te znalazły przystęp i echo w Rurgu wiedeń­
skim, gdzie nastąpiła taka zmiana zapatrywań, że już 13 grudnia 
1860 r. Agenor hr. Gołuchowski podał się do dymisyi, a miejsce 
jego zajął Schmerling, zdeklarowany zwolennik centralizmu.

Zapatrywania jego odzwierciedliły się niebawem w t. zw. „pa­
tencie lutowym" z (1. 26 lutego 1861 r., mocą którego ograniczono 
znacznie praw a Sejmów, główny zaś ciężar ustawodawstwa prze­
niesiony został na Radę państwa.

Mimo tego ukrócenia praw Sejmu, przepis zasadniczy, że cen­
tralna Rada państwa, (istniejąca obok parlamentu wiedeńskiego, a 
obejmująca także kraje korony węgierskiej, a więc ciało takie jak 
dzisiejsze delegacye), ma się składać z reprezentantów krajów, wy­
branych przez Sejmy, stał się punktem wyjścia dla całego ruchu 
autonomicznego.

Lecz czy ten ruch rozwijał się normalnie? Bynajmniej.
Zawieszenie t. zw. Ustawy zasadniczej w  r. 1865, — nowa  kon- 

stytucya z d. 21 grudnia 1867 r. — wreszcie zniesienie Delegacyi 
sejmowych i wprowadzenie wyborów bezpośrednich do Rady pań­
stwa (na mocy ustawy z d. 2 kwietnia 1873 r.), położyły koniec 
tederalizmowi, a wprowadziły w życie ustrój centralistyczny, który 
trw a do dni dzisiejszych.

Jak tego jednak współczesne fakty dowodzą, ustrój ten, zaszcze­
piony pasożytniczo na pierwotnej — lepszej niż dzisiejsza, lecz za­
poznanej konstytucyi państwowej, jest obecnie w  stanie rozkładu.



Nie pomogła reforma wyborcza z r. 1907, nie zmieniła stanu 
rzeczy reforma regulaminu Izby posłów i wszelkie t. z w. .uzdro­
wienia" parlamentaryzmu, bo życie krajów historycznych idzie ró­
wnolegle, a nawet całkiem zgodnie z interesami państwa, którego 
część składową stanowią.

Jeżeli Austrya ma być silna, musi być zdrowa, a może ozdro- 
wieć dopiero wówczas, gdy wszystkim jej krajom zapewnioną będzie 
swoboda samodzielnej gospodarki i samodzielnego rozwoju

Byłoby bardzo pożądane i pożyteczne, gdyby Sejmy krajowe 
pozbyły się dzisiejszego stanowego, kuryalnego ustroju, i przez za­
prowadzenie powszechnego do nich prawa wyborczego, zamieniły 
się na prawdziwe reprezentacye ludów.

Niestety — sprawa zmiany ordynacyi wyborczej do Sejmu ga­
licyjskiego napotykała w  poprzednim okresie i napotyka w obecnym 
na coraz większe trudności; — posiedzenia sejmowe bieżącej sessyi, 
a raczej system opozycyi Ukraińców, walczących zasadniczo niby 
za 4-przymiotnikową reformą wyborczą, lecz posuwających swe żą­
dania w  kierunku zdobyczy narodowych do absurdum, obniżają 
powagę tej instytucyi prawodawczej i wydzierają grosz z kieszeni 
biednego ludu na zapłacenie dyet poselskich obstrukcyonistom na 
to, aby z Izby, w  której powaga i ogólne dobro kraju królować powinny, 
czynili budę jarm arczną z wszystkiemi jej właściwemi akcessoryami.

Dalszym powodem takiego smutnego stanu rzeczy jest nad­
zwyczajne rozróżniczkowanie stronnictw politycznych, o wiele więk­
sze, niżby na to postęp życia społecznego w naszym kraju pozwalał. 
Mimowoli przychodzi na myśl przypowieść z „Anhellego" o owych 
wygnańcach, którzy srodze się kłócili i wzajem prześladowali o to, 
iż każdy chciał zbawić ojczyznę na swój sposób.

Jeden wołał: »krew!“ — drugi: .równość!" — trzeci: , wiara!* 
ostatecznie wszyscy w bezrozumnej walce i w bezcelowej ofierze 
sobie .zgubę, a wspólnej sprawie szkodę przynieśli.

Ze w zdemokratyzowaniu społeczeństwa leży nadzieja ziszczenia 
społecznych praw człowieka i spełnienia zadań, zapoczątkowanych 
w  Polsce konstyłucyą 3-go maja, o tern nikt dziś chyba nie wątpi, 
dlatego do dziś taką czcią otaczane jest imię ś. p. Tadeusza Roma- 
nowicza, który z konkretnym, realnym programem reform wystąpił 
na arenę publiczną.

W r. 1895 skład Sejmu zupełnie nową — daleką od zasad pier­
wotnych — przybrał postać; — po raz pierwszy bowiem wstąpili 
doń ludowcy, a we dw a lata później, gdy ówczesny .klub demokra­
tyczny" wystąpił z projektem reformy wyborczej do Sejmu (5-tą ku- 
ryą) nastał taki rozstrój, że nie pomógł żaden z projektów r o k u '’1900 
w kwestyi skoncentrowania dem okratów; — z robicia tego pozostał 
tylko odłam „demokracyi krakowskiej" i niezawisła od niej, pod 
wodzą Dra Głąbińskiego powstała: „demokracya narodowa*.

Stronnictwa te, wraz ze stronnictwami nieco innego zabarwie­
nia politycznego, utworzyły .Unię demokratyczną", która przez oba­
lenie w  parlamentarnem Kole polskiem we Wiedniu rządów kasto­
wych, znaczne oddała usługi, jednak dla jej zwalczenia powstał 
wnet wstrętny sojusz ludowców ze stańczykami, co wywołało walkę 
ekonomiczną między wsią a miastem tj. walkę agrarną, i nastał ta­
ki przewrót pojęć, że ci, którzy głosili, iż są spadkobiercami idei 
Kościuszkowskiej (ludowcy), poszli w służbę konserwy.



Co do sprawy reform y wyborczej, która jako fakt epokowego 
znaczenia, byłaby godnem uświetnieniem półwiekowego jubileuszu 
Sejmu galicyjskiego, — to dotąd nie jest ona jeszcze rozstrzygnięta.

Począwszy od postawionego przez posła m. Tarnowa Dra Tertila 
wniosku o permanencyi komisyi dla reformy wyborczej, przecho­
dziła ta sprawa tak różnorodne koleje, że cała sesya jesienna Sejmu 
tegorocznego, była właściwie walką stronnictw o jej zasady.

Z proponowanych czterech przymiotników zgodzono się zaraz 
na tajność, — powszechność przyjęła większość w tern znaczeniu, że 
z prawa wyborczego mają korzystać także i ci, którzy dotychczas są 
go pozbawieni, — bezpośredniość zaś przyjęto w tem rozumieniu, że 
nie uwłacza ona wyborom przez korporacye i t. p. (n. p. Izby han­
dlowe).

Najbardziej zakwestyonowaną jest równość praw a wyborczego. 
Ograniczenia jej pochodzą bądź to ze względów liczbowych już 
przy samych podziałach na okręgi, — bądź to ze względu na inte­
resu warstw społecznych (kurye), — bądź to z troski o ratowanie 
przewagi pewnych elementów (pluralność),— lub też o ratowanie 
mniejszości społecznych lub narodowych (proporcyalność, kilku- 
mandatowość, kataster częściowy lub zupełny).

Za dużo zajęłoby czasu poszczególne przedstawianie stanowiska 
wszystkich stronnictw, wśród których odznaczały się: dążenia pra­
wicy do tworzenia nowych form, dla ratowania starego przywileju; 
pomysły średniej własności, żądającej „junctim" między reformą wy­
borczą a reformą gminną; — żądania „veta“ kuryalnego, — zmiana 
taktyki ludowców, -  wokalno-muzykalna obstrukcya rusinów, wresz­
cie mnóstwo apelów do intereau narodowego w obronie interesu stanu.

Ostatecznie zdecydowano się na kompromis, ale i ten nie przy­
szedł do skutku, uchwalono jedynie dwie następującej treści rezolucye:

1) Sejm poleca komisyi dla reformy wyborczej, aby na tle za­
sad w rezolucyach komisyjnych zawartych, które nie przesądzają 
rozdziału mandatów między obie narodowości, i po dokładnem roz­
patrzeniu wszystkich szczegółowych wniosków i poprawek, w ypra­
cowała projekt sejmowej ordynacyi wyborczej w porozumieniu 
z Wydziałem kraj. i przedłożyła go na najbliższej sesyi sejmowej.

2) Sejm wzywa rząd, aby po uchwaleniu projektu reformy przez 
komisyę nieustającą, dla załatwienia reformy statutu i ordynacyi wy­
borczej, zwołał ile możności bezzwłocznie osobną sesyę sejmową.

Na tle tych rezolucyj, postawionych przez referenta Dra Rutow- 
skiego, rozpocząć ma komisya na nowo żmudną pracę ułożenia no­
wej ordynacyi wyborczej do Sejmu.

Nakoniec i to zaznaczyć się godzi, że walka sił politycznych 
i narodowych, nigdy jeszcze nie przybrała w Sejmie galicyjskim ta­
kich rozmiarów, jak w obecnie odroczonej sesyi, która była ostatnią 
w jubileuszowem pięćdziesięcioleciu. . u



Ciekawy kraik.
Galicya jest krainą, k tóre j laska Hoża,
D ala wszelakie ziem skie skarby, oprócz morza.
Że jed n a k  niem al codzień w id zim y  dowody,
Ja k  m ożna przew ybornie p ływ a ć  i bez w ody,
Więc k r zy w d y  w ielkiej niem a, łem bardziej, że m a m y  
S taw y, sadzaw ki, studnie, oraz inne ja m y ,
U  których  m iłość bliźniego  —  z  cnót n a jw yższa  cnota, 

Ma dla pobożnych p ra k ty k  podoslatkiem  błota,
I  w  których, w  dalszym  ciągu, m ożna bardzo ładnie  
Po szyję  zanurzonym , zobaczyć się na dnie.

F io łków  m a m y niewiele, słoneczników  mnóstwo, 
Zw racających się w stronę, gdzie błyszczące bóstwo 
Rzuca prom ienne św iatła  na życia  koleje.
Co praw da , to na śmiecie wszędzie la k  się dzieje,
I  k a żd y  chętnie ja d a  sm aczną pieczeń z rożna;
Tyle o F lorze;  —  zato znacznie więcej m ożna  
Pogawędzić o Faunie. —  Ta swojska i dzika,
Po galicyjskich błotach żeru je i bryka.

Co zaś do zw ierzą t swojskich, to w o ły  i konie  
Są u nas pospolite, w  każdej k ra ju  stronie.
P raw da, że w ychudzone, — lecz k iedy  inaczej 
B yć nie może, porzućm y skargi i rozpacze,
/ i  cieszm y się natom iast, że nasz k ra j kochany, 
Z am ieszku ją  m asam i poczciwe barany.
Liczą je  na tysiące, krocie i m ilio n y !
Ponad n im i bujają w  przestw orzu  gaw rony.

Oto m asz, na Galicyę ogólny rzu t oka, 
Przebiegłem  ją  ja k  d ługa jest i ja k  szeroka.

Rodoć.



H U M O R Y S T Y K A .

P rzes łu ch iw an ie  lekcyi.
Przełożona-. P a n n o  Maryo, proszę mi opisać kozła. Tylko zwięźle 

i krótko, jak to ja  w ykładałam . A zatem, cóż to jest kozioł?
Szostoklasistka : Kozioł je s t  mężem kozy... Z jego mleka w yrab ia ją  

masło i sery... Z jego sierci różne wyroby wełniane, baw ełn iane  i lniane.

W jatkach.
A. Moja pani, jacy ci nasi rzeźnicy są niegrzeczni I
B. Nic dziwnego kochana pani, wszakże oni z bydłem m ają  wciąż 

do czynienia .

Z ulic Lwowa.
— Alła il Ałła !
— Co sy pan po trzybu je?
— Niech będzie pochw alony M ahom et i jego  rycerze.

Pai1 Je " 'a rya t ,  to sy pan  idź do ty ja tru  abo na Kulparków . 
My tu  już takich widzieliśmo.

— Niech pochw alona będzie K aaba!  Kto półksiężyc n a  p iersiach nosi, 
nie je s t  wierny. Rycerzu, powiedz mi, o czein myślisz?

Ja  p an u  powim. Ja sy tu  stoim już trzy godziny, bo tu  bez okno 
wlaz złodziej. To ja  si chcem schować za lichtarni,  żeby u n  m nie nie zo­
baczył, jak  bendzi wyłaził.

Światłość je s t  w tw oim  planie. Lecz bacz, o k a p ra lu :  on tam
gwiżdże.

—  Bo un jes t  pecyalista, — taki, co si ni boji.
Lecz przebóg! Mężu waleczny, p a trz  przez okno. Żali kogo m o r­

duje w łóżku?
— Ni! Ta patrz  si pan, un  sy pchły łapi na cudzym łóżku. T o  ci dopiru  

b rygitn ik .  Ta  cudzy enw en ta rz  m orduji!  Ale ja  m u  czarny godziny już 
zrobim.

— O mężu m a h o m e ta ń s k i ! Spójrz  zdjął klucz ze ściany, wziął świecę 
i poszedł.

l a  joj! T a  do w yrtym oski kasy! P o l ic y a ! Rozyjść s i ! Złodziej, 
b o c y h s ta !

— No i cóż, o wielki kap ra lu !
— A idź p an  do choroby ciężki! T o  je ganz gem einer brygitnik. 

K adem ik! Un sy wlaz bez okno, bo ci gada, co kużden ideo ta  umie bez 
drzwi chodzić, a un robi now y mody. Filozof od nagły śmierci! Łapił sy 
swoji pchły, co je n aw y t  w p raw i przywidziane. Ja  to wim. A teraz  sy 
chciał pójść ze świcom...

— Rozum iem  cię, mężu.
A ja tu  trzy godziny stojał jak d u rn a  żyrafa.

— Albowiem w koran ie  nap isane  je s t :  znakiem tw ym  półksiężyc b ę ­
dzie i pół głowy.

— Nu, nu. Prószy si rozyjść.

D o ść  już wyrzutów.
Kędzia-. Dziwi m nie tylko, że nie zabraliście z kasy także sakiewki, 

napełn ionej p ien iądzm i, tylko sam e klejnoty.
O skarżony : E, niech mi pan  sędzia nie robi jeszcze w yrzutów, już

żona dosyć się za to na  mnie nagniew ała .



Marne są ludzkie nadzieje..
(Z legend dawnego Egiptu).

Stuletni Ramzes, potężny władca Egiptu, dogorywał. A surowy  
nawet dta siebie, zaw ołał najmędrszego lekarza ze świątyni w  Kar- 
naku i rzekł:

7  ^  znasz tęgie lekarstwa, które albo zabijają, albo od­
razą tęczą, i rzyrządz mi jedno z nich, w łaściw e mojej chorobie  
i mech się to raz skończy — tak, albo owak.

Lekarz w ahał się.
 ̂ om yśl Ramzesie — szepnął — że od chw ili twego zstąpie­

nia z wysokich niebios, Nil w ylew ał już sto razy; mogęż ci zadać 
ekaistwo, niepewne nawet dla najmłodszego z tw oich wojowników^

Ramzes az usiadł na łożu.
Snadź jestem bardzo chory — zaw ołał — kiedy ty, kapłanie, 

ośm ielasz się dawać mi rady! Milcz i spełnij, com kazał! Żyje prze­
cież trzydziestoletni wnuk mój i następca, Horus; Egipt zaś nie może 
miec władcy któryby me dosiadł wozu i nie dźwignął oszczepu.

.j . y . a.p an drżącą ręką podał mu straszne lekarstwo, Ramzes 
w ypił je, jak spragniony pije kubek w ody; potem zaw ołał do siebie 
najsłynniejszego astrologa z łe b  i kazał szczerze opowiedzieć, co 
tam pokazują gwiazdy. ’

— Saturn połączył się z księżycem — odparł mędrzec — co 
zapowiada śmierć członka twojej dynastyi, Ramzesie. Źle zrobiłeś 
pijąc dzisiaj lekarstwo, bo puste są ludzkie plany w obec wyroków, 
ictore na niebie zapisuje Przedwieczny.

I^ tuIr‘*1.",e > ,ż® gwiazdy zapowiedziały moją śm ierć — odparł 
tamzes. I kiedyż to może nastąpić 7 — zwrócił się do lekarza.

— Przed w schodem  słońca, Ramzesie, albo będziesz zdrów jak 
nosorożec, albo twój św ięty pierścień znajdzie się na ręce Horusa

naprowadźcie — rzekł Ramzes cichnącym już głosem  — Iło- 
rusa do sali baraonow ; mech tam czeka na moje ostatnie słow a i na 
pierścień ażeby w  sprawowaniu władzy ani na chw ilę nie byłoprzerwy

Zapłakał Horus (m iał on serce pełne litości) nad bliską śm ier­
cią U/iada; ale ze w  sprawowaniu władzy nie mogło być przerwy 
w ięc poszedł do sali Faraonów, otoczony liczną rzeszą służby.
. w łaśnie księżyc, przy którym tliła się złowroga gwiazda Saturna

bryvrnfrl!7'0 -'6 y Nll,u.’ ,na ł;lkach * ogrodach m alow ał cienie o l­
brzymich pnam id i na kilka mil w około ośw ietlał całą dolinę. Po­
m im o poznej nocy, w chatach i gmachach płonęły lampy, a ludność 
pod otwarte niebo w yszła z dom ów. i a um nosc
r-,,n “ S T "  ° n - t a k s i  ̂ gromadzą? -  spytał .Horus jednego z dw o­
rzan, wskazując niezmierzone łany głów  ludzkich.
„ci „ 7  - ' V ? 1” 6! panie, przywitać nowego Faraona i z twoich

usłyszeć o dobrodziejstwach, jakie im przeznaczyłeś.
A tamte światła co znaczą? — pytał dalej Horus.
7 ? ,  j 1 poszli do grobu twej matki Zefory, ażeby zw łoki 

jej przenieść do faraońskich katakumb.
s/ry-uH l ? "  -jf(7 US,i .na nowo zbudził się żal po matce, której 
szczątki, za m iłosierdzie okazywane niewolnikom , srogi Ramzes po­
grzebał m iędzy niewolnikam i. P



— Słyszę rżenie koni — rzekł Horus, nasłuchując — kto wy­
jeżdża o tej godzinie?

— Kanclerz, panie, kazał przygotować gońców po twego nau­
czyciela Jetrona.

Horus westchnął na wspomnienie ukochanego przyjaciela, któ­
rego Ramzes wygnał z kraju za to, że w duszy wnuka i następcy 
szczepił odrazę do wojen, a litość dla uciśnionego ludu.

— A tamto światełko za Nilem?...
— 1 amtem światłem, o Horusie — odparł dworzanin — po­

zdrawia cię z więzienia wierna Berenika. Już arcykapłan wysłał po 
nią łódź faraońską; a gdy święty pierścień błyśnie na twojej ręce, 
otworzą się ciężkie drzwi więzienne i powróci do ciebie stęskniona 
i kochająca.

Usłyszawszy takie słowa, Horus już o nic nie pytał; umilkł 
i zakrył oczy ręką.

Nagle syknął z bólu.
— Co ci jest, Horusie?
• Pszczoła ukąsiła mnie w nogę — odparł pobladłszy książę.
0, jakże marne są nadzieje wobec niecofnionych wyroków!...
W  tej chwili wszedł wódz armii i skłoniwszy się Horusowi, 

powiedział:
. Wielki Ramzes, czując, że mu już stygnie ciało, wysłał mnie 

do ciebie z I’ozkazem: „Idź <lo Horusa, bo mnie niedługo na świecie, 
i spełniaj jego wolę, jak moją spełniałeś. Choćby kazał ci ustąpić 
górny Egipt Etyopom i zawrzeć z tymi wrogami sojusz braterski, 
wykonaj to, gdy mój pierścień ujrzysz na jego ręce; bo przez usta 
władców mówi nieśmiertelny Ozyrys1*.

— Nie oddam Egiptu Etyopom — rzekł książę, — ale zawrę 
pokój, bo mi żal krwi mego ludu; napisz zaraz edykt i trzymaj 
w garści konnych gońców, aby, gdy błysną pierwsze ognie na cześć 
moją, polecieli w stronę południowego słońca i zanieśli łaskę Etyo­
pom. I napisz jeszcze drugi edykt, że od tej godziny aż do końca 
czasów żadnemu jeńcowi niema być wyrywany język z ust jego na 
polu bitwy. Tak powiedziałem...

^  °dz uPa(\ł na twarz, a potem cofnął się, aby pisać rozkazy; 
książę zaś polecił dworzaninowi znowu obejrzeć swoją ranę, gdyż 
bardzo go bolała.

Trochę spuchła ci noga, Horusie — rzekł dworzanin. — Cóż- 
by się stałó, gdyby zamiast pszczoły, ukąsił cię pająk!...

leraz wszedł do sali kanclerz państwa, i skłoniwszy sie księ­
ciu, m ówił: Y ^

— Potężny Ramzes, widząc, że już mu się wzrok zaćmiewa, 
odesłał mnie do ciebie z rozkazem: „Idź do Horusa i ślepo spełniaj 
jego wolę. Choćby ci kazał puścić z łańcucha niewolników, a lud 
obdarować wszystką ziemią, uczynisz to, gdy zobaczysz na jego ręce mój 
święty pierścień , bo przez usta władców mówi nieśniiertel 115'Ozyrys“.

-  Tak daleko nie sięga serce moje — rzekł Horus. — Ale za-' 
j9z, aaPlsz edykt, jako ludowi zniża się czynsz dzierżawny i po­
datki o połowę, a niewolnicy będą mieli jeden dzień na tydzień 
wolny od pracy, i bez wyroku sądowego nie będą bici kijem po 
grzbietach. I jeszcze napisz edykt, odwołujący z wygnania mego na­
uczyciela Jetrona, który jest najmędrszym i najszlachetniejszym zE - 
gipcyan. la k  powiedziałem...



Kanclerz upad ł na twarz, lecz nim zdążył cofnąć się d la  nap i­
sania edyktów, wszedł arcykapłan.

„Horusie! rzekł — lada chw ila  wielki Ramzes odejdzie do 
państw a cieniów i serce jego na nieom ylnej szali zważy Ozyrys Gdy 
Z? S pierścień f a r a o n ó w  błyśnie na twojej ręce, rozkazuj, a
słuchac cię będę, choćbyś obalić m ia ł  cudow ną  świątynię Amona. 
Ro przez usta w ładców  m ówi nieśmiertelny Ozyrys".

. ~  Nie burzyć odparł  H orus — lecz wznosić będę nowe św ią­
tynie i zwiększać skarbiec kapłański. Żądam  tylko, abyś napisał edykt
0 uroczystem przewiezieniu zw łok  matki mojej, Zefory, do katakum b,
1 drugi edykt, o uw oln ien iu  ukochanej Bereniki z więzienia. Tak 
powiedziałem .

Mądrze poczynasz o d p a r ł  arcykapłan. - Do spełnienia 
tych rozkazów wszystko już przygotowane, a edykty zaraz napiszę; 
gdy ich dotkniesz pierścieniem  Faraonów , zapalę tę oto lampę, aby 
zw iastowała ludowi łaski, a twojej Berenice wolność i miłość.

W szedł najm ędrszy lekarz z Karnaku.
TJ 7" Morusie — rzekł — nie dziwi m nie  twoja bladość, gdyż 
Ramzes, dziad twój, już kona. Nie mógł znieść potęgi lekarstwa, któ- 
lego m u  dac nie chciałem, ten m ocarz  nad mocarze. Został więc 
pizy  nim tylko zastępca arcykapłana, aby, gdy um rze, zdjąć święty 
pierścień z jego ręki i tobie go oddać na znak nieograniczonej władzy. 
AJe ty bledniesz coraz mocniej, Horusie! — dodał.
, , Obejrzyj m i nogę — jękną ł Horus i upad ł na złote krzesło, 
Ktorego poręcze wyrzeźbione były w  formę głów jastrzębich.

Lekarz ukląkł, obejrzał nogę i cofnął się przerażony.
~  ! r? r.usi,e szepnął — ciebie ukąsił pająk  bardzo jadowity... 
— Miałżebym umrzeć... w  takiej chwili?... — spytał ledwie do­

słyszanym głosem Horus.
A później dodał:

*° m o ^e si§ stać?... Pow iedz prawdę...
-  Nim księżyc schow a się za tę oto palmę...

Ach,.tak!... A Ramzes długo jeszcze żyć będzie?...
—- Gzy ja  wiem?... Może już  niosą ci jego pierścień.
W tej chwili weszli m inistrow ie z gotowym i edyktami.

, , Kanclerzu! zaw ołał  Horus, chwytając  go za rękę — czy, 
gdybym zaraz um arł ,  spełnilibyście m oje  rozkazy?...
T H°żyj Horusie, w ieku twego dziada! — odparł  kanclerz. —
Lecz gdybyś naw et zaraz po nim stanął przed sądem Ozyrysa, każdy
\\o j  edykt będzie wykonany, byłeś go dotknął świętym pierścieniem 

i  araonow .
Pierścieniem ! — pow tórzył Horus. — Ale gdzie on jest?...

. n T r, w ił m i jeden  z dw orzan  — szepnął naczelny wódz — że 
wielki Ramzes już w ydaje  ostatnie tchnienie.

—T posła łem  do mego zastępcy — dodał a rcykapłan  — aby na­
tychmiast, gdy Ram zesow i serce bić przestanie, zdjął pierścień.
. Dziękuję w am ! — rzekł Horus- — Żal mi... ach, jak  żal...

Ale przecież nie wszystek umrę... Zostaną po m nie  b łogosławieństwa, 
spokoj, szczęście ludu, i... m oja  Berenika odzyska wolność... Długo 
jeszcze? — spytał lekarza.

, ~  Śmierć jest od ciebie na tysiąc k roków  żołnierskiego chodu,
odparł  sm utno lekarz.

Nie słyszycież?... Nikt s tam tąd  nie idzie? — pytał Horus.



Milczenie.
Księżyc zbliżył się do palmy i już dotknął pierw szych jej liści; 

m iałki piasek cicho szeleścił w  klepsydrach.
— Ośmset kroków  — odparł lekarz — nie wiem, Horusie, czy 

zdążysz dotknąć wszystkich edyktów świętym pierścieniem, choćby 
ci go zaraz przynieśli...

— Podajcie mi edykty — rzekł książę, nasłuchując, czy nie bie­
gnie kto z pokojów Ramzesa. — A ty, kapłanie — zw rócił się do le­
karza — mów, ile mi życia zostaje, abym mógł zatwierdzić przy­
najm niej najdroższe mi zlecenia.

— Sześćset kroków  — szepnął lekarz.
Edykt o zmniejszeniu czynszów ludow i i pracy niewolnikom  

w ypadł z rąk  Horusa na ziemię.
— Pięćset!
Edykt o pokoju z Etyopam i zsunął się z kolan księcia.
— Nie idz:e kto A..
— Czterysta — odpowiedział lekarz.
Horus zamyślił się, i spadł rozkaz o przeniesieniu zwłok Zefory.
— Trzysta...
Ten sam los spotkał edykt o odw ołaniu Jetrona z wygnania.
— Dwieście...
Horusowi zsiniały usta. Skurczoną ręką rzucił na ziemię edykt 

o niew yryw aniu języków wziętym do niewoli jeńcom, a zostawił 
tylko rozkaz oswobodzenia Bereniki.

— Sto...
W śród grobowej ciszy usłyszano stuk sandałów . Do sali wbiegł 

zastępca arcykapłana. Horus wyciągnął rękę.
— Cud! — zaw ołał przybyły. — Wielki Ramzes odzyskał zdro­

wie... Podniósł się krzepko z łoża i o wschodzie słońca chce jechać na 
lwy... Ciebie zaś, Horusie, na znak łaski wzywa, abyś m u towarzyszył...

Horus spojrzał gasnącym wzrokiem  na Nil, gdzie błyszczało 
światło w więzieniu Bereniki, i dwie łzy, krw aw e łzy, .stoczyły m u 
się po twarzy.

— Nie odpowiadasz, Horusie?... — spytał zdziwiony posłaniec 
Ramzesa.

— Czyli nie widzisz, że um arł?... — szepnął najm ędrszy lekarz 
z Karnaku.

Patrzcie tedy, że m arne są ludzkie nadzieje w obec wyroków, 
które Przedwieczny ognistymi znakam i wypisuje na niebie...

Bolesław Prus.

Eśi]

AFORYZM.
Nieraz śmierć robi tyle, co żywot, — a życie 
Śmierci się równa!... Nieraz dnia jednego wątek 
Za lat sto, lub na sto lat pracując, zawiera 
Pierwociny ogromnych na  świecie wydarzeń...

C. Norwid („Kleopatra").



Rozum
Kto  sercu ufa, ten się sercem rządz i ,
B yć i to m oże, — niewiem , w  co kto  w ierzy .  
Lecz że p r z e z  serce n ieraz  ro zu m  zb łą d z i ,
W  tern n ieom ylna  p r a w d a  w ieków  leży.

Ot! K ró l K a z im ierz  — serca się p o ra d z i ł ,  
Miłością w iedzion  ż y d ó w  nam  sprow adził .

A oni pam ięć lego zachow ując,
Ludem  się n a szym  szczerze  opiekują  —

Na jego  skórze fu n dam ent budując,
C oraz to n o w y  szm at z iem i z a jm u ją  —

1 u jarzm ionych  ciągle m ając minę,
Z  Galicyi robią sobie Palestynę.

L. STASIAK.

Tak jak jest, dobrze jest.
Wielkie i uderzające podobieństwo widzę w  małych czynach 

reżyszera teatru miejskiego i w  wielkich czynach Reżyszera świata.
Czyny rozmiarami bez granic różne, treścią bez granic równe. 

Reżyszer teatru miejskiego kazał wynajętemu za 50 ct. drabowi grać 
rolę doży weneckiego, znakomitemu zaś artyście rolę paryasa; nie 
umiejącemu czytać ani pisać gburowi kazał być statystą-królem, 
podczas gdy pełen talentu i inteligencyi aktor gra rolę nędzarza, w ie ­
szającego się z głodu na wierzbie.

Na scenie świata dzieje się to samo. Drab jest dożą weneckim, 
człowiek genialny nędzarzem, głupiec sławnym, mędrzec zapo­
z n a n y m ,— łotr bogatym, uczciwy niema co jeść. Jeden otrzymał 
z przedsiębiorstw 25% dywidendy, wziął w  dodatku pierwszą w y ­
graną, — drugi dziecku niema co do ust włożyć, ma zato w  do­
datku galopujące suchoty.

Głupiec jest sławnym, mędrzec nieznanym, gbur królem, a wielki 
artysta wiesza się na wierzbie.

Kto zna sprawy zakulisowe, nie dziwi się reżyszerowi teatru 
miejskiego;— kto jest mędrcem, nie dziwi się Reżyszerowi świata. Dano 
ci rolę nędzarza, zapoznanego, kazano ci jeść chlcb gorzki od łez, 
nie żal się! Na wielkiej scenie świata łzy twoje są potrzebne; w  w ie l­
kim dramacie wszechbytu potrzebna twa nędza i rozpacz twoja.

Rądźże spokojny!
Skończy się teatrum ziemskie, zapadnie kurtyna bytu, za kuli­

sami zaś życia dożowie weneccy i króle oddadzą role i zostaną tern, 
czem są... gburami.

Ufaj Reżyszerowi świata!
Tak jak jest, dobrze jest!



Odkrycie (?)
bieguna północnego.

Począwszy od r. 1596, kiedy W ilhelm  Barentz przedsięwziął 
pierwszą w ypraw ę w celu odkrycia bieguna północnego, w ielu uczo­
nych i badaczy poświęcało całe swe mienie i życie, ażeby dotrzeć 
do tego nieznanego punktu ziemi i wydrzeć m u jego tajemnice.

Ale niestety — mijały stulecia, a stopa ludzka nie stanęła na biegunie.
Z początkiem XIX wieku, gdy w ytrw ali poławiacze w ielorybów  

dotarli do 81° północnej szerokości, wzbudziła się gorączka badań 
i cały szereg nazwisk ugrupow ał się kolo tego celu na kartach dzie­
jów  współczesnych, a choć nikt nie dotarł do samego bieguna, to 
jednak dokonano odkryć, które coraz to większe dla późniejszych ba­
daczy stanowiły ułatwienia.

I tak np.: w drugiej połowie ubiegłego wieku odkrył James 
Ross ówczesny biegun magnetyczny (pod 70°5’ półn. szer. a 96°46’ 
zach. dług.) — Parry posunął się sankami aż do 82° 45’ na północ,— 
w ypraw y ratunkow e, w ysłane w celu odnalezienia zaginionego F rank- 
lina, który w r. 1845 wyruszył ku kanałowi W ellingtona z Crossie- 
rem , odkryły znaczne przestrzenie am erykańskiego lądu podbieguno­
wego, — Kent Kane stw ierdził w r. 1855 istnienie otwartego morza 
biegunowego, — w ysłana w r. 1861 am erykańska ekspedycya pod 
wodzą Hayesa zbadała wybrzeża Elesm erelandu i Grenlandyi, — 
Hall, również Amerykanin, zwiedził w r. 1871 Sm ithsund i kanał 
Robesona, — Anglik Nares zbadał kraj Grania, dotarłszy do 83° 20’ 
półn. szer.,— Szwed N ordenskjóld opisał dokładnie Spitzbergen,— 
również w r. 1871 przedsięwzięła austryacka w ypraw a W eyprechta 
i Payera odkryła kraj Franciszka Józefa, — lecz wszystko to składało 
tylko szereg luźnych faktów, bez rzetelnych korzyści.

Dopiero gdy w r. 1882 w drożono akcyę stacyj polarnych, weszła 
spraw a odkryć podbiegunowych na tory naukowe i poczęto spisy­
wać i komentować nietylko wszystkie poprzednio wyliczone zdoby­
cze, ale i te, których dokonali nad morzem Lodowatem  ponad brze­
gami Ameryki Mackenzie, Franklin, Richardson, Rack i Hord, Deasse 
i Simpson i w. i.

W r. 1893 wyruszył Frietjof (Piotr) Nansen na statku „Fram ‘: 
i d. 7 kwiet. 1895 r. dotarł do 86°4’ półn. szer., — prześcignął go atoli 
włoski oficer Cagni, kierow nik w ypraw y księcia Abruzzów, który 
tylko o 383 kim. oddalony był od bieguna.

Peary w r. 1906 dosięgnął 87° 6’, zaś Amundsen z Norwegii 
stw ierdził w tym samym czasie zachodnie przejście ku biegunowi.

W r. 1907 pokusił się Andree odbyć balonem  podróż do biegu­
na, ale zginął, a usiłow ania am erykanina W ellm ana spełzły na niczem.

I oprócz tu i ówdzie organizowanych w ypraw  ratunkow ych, 
poszukujących Andreego, nie ważono się długo na ryzykowne wy­
praw y, aż nagle z końcem kwietnia 1908 r. rozniosły druty telegra­
ficzne po świecie wiadom ość, że Dr Fryderyk Cook d. 21 tegoż mie­
siąca stanął na biegunie północnym.

Rzecz naturalna, że pow rót jego do Europy był istnym pocho­
dem  tryum falnym , niestety jednak, w łaśnie wtedy, kiedy w  rok p ra-



w ie  po dokonanem rzekomo odkryc iu  w itano  go enfuzyastycznie 
w  Kopenhadze, przebiegła św iat cały nowa wieść zdum iewająca że 
d. 6 kw ie tn ia  1909 r. zatknął flagę gwiaździstą na biegunie p ó łno c ­
nym porucznik Robert Peary, k tó ry  w  lipcu  1908 roku  w yruszy ł 
przez cieśninę Smitha na statku Roosevelt, pod wodzą kapitana Rartle lta 
. . . . Je2°> -  w  niew ie le godzin po oznaczeniu szero­
kości 89 o7, czytam y: „Nakoniec biegun“ , w  każdym razie a to li za­
rów no  tw ierdzenia  Cooka, ja k  i jego, -  a zwłaszcza zażarty spór p ro ­
wadzony przez obu o pierwszeństwo w  dokonanem odkryciu  spo­
w odow a ły  poważną kry tykę  całego świata uczonego, a w  rezultacie 
pytanie: „Czy rzeczywiście Cook i Peary b y li na biegunie, i które 
m ocarstwo m ia łoby ewentualnie praw o posiadania północnych k rań ­
ców ziem i V“

W ątp liw ośc i te, notowane i ko lportow ane bardzo go rliw ie  przez 
prasę wszystkich ucyw ilizow anych  narodów, podz ie liły  ludność ca- 
je j ku li ziem skiej na dwa obozy: zw o lenn ików  Cooka i zw o lenn ików  
1 ear ego. Obaj oni świadczą się towarzyszącym i im  w  w yp ra w ie  Es­
kim osam i, jednakże św iadectwo tych ostatnich rów nież w iaro^odnem  
hyc me może, wobec tw ierdzenia  sławnego podróżnika duńskiego 
Rasmussena, że Eskim osi „łżą ja k  z n u t“ .

Instancyą rozstrzygającą ten spór o biegun północny ma być 
1 owarzystwo geograficzne w  Waszyngtonie, które jednakże dotąd za­
chow uje się w  tej spraw ie z rezerwą.

[ES23MEXS3]

Po trzy...

Sieci: i  w oknie panna K lara,
Sie w dal w zrok swój zamyślony,
A na czole ma sześć loczków :

Po trzy  z każdej strony...

Na u licy stoi m łodzian  
Przez Am orka postrzelony,
Ma sześć włosków we wąsikach:

Po trzy  z każdej strony...

M łodzian zaczął z K la rą  f lirc ik  
Biernością je j ośmielony,
I  pos ła ł je j  sześć całusów :

Po trzy  z każdej strony...

Nadszedł ojciec i  zobaczył:
„Ach: ty  błaźnie zatracony  
I  w le p ił sześć m łodz ianow i:

Po trzy  z każdej strony...
K. M.



Ą. KAMIEŃ.

Kościółek św. Marcina.
Fragment.

Stromą ścieżką w chodzim y na górę, z której otwiera się w idok  
z jednej strony na położony w  dole Tarnów, z drugiej na błyszczące 
bielą śniegów dalekie góry.

Gdy zachód purpurą obleje cały horyzont, na sinawo-burych  
stokach błyszczą płachty śniegu, jakby w ieńce liliow e na skroniach 
jakiejś olbrzymiej twarzy, z niem ym  smutkiem patrzącej na ozłoconą  
ziemię.

Rząd smukłych topoli i ciem nych osik, szepcących tajemnicze 
psalm y w zim ne wieczory posępnej jesieni, w iedzie ku grupie drzew, 
kryjących konarami niewielki kościółek, którego drewniana stylowa  
wieżyczka skromnie się z pośród nich wychyla.

Stary, noszący typ ow ych gdzieniegdzie jeszcze spotykanych  
w  Polsce drewnianych kościołów, pamiętających czasy piastowskie, 
na których ściany składał się żelazny m odrzew, zda się śnić tu, jak 
starzec, co dużo widział i zmęczony życiem ziem skiem , przenika du­
chem  ów  drugi, pozagrobowy świat. Przysiadł on, posm utniał, bo 
przeżył całą historyę narodu, — zczerniał, bo ośw ietlały go łuny  
palonych dw orów  — a dzwony jego mają taki duszą targający głos, 
jakoby w chłonęły w  siebie przedśmiertne jęki dobijanych braterską 
ręką ofiar.

Otoczyły go orszakiem żałobnym  krzyże cmentarne — wierzby 
ze splecionych gałęzi utworzyły ciem ny w ieniec, niby koło czaro­
dziejskie, odgradzające go od świata... Smutne pieśni, grając na prę­
tach wierzbiny, kołysały go do snu wieczystego i w  jesieni strząsały 
łzy z pożółkłych liści... Czy płakały nad bezsilną starością jego, czy 
śniły im się różowe ranki letnie*?

Nieraz w jesieni z wichrem  przyleci hen od turni lodowych  
mróz i stanie nad stokiem góry, jakby nie ważąc się zlecieć w  dół, 
jakby zam yślił się, rozmarzył i osłabiony padł..."

Owinie wtedy mgłą, jak koroną w ężów  szczyt góry i spoczywa, 
aż słońce wzejdzie.

Pociągną się wtedy ku niebu długie strugi tumanu. Jak kadziel­
nica ogromna dymi się wtedy szczyt góry. W yciągają się ku słońcu  
długie ramiona, powykrzywiane w  rozpacznem załamaniu, mdlejąco  
smutne odchodzą tumany gdzieś w  niebiosa...

— Marcin się kurzy — m ów i lud.
Lecący w  zimie wiatr halny spocznie tu czasem, rozpłynie się, 

roztopi, jakby całow ał próg kościoła... zacichnie, a polem  z dzikim  
chychotem  rzucają się wierzby na stare ściany, chłoszczą om szały 
dach, dzwonią w  okna...

Przez pozieleniałe od starości szyby wpada prom ień słońca 
czerwony, krzyczący... ślizga się po złoceniach starego ołtarza, bły­
śnie tu i ówdzie na załom ie starej rzeźby i w ielk im  purpurowym  
krzyżem przed ołtarzem legnie.

TARNOW IANIN r. 1911.



Dziad szepce pacierze...
Zimno. Od ścian zm urszałych  w ieje grobow ym  chłodem .
Jęcząc rozw arły  się ciężkie dębow e podw oje. Zahrzękła na po ­

dw órcu  zbroja rycerska  — słychać ciężkie stąpanie  w  stal zakutych ludzi.
W  uroczystej pow adze staw ia kroki stary  b iskup, w  złotogłów  

od stóp do głow y ubrany. Za każdem  jego stąp ien iem  echo p o w ta ­
rza  ciężkie uderzen ia  pasto ra łem , na .k tó ry m  się w spiera... Za nim  
sunie w  m ilczeniu  szereg m nichów ... Żółte p łom ienie  grom nic w  ich 
rękach  chw ieją się i dym ią.

Na w ietrze, za progiem  kościelnym , łopocą p roporce  w ojenne, 
rżą konie...

W  m ilczeniu, na  posadzce piask iem  w ysypanej, m n icham i oto­
czony b iskup coś pasto ra łem  pisze... Cicho u lata  pod  strop kościelny 
dym  z palonych  grom nic i łączy się w  górze, tw orząc przeźroczysty, 
ciem ny baldachim .

B lednie i n iknie pow oli św ietlany  krzyż przed ołtarzem . Z ką­
tów  w yłazi m rok. Słychać, jak  stąpa cicho po gzymsie, p rzesuw a 
d łon ią  po trąbach  organów , lub zachrzęści łańcuchem , co przez 
ślepca zrobiony ponad  prezby teryum  się zw iesza i nikt do tąd  kłódki, 
k tó rą  zam knięty, otw orzyć nie zdołał.

G łuchy dźw ięk rozp łynął się — i cicho, jak  płachta, spadł na zie­
m ię. Z rzeźb o łtarza w ysuw ają  się ciem ne ram iona, op lata ją  złote, 
w ijące się w ieńce, p rzeginają się, i dosięgłszy ziem i, cicho ja k  węże 
pełzną...

Skrzypnęły  drzwi... O strożnie w suw a się czarna postać. Podnosi 
zw olna ciężkie bu ty  i jęczy pod  stopam i kam ień...

Mrok ogarnia kościół.
Dziad szepce pacierze...

H U N I O R Y S T Y K A .

Z tajem nic gramatyki.
— Dlaczego ty wyraz urodziny  piszesz przez male „u“, a im ien iny  

przez wielkie „1“ ?
— Przecież jak się kto urodzi, to jest mały, a jak już imieniny spra­

wia, to jest duży.

R ozczarow anie.
A. Słyszałam, że pani przyłapała wczoraj mężulka na reducie!
B. A tak, ale w jakiej sytuacyi!!
A. No, no!...
B. Siedział sam jeden na uboczu przy stole, a przed nim stał syfon

i jedna szklanka! Zbyt mądrym nigdy nie był, ale nigdy nie przypusz­
czałam, że jest aż tak głupi!

Oświadczyny com m is-voyageur'a.
— O Pani! gdy „moją“ zostać się zdecydujesz, będę cię od lutego 

do kwietnia i od sierpnia do grudnia na rękach nosił! — Nosiłbym cię 
i w styczniu, nosiłbym w maju i lipcu, ale miesiące te spędzam w podróży!



KAZ. KALINOWSKI.

Polska korona.
Legenda ludu tatrzańskiego.

Hen, za Dunajca wstęgą błękitną,
Hen za  Popradu m odrych  fa l tonią,
K ędy ta trzańskie różyczk i kw itną ,
I  gdzie się św ierków  oddycha wonią —
Jest góra jedna , śniegiem bielona,
Co szczytem  swoim  chm urzyska  bodzie,
A k iedy z wiosną śnieżny lód skona,
U m yw a stopy w  potoku wodzie.

D ziw ne się rzeczy dzieją w  tej górze:
T ak w  niej coś huczy  —  ja k  w rzecznym  wirze. 
Niby w je j  łonie szaleją burze,
N iby w niej po tok pędzi po żwirze.
Id ź  na ta trzańskie zielone hale,
Gdzie owiec trzody  pędzą na ziele:
W  noc p rzy  ogniskach starzy  górale
0  dziw nej górze pow iedzą wiele.

W  w nętrzu  tej góry są tam  anieli —
Mają tam  wieczne m ieszkanie w skale,
S k rzyd ła  ze złota, szaty ich z bieli —
Od onych w  niebie nie inni wcale.
Z  M aryi rozkazu  tam  ich zam kniono  —
Będzie ju ż  tem u d ługi w iek cały.
Odtąd w tej górze Aniołów  grono 
Polską koronę ku je  ze ska ły .

Dla now ej Polski now ą koronę
1 dniem  i nocą ku je  z kam ienia...
Gdy M arya zbierze łz y  uronione,
Grono A niołów  w  p e r ły  je  zm ienia;
Ilekroć w  Polsce oczy się łzaw ią,
M arya łz y  zbiera, oczy ociera:
W raz je  Anieli w  koronę wpraw ią,
A ż się w  niej dużo pereł nazbiera.

A że się w Polsce szczęście nie śmieje,
I  wciąż o wolność wre w alka  święta,
K ędy się ty lko  Polska krew  leje —
M arya o każdej kropli pam ięta.
.4  zaraz w ku źn i te Cherubiny  
Z  kropli k rw i drogie kam ienie zrobią;
Krew  niew olników  zm ienią w rubiny,
Polską koronę n iem i ozdobią--



Z  M aryi rozkazu  kuźnią  zrobiono - 
Będzie ju ż  tem u d ług i w iek cały,
I  dniem  i nocą A nio łów  grono  
Polską koronę ku je  ze ska ły .
Bóg dba o wolność lackiej k ra in y  —
Więc codzień rano, gdy  ty lko  św ita  —
Z  ta trzańskie j k u źn i te C herub iny:
»Czy ju ż  korona golow a“ — p y ta ?

A tu Anieli m ów ią jednako :
Jeszcze  jednego brak  nam  kam ien ia“

/  wciąż czekają na chw ilę laką ,
W k tóre j Bóg w szystko  w  świecie pozm ienia, 
Czekają chw ili gdy Z yg m u n t z w ieży, 
Tam  na W awelu na zm artw ychw stan ie , 
P otężnym  głosem w kra ju  uderzy  —
I  Polska cała z  niew oli wstanie!

W tedy im  M arya brylant w spaniały  
Ześle do k u źn i w ta trzańskiej górze;
Nic ju ż  nie braknie w  koronie całej -  
W  Polsce zakw itną  wolności róże!-..

Hymn do słońca.
(Przekład prozą z „C h a n ted a ira “ Rostanda.

Ty, co osuszasz łzy najmniejszej trawki, w motyle żywe zmieniasz 
martwe kwiaty, kiedy opada, niby przeznaczenie, drżący w pirenejskich 
wiatrach krzew migdałowy Russillonu !

Uwielbiam ciebie Słońce! bo twe światło, gdy wieńczy czoła, tworzy 
roślin miody, wnika w kwiat każdy, w każdą wnika strzechę, dzieli się, 
a pozostaje całe, tak, jako miłość macierzyńska!

Obracasz słoneczniki przed plebanią, dajesz blask złota jaskrom na 
dzwonnicy, a gdy przez lipy spływasz tajemnicze, ziemię ścielesz w drżące 
koła, tak piękne, że się iść niema o d w ag i!

Cześć ci na łąkach! Chwała po winnicach! Błogosławieństwo wśród 
traw i na oddrzwiach, w oczach jaszczurek, na skrzydłach łabędz i! ty, co 
tworzysz wielkie linie, drobne odsłaniasz szczegóły !

to  ty rysujesz tę bliźniaczkę ciemną, która u stóp kładzie się tego, co 
błyszczy, wszystkiego piękna ty podwajasz liczbę, bo ty dajesz cień przed­
miotom, od nich piękniejszy częstokroć!

Uwielbiam ciebie! Ty w powietrze róże, płomienie w źródło kładziesz, 
w krzewy bóstwa! Apoteozę dajesz ciemnym drzewom! Słońce! bez którego 
rzeczy byłyby tylko tern, czem są w istocie!



Iwo Płom ieńczyk.

C H W IL A
Złota, wrześniowa, przedwieczorna godzina.
Pociąg wlecze się powoli, jakby i jego potężne przeguby opętał 

czar chwili, brała wszystka tęsknota za wywczasem, rozlana w doj­
rzałej przyrodzie, w spokoju ściernisk, znużeniu ugorów, w zimnym 
już, bladaw ym  błękicie strum ieni, w idna daleko w skupionej m o­
drości lasów...

Ogromna słodycz jest bowiem  w powietrzu cichem, złotem od 
blasków  zachodnich, rozpylonych w m iał lotny nad niezm ierną prze­
strzenią pól, dziwnie błoga i żywa, w tej przedostatniej godzinie sm ut­
nej pogody jesiennej.

Wszystko dalekie się zdaje i cudne, choć wyraźne, niby w spom ­
nienie drogie, które zapach znajomy wywołał, lub melodya daw no 
niesłyszana.

Słońce jest już gdzieś nisko, bo światłość ze złotej staje się ru ­
binową i jak w ogniu bengalskim płoną w tej czerwieni jaskraw e 
bukiety jarzębin przy gościńcach, jarzą się m ałe ogródki dróżników, 
rozgorzałe wielkiem i gwiazdami aster, słoneczników i georginij stu- 
barw nych. Przez otw arte okna wagonów zawiewa czasem od tych 
wysp kwiatowych znużony, chłodny zapach rezedy, na którą już 
padła rosa.

I znowu przestwór, świetliste obszary ściernisk, m elancholia 
ugorów, nieopowiedzialny urok ścieżek nieznanych, którem i myśl, 
wytchnąć pragnąca, zapędza się daleko, — choć wie dobrze, że nie 
spocznie nigdy.

A nad wszystkiem bezm iar rozzłoconego błękitu, na którym  
niemą skazy.

Śnią się oczom wsie ubogie, stadka chałup o szarem poszyciu 
i sinawej bieli tynków, na których zwieszone z pod okapów złocą się 
bursztynowe stalaktyty kukurudzy. W idać na ścieżkach i podw órkach 
Judzi, którzy są w dom u i czują zapach zgotowanej wieczerzy...

Owdzie znowu, nad potokiem, rozsiadły się w snopkach ko­
nopie...

Zgromadzenie stworzeń jakichś niesamowitych, w zapaskach 
zgrzebnych, długich do ziemi, związanych ciasno pod szyją, jak  to czy­
nią gęsiark na deszcz, — odpraw iać się tam zdaje jakiś wiec tajemny.

Olbrzymim m aków kom  podobne, schną na żerdziach opłotków 
czarne, gliniane sagany, a ich wydłużone cienie leżą na traw ach, jak 
wielkogłowe, przyziemne straszydła.

W rześniowa, przedwieczorna, ostatnia godzina.

StacyaL.
Krótki przystanek polny. Czeka się tu na pospieszny, który z prze­

ciwnej strony nadleci. Krzyżują się tu z osobowym.
Młoda kobieta z tw arzą koloru róż herbacianych i czarnemi 

oczami, patrzy przez okno wagonu i pełnym  oddechem  chłonąć po­
czyna wonne, chłodne, przedw ieczorne powietrze.

Ma prosty słom iany kapelusz, opasany zielonom odrym  woalem, 
spuszczonym w  długich końcach na plecy, a na białym jedw abiu



bluzki złoty, cienki łańcuszek. Oparła się o ramę okna, przyczem  
w idać jej rękę smagłą i drobną, na której błyszczy jedyny pierścionek  
z jakimś ciem nym  kamykiem.

Twarz podróżnej jest piękna, tą samą przedwieczorną pięknością
godziny, która w łaśnie dogasa nad ziemią... złota i słodka.

Z hukiem  i łom otem , z rytmicznym szczękiem stalowych gna­
tów, wpada kuryer na stacyę.

Błyskawiczne miganie pędzących w ozów  i okien pełnych kolo­
rowej, miazgi...

Śmiesznie blisko przelatują m im o te skrzynie z ludźmi!
ł  rzesuwają się istoty obce, zbyteczne, obojętne, boć bezpo­

wrotne, nieskończenie rozmaite... Każda zamyka swój świat własny 
niedocieczony, za każdą w lecze się coś osobnego, jakaś nędza czy 
nuda, jakieś chcenie dobre czy złe, Bóg jeden wie, co wszystko 
1 poco...

Mija to jak sny, które niewiedzieć co znaczą, niepotrzebnie w y ­
raźne, przelotne, niby obłoki pędzące...

Kobieta z twarzą koloru herbacianych róż i zielonom odrym  w o ­
alem, mieniącym się jak skrzydła libelli, patrzy z bliska na szereg 
sunących przed mą okien, na korowód postaci, znikających bezpo­
wrotnie, przyczem połow a jej twarzy, wychylonej poza ramę okna, 
zanurzona w  ostatniej, purpurowej fali słońca, ma różaną przejrzy­
stość owocu. J

Kuryer staje.
Nagle... tuż przed nią...
Wzrok...
Jakieś spojrzenie nierozpoznane, napastliwe a cudne, przepada 

w  jej twarzy jak pszczoła w  kwiecie...
Jakieś oczy wspaniałe patrzą na nią z blizka, przytrzymują siłą — 

n ie z ły  szałam i gdy' szybkie’ zdyszane,— najpiękniejsze rzeczy, jakich

w aoom Ti p a trzyć  w ytw orny’ m ło'Lv, stoi w  oknie przeciwległego
Ona już także zaczyna widzieć jasne w łosy na jego jasnem  czole, 

jasny kwiat w  butonierce, wykwint ust niewidzianych — i ani w ie  
ze i jej oczy przepadły w  tym młodym, nieznajomym wzroku, śm iałe’ 
chciwe, przepiękne, że się oto zwarli tem spojrzeniem, jak w  uścisk 
szalony, ostateczny, przed którym pierwszego nie było i po którym 
me może byc już mc — nic...

Taki przepadły, bezkarny, jedyny moment...
Mija...
Nie czuje, że oto koła pod nią, cichym, podstępnym , niecofnio- 

nym ruchem, poruszać się zaczynają i sunąć...
Młodzieńcze oczy nie puszczają jej jednak... Czuje spojrzenia jak 

pocałunki żywe, przeciągłe, żarliwe, niesyte...
Pociąg rusza...
Jeszcze chwila...
\ \  tem szybki, zręczny ruch ręki w  tamtem oknie, połysk jasnych

- S T ’ Pr? 'jlwr?a. !ini,a. ust i.Piały- drobny kwiat pada na pajęcze 
wstawki jedwabnej bluzki, zawisa na złotym  łańcuszk u ..

Już jest w  jej rękach.
Nie sen...



W ychyla się. Ostatni błysk źrenic, krótki, przepadły, bezkarny...
Minęło...
Ekstatyczna w oń tuberozy, woń weselna i cm entarna, woń m i­

łości i śmierci w ybucha jak  płom ień lotny w  dusznem powietrzu 
wagonu.

A pociąg, zwyczajnem swojem leniwem tem pem  wlecze się dalej 
przez pola, na których m odrość wieczorna leży już, surow a i wystygła, 
o niczem zgoła niewiedząca. Sina m artw ota naokół, tylko dymy p a­
lonego perzu rozwlekają się daleko po ugorach.

Teraz dopiero czuć jesień głuchą i zapach nadchodzącej nocy.

„Piszę krótko, gdyż boję się w łasnych słów. Odsyłam Ci Twój 
pierścionek i proszę, żebyś się na mnie nie gniewał. Nie tłómaczę 
nic, bobyś nie zrozum iał; wszakże ja  sama rozumiem niewiele, wiem 
tylko, że nic już nie m am  do roboty w Tw ojem  życiu. Przeliczyłam 
się. Tyś sam tyle razy m ów ił o ofierze, którą czynię. — Tak mi było 
żal Ciebie! Teraz zrobiło mi się żal siebie samej i nie mogę!

Zapóźno mi na nadzieję szczęścia, zawcześnie na rezygnacyę...
Nic ze m ną nie tracisz i nikt na rozstaniu naszem nie zyska.
Tylko coś mi się przywidziało takiego... Taki jeden jedyny m o­

ment, że nie mogę.
Dobra Ci życzę zawsze, choć niem w życiu Twojem nie byłam “

Modlitwa.
0  Boże! niech błyszczą jak  gwiazdy me oczy!

Daj Panie syreni usteczkom mym głos, 
Niech z ramion mi spada pięć łokci warkoczy, 

Jak len niechaj będzie tak jasny mój włos.

Ma postać niech będzie smukła i wysoka 
A cera mej twąrzy ja k  mleko i krew 

A chociaż nie jestem wcale modrooka, 
Daj długą i gęstą o Panie mi brew!

Me usta niech będą jak  malina małe,
Me ząbki jak  perły: świat zmienisz mi w raj, 

A jeśli chcesz szczęście utrwalić mi całe,
To chłopców o Panie, ach chłopców mi d a j!

S.



KAZ. MORAWSKI.

Trzy buc/ryski.
Jedna m am a, t r z y  córki  —

J ak  sarenki, w iew iórk i,
D o salonu p r z y z y w a  i rzecze:
Hej, w a l iz y  i ku fry  
Niech spakuje  Onufry,
A Jan p o w ó z  niech ż  szo p y  wywlecze...

Bo musicie m e d z ia tk i  
Za rodzinn ej próg  chatki  
W  św ia t  w y ru szy ć  dziś  jeszcze  z  w ieczora  • 
Wam szesnastej j u ż  w iosny  
M inął dzionek radosny,
O p rzysz ło śc i  pom yśleć  więc pora.

Dziś, m e  dzia tk i, na śmiecie 
Los się śmieje kobiecie,
A j e j  droga ró ża m i wysiana...
Sam a istnieć j u ż  może,
Nie zaku ta  w  obroże
P rzez  m ężczyznę ,  drapieżcę, tyrana...

N o w ym  świat dziś  m knie  torem.
Z e r w a ł  z  szychem, pozorem ,
i i r °  p ra w o  m a m ą ż  i niewiasta...
Więc w  za p a sy  i boje 
Y aSi ~  Pieszczot k i  ślę moje,
A s i ł  doda  w a m  wiosna szesnasta...

OJ w  tej walce ze światem,
K w ia t  opadnie za  kw ia tem
S n o w ~  niesionych za  chatki te j progi
W  fa łs z  jedziec ie  i zdradę ,
Więc ja d ą c y m  dam  radę:  
T rzy  jesteście i macie trz y  drogi...

. P ierw szej,  drogi sz lak  ł z a w y ,
Lecz dosla lków  i s ła w y  
Stoją na n im  p o d w o je  o tw orem :  
Pierw sza  p om kn ie  z  w as zatem  
O w ym  szlakiem  w  bój z  św iatem  ■ 

Niech się uczy. — zostanie doktorem.

Niech zaprzągnie  się druga  
W  ciężkie ja r z m o  od p ługa,

Co siew n auk  na serc szczepi grzędzie...
Siejba żm udn a ,  —  wiem  o tem,
Lecz zakw itn ie  siew z ło tem :
Profesorem niech druga z  w as  będzie!...



Tobie Slasiu me dziecię 
Inne śm ieje się życ ie ,
W  iem , cząstka nie z  lego jest św iata
Od kolebki do Boga 
Życia  w iedzie  cię droga,
Tobie szczęście k lasztorna da  krata.

W szystk im  trzem  zaś na drogę,
Jedną chcę dać przestrogę,
B y  w as  u strzedz od łe z  i z a w o d u ;
Więc pom nijcie  m e dziatki,
Klnę na m iłość w as m atk i:
Jaszczurczego się m ężczyzn  s trzedz  rodu.

Bo nad  węże i żm ije  
Z dradn ie j  czołga się, wije, 
Kctjzjadliwsza la ludzka  gadzina;  
Słodki, g ładki,  p ieszczony,
Lecz g d y  ch w yc i  w  swe szpony,
Ach! zgubiona nieszczęsna dz iew czyn a!

Takie d a w szy  w sk a zó w k i ,
B łogosław i ich g łó w k i  
I  o l is ty  ze ł z a m i  j e  prosi...
Jan zajechał,  —  Onufry  
W zią ł  w a l iz y  i kufry ,
P o w ó z  r u s z y ł  — i w  św ia t  j e  unosi...

Idzie  jesień i z im a,
L istów  niem a i niema,
M atka ręce zaciera radośnie;
1 o w zo ro w e  dziewczęta ,
Jak  z nich k a żd a  za jęta!

~ nadziei, aż serce j e j  rośnie...

Po śn ieżystej zam ieci  
P oseł do wsi w  c w a ł  leci,
Z  te leyram em  on p ęd z i  do dom u;
Matka w id z i  z  daleka,
D rży  z  radości  —  i  czeka  
Doktorskiego M aryli  dyplom u.

Czyta, j ę k ła ,  —  poblad ła ,
Posiniała, upadła ,
A pierś szarpie  ro zp a czy  j e j  zm ora ,
Bo M arylka  —  niestety,
Kie doktorskie birety,
Lecz z ła p a ła  całego doktora!...

Po śn ieżystej zam ieci,
Poseł do w si w  c w a ł  leci,



Z  telegram em  on pędzi do dw oru;
Pewnie Stasia cnotliwa  
R a d y  m a tk i zaw zyw a ,
Chcąc na w ieki w  m u r  wstąpić klasztoru!

M atka czyta, — pobladła,
Posiniała, upadła,
Tonie w sm utków  bezbrzeżnym  rozłogu: 
Stasia, boskie to dziecię,
Chce poświęcić swe życie  —
Lecz poświęcić... Jankow i  — nie Bogu!

M atka rwie się, szamoce,
Plącze dzionki i noce,
A ż w tem  m yślą  natchniona szczęśliwą,
B ieży  w lot do stolicy,
I dla trzeciej dziew icy  
Profesora zna jdu je , co żywo!....

H U M O R Y S T Y K A .

X. X. po ra z  p i e r w s z y  w  p o d ró ży  z a  g r a n ic ą  będący, wypełnił kartę mel­
dunkową w następująey sposób:

Imię i nazwisko: X. X.
U rodzony: Tak jest.
Zawód: Miałem jeden, ale potem ożeniłem się.

Idź p r ę d k o !
— Władek! umyj się na raz-dwa, uczesz się porządnie i biegnij do 

p. burmistrza, — ale wyczyść sobie naprzód buty i spodnie, — i powiedz 
mu, że dom jego się pali.....

C h ło p s k a  d y p lo m a c y a .
Parobek do gospodarza: Wicie co gazdo? Albo jo zostanę z gospo­

dyniom w chałupie, a wy jedźcie do łasa, — abo wy ostańcie w chałupie, 
a jo z gospodyniom pojadę do łasa. Jo sie ta na wszyćko zgodzę, — osądźcie, 
jak chcecie!

W w a g o n i e .
— Dokąd pan jedziesz, panie baronie?
Baron  (z fanfaronadą): Przewietrzyć się! Złotko jest, banknoty są... 

Trzeba się przyjrzeć Europie.
(W trzy miesiące później pan baron powraca i spotyka tego samego 

towarzysza podróży).
— A, pan baron z powrotem! Jakież wrażenia z podróży?...
B aron  (kwaśno); Kiepskie! Banknoty fiut, złotko dyabli wzięli, —

a srebro we wszystkich kościach czu ję!...



JAN KASPROWICZ.

C I E Ń .
Gdziekolwiek się zwrócę, prześladujesz mnie, wrogi, zabójczy 

c ien iu !
Z piętnem gorączki na twarzy uciekam przed tobą, jak przed 

Molochem, który w sw ym  piecu ognistym strawił bekatombę m oich  
najmłodszych, najzdrowszych, najsilniejszych marzeń...

Pytam serca mojego, żali nie jestem  tchórzem, a ono m i od­
pow iada :

— Idż, jeśli nie chcesz się spalić jak cierń, rzucony w  płom ienie  
w  w ielkosobotni poranek, w  przeddzień w esołego Alleluja...

Idę i pędzę i oglądam się poza siebie, czy nie utrudziła cię ta 
gonitwa za mną, czy nie wypuścisz, ty krwawy, m ilczący Cieniu, 
swojej ofiary.

Stań! pozwól odetchnąć i odpocząć...
Gdybyś był sam!
Ale towarzyszy ci niesforna zgraja żołdaków, rzucających kości 

o twoję suknię pośmiertną, a handlarze relikwii kruszą twój krzyż 
na drobne ułomki i drzazgi i um ieściw szy je pod szkłem, dają za 
sutą zapłatą do pocałunku tłum owi.

A inni w iodą spór, kto pierw szy podw ażył kamień grobowy, 
kto pierwszy będzie m iał prawo pójść do Emaus ze Zmartwych­
wstałym .

Chór m łodzieniaszków i dziewic, przeczulonych nocami księży- 
cowem i, łow i w  siatkę m otylą sw e nikłe westchnienia, w  kunsztowne 
zamyka je oprawy i z wybitej czerwonem  suknem estrady, rzuca je 
przed półnagie damy i opasłe mieszczuchy, wołając:

— Oto jęki i żale nieśmiertelnego Cienia!
A zgromadzeni klaszczą w spotniałe ręce i wrzeszczą: brawo!
Nie! Gardzę tobą, albowiem  imię twoje jest Złuda, bezkształtny 

bohom az w  ramach z sosnowego drzewa, oblepionych gipsem, z cienką 
warstw ą pozłoty na wierzchu.

Ustawili go na porączkach i śród bicia dzwonów, śród dymnych 
kadzielnic niosą w  procesyi przed baldachimem , iżby był uświetnie­
niem samozwańczych praw, rzucających przyszłość do lochu.

Blichtr to i szych!...
Spoglądasz na m nie z wyrzutem ? Szepcesz mi złowróżbnie do 

ucha,.że tylko niegodni synow ie zw ykli tak przem awiać?
Że serce zam ieniwszy w gąbkę, przesiąkniętą octem, na długiej 

trzcinie podaję ustom, które w  nadludzkich zczerniałe torturach, le­
dw ie w ym ów ić zdolne: pragnę?!...

Może... Nie przeczę... Ale dlatego w łaśnie nie wpijaj się sępim i 
szponam i w  ten kark, dziobem mięsożernego ptaka nie zrywaj mi' 
się do oczu i piekłem  obciążonem i trzepocąc skrzydłami, nie w y­
kluwaj aż do ślepoty mych źrenic!

Nie umarłem jeszcze i chcę, aby wzrok mój rozkoszował się 
cudow nem i zjawiskam i świata!

Chcę, aby patrzał w  słońce, aby, jak ty wchłaniasz w  siebie 
w yziew y m ogilne, upajał się w iosenną zielenią drzew,— aby, gdy po



uciążliwej podróży pozwolą mi wejść do sadu, mógł się nasycić ru ­
m ieńcam i jabłek i brzoskwiń, zanim ich sok pokrzepi głodną, zmę­
czoną, niecierpliw ą żądzę strawy powściągającą duszę...

Dzięki ci! Dzięki!
Odwracasz się odemnie...
Przekląłeś n ie jednych!
Wiem, co to znaczy!
Przemożne, w zapowiedź klęsk brzem ienne słowo twoje zawiera 

tajne przymierze z bogiem i nad głową spiesznych w ędrow ców  gro­
madzi nawałę chm ur; zdaleka zbliża się głuchy pom ruk grzmotu, 
jeszcze chwila, a ciemnię ich w nętrza poczną przecinać zygzaki bły­
skawic,— jeszcze chwila, a piorun porazi te zwoje mózgowe, z których, 
jak  z gniazda żmij, wypełzywały poplątane powrozy gadów, ażeby 
z jadow itym  sykiem obśliniać świętości.

Niech grzmią i huczą te straszne olbrzym y obłoków, na grzbie­
tach dźwigające w ory ołowiu, sapiąc i zadychując się; niech w tern 
ciężkiem, grubymi hufnalam i podkutem  obuwiu depcą ich piersi; 
niech im chyłkiem, znienacka, jak  najem ny a tchórzliw y m orderca, 
pakują płom ienne sztylety pod żebra; bezpieczni, jeśli się opancerzyli 
w sam otność; ta ich obroni od złości i urągowisk...

Uciekam od ciebie, jak człowiek, który zgiął się nad krzewem 
jałow ca, w yrosłym  na krawędzi górskiego usypiska, a potem zwróci! 
się nagle ku niebu i, uderzon niezwykłą prom ienistością Marsa, lub 
tajemniczą przędzą Andromedy, ujrzał, niby po raz pierwszy, rozsiew 
gwiazd na kulistym, ciemnobłękitnawym rozłogu, i za każdem ziarn­
kiem złocistego m aku spostrzegłszy głębię, z m iliardem  głębin w jedną 
straszną, bóstw a pełną, zlewającą się bezdeń, szaleńczym zaśmiał się 
śmiechem, iż mógł choć na chwilę tak się zapom nąć i zadumie swojej 
kazać się pochylać nad przedm iotem, poświęconym Śmierci!...

Jak żeglarz, nie mogący już wracać do swej ciasnej izdebki, 
a którem u zbrzydły publiczne przetargi i odpustowe jarm arki, spieszy 
w zaułki portu, i tam, w ciemny wtuliwszy się kąt, perlistem  osza­
łam ia się winem, ażeby w niespodziewanem okam gnieniu przebudzeń
0 zim ną posadzkę rzucić kieliszek i pobiedz nad brzeg m orza i ry­
kiem, którem u nocna wtórzy nawałnica, nędzę swą wylać przed 
W ielkim  Pocieszycielem, lak ja  uciekam przed tobą i patrzę, i w szum 
się wsłuchuję, przygłuszający twój jęk...

Przechadzam się po żółtym, wyblakłym  piasku, w  którego syp­
kich żwirach, przem ywanych jedw abnym , srebrnym , szemrzącym
1 wrzącym bryzgiem przypływu, giną znikome ślady ludzkich stóp, 
gubi się znikomość wszystkich, choćby najkrwawszych, najboleśniej­
szych przypomnień.

Odgłos dalekich wyrzutów topi się w rozszumiałych, rozkoły­
sanych talach, majestatycznych, jak  rytm y najgłębszej, najwew nętrz- 
niejszej melodyi Ducha.

Na dreszcze sennych wód, po których słońce zachodnie, ślizga 
się powoli w podmorskie, zorzami oblane, tajem nic Życia i Śmierci 
niesyte, wiekuistości pieczęcią zamknięte, przez gigantyczne potw ory 
Strachu i Lęku strzeżone przybytki, rzucam, w świątynnej ciszy w nę­
trza, dźwięki swych podziwów i hołdów, a jednak grające na bogo- 
m odlnych, dziękczynnych harfach oszołomionych źrenic.

Hyżej i lotniej od tych skośnych, migotliwych brzytew w iatru, 
tnących falę i znowu płazem kładących się po niej, posyłam szeroko-



krężne, rozw arte oddechy uwielbień na fioletowy grzbiet ostatnich 
kresów tego ogromu wodnego.

Niepokalane i białe, wieszam je na białych żaglach rybołow nych 
statków, które nagle, jak  zjawiska, białą wytrysły pianą z pod w idno- 
kręgowych obrzeży, z letejskiego grobu słońca, i kotwicę zarzuciwszy 
w głębię, stoją rzędem jak  w idm a z tamtego świata, błyszcząc zaklętą 
łuną ogni wieczornych.

A jedna z tych spóźnionych łodzi przew ala się ku nim  i p rze­
rażona staje w tym szeregu dusz, nie mających odwagi iść w ciemnię, 
choćby jej brzegi płomienistsze były od najwspanialszych marzeń
0 świtach i o zaziemskich rankach i południach. — -------

Idź na dno! Idź na dno! ty niespokojny, latający statku!
Przystanąłeś, ponieważ na pokładzie swoim przywiozłeś mi 

Zmorę, która m nie dławi: zabójczy, wrogi Cień!...
Słuchaj... odeszła mnie trwoga... Pom ów m y z sobą, jak dw oje 

istot, ongi przyjaciół i więcej — czem dzisiaj jestem  dla ciebie1? — nie 
wiem, czem ty jesteś dla mnie, roztrząsać nie będę...

Bladość pokryła twe lice, z rozpuszczonych w łosów  zdjęłaś kol­
czasty wieniec i rozłożywszy go na krzyżu, leżącym u twych stóp, 
podnosisz skrw aw ione ręce — jak w teatralnym  obrazie.

Ciżba obdartych pątników  pcha się ku tobie, mniem ając, że 
zbliża się do Cudu, który przed wiekam i obwieszczali prorocy, a jeden 
z twych sług, jakiś nędzny panek, oparty o ram ię klechy, zagradza 
im  drogę i wrzeszczy, że nie wszyscy godni oglądać Tajemnicę, że 
natom iast wszyscy, prócz jego i rów nych jem u, stworzeni są na to, 
aby zgrzebłem czyścić ich konie i nawóz wym iatać z ich stajen...

Mógłbym ci rzucić obelgę — — —
Milczysz!?...
Cóż to?!... Statek się ruszył i ku m ojem u zdąża zamyśleniu.
Aniołowie ujęli wiosła w ręce i zanurzają je  w  wodę...
P lusk fal... Plusk fal...
Zbrojni skrzydlaci rycerze otoczyli mój Cień, mój drogi, um iło­

wany Cień...
Pod strop nieba, oblany zorzą, biją zwycięskie okrzyki.
Pobłyskują rozw iewne kity i pióropusze.
Proporce i ogromne sztandary trzepocą się, jak  stada kondorów, 

które w jednym  z moich snów zerwały się z niebieskawych, śnież­
nych, skalistych szczytów — i nagie, puszystą koroną owinięte szyje 
wyciągnąwszy w przestrzeń, dziobami niebieskawe krają powietrze.

Wiesz, że kocham  wszystko, co m a duszę, choćby ta dusza....
Wiesz, żem w ędrow ał do twych zamków, otulonych w przędzę 

mgły czasów umarłych...
Wiesz, że choć z ich piw nic dobywały się jęki pom ordow anych 

sam ow olą niewolników, których duchy b łą d z ą -----------
— Patrz! patrz! płyną za tw oim  statkiem! Po szczęki zalani falą, 

biją dłońm i o pow ierzchnię!
W łosy ich mokre, lepkie od zielsk i błota!
Oczy bez źrenic — tak je pobielił strach i ból!
Jeden wygraża ci harapem , którym go zaknutowano.
Inni trzęsą kajdanami.
Tam  upiór jakiejś nędzarki z wyrżniętą piersią w ypluw a krew

1 żółć.



Tam matka tuli jedną ręką zagłodzone dziecko, a drugą usiłuje 
utrzymać się nad głębią i wrzeszczy zwiędłemi, wykrzywionemi usty, 
żeś j e s t  —

Przejrzyste, zwierciadlane morze zmienia się w  grzązkie bagno, 
pełne zarośli, wiklin, cykuty, rzeżuchy, a każda kępa sitowia i trzcin 
wzdycha i wyje i płacze i klnie i złorzeczy...

Topi się twój statek w tern trzęsawisku rozpaczy... Niech ginie! 
Niech ginie!...

Błoto zalewa pokład — — —
Sięga powyżej m asztów -----------
Ratunku!!!...
Dla mnie wzywasz ratunku? Idź i uroczystym zwołuj głosem —
Wstręt mam do proroczych draperyj; krzyk mój był tylko krzy­

kiem człowieka, który miewał płonną żądzę mocy... i padł...
Chodź za mną...
Szliśmy po żółtym piasku.
Ja i mój Cień nieodstępny po zblakłym szliśmy piasku, w któ­

rego sypkich żwirach, przemywanych jedwabnym, szemrzącym i wrzą­
cym bryzgiem przypływu, nikną znikome ślady ludzkich stóp, gubi 
się znikomość wszystkich, choćby najkrwawszych, najboleśniejszych 
przypomnień.

Mewy białem uderzają skrzydłem o dreszcze sennych wód.
Z dalekiego portu przyczołgują się ku mnie echa śpiewu ma­

rynarzy.
Kilku rybaków rozkłada sieci; żony ich i córki odnoszą połów  

do miasta, a my idziemy...
W jednem okamgnieniu, szybkiem, jak w ręku bożych przestrzeń 

pomiędzy życiem a śmiercią, przebyliśmy drogę, na której umilkły 
przekleństwa i złorzeczenia...

Widzieliśmy bezludne, śniegiem pokryte karczowiska, wilgotne 
podziemia więzienne, mrokami zalane krużganki kopalń, a w  nich 
do taczek przykute ręce tłumów w kitlach przestępców, a ze spojrze­
niem bohaterów.

Słyszeliśmy pocałunki matek, wysyłających dzieci na męczeństwo 
i skon...

Słyszeliśmy gromkie hasła bojowe, dźwigające tych, co byli 
w poniżeniu; wbrew pankom i klechom wiodące zastęp obdartych 
i obłoconych znojem życia przed ołtarz Cudu.

Słyszeliśmy pieśń, o jakiej nie marzyły stulecia...
Pieśń, co mówiła:
„Jeżeli nie czujesz mocy, iżby zrzucić z siebie tę palącą koszulę 

Dejaniry, która bojownikom o prawdę bywa celem ich wzgardy, 
własnemi rękoma kop dalej mogiłę i połóż się w  niej na zawsze.

„Ale w wyrokach twoich, silniejszych od ramienia despotów 
i od twej ziemskiej słabości, napisane jest, iż pięścią żelazną masz 
się dobijać do wrót niebieskich, rozpocząć walkę choćby z Bogiem, 
który ci każe wypróbować twej potęgi, aby mógł pokazać niedo­
wiarkom, że to, co wyszło z Niego, ma znamiona nieśmiertelnej, nie­
skażonej młodości.

„Wbrew obliczeniom rozsądku, który jest przekupniem bereł 
i płaszczów gronostajowych, wywiedziesz statki swoje z zabloko­
wanego portu w  chwili niespodziewanej i pożeglujesz na wielką 
rewię narodów.



„Dla głodnych staniesz się Rozdawcą chleba,— dla wzgardzonych 
S z a f a r z e m  czci; —jarzmo, poniżające duszę ludzką, nazwiesz po imie­
niu, choćby chwalcami tego jarzma byli właśni twoi synowie; — ciem­
ność i mrok, zalegające świat, przecinać będziesz nieustraszonym 
mieczem zwycięskich wytężeń; przesąd i rozmyślne fałszerstwo 
prawdy, splotami wężowymi owijające glob, podepcesz stopą, która 
w uciążliwej, męczeńskiej drodze do Światła nabrała twardości

^  „I czcić cię będą i kochać, albowiem miano twoje Pocieszyciel
i Zbawca. . , ,, , . , „,u

„Oto mój ból, moja radosc, moj tryum l!
O wielki, nieodstępny, pożerający nas Cieniu!

Or-Ot.

Tajemnica.
S a m  się s w y m  z ł o t y m  p ieszczą  snem ,  
A  św ia tu  k ła m ię  w  k a ż d e m  s ło w ie :  
K to  m e m  k o ch a n iem , ż y c ie m  m e m ,  
Tego się z  lu d z i  n ik t  n ie  d o w ie !

M askę p r z e z  c a ł y  n oszę  dz ień .
I  ty lk o  w  n o c y  j e s te m  sobą ,
N ie ta ję  w t e d y  serca d rżeń ,
Serca, co r w ie  się w c ią ż  za  tobą!

I  do  tw y c h  drog ich  p a d a m  stóp,
I  w  u kochane  p a t r z ę  l i c e ;
A ch! w o lę  m ękę ,  w o lę  g rób ,
N iż  z d r a d z i ć  ż y c ia  ta je m n ic ę !

I  t y  j e d y n a ,  t y  m ó j  śnie,
Co m i  j a k  r a j s k i  k w ia t  z a k w i ta s z ,  
T a k  j a k  i inn i n ie  z n a s z  m nie:
N ic z  serca  m ego  nie  w y c z y ta s z !

W  p r z ę d z iw ie  c za rn e m  m o ich  lal  
B ę d z ie  się sn u ła  nić r ó ż a n a  —

I  w  z a g r o b o w y  ze  m n ą  św ia t  
P ó jd z ie  ta  m i ło ść  —  n ie w y z n a n a !

B o  sa m  się p ie szc zę  z ł o t y m  snem ,
A ś w ia tu  k ła m ię  w  k a ż d e m  s ło w ie :  
K to  m e m  k o ch a n iem , ż y c ie m  m em ,  
Tego się z  lu d z i  n ik t  n ie  d o w ie ! ............



C icha partya,
(Humoreska).

— Moje uszanowanie! sługa pana dobrodzieja! Czy mam honor 
mówić z panem  gospodarzem tego dom u?— spytała pani Dziurdziu- 
linska, wchodząc z ukłonem  i z m ałżonkiem  do mieszkania pana 
Klimczykiewicza.

I Proszę bardzo! odrzekł ten ostatni, podnosząc się z fotelu 
i w yjm ując z ust cybuch bursztynowy.

Chciałabym, proszę pana dobrodzieja, wynająć to pomieszka­
nie na trzeciem piętrze.

Podoba się nam! — w trącił małżonek.
— I odoba czy nie podoba, a ty się nie odzywaj i daj mówić 

mnie! — otuknęła go ostro pani.
.... ~  ,Ila  "o   mieszkanie jest do najęcia — podjął rzecz pan
khmczykiewicz. — Ładne, suche, od słońca....

; Czy aby tylko nie bardzo drogie? — bąknął znów pan Dziur- 
dziulmski.

-  Proszę cię, milcz i daj mi gadać — zastrofowała pani żona.
— No... tysięcy tam państw o płacić nie będziecie! — uspokajał 

gospodarz. Radbym tylko wiedzieć, czy macie państw o dużo dzieci?
— Pięcioro, proszę  — w trącił mąż.
T  P °  pan s û cha tego niedorajdy! — żachnęła się pani — niby 

właściwie, to tylko dwoje; najstarsza chodzi do szycia, to jej cały 
dzień praw ie niema w  domu. Chłopak w  gimnazyum, młodsza na 
pensyi w  trzeciej klasie — no a to maleńkie, to jeszcze się kołysze.

— H m   hm ....
— Ale muszę pana gospodarza zapewnić, że my jesteśm y cicha 

partya, jak  m ało kto!...
— W łaśnie mi też o to idzie!
— Przez tych pięć lat, cośmy przyjechali do Poznania, m ieliśm y 

juz czternaście mieszkań, a wszędzie dobrze rozeszliśmy się z Go­
spodarzem.

— To praw da! — m ruknął znów mąż.
— Ty nie potrzebujesz przyświadczać, bo pan gospodarz i tak 

więcej wierzy mnie, niż tobie. W łaściwie to ja, proszę pana dobro­
dzieja, jestem  taka cicha; inne kobiety to m ają gęby aż strach   a
jak  zaczną gadać, to końca niema! A ja, nie dlatego, żebym się sama 
chwaliła, ale ja  nikom u w  życiu nie ubliżę.

A no, to praw da! — przytaknął znów mąż.
— Cicho bądź!

.lak powiedziałem  ciągnął gospodarz — mieszkanie ładne. 
Jasne, suche, słoneczne, wszelka wygodność, klozet m a pani pod 
nosem....

~  skoczyła pani — co? ja m am  klozet pod nosem?
Pan Klimczykiewicz aż się cofnął przestraszony.

No... to się ino tak m ów i! — mitygował.
T  ,s^  m °w i? mnie, takie rzeczy się m ów i? i to tak do oczu? 

Ja, taka cicha partya...
— Ale niechże pani pozwoli...



— Co m am  pozwolić? nic nie pozwalam! Co sobie pan myśli, 
źe pan ma kamienicę, to panu wolno obrażać porządnych ludzi? A ty 
niedołęgo, mamałygo jakaś, stoisz tu jak  W ałek pod m urem  i nie 
ujmiesz się za żoną! On powiada, że ja  m am  klozet pod nosem! 
Patrzcie-no go!

— Ale moja pani...
— Co to „moja p an i“? Do kogo pan m ów i „moja*? Niech sobie

pan nie myśli, że my byle co  Mój mąż jest woźnym na ratuszu!
Rozumiesz pan?

— A tego już za wiele! — krzyknął pan Klimczykiewicz — 
Józef! Marysia!

— Co pan tu w oła Marysi?... Co to pan m yśli?
— Proszę wyjść stąd! proszę natychmiast!
— Jaki mi hrabia! pan Ciumciukiewicz! Będzie ludzi za drzwi 

wyrzucał! Mnie, com w życiu nikogo nie obraziła...
— No, to praw da! — potw ierdził nieśmiało mąż.
— Więcej już nic nie wiesz, ty gitaro złamana, ciućmaku m i­

zerny jakiś! Ty nie umiesz obronić niewinności swojej żony! Ty....
ty ....

— Kiedyż mi nie dasz przyjść do słow a!....
— Łżesz, pierniku m akaroński! Aleś ciućmak, łabajda! Ja, taka 

porządna, dobrze w ychow ana osoba, ja  m am  klozet pod nosem?!
W padł Józef i Marysia.
— 0 !  nie trzeba nas wyrzucać... my sami idziemy, m y się zna­

my na inteligencyi... ale nie każdy się zna... o! nie! bądź pan zdrów ! 
adje panie Cimcikiewicz, wielki hrabia! kamienicznik!

Wyszli... Ze schodów jeszcze dolatywały dźw ięk i:
— Trum cim kiew icz! gęsia dusza! on się nie zna na wychowaniu!... 

Cicho! stul gębę, ty pierniku m akaroński, ty mazgaju jakiś! Żeby 
was tu wszystkich...! No! ja  m am  klozet pod nosem! Czy kto słyszał?

Resztę dokończyła już na ulicy.
Pan Klimczykiewicz złożył ręce.
— Jezus! Marya! A to cicha partya! Tfu!

Pessymista.
Kiedym b y ł m łody, to mnie liczono,
Że Miłość jest dźwignią świata;
Że ona tylko jasną koroną 
Dzieje ludzkości oplata.

Dzisiaj poglądu lego w yniki 
Już retoryczną są frazą;
Bo trzy są główne dzie jów  czynniki:  
Nienawiść, krew i żelazo.

J. B. P.



H U M O R Y S T Y K A .

Ma s łu s z n o ść .
Ż o n a : Siedź Jasiu jak długo zechcesz, ale przyjdź trzeźwy do domu.
Maź: Skoro pozwalasz mi siedzieć jak długo zechcę, to nie możesz 

wymagać, abym przyszedł trzeźwy.

Aeronautyka na w s i .
Lokaj (wskazując szybujący aeroplan): Patrz  Kaśka na niebo, tam 

leci nasz pan dziedzic.
— O Jezu! więc on um arł?  — A kiedy?

Surow o sądzi .
— Dlaczego X. wypisał się z Towarzystwa wegetaryanów?
— Bo przekroczył przepisy s ta tu tu : jedząc gruszkę, połknął robaka.

Duch p r z ed s ięb io r cz o śc i .  (Monolog pijaka).
— Powiadają, że jestem zacofany, a tymczasem nieprawda, bo ja  idę 

właśnie z postępem czasu i daję tego ciągle dowody. Ponieważ wiem na- 
przykład, że wódka stanowi najlepsze źródło dochodu, czyli, że jest naj- 
intratniejszem przedsiębiorstwem, dlatego nim co robić zacznę, wypijam 
swój półkwaterek, by nabrać ducha przedsiębiorczości.

Nie p rzeczu w a ła .
M aź: Moja kochana, musimy żyć oszczędniej, bo jeśli się nie ogra­

niczym y, nie ręczę za skutki.
Żona:  Gdybym przeczuwała, że uważasz małżeństwo za stowarzy­

szenie z ograniczoną poręką, nigdybym nie była wyszła za ciebie!

Mizerya m ieszk a n io w a .
A. Największa mizerya mieszkaniowa panuje w wiedeńskim parla­

mencie. Tam 10 partyj chce mieszkać w jednym gabinecie.
B. W Tarnowie jeszcze gorzej: tu po 20 kandydatów chce siedzieć 

na jednem krześle w Radzie miejskiej.

Znam ię  c za s u .
— To pan jesteś potomkiem sławnego burmistrza Z., który z po­

czątkiem ubiegłego stulecia miasto odbudował?
— Naturalnie.
— A czy masz Pan na to w ręku dokumenty ?
— Mam, ale nie w ręku, bo przecież dotąd jeszcze prowadzę rozpo­

częty przez niego proces o spadek po wujaszku z Ameryki.

Strach m a w ie lk ie  oczy.
Podczas silnej burzy na morzu, żydek jakiś podrażniony ze strachu, 

w o ła :
Panie kapitanie, każcie stanąć! Ja wysiędę i pójdę piechotą!

Przesądna.
— Czy twoja żona jest doprawdy taka przesądna?
— bardzo I Niedawno np. sprawiła sobie nową suknię, zaledwie 

atoli zoryentowała się, że to trzynasta w tym roku, musiałem natychmiast 
zamówić jej czternastą!



Mowa kwiatów.
Astr znaczy stałość
Bez r i zaufanie
Bratki n przyjaźń
Chryzantema 99 tajone uczucie
Dzwonki 99 wesołość
Fiołek 99 skromność
Georginia 99 piękność dojrzałą
Goździk » spełnione życzenie
tiyacynt

99
zachwyt

Jaskier 99 zazdrość
Jaśmin 99

przesyt
Kaktus 99 zadowolenie
Kamelia 99 oziębłość
Konwalia n tajemna miłość
Lak r t tajemnica
Lilia niewinność
Lotos » walka o miłość
Mięta 99 nieporozumienie
Mlecz w złudzenie
M irt 99 zamęźcie
Narcyz 99

zarozumiałość
Niezapominajka 1» pamięć
Palma 99 spełnienie życzeń
Piołun 99 gorycz
Powój 99 wytrwałość
Rezeda V sympatyę
Ruta 99 rozczarowanie
Róża 99 miłość
Storczyk V niestałość
Serduszka \

99 oświadczyny
Stokrótka

n
niepewność

Skabioza 99 smutek
Szarotka

V
zwalczone przeszkody

Trawka włoska 99 apatyę
Tuberoza 99 odurzenie
Tuja 99 żałobę
T atarak 99 ulgę
Wino dzikie 99

czczość
Werbena 99 kokieteryę.



Ważne inwestycye
przeprowadzone w Tarnowie w r. 1910.

W  ostatnim lat dziesiątku daje się zauważyć w zarządach miast 
galicyjskich silny prąd, dążący do zaprowadzenia u nas tych urzą­
dzeń, zdrow iu i wygodzie służących, które za granicą i najmniejsze 
posiadają miasteczka. Należą tu wodociągi, systematyczna i planow a 
kanalizacya i oświetlenie elektryczne.

Wodociągi zaprowadziły w dość szybkiem po sobie następstwie 
czasu m iasta galicyjskie: Lwów, Kraków, Zaleszczyki, Bochnia, Za­
kopane, Żmigród, Uublany, Złoczów, Sniatyn i Kołomyja.

Dr Tadeusz Tertil
Burmistrz m. Tarnowa.

W 1 arnow ie dość dawno o wodociągu rozmyślano. Już przed 
laty Rada miejska zasadniczą w tym kierunku powzięła uchwałę 
i utworzyła na ten cel fundusz specyalny, zasilany uzyskaną nad­
wyżką z dzierżawy propinacyi. Inicyatywę do tego dali: Dr Józef 
W alczyński, fizyk miejski, inż. Zaremba Szczęsny, budowniczy m iej­
ski i inż. cyw. Janusz Rypuszyński. Atoli długo nie wychodzono 
ze stadyum prób i poszukiwań.



Realizacyę tej, dla miasta, cierpiącego na dotkliwy brak zdrowej 
wody, tak doniosłej sprawy, zawdzięczać należy w pierwszym rzędzie 
wytrwałości, energii i niestrudzonej pracy Ura Tadeusza Tertila, 
obecnego burmistrza miasta, dzięki któremu w przeciągu niespełna 
czterech lat czasu wykończono zupełnie budowę

w odociągu miejskiego.
Do wypracowania szczegółowego projektu powołała Rada miej­

ska hydrotechnika Dr. Maksymiliana Matakiewicza, oraz inż. Stefana 
Zborzila, którzy przeprowadzili studya i wykonali szczegółowy pro­
jekt. Całkowity koszt 2.050.000 Koron. Przy pracach tych współdzia­
łali: Dr Józef Walczyński jako baktervolog, Dyrektor Dr Karol Tro- 
chanowski jako chemik i Inż. Janusz Rypuszyński.

Inż. Zygm unt Ursini
kierownik budow y wodociągu w  Tarnowie.

Gdy Dr Maksymilian Matakiewicz zamianowany został profeso­
rem politechniki, wtedy powierzono Inż. Zygm untowi Ursiniemu 
przeprowadzenie budowy wodociągu, którą też na własną chwałę a 
pożytek ogółu z drobiazgową skrupulatnością wykonał. Z projektu 
pierwotnego zmieniono: usytuowanie i konstrukcyę zbiornika, halę 
pomp z pow odu  zmiany popędu parowego na elektryczny i zakład



odżeleziania w ody. Wodociąg, jest  motoryczny. Po długich i żm u ­
dnych poszukiw aniach  znaleziono dostateczną ilość, wszystkim w a ­
runkom  odpow iadającej  wody, a to we wsi Swierczków, w  w idłach  
między ujściem rzeki Biały do Dunajca, w  szutrach piaskow ych 
i granitowych. Zwierciadło znalezionej w ody  wgłębnej jest o dw a 
m etry  wyższe od norm alnego stanu w ód  w  Dunajcu i Białej.

Jeden zarzut zrobiono znalezionej wodzie, a mianowicie, że za­
w ie ra  znaczną ilość żelaza; — ale wobec znanych w technice spo­
sobów odżeleziania, zarzut ten zmalał.

W odę ujęto s tudniam i (9 studzien ssących), które połączono le­
w arem  o długości 1100 m. i w odę ze wszystkich studzien d o p ro w a ­
dzono do studni zbiorczej o głębokości 12 m. i 3'50 średnicy. Stąd 
p om pam i turb inow em i, o niskiem ciśnieniu, p rzepom pow uje  się 
w odę do zakładu odżeleziania (budynek dw upią trow y). Pod  dachem  
tego budynku  rozdrabn ia  się w odę rozpylaczami Kórtinga na drobne 
kropelki (sztuczny deszcz), które przepływ ają  przez dw u m etro w ą  
w arstw ę powietrza, a następnie przez d w u m e tro w ą  w ars tw ę  cegieł, 
w  których w dalszym ciągu w oda  się rozpyla. W  tym rozdrobn io ­
nym  stanie styka się w oda  z powietrzem, k tóre przez znaczną ilość 
okien tu dopływa. Zawarty  w  wodzie a rozpuszczalny tlenek żelaza, 
zabiera z powietrza tlen i zamienia się na nierozpuszczalny w odo­
rotlenek żelaza, który osadza się częściowo w  basenach, umieszczo­
nych tuż pod  cegłami, a całkowicie we filtrach, do których w oda 
następnie się dostaje.

W o d a  odżeleziona, zupełnie czysta, zbiera się w  zbiorniku czy­
stej wody, skąd ją  pom py  tu rb inow e o wysokiem  ciśnieniu (systemu 
Bateau) tłoczą do miasta tak samo, jak  i nadm iar  jej w czasie m n ie j­
szej konsum cyi do zbiornika.

Zbiornik betonow y o pojemności 2500 m 3 usytuow ano na stoku 
wzgórza obok wsi Krzyż. Stanąwszy obok zbiornika, widzi się piękną 
panoram ę  całego miasta, z każdego zaś punktu  miasta w idać  zbior­
nik. Pom py w Swierczkowie u ruchom ione są p rądem  elektrycznym, 
który z e lektrow ni miejskiej w  mieście dostaje się kablem  ziem nym  
do Sw ierczkow a; (długość kablu 9 kim. napięcie p rądu  5000 Volt).

Przy budow ie  tego wodociągu tarnowskiego zajęte były nastę­
pujące p rzeds ięb io rs tw a :

Inż. Zygmunt Rodakow ski (ujęcie wody), Chylewski i W ójcicki 
(sieć ru r  i rurociąg główny), Inż. Jan  Popielecki (zbiornik i odżele- 
ziacz) i Michał Mikoś (domy administracyjne).

Halę pom p wykonało  biuro  wodociągowe we w łasnym  zarządzie.
*  «

*  *

A gdy budow a wodociągu miejskiego, z chw ilą  pow ierzenia  sp ra­
w y  fachow em u kierow nictw u, została postanow iona  i akcya w  tym  
kierunku  rozpoczęta, dojrzała myśl zastosowania energii elektrycznej 
do popędu pom p wodociągowych — i zaraz w  r. 1908 poruczono 
w ypracow an ie  p ro jek tu  inżynierowi e lek tro technikow i ze Lw ow a, p. 
Włodz. S c h l e y e n o w i ,  k tó rem u później powierzono fachow e kiero­
w nic tw o budowy.

Koniec roku  1908 i p raw ie  że cały rok  1909 zeszedł na op ra ­
cow an iu  projektu, d y sk u s jach  o nim, rokow aniach  i ekspertyzach, 
dop iero  w  ciągu roku  bieżącego w ykończono w e  wszystkich szczegółach



elektrownię miejską.
Budynek, mieszczący w  sobie centralę elektryczną, stanął na 

placu, specyalnie na ten cel przez Gminę zakupionym, jako wyśmie­
nicie dla elektrowni się nadającym, z powodu niewielkiego oddalenia 
od środka ciężkości zabudowanej części miasta, wielkiej bliskości 
dworca kolejowego i położenia nad Wątokiem (ważne dla poboru 
i odprowadzania wody). Stoi on mianowicie jakoby na przedłużeniu 
ulicy Łaziennej, a między ul. Mała Strusina i wałem kolejowym.

Stosownie do swego przeznaczenia, budynek ten — o zewnętrz­
nym wyglądzie smacznym, choć prostym, jak na budynek fabry­
czny przystało — składa się z części piętrowej i parterowej. W  domu 
piętrowym pomieszczone są biura dyrekcyjne, administracyjne i kon­
strukcyjne, magazyn i warstaty, jadalnia, wreszcie łazienka z wanną, 
tuszami i umywalnią dla robotników. Nadto pomieszczone są tu 
w trzech kondygnacyach baterye akumulatorów.

Wysoka i obszerna hala maszyn mieści się w części parterowej 
budynku. Cały budynek zaopatrzono w ogrzewanie centralne.

Zaprojektowane i wykonane urządzenia mechaniczne i elektro­
techniczne uczynią zadość wszystkim, przy zakładaniu elektrowni po­
stawionym zadaniom, a zatem:

1. dostarczą prądu dla oświetlenia publicznego miasta i dla 
konsumentów pryw atnych;

2. dostarczą prądu dla popędu maszyn u konsumentów pry­
watnych ;

~3. zasilą dostatecznym prądem motory dla pomp w miejskim 
zakładzie wodociągowym w Swierczkowie;

4. wreszcie utrzymają w ruchu uplanowany już miejski tram ­
waj elektryczny.

Dla sprostania powyższym zadaniom- są w ruchu dwa aggregaty 
maszynowe, każdy o sprawności 200 HP (t. zw. koni parow ych); trzeci 
taki sam aggregat jest rezerwowy.

Maszynami popędowemi są motory ropne systemu Diesla, o 
sprawności 200 HP. Ilość obrotów koła ciężkiego rozpędzonego wy­
nosi 180 na minutę. Dla chłodzenia tych motorów, wywiązujących 
w ruchu swym wielkie ilości ciepła, pompuje się specyalnie wodę 
zimną z obszernej studni do dużego zbiornika żelaznego, umieszczo­
nego na poddaszu.

Potrzebną dla popędu motoru ropę przechowuje się w  obszer­
nym zbiorniku ziemnym (kadź duża drewniana, w ziemi schowana), 
odpowiednio zabezpieczonym, do którego doprowadza się ropę wprost 
z cystern kolejowych, specyalnie urządzonym rurociągiem. Tak sam 
zbiornik, jak i rurociąg, doprowadzający do niego ropę i odprow a­
dzający ją  do motorów, zaopatrzono w rurę do ogrzewania ciepłą wodą.

Z motorami sprzągnięte są bezpośrednio dynamomaszyny jako 
generatory prądu. Dają one p rąd  stały o napięciu 500 Volt, a spraw ­
ności po 130 kilowatów.

Wytworzony prąd prowadzi się umieszczonymi w  podziemiu 
kablami do tzw. „tablicy rozdzielczej', na której poumieszczane są 
urządzenia kontrolne i manipulacyjne dla łączenia, względnie wyłą­
czenia sieci.

Sieć przewodów nadziemna rozprowadzona na słupach, jest 
w ten sposób urządzona, że prąd z elektrowni dąży bezpośrednio 
do pięciu odpowiednio na mocnych słupach żelaznych rozmieszczo-



nych węzłów zasilających, sfąd zaś rozchodzą się druty rozdziela­
jące. System zastosowano trój przewodowy o napięcu 2x220 Volt.

Gdy chwilowe zapotrzebowanie prądu (np. przy tramwaju) 
może być większe niż go generatory utworzą, niemniej dla zape­
wnienia prądu, gdy motory będą w spoczynku, ustawiono baterye 
akumulatorów osobno dla tramwaju, osobno dla oświetlenia. Dla 
ładowania tych akumulatorów ustawiono osobny aggregat dodatko­
wy, służący także do regulowania napięcia w sieciach.

Dla przesyłania prądu do zakładu wodociągowego w Swiercz­
kowie, odległego od elektrowni około 9 kim., napięcie 500 Volt by­
łoby nieekonomiczne, transformuje się przeto prąd ten w specyal- 
nych, w  osobnej halce umieszczonych przetwornicach na prąd o na­
pięciu wysokiem, bo 5000 Volt. Ten zaś prowadzi się kablem pan­
cernym podziemnym, ulicami Mała Strusina, Bandrowskiego, Kra­
kowską, przez most drewniany nad Białą, następnie drogami powia- 
towemi przez Dąbrówkę infułacką do Swierczkowa.

W Swierczkowie porusza on wprost pompy większe, a dla pomp 
mniejszych i dla oświetlenia transformuje się go napowrót na napię­
cie mniejsze.

Dla oświetlenia publicznego przewidziane są lampki żarowe, ale 
metalowe, o wielkiej sile światła. Lampki poumieszczane są na słu­
pach, w  odstępach mniej więcej 50-metrowych.

Niejako integralną częścią urządzeń miejskiej elektrowni jest 
elektryczna kolej miejska.

Linia tej kolei (dotąd nie wykonanej dzięki trudnościom natury 
formalnej, jak zaleganie planów w biurach ministerstw) prowadzi 
ul. Kolejową, Krakowską, W ałową i Lwowską, t. zn. od dworca 
kolejowego aż poza Ochronkę im. św. Stanisława na Grabówce. Kolej 
ta będzie jednotorowa, o szerokości toru 1 m. Wagony, których sześć 
będzie staje w  ruchu, w odstępach 6-cio minutowych, mijać się będą 
na przystankach. Jako przystanki ustanowiono: Kościół Misyonarzy, 
ul. Bandrowskiego, ul. Chyszowską, ul. Katedralną, ul. Seminarską, 
ul. Zdrojową, Bramę Pilzneńską, ul. Szpitalną, przed ul. Warzywną 
i punkt końcowy. Bemizę dla wozów tramwajowych (na 8 wozów) 
wybudowano na t. zw. Kapłonówce przy ul. Warzywnej.

Koszt całego urządzenia elektrowni miejskiej wynosi około 
1,200.000 K. Pokryto go ze specyalnej pożyczki inwestycyjnej, zacią­
gniętej przez gminę w  Banku krajowym.

Kierownictwo budowy spoczywało w rękach pp. Inż. Szczęsnego 
Zaremby, kierownika budownictwa miejskiego i Inż. A. Wł. Schleyena, 
a tuż przed wykończeniem zakładu objął urzędowanie wybrany przez 
Radę miejską dyrektor elektrowni, Dr techn. inż. S t u d n i a r s k i  
z Altony.

Roboty budowlane wykonane zostały w zupełności przez siły 
miejscowe przedsiębiorcami byli pp. budowniczy Maksymilian 
Lichhorn i Michał Mikoś.

Wykonanie sieci przewodów i urządzenie kolei objęło Powsze­
chne towarz. elektr. „Union‘ (A. E. G. U.) w Krakowie, — motory Diesla 
pochodzą z fabryki maszyn i wagonów w Grazu, — dynamomaszyn, 
rozdzielnic i w  związku bezpośrednim z tern stojących części maszy­
nowych, dostarczyła firma Kolben i Sp. w Pradze, — kabel i urzą­
dzenie elektryczne w Swierczkowie pochodzi od firmy Bartelmus 
w  Bernie, — wreszcie akumulatory systemu Tudor od firmy Bracia 
Schleyen we Lwowie. n '
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Roboty przy fundam entach pod halę pomp w Św ierczkow ie.
(Obecnie budynek  gotowy, a pom py  są już w ruchu) .
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TARYFA
OPŁAT WODOCIĄGOWYCH

W  TARNOWIE.

i .

Opłaty za wodę pobieraną bez wodomierzy.
1. Od sztuki konia 8 koron rocznie.
2. Od powozu lub wózka 8 koron rocznie.
8. Od au tom obilu  50 koron rocznie.
4. Ogródki do 100 m 2 powierzchni są  wolne od opłaty.
Ogrody większe p łacą  za każde 100 m 2 nadw yżki po 4 ko­

rony  rocznie.
Pow ierzchnia  większa niż 25 m 2, nie dochodząca jednak  

do 100 m 2, liczona będzie za całe 100 m 2.
5. Od m e tra  k w adra tow ego  zabudow anej  w ew nętrznej po­

wierzchni oranżeryi po 30 halerzy  rocznie.
6. Za 1 m s wody użytej do gaszenia ognia  w dom ach  nie- 

podlegających przymusowi w odociągowem u, 24 hal. (§ 7. prze­
pisów wykonawczych).

II.

Opłaty za wodę pobieraną zapom ocą wodom ierzy.
1. Za wodę n a  potrzeby  dom ow e w budynkach , op łaca ją ­

cych podatek  gm inny  wodociągowy, przekraczającą  m aksym alną  
ilość 50 litrów n a  głowę m ieszkańca i dobę, za każdy m 3 n a d ­
wyżki po 24 halerzy.

2. Za wodę na  potrzeby dom ow e w budynkach , do k tórych 
się § 6 us taw y krajowej z dn ia  2-go lipca 1909 roku  N. 121. Dz.



ust. i rozp. kraj. nie stosuje (nie opłacających podatku wodo­
ciągowego), za każdy m 3 użytej wody po 24 halerzy.

3. Za wodę na cele przemysłowe, określone w § 2 prze­
pisów wykonawczych, za każdy m3 po 24 halerzy.

Dla konsumentów pobierających rocznie ponad 1000 m3 
20 h. za 1 m 3.

4. Za 1 m 3 wody, użytej do budowy po 20 halerzy.
5. Za 1 m 3 wody, użytej do skrapiania ogrodów, oranżeryi 

po 20 halerzy.
6. Za 1 m8 wody do prywatnych wodotrysków po 50 hal.

III.

Opłaty za nadobowiązkowe połączenia dom owe, tudzież 
za nadobowiązkowe próby i rewizye rwewnętrznych in-

stalacyi.

1. Za jedno odgałęzienie nadobowiązkowe od rury głównej 
wodociągowej do prywatnej realności w długości "00*57 metrów  
bieżąc., mierząc od osi rury wodociągowej do granicy katastralnej 
parceli, przy użyciu rur ołowianych razem z obłąkiem, nawier­
ceniem rury wodociągowej, kurkiem zamykającym i całą robotą, 
pobierana będzie opłata:

Przy średnicy Przy średnicy odgałęzienia
rury głównej do 20 mm 25 mm 30 mm 35 mm

80 mm 72 K. 92 K. 103 K. 120 K.
100-150 mm 74 „ 94 „ 105 , 123 „
175-200 mm 76 , 96 . 107 „ 126 ,
300-350 mm 80 „ 100 „ U l * 130 ,

2. Za każdy metr bieżący rury ołowianej ponad 7 metrów  
bieżąc, długości przy średnicy odgałęzienia jak wyżej:

|| 4-8 K. | 6-4 K. | 7-5 K. j 8'2 K. ||

3. Za jedno odgałęzienie nadobowiązkowe, wyżej pod 1)
opisane, wykonane jednak z rur żelaznych lanych:



Przy średnicy  
rury głównej

Przy średnicy odgałęzienia
4o mm 50 mm 80 mm 100 mm

80 mm 100 K. 116 K. 126 K.
100-150 mm 120 „ 126 „ 136 , 148 „
175-200 mm 130 „ 136 „ 146 , 158 .
300-350 mm 160 „ 170 , 185 „ 200 „

Za każdy m etr  bież. ru ry  żelaznej lanej, wraz  z robotą ,  
p o n a d  7 m etr .  bież. długości:

Przy średnicach  odgałęzienia:
40 mm. 50 mm. 80 mm. 100 mm,
5 ’2 kor. 5'8 kor. 7 '2 kor. 8 kor.

Za nadobow iązkow e połączenia dom ow e policzy się nale- 
żytość dla realności, położonych przy ulicach, zawsze od d łu ­
gości, rów nej połowie szerokości ulicy, bez względu na  to, czy 
ru ra  w odociągowa leży w środku  ulicy, czy nie. N atom ias t  dla 
realności, położonych przy p lacach  miejskich lub ulicach, z d ru ­
giej s trony  n iezabudow anych , liczyć się będzie długość rzeczy­
wista połączenia dom ow ego od osi ru ry  wodociągowej do granicy 
realności.

5. Za nadobow iązkow e otworzenie lub  zamknięcie głów­
nego miejskiego kurka  przed  realnością  2 korony.

6. Za nadobow iązkow ą próbę  i rewizyę w ew nętrzne j  ins ta -  
lacyi, za rządzoną wskutek wadliwego w ykonania , płaci in s ta la to r  
z góry taksę 20 kor.

7. Za używ anie  miejskiego wodomierza, ustaw ionego  w re- 
alnościach, do k tórych  się § G-ty us taw y  wodociągowej z dnia 
20 lipca 1909 roku N. 121 Dz. ust. i rozp. kraj. nie stosuje, 
w zak ładach  przem ysłowych, przy w odo tryskach  p ry w atn y ch  
i t. p. pobierać się będzie czynsz roczny w ra ta c h  kw ar ta ln y ch  
z góry, w m iarę  średnicy wodomierza, a mianowicie 2 0 %  rze­
czywistych kosztów wodomierza.

8. Koszta us taw ien ia  w odom ierza  i po trzebnych  dla niego 
zabezpieczeń liczone b ędą  w edług  rzeczywistych w ydatków .



CENNIK
elektrowni miejskiej w Tarnowie.

Opłata wedle elektrom ierza.

Za energię dostarczoną dla oświetlenia płaci odbiorca 
75 ha lerz \  za każdą kilowat godzinę w ykazaną eleklromie- 
rzem ; za energię użytą do celów przemysłowych tj. do popędu 
motorów, ogrzewania lub  t. p. 40 hal. za tak ą  sam ą ilość.

Odbiorcy, którzy używają urządzenia swego dłużej jak  500 
godzin rocznie, otrzym ują za każde 100 godzin używ ania ponad 
500 opust w wysokości 5°/0, aż do m aksym alnego  opustu 25°/0.

Obliczenie opustu odbywa się z końcem  każdego roku 
w ten sposób, że skonsum ow aną w ciągu roku  ilość kilowat 
godzin dzieli się przez energię, potrzebną d la  równoczesnego 
używ ania wszystkich lam p (motorów etc.). O trzym ana cyfra 
oznacza średni czas świecenia i jest d la  obliczenia opustu m ia­
rodajną.

Opłata ryczałtowa.

Dla instalacyi posiadających nie więcej ja k  5 lamp, od­
biorca może opłacać ryczałt wynoszący: za każdą lampę me­
talową 25-świeczną za 1 rok :

d la  sklepów zam ykanych  o godz. 3 w. K. 20 40
9 „ K. 25-20

„ oświetlenia schodów , 10 „ K. 30 —
O płacający  ryczałt obowiązani są używać wyłącznie lam p 

metalowych, kupow anych  w składzie miejskim. N iedotrzyma­
nie tego w a ru n k u  pociąga za sobą rozwiązanie um ow y i u tra tę  
praw a do pob ieran ia  energii wedle cenn ika  ryczałtowego.

\A razie używ ania lam p ponad  czas w umowie us tano­
wiony, um ow a o dostarczenie energii za op ła tą  ryczałtową 
będzie rozwiązana i dalsze pobieranie energii będzie mogło 
nastąpić jedynie  n a  podstawie elektromierza.



Opłata za wykonanie napraw.

Elektrow nia  w ykona na  żądanie k onsum en ta  w razie 
pow stan ia usterek w urządzeniu  d robne  n ap raw y  d la usun ię­
cia ich potrzebne, za op ła tą  kosztów zażytego m aterya łu  i ro­
bocizny. E lek trow nia  policzy:

za każdą zaczętą godzinę m ontera  K. I -— 
za każdą zaczętą godzinę pom ocnika „ —--40 
Czas stracony na drogę wlicza się do roboty.
Godzina m on te ra  i pom ocnika po godzinie 7-mej wie­

czorem oblicza się z 2 5%  nadwyżką.
Należytość za w ysłanie m ontera  obowiązany jest odbiorca 

także w tak im  razie uiścić, gdy m on te r  wezwany po bez- 
zwłocznem przybyciu na  miejsce okazał się niepotrzebnym.

Czas trw an ia  pracy m ontera  i pom ocnika, oraz odbiór 
materyałów  potwierdza odbiorca każdorazowo w książce m o n ­
terskiej, k tórą  m onter jest obowiązany przedłożyć do potw ier­
dzenia. Odbiorca odm aw iający potwierdzenia, traci p rawo do 
korzystania z pomocy monterskiej Elektrowni.

Taryfę powyższą us tanaw ia  się na razie na  rok jeden.

Dla informacyi P. T. Publiczności
podajemy następujące adresy:

Miejskie biuro wodociągowe
ul. Krakowska, nr. 29.

D yrektor: inż. Zygmunt Ursini. Telefon nr. 96.

Elektrownia miejska
ul. Mała Strusina.

D yrektor: Dr Jan Studniarski. Telefon nr. 194.

Gazownia miejska
ul. Bandrowskiego.

Dyrektor: inż. Rom uald Wowkonowicz. Telefon nr. 7.



Idzie lirn ik, w  lirę trąca,
B udzi senny blask miesiąca 

Srebrzącego m gły...
L irn ik  sim y, lirn ik  stary,
W  śmiecie zosta ł nie do pary:

On  —  i pieśń  —  i łzy.
—  „ W slańże, mstańże, druhu  m iły !  
Pójdziem  razem  na m ogiły,

Z  lirą pełną dum...
J u t  pom ietrze się rozpieśnia,
B ia łem  kmieciem drży  czereśnia,

Lasem idzie szum...
Niechaj, kto  chce, noc p rzem arn i;
M y dziś, stróże dm aj cm entarni,

Pójdziem  trzym ać straż...
Gdy m mogile duch zagada,
Dziad m u  pieśnią odpomiada...

To ordy nans nasz!
Sny i w różby cichą nocą
Na pow ietrzu  się trzepocą,

J a k  w ięziony ptak...
Ja je  schwycę, ja  dosłyszę,
W  lirze m ojej ukołyszę,

Ja k  nadziei zn a k!
Cicho! cicho! w ioska drzem ie!
Sen ogarnął całą ziemię,

Długi, ciężki sen...
M y się tylko , m y  zostali,
Oba srebrni, oba biali  —

Ja —  i m iesiąc ten.
Niech nam  teraz do zarania
Pieśń słow icza tu podzm ania

W  rozgorza ły  słuch...
C ały w  przeszłość w zięły, stoję,
W  tę miesięczną odzian zbroję,

Na kurhanie  —  duch!
A z  perłow em  zórz św itaniem
Strząśniem  rosy, z  m og ił wstaniem

R ozjaśnieni w cud...
I  znów  pójdziem  po tej ziem i
Z  duchy, w pieśni zaklętem i,

Pójdziem  m iędzy lud!"
*  *

*

Idzie lirn ik, w lirę trąca,
B udzi senny blask miesiąca 

Srebrzącego m gły...
—  , W slańże, mstańże, d ruhu  m iły !  
Pójdziem  razem  na m ogiły

Ja — i pieśń  —  i ty!"
Marga Konopnicka.



O rozmaitych rz e c z a c h  i wielu innych.

Ponieważ życie współczesne obfituje w tak zw ane: „wypadki 
pocztowe, kolejowe, tram w ajow e, balonowe, świeckie i zakonne, 
przeto godzi się poinform ować Szan. Czytelnika „Tarnowianina", jak  
i co, aby um iał się w danym  w ypadku zastosować.

W tym celu pozwoliłem sobie zestawić rejestr przepisów, które 
tychże Szan. P. T. Czytelników bacznej uwadze ośmielam się polecic.

I. Przepisy pocztowe.
Od d. 1 stycz. 1911 r. postanow iła Dyrekcya trzymać się zasady, 

że kto chce w daw ać się w  korespondencye, musi umieć pisać.
Pocztą listową można wysyłać listy familijne, naukowe, miłosne, 

pieniężne, oraz zawiadom ienia o urodzinach, im ieninach, ślubach 
i innych chorobach społecznych, jak  prośby o pożyczkę, podpisy na
w ekslu itp. . , , ,  , i

Na liście takim m usi być wypisany dokładny adres, a więc 
takie np. jak : „do kochanej Kazi we Lwowie*1, — ,do  płowej czu- 
prynki w Krakowie**, — „do Składu ludzi w Zakopanem , wysyłane 
być nie mogą, a raczej doręczone nie będą.

Za skutek listów z prośbą o pożyczkę dyrekcya poczt me od­
pow iada, a co do listów miłosnych postanawia, aby takowe przesy­
łane były w  kopertach z gęstego płótna, iżby zaw arta w nich tiesc
nie zwietrzała. . . .

Nieumiejącym pisać korespondencyj załatwiać me wolno. 
O rtografa listów dozwolona jest we wszelakich odm ianach, byle 

adres był°czytelny i zrozumiały, jak np. ó-Lica, f ber Linie, Bogu-
miłe-wice, itd. , , ,

Listy z pow o ływ an ie^  się na słowo honoru pow inny byc sto­
sownie opakow ane i opatrzone napisem : „Glas - nicht stiirzen! .

Opłata za listy pobiera się w edług ich wagi rzeczywistej, a me
m oralnej. , ,

Druki, choćby najgłupsze, wysyłane byc mogą pod opaską, ale 
jeżeli ktoś drukuje  na poczekaniu, w mowie potocznej, to takich ela­
boratów  pocztą przesyłać nie można — od tego są gramolony, pa-
tefony i inne telefony. ,, , ,,

Próbki towarów  przesyłane być mogą na najdalszą odległość 
w odpow iedniem  opakowaniu, wyłączone atoli od przesyłek w tym 
dziale s ą : armaty, parostatki, wodociągi i aeroplany.

K arty korespondencyjne są otwarte, dlatego unikać w nich na­
leży przesadnych kom plem entów, jak : durniu, ośle, gałgame, itp.

Zwraca się przytem uwagę, że kart korespondencyjnych do !7™-. 
nia używać nie można, tak sam o,jak nie można do nich dolączyc próbki
tow arów  w  stanie płynnym .

Listy poste-reslanle wysyłać może każdy czy każda, czytający czy 
czytająca anonse, wykluczające pośrednictwo biur kojarzenia m ał­
żeństw, ale odbierać może je tylko ten, kto sobie sam po nich pójdzie.

Pocztą wozową wysyłać można wszelkie przedmioty mniej lub 
więcej wartościowe, należy atoli baczyć, że w  Galicyi przestrzeń nnę-



dzy Tarnowem a Stanisławowem  liczy się dw a razy tyle, co prze­
strzeń m iędzy Krakowem a Paryżem, dlatego co jest np. potrzebne 
na sobotę, trzeba w ysłać koniecznie w  poprzedzającą niedzielę. Gdy 
się w yśle w  poniedziałek, z pewnością na czas nie dojdzie.

Schweiggeldy przyjmuje się tylko do w ysokości 250 koron bez 
rewersu zwrotnego. W  razie zaginięcia takiej przesyłki „poleconej", 
w inien urząd pocztowy w ypłacić adresatowi 500 kor. tytułem od­
szkodowania.

Posagi, jako materyał nadzwyczaj lotny, trzeba umieszczać 
w  paczce, obitej żelaznemi obręczami.

Zaliczki. Za zaliczką w ysyłać można wszelkie towary, z wyjąt­
kiem wyżej wym ienionych. Zaliczek na pensye i spodziewane spadki 
oraz posagi, urzędy pocztowe nie wydają.

Przekazy  pieniężne najlepiej adresować do redakcyi tygodnika 
„Pogoń", który wychodzi co niedziela w  Tarnowie i kosztuje tylko 
1 K. 55 h. na kwartał, a 38 hal. miesięcznie.

II. P rzep isy  kolejow e.
Kto chce jechać koleją, m usi mieć bilet jazdy, a kto jechać nie 

chce, ten w edle postanowienia m inisteryum kolejowego biletu m ieć 
nie potrzebuje.

Zwraca się atoli uwagę, że biletu takiego w  żaden inny sposób 
dostać nie można, tylko trzeba go kupić.

Ponieważ kasyerzy kolejowi są ogromnie ciekawi, a pociąg cza­
sem tylko minutę stoi na stacyi, przeto w  interesie w łasnym  trzeba 
uprzedzić tę ciekawość pana przy okienku, wyrażając bez pytania 
cel przedsięwziętej podróży.

Kto jednak pow ie: „jadę na taroka“, — „na wesele", — „na po­
lowanie" lub tp., ten biletu nie dostanie.

Do przewożenia koleją towarów, ludzi i bydła, służą wagony. 
Iow ary składa się w  nich w miarę miejsca, każde bydlę zajmuje 
wyznaczoną sobie przestrzeń, — tylko przewóz ludzi odbywa się bez 
względu na to, czy jest dla nich miejsce, c^y nie.

„Poczekalnie" na stacyach są na to, aby podróżni czekali p r z e d  
drzwiami, dokąd ich portyer nie otworzy.

Naczelnika stacyi poznać można po czerwonej czapce i albo 
bardzo zaspanej, albo bardzo sierdzistej minie. W ychodzi on do każ­
dego pociągu w  tym celu, aby jaki pasażer nie pojechał rów nocze­
śnie w  dwóch przeciwległych kierunkach.

lak  zwaną po polsku „marszrutę" obiera sobie zwykle sam po­
dróżny, o ile nie wiozą go żandarmi, ajenci policyjni lub teściowe, 
w olno mu przeto jechać z Krakowa do Tarnowa przez Monachium.

Dzieci płacą połow ę należytości, — panien atoli po 30 latach 
stanowczo już za dzieci uważać nie można, chociażby były m alut­
kiego wzrostu i niewiem  jak naiwne.

Kto ma bilet wolnej jazdy, ten płacić nie potrzebuje, — chyba, 
że się uprze.

Jeżeli passażerowi nudzi się długa jazda i zbolą go nogi z sie­
dzenia, w olno mu jednę stacyę biedź pieszo za pociągiem, radzę je­
dnak nie w stępować nigdzie po drodze, bo można się zapóżnić.

Konduktora, zwłaszcza takiego, który ma kilka separatek w  re­
zerwie, należy poczęstować cygarem, — kontrolora natomiast można 
zignorować, — od niego przecie wygoda jazdy nie zależy.



Pociągi kolejowe mają różne nazwy. I ta k : p o s p i e s z n e ,  d la­
tego, że wcale się nie spieszą, — o s o b o w e  dlatego, że prócz psów, 
kcmi, drobiu itp. tow aru przewożą także osoby, — m i ę s z a n e  dla­
tego, że jeździ nimi zazwyczaj mięszane towarzystwo, — wreszcie 
t o w a r o w e ,  których najwięcej jest w sezonie kąpielowym, gdy 
zw ietrzały lub nadpsuty tow ar przewożą.

III. Przepisy  telegraficzne.
W przeciwstawieniu do współczesnego kupiectwa, telegram ów 

na kredyt nadaw ać nie można.
Jeżeli list dojdzie wcześniej, niż telegram, jest to tylko dowodem, 

że poczty galicyjskie są dobrze urządzone.
Urząd telegraficzny za nic nigdy nie ręczy, i próbek tow arów  

do przesyłki nie przyjm uje. , , ,
W  rzędzie zaostrzeń m oralnych postawiono i to, że choc wolno 

telegrafować: „całuję cię?, nie wolno jednak: „pocałuj m nie...1
W ym iana czułości między telegrafistami a telegrafistkami za po­

średnictwem  aparatu, odbyw a się na koszt państwa.
Telegramy przesyłane oczkami, wachlarzem  lub nóżkami, nie 

podlegają opłacie.
Obok wygód wyż wyszczególnionych, ogrom ną niewygodę sta­

nowi fakt, że na stacyach telegraficznych niema bufetów, i że po­
dróży telegraficznie odbywać nie można.

IV. Przepisy  telefoniczne.
Jota w jotę to samo co w przepisach telegraficznych, jedynie 

z tą zmianą, że przy użyciu telefonu można mówić nietylko to, co 
się komu podoba, ale i to, co się nikom u nie podoba; — można 
słyszeć nie będąc widzianym, i niewidziany być słyszanym ; — m o­
żna chcieć mów ić zaraz, a mówić dopiero za 2 godziny; —- można 
wreszcie całą godzinę w ołać: „Halo!* a nie odezwie się żadna Hala, 
ani Mania, ani Jadzia, ani żadna rzecz, która jego jest — tj. telefonu!

V. Przepisy balonowe.
Istnieją dopiero w planach, a że wszelka reprodukcya planów  

jest jako „przestępstwo11 sądownie karaną, przeto powstrzym uję się 
na razie od zapoznania szerszej P. T. Publiczności z ich osnową, 
zawiadam iając jedynie, iż podczas gdy balony zidentyfikowano z okrę­
tami, i na tej podstawie oparto dotyczące ich przepisy, - aeroplany 
zaliczono między ptaki.

I dotąd, dokąd ptaki nie nabędą tyle rozum u, ażeby obznajomić 
się dokładnie z paragrafam i mającej ujrzeć światło dzienne ustawy, 
nie będą wydane żadne przepisy aerostatyczne, i tylko ornitologowie 
przeprow adzać mogą już teraz badania nad szkieletami tylu połam a­
nych „ptaków żelaznych*.

VI. Przepisy tram wajow e.
Byłoby o tern wiele do pisania, ale skoro nie m am y jeszcze 

tram w aju  u siebie, poco obcym robić rek lam ę1? Lepiej zaczekać z bo­
leściami parę miesięcy, bo wszakże tram w aj tarnow ski „już się rob i11, 
a opiszemy wszystko dokładnie.



VII. Losy
Najlepsze i najpewniejsze są losy loteryi naszych went dobro­

czynnych i festynów na cele humanitarne, to też i ci czują pew ne  
zadowolenie, którzy fanty dają, i ci, którzy je wygrywają, i ci, co 
dużo pieniędzy przegrywają, -  ho wszystko to Bogu na chwałę, lu ­
dziom na pożytek, a przecie: czy tak, czy owak, zawsze coś z tego 
„kapnie11, i jeżeli nie materyalnej korzyści, to choć stawy w  „towa- 
rzystw ie“ przysporzy.

VIII. J a r m a r k i .
Prócz ustanowionych przez Nam iestnictwo, Starostwo i Magi­

strat jarm arków i targów dorocznych i tygodniowych, odbywają się 
jeszcze jarmarki tak zw. przygodne, a m ianow icie:

na p a n n y ,  przez całych dni 365 w  zwyczajnym, a 366 dni 
w  "roku przestępnym, ze szczególną podażą w czasie karnawału,

na k r z e s ła  r a d z i e c k i e  rozpoczął się jarmark w kw ietn iu  1910r. 
a skończy się po załatwieniu protestów może już w  r. 1911 — o ile 
sprawa nie będzie tak przewlekaną, jak wszystkie protesty z po­
przednich wyborów,

na p o s ł a  d o  R a d y  p a ń s t w a  in o -in o , albowiem  niew ie- 
dzieć dnia ani godziny...

Biuro rozlepiania
koncesjonowane przez c. k. Namiestnictwo

podejmuje się przeprowadzania 
R E K Lfl M Y w Tarnowie i na 
prowincyi.
Przyjmuje zatem do rozlepiania 
WSZELKIE RFiSZE po cenach 
umiarkowanych.

fidres: Księgarnia JÓZEFń PiSZń, ui. Katedralna I. 3.



Poradnik domowy
Ich dien“ jest napisem umieszczonym pod wyobrażeniem zakon­

n ic y , ’stanowiącej' prawnie zastrzeżoną m arkę  o ch ronną  Aptekarza A. 
T h ie r rv ’ego celem ochrony przed bezwartościowemi nasladownictwaini.

Ich dien" d la  dobra cierpiącej ludzkości, — może wytwórca słusznie 
powiedzieć, gdyż prawdziwym skarbem  w rodzinie jest w razie zasła­
bnięcia  A T h ie r ry ’ego Balsam i Maść centyfohowa, której skute­
czność przez powagi lekarskie została uznaną. Tysiące listów dziękczyn­
nych  świadczą o światowej sławie tych najlepszych srodkow dom owych 
z apteki A. T h ie r ry ’ego pod Aniołem Stróżem, w P fegrada pod Rohitsch.

Dobry środek dom owy. W śród  środków domowych, które jako 
uśmierzające i odciągające nac ieran ie  przy zaziębieniach i t. d zwykle 
używane bywają, zajmuje przyrządzane w labora to ryum  Dr. R ichteia  
apteki wT Pradze L in im en tum  Capsici comp. z .Kotwicą", (zastąpienie 

kotwicznego Pain-Expelleru“) pierwsze miejsce. Cena jest n iską : 80 hal.,  
K. 1'40 i 2 — za hutelkę; każda butelka mieści się w pięknem  pudełku, 
k tó re  rozpoznać m ożna po czerwonej „Kotwicy44.

Najlepszem i najtańszem źródłem  zakupna  p łó tna  i tkan in  wszel­
kiego rodzaju, jest od 43 lat istniejąca i renom ow ana tka ln ia  J. Krausa 
w Nachod, k tó ra  w yroby swe po cenach fabrycznych także pryw atn ie  
rozsyła, zyskując zawszfe uznanie  i zadowolenie. (Patrz inserat).

We własnym  interesie powinien każdy dom  
mieć zawsze pewien zapas .D iana"  wTódki francuskiej 
k tóra  jest znakom itym  środkiem dom owym  w tych  
w ypadkach, gdy chodzi o podniecenie obiegu krwi 
i funkcvi nerwów, lub zahartow anie  przeciw zazię­
bieniu. „D iana“ wódka francuska działa znakomicie 
jako  woda na włosy, do ust i zębów, jakoteż pod­
nosi działanie massażu.

Najlepszym doradcą dla wszystkich rodziców, którzy dla swoich 
dzieci szukają pouczającej i zajmującej zabawki, jest illustrowran a  ksią­
żeczka o kotwicznych skrzynkach  budow lanych , kotwicznych skrzynkach  
mostowTych itd. itd., k tórą  firma F. Ad. Richter A Co., kr. nadw orni 
i szambelańscy dostawcy wT W iedniu , I. Operngasse 16, na  żądanie 
franko  przesyła; gdyż zawiera oprócz szczegółowego opisu lozm aitych  
kotw icznych skrzynek budow lanych  i kotwicznych skrzynek mostowych, 
także dużo p ięknych  wrzorków hodow lanych  i liczne bardzo ciekawTę. 
opinie. Te opinie zgadzają się jednom yśln ie  w tem, że nie m a  dla dziec i 
w każdym  wieku lepszej zabawki i lepszego środka zajęcia, j a k  R ichteia  
kotwiczne skrzynki budow lane  i kotwiczne skrzynki mostowe. I izeto 
radzim y szczerze wszystkim rodzicom, aby przed k u pnem  p oda iku  
gwiazdkowego przeczytali za jm ującą książeczkę Richtera, w niej podane 
są także bliższe szczegóły o dobrych  ins trum en tach  m uzycznych i ap a­
ra ta ch  mówiących.



Interesujące listy otrzymuje firma Br. Tausskv W iedeń II. Pra- 
te rs tr .  15. jnp . 1) Sprowadzone od P an a  120 ctn. metr. „Z" k a rm u  dla 
świń, znakom ity  u m oich 690 sztuk wydały  rezultat, — zarówno ze 
względu na  wzrost wagi, ja k  budowę kości i apetyt. Z am aw iam  znowu 
wagon „Z“. Leop. Hofbauer, hodow ca w Elends. 2) Sprowadzona od 
P an a  k a rm a  „Proteol“ zadowolniła m nie zupełnie. Krowy dają znacznie 
więcej mleka i m ają  znakom ity  apetyt. Proszę znowu o wagon tej k a r ­
my. Arcyks. Zarząd dóbr Klesheim.
t .. A czyż może być lepszy dowód skuteczności tego środka, jak  ten, że 

Pan w czasie wystawy łowieckiej w W iedn iu  dopytywał się o n iego?

Utraconym rajem dla człowieka jest u tra ta  zdrowia, które niszczy 
się najczęściej przez lekkomyślne zaniedbanie kaszlu i kataru , będącego 
oznaką niemal każdej choroby. W  początkach łatwo złemu zaradzić, 
gdy się jed n ak  leczy niestosownie, choroba może się rozwinąć. Otóż 
wielu lekarzy poleca jako  skuteczny środek przeciwko takim  objawom 
chorobowym  Kaiser’a karmelki piersiowe (z 3 jodełkam i).  Nie psują 
one żołądka, a przynoszą ulgę w cierpieniu.

Dobra rada jest droga. W zdycha niejeden ojciec i niejedna m atka ,  
gdy dziecko, lub które z nich nagle zachoruje, a lekarza albo wcale 
n iem a na miejscu, albo zajęty u  kogo innego, z pomocą pospieszyć nie 
może. A jed n ak  pew ną pomoc może mieć każdy pod ręką przy wszel­
k ich przypadłościach, j a k  kurcze, omdlenie, wymioty, padaczka, kaszel, 
chrypka, ból gard ła ,  zewnętrzne obrażenia itp . ' A pomoc ta, lub p rzy ­
najm niej porada, zan im  lekarz przybędzie, polega n a  tem, ab y  mieć 
zawsze chociażby m ały  zapas Balsamu Thierry’ego i maści centyfo- 
liowej, które nie ulegają zepsuciu, a są w ypróbowanym i, znakom itym i 
ś rodkam i domowymi. S tanowią one prawdziwą pomoc w potrzebie, to 
też nabyw ając  je, n ik t nie wyrzuci na darm o  pieniędzy, tak, j a k  na 
inne  szumnie rek lam ow ane preparaty. Tu  jest więc dobra  rada, a nie 
droga, lecz tania, gdyż d robnym  w ydatkiem  m ożna wielkiego złego u n i ­
knąć, — aby każdy zam ów ił sobie te środki wprost u aptekarza A .T hierry  
(ap teka  pod Aniołem Stróżem) w P regrada przy Rohitsch.

, H U M O R Y S T Y K A .

Program tygodnia.
— Sześć restauracyj jest w mieście, a że chcę zyskać popularność 

chodzę codziennie do innej, aby. mnie wszędzie widziano.
— A do której chodzisz w niedzielę ?
— W niedzielę idę do wszystkich sześciu!

W są d z ie .
Przew odniczący, kończąc ogłoszenie uwalniającego wyroku: „Sąd 

przychyla się tedy do wywodów szan. obrońcy i nie nabył przekonania, 
jakoby Zabieralski zegarek złoty ukradł".

O skarżony  (szeptem do obrońcy): „Gzy mogę go już teraz nosić?



Po latach.
— Jak się masz Jasiu! Tyle lat nie widzieliśmy się nieboże! Jak się 

miewa twoja żona, — co robi moja ulubienica, twoja najmłodsza córka? 
Pewnie już dawno zamąż wyszła?

— E, gdzietam, — zdaje się, że „osiędzie na koszu*!
— No, a co się dzieje ze starszemi?
— Te już dawno „osiadły*.

AFORYZMY.
N a jsła w n ie jsza  potrawa.

Raz rozmawiano — kto rozmawiał, mniejsza,
Która potrawa jest najniestrawniejsza?
Jeden wymienił jakąś rybę z morza,
Ów marynatę na zimno z węgorza,
Temu na pamięć przyszedł schab z kapustą,
Tam ten przypomniał kaczkę nazbyt tłustą...
Wtem, mocny długą w gastronomii wprawą,
Wstanie mąż pewny i rzeknie: — Potraw ą 
Najniestrawniejszą, której ani upiec,
Ani usmażyć nie można, jest — głupiec.

W. G om ulicki.

W i e r n y  o b r a z  m a ł ż e ń s t w a :  dwie deski spaczone,
Z których każda w przeciwną ugina się stronę.

Gdy ktoś przy pomocy muzyki przeszłości uprawia muzykę teraźniej­
szości, nazywamy to „ m u z y k ą  p r z y s z ł o ś c i * .

G o r s e t  to jest ubiór antikonstytucyjny, ściska bowiem w o i n o ś ć  
o s o b i s t ą . ____________________ _________

Dum a jest długim trudem godności — i wcale 
Nie nabyw a się ona żadną chełpliwością:
A który lud jej niema, ten ma pewnie pychę —
Z dziadów, z kości, z popiołów! — lecz nie z odetchnienia 
Wolnych piersi... Źle jest chcieć być w ięcej n iż  p ierw szym , ‘
Lub nie myśleć, że p ierw szym  trzeba być w czem śkolw iek!

C. N orw id.

— — — — Ten tylko silny,
Kto wszechludzkości haseł wielkich słucha,
Kto dobro własne i rodziny splata 
Z dobrem ojczyzny i całego świata.

Stan . K orczaków na.

Najgłębiej w serca ludzkie patrzą te oczy, które ze swoich najwięcej 
łez wylały.

E. Orzeszkowa.
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FHBRVKH PRZETWORÓW CHEIUCZNO-TECIUIICZNYCH

Z. Osiecki i Ska
K r a k ó w  ■ Ł o b z ó w  ■ C z a r n o w i e j s k a

F P I I R A T O R “ Pły° odm yw ania starej farby olej-
.,1-1 Ulln I Uli nej  ̂politury i lakieru z drzewa, m etalu 
i kamienia. Zdejmuje najgrubszą w arstw ę farby m om ental­
nie. Jedyny i niezbędny środek w rękach P. T. Malarzy, 
Stolarzy, Lakierników i Kamieniarzy przy odnaw ianiu wa­
gonów, statków, karet, mebli, drzwi, okien, podłóg, szyl­

dów, nagrobków i t. d.

F H R n / i n . P R r m  “ Pł>'n czyszcząco-desynfekcyjny do „ r u n i l i u  unCUL mycia podłóg w lokalach publi­
cznych, w agonach, tram w ajach, zmywający doskonale naj­
starszy brud, przyczem zabija drobnoustroje chorobotwórcze, 
a przeto używany być może jako środek antiseptyczny 
przeciwko wszelkim chorobom  zakaźnym, jak  gruźlicy itp.

Proszek karbolowy biały i różowy j  t. d. i t. d.

Bliższych wyjaśnień udziela kantor fabryki.
(Adres jak  wyżej).



ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY

TADEUSZA MROCZKOWSKIEGO
w Tarnowie, ul. Kaczkowskiego 
v is- ś - vis łazienek „NEPTUN".

O tw arty codziennie od godz. 8 rano do 7 wieczór, 
wykonuje oprócz wszelkich prac, w zakres fo to­
grafii wchodzących, platynotypie i powiększenia 
do wielkości naturalnej po cenach przystępnych. 
Na żądanie uskutecznia zdjęcia zamiejscowe.

Odznaczona dyplomem honorowym na 
wystawie wiedeńskiej dnia 8-go kwiet­
nia 1906 r. — Odznaczona dyplomem ho­
norowym na wystawie paryskiej 1907 r.

PRACOWNIA POWOZÓW, WÓZKÓW I SANEK, ORAZ 
W S Z E bK IC H  WYROBÓW SIODLARSKICH I RYMARSKICH.

Filip P łaczek
w  Tarnow ie, przy ulicy Krakowskiej.

Przyjm uje stare powozy w zam ian. 

CENY UM IARKOWANE.
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jako też n a  pow szechnej 

w iosennej wystawie 
w W iedn iu  złotym  m ed a­

lem  w ro k u  1907.
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F R A N C I S Z E K  B R Y G
MALARZ P O K O J O W O - D E K O R A C Y J N Y
w Tarnowie, ul. Bandrowskiego 1. 16. (Dom własny).

Podejmuje się wszelkich robót w zakres malarstwa wchodzących,
pokojowych, pozłotniczych i lakierniczych, jako t o : fasad 
z wiszących rusztowań, drzwi, okien, podłóg itp., tak w m iej­
scu, jak  i na prowincyi, uskuteczniając je szybko i ku zado­

woleniu P. T. Publiczności, po cenach przystępnych.
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' SKŁAD MEBLI I LUSTER '

Saula Wolfa
w Tarnowie, ul. Wałowa.

S P R Z E D A J E  M E B L E  O 1 0  P R O C E N T  T A N IE J  
OD C E N  T A R N O W S K IC H  M E B L A R Z Y .
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SHafl apteczDT, Draperya
oraz fabryczny sk ład  farb, lakierów, pokostów, olei, artyku* 
łów i nowości domowo=gospodarskich, przem ysłowych i rol= 
niczych, artykułów dla fabryk, gorzelń, rafineryi, browarów itd.

Władysława Bracha w Tarnowie
Poleca taniej niż w szęd z ie :

Przybory toaletowe. Perfum erye i kosmetyki krajowe, 
francuskie i angielskie. Pasty i proszki do zębów. Farby 
i przybory m alarskie. Farby pokostowe i lakierow e we 
wszystkich kolorach, szybko schnące- Masę do zapuszcza­
nia podłóg na zimno i gorąco. Lakiery krajowe, am ery­
kańskie i angielskie. Carbolineum  Avenariusa przeciw 
grzybowi i wilgoci. Cement, w apno hydrauliczne, gips, 
ter i papę do pokrycia dachów. Płyty gumowe i asbe- 
stowe. W ęże gumowe, płócienne, ssące. Pasy, artykuły 
i m ateryały utrzym uje na składzie wszystkie, jakie tylko 
istnieją i jakich PP. Przemysłowcy, W łaściciele fabryk, 
brow arów , gorzelń itp. potrzebować mogą. Oliwy i oleje 
do sm arow ania maszyn. O O O O O O O O O O O O O

om

Zam ówienia zam iejsco w e uskutecznia  s ię  odwrotną pocztą  
i koleją. Cenniki i oferty na żądanie  darmo i opłatnie.



l i  -  ■ n i l  P R Z E M Y S Ł  KRAJOWY!

Mf i RYf i  D f l U B N E R
PIERWSZORZĘDNA, O D  70 LAT ISTNIEJĄCA

PRACOWNIA S Z C Z O T K A R S K A
w e Lwowie,  przy ulicy Sobieskiego I. 10.

poleca szczotki do wszelakiego użytku z najprzed­
niejszej szczeci — od najprostszych wyrobów  do 
najwykwintniejszych, jak  np. garniturów  toaleto­
wych, opraw nych w  kość słoniową, srebro i t. p.

Zamówienia z prow incyi uskutecznia odw rotną 
pocztą. Kupcom, Kółkom rolniczym, w ogóle 

odsprzedaw com  rabat w edle umowy.

9

Rok założenia 1886. Rok założenia 1886.

Ottona Foerstora Syn
W TARNOWIE, ULICA WAŁOWA L. 4.

Skład płócien czysto lnianych, ręczników, chustek do nosa, 
nakryć na stoły białych i kolorowych, szyrtyngów, szyfonów, 
dymek, perkali i zefirów kolorowych, dywanów, chodników, kap, 
na łóżka, portyer, firanek, pokryć na meble, cerat, pledów, 
chustek wełnianych, oraz bielizny wełnianej Prof. Dra Jaegera.
Własny wyrcb bielizny męskiej i damskiej, również kołder  

watowanych i materaców.
Sukna i kołdry sławuckie. — Kilimy.
Próbki i cenniki na żądanie franko.



^ w T a rn o w ie  
* *
POD PALMĄ, #^
^hy. Hertâ '

POLECA HERBATY SPROWADZANE PR Z E Z  „SUEZ“,
O PA K O W A N E W  W O R EC Z K A C H  P E R G A M IN O W Y C H  Z M A RK Ą  O C H R O N N Ą  „PA LM A “

N r. 1. F am ilijn a  z k w ia tem   .................... J/2 kg. kor. 4--
„ 2. Melange z k w ia t e m ................
„ 3. , c e s a r s k a ..............................
„ 4 . , Pocco cesarska  z kw ia tem  ł/2
„ 5. H erbata p roszkow a w y b o rn a  .
„ 6. ,  * najl. z k w ia tem  V2

V 2 kg. kor. 4 '—  '

V2 V V 6 '—

Vi „ 8 -

»/a „ T) 9 -6 0

Vs n „ 3  —

V2 n V 3 -4 0

V 2 
V2

kg. ko r. 3 '8 0  
.  5 -6 0

Va V 3 8 0

V2
V2

» V 5 -6 0

n łt 4  —

V. V n 6  —

§ 1  «  I
&  N  OD

o S ^ka C3
« a  g. p .  ^  »

Congo .....................................
S ouchong ...............................
S o u c h o n g    . . .
Ceylon f a m i l i j n a ................ _ .
Ceylon cesa rska   ........................Vs *

W Y Ł Ą C Z N A  S P R Z E D A Ż  „ P E R Ł Y  A D R Y A T Y K U “
WINO CZERWONE SŁODKIE DLA NIEDOKR. FLASZKA LITR. 180 K. 
PRZY WIĘKSZYM ODBIORZE O D P O W I E D N I  R A B A T .
U w ag a! O pakow anie w  w o reczk ach  perg am in o w y ch  okazało się na j- 
p rak tyczn ie jszem , po p ierw sze, że P. T. k u p u ją cy  o trzy m u ją  pełną 
wagę, a po drugie, że h e rb a ta  n ie  naciąga zapachem  k le ju , k tó rym  

są lep ione karto n y , p u d e łk a  i t. p . opakow ania .

jinnnnnjumnniuuinniuui
s m
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S tan is ław  Mas
W  TA R N O W IE ,

w domu własnym przy ul. Krakowskiej 1. 31.
p o le c a  S z a n o w n e j  P u b l ic z n o ś c i  s w o ją

Pierwszorzędną Piekarnię,
w której dw a razy dziennie wypieka wszelkie pie­
czywo, jak : bułki, rogalki, kajzerki, chleb żytni, ra- 

^  zowy, Grahama i na sposób morawski.
Polecając się Szan. Odbiorcom, dodaję, że skład filialny 
swego pieczywa utrzym uję przy ulicy Katedralnej 1. 3.

DROGUERYA p o d  c z a r n y m  p s e m
L. G O S T K I E W I C Z A
T a rn ó w , ■■ ■ . i »S *  *  »v

  POLECA: = = ^ =
W ielki w ybór hegarów, chemikalii, gumowych artykułów, 
perfumeryi, m ydeł toaletowych, kosmetycznych, m ydeł le­
czniczych. — Farby suche, farby do podłogi, lakiery, pokosty, 
masę francuską. — Najlepsze krem y na twarz, ręce, Krem 
lotosu 1 K., Krem Odalisek, Krem fiołkowy 2 K., Krem 
ogórkowy 1 K., Krem liliowy 1 K. Oliwy do maszyn, oli­
wiarki. Pasy do maszyn, rzemyki do pasów. — Wszystkie 
środki owadogubne. — Świece kościelne, świece w osko­
we. — Najlepsza herbata Indra. Koniak kuracyjny, Ma­

laga. — Chodniki kokosowe. W ycieraczki kokosowe.



Z komfortem urządzona przy ulicy 
K R A K O W S K I E J

CUKIERNIA
Władysława Delekty

poleca wyroby pierwszej jakości:

Karmelki nadziewane Pomadki i czeko­
ladki w  kilkunastu gatunkach Bombony 
likw orow e, ananasowe, krem owe, daktylowe.

Herbatniki św ieże o każdym czasie Kawa 
wyborna na sposób wiejski .'. Herbata, cze­
kolada, poncze o każdej porze dnia W ielki 
wybór paryskich bom bonier, pudełek, ko­
szyczków i kartonów w najnowszym  guście .'. 
Kompoty i konfitury Na zam ówienia: torty 
w rozmaitych gatunkach, makowniki, ser­

niki, przekładance, kołacze w eselne.

Bosolisy własnego wyrobu Likiery fran­
cuskie i holenderskie .’. W ina hiszpańskie, 
jak: Madera, Sherry, Malaga W łoskie, 

Marsala W ino Vermuth / .
Cognac kuracyjny.

Wszelkie zamówienia zamiejscowe i na prowincyę 
wykonuje się szybko i najstaranniej.



E jify
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PRZEMYSŁOWOO dznaczony  s re b rn y m  m e da le m  
w  T a rn o w ie  na w y s ta w ie  p rzem .- 
ro ln ie z e j w  1905 r., n a jw yższa  n a - 

ro d ą  w  P a ry ż u : G rand prix .

h o l n i c z r ̂v' u '  TARNOWIE

/" \ STANISŁAW MIGHALSKI
Pracownia i skład wyrobów blacharskich w Tarnowie, 

ulica Żabnieńska 1. 6.

Urządzą gromochrony i dzwonki elektryczne, sa Żywe złote rybki wysyła 
za zaliczka, ra Właściciel c. k. patentów Nr. 47.505, 7.983 i 128.212. sa 
Pokrywa dachy i kościoły miedzią, cynkiem i żelazną blachą, es Przyj­
muje wszelkie reperacye dachów i rynien, sa Wyrabia wanny wszel­

kiego rodzaju, klosety z pompkami, pokojowe i nadkanałowe.
Wszelkie zamówienia i reperacye, w zakres blacharstwa wchodzące, 

uskutecznia w oznaczonym czasie po cenach przystępnych.

O
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Franciszek
architekt i  koncesyonowany 

budowniczy 

Tarnów, ul. Ogrodowa 18 II. p.

l§ iiff
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Magazyn Broni i Amunicyi
K A R O L A  BIRTUSA

w Tarnowie, ulica KraKowska 1. 1.
Broń m yśliwską śrutow ą i kulow ą z najlepszych fabryk 
austryackich i francuskich. W ielki w ybór przyhorów  m y­
śliwskich. Browningi po cenach fabrycznych. Bew olw ery 
i pistolety. Brzytwy, noże, scyzoryki, nożyczki w w ielkim  
wyborze. Maszynki do strzyżenia i golenia. Najlepsze i naj­
praktyczniejsze maszynki do golenia „Gillette14. Przybory 
do podróży: kuferki, walizki i torby w różnych fasonach 
w wielkim wyborze. W yroby ze skóry: pularesy, portm o­

netki. Perfum erya.
Ceny bardzo niskie. Ekspedycya na prow incyę odw rotną 

pocztą. Cenniki darm o i opłatnie.



Rok XXXI.
T rzyd ziesty  piervvszy rok istnienia,

Tarnów, dnia 1. stycznia 1911. Nr. 1.
W a ru n k i  p r z e d p ł a t y :

kw arta].: p ó łro c z .: roczni
W T arnow ie kor. 1 5 5  3 1 0  6 20
Na prowincyi „ T 80  3 '60 7'20
W Niemczech m rk. 3 ’—  6-—  12'—
We Francyi Irank. 4 '— 8-— 16‘—
W Stanach Z jednoczonych Ameryki 

3 dolary rocznie.

f lu m e r  p o je d y n c z y  k o s z t u j e  14  h a l e r z y .

A d r es  R e d a k c y i  i A d m i n i s t r a c y i :

K S I Ę G A R N I A  J Ó Z E F A  P I S Z A
W TARNOWIE

ulica K atedralna 1. 3.

T e le fo n  nr.  1 2 2 .

W y ch od z i

co niedzielę rano.

In s e r a ty  przyjm uje się  po 10 h .  
od w iersza 1 -szp a ltow ego  d iu ­

kiem  d rob nym  (petit)

„ N a d e s ł a n e "  po 40  halerzy. 
„ R e k la m y "  po 50 h. od w iersza.

Uwiadomienia prywatne po 1 Kor. 
od wiersza.

Przy inseratach powtarzających 
się i stałych znaczny opust.

N i e o p ł a c o n y c h  l l i s t ó w  n ie  p rzyjm u je  s i ę ,  
a  m a n u s k r y p tó w  n ie  z w r a c a .

T y g o d n i k  p o l i t y c z n y  i e k o n o m i c z n o - s p o ł e c z n y .

DZIEJE FObSKI
treściw ie n ap isa ł

Stanisław  Pallan
. c k. Inspek tor okręgow y szkół lu d o ­

w ych w W ieliczce.

WYDANIE PIĄTE.

N akład  i w łasność księgarni i d ru ­
karn i Józefa Pisza. — T arnów  1008.

o

M

M
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H A R F I A R Z
zb ió r p ieśni patryo tycznych  i n a ­
rodow ych  n a  cztery  m ęskie głosy 

z e b ra ł i u łożył

STEFAN SURZYNSKI.

Sery a  IV. Cena 4 Kor.

Serya I. II, i III. do nabycia  po 
tej sam ej cenie.

T arnów . N akład  i w łasność księ­
garn i i d ruk , Józefa Pisza. 1010.

□ □ □

□
SSL

□ □ □

WIANEK MAJOWY
ku  czci

N ajśw .  B o g a  -R o d z icy  Maryi.

15 pieśni n a  cztery  głosy m ięszane 

u łoży ł

Stefan Surzyński.

CENA 1 KORONA.

N akładem  księgarni Józefa Pisza. 
T arnów  1801.

NASZE HASbO

Zbiór pieśni polskich
obyczajow ych i okolicznościo­
w ych p ieśni pa tryo tycznych  i n a ­
rodow ych. p iosnek żartobliw ych 
i tow arzyskich , polonezów , m a­
zurów , m arszów , krakow iaków , 
kujaw iaków , obertasów , p iosnek 
d la  Sokołów, aryj, d um ek  i r ó ­
żnej innej treści z m elodyam i 

dla m łodzieży  polskiej

opracow ał

STEFAN SURZYNSKI.

TOMIK I. II. i III. po 1-20 Kor.

N akład  i d ru k  Józefa  Pisza. 
Tarnów ' 1806.

W ]

m
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Pierwszy koncesyonowany przez Wysokie 
c. k. Namiestnictwo Zakład pogrzebowy

J. Nuzikowskiego
W TARNOWIE, PRZY ULICY TARGOWEJ L. 2.

Główny sk ła d  t r u m ie n  m e ta lo w y c h ,  d ę b o w y ch  i m ię k k ich .

Zakład u rządza pogrzeby  d la w szystk ich  stanów  i załatw ia 
w szystk ie form alności. R ów nież p o dejm u je  się przew ozu 
zw łok  do w szystk ich  k ra jó w  E uropy . Zakład posiada w ła­
sne now e karaw any . W szystko po cenach  um iarkow anych .

R a j m u n d  K a e m p f
jubiler i zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy

w  T a rn o w ie ,  u l .  W a ło w a  (H o te l  k ra k o w sk i )

poleca w y ro b y  zło te i s re b rn e , w y p raw y  
ś lu b n e  s reb rn e  i z ch ińskiego sreb ra , w y ­
roby  kościelne. W ykonu je  ró w n ież  w szelk ie 
robo ty  i rep e racy e  w  zakres z ło tn ic tw a i ju -  

b ile rs tw a w chodzące.

C e n y  b a r d z o  u m i a r k o w a n e .
Jedyny  zakład, w y k o n u jący  gwoździe do 

sztandarów i dżetony dla cyklistów.



TARNÓW ULICA KRAKOWSKA (DOM WŁASNY).

Kraków 1887. Medal bronzowy. — L w ów  1894. Medal srebrny.— 
Tarnów 1905. Dyplom honorowy. — Paryż 1907. Grand Prix.

Antoni  W ójc ick i
Wyrób powozów, wózków, wozów i sanek 

różnego rodzaju.

Przyjm uje również wszelkie reperacye  i odnow ie­
nia. Zam ów ienia  wykonuje w jak najkrótszym  czasie. 

Ceny um iarkowane.



Rok za łozem a 1842.

JULIUSZ SILBIGER
hurtowny skład win węgierskich  
w Tarnowie, plac Katedralny

WŁASNE WINNICE W TOKAJU. 

Cenniki w ysyła  franco.

n
Bernard Lemmel
krawiec dam skiej konfekcyi

poleca się łaskaw ym  względom  Szan. PT. P ub liczn o śc i, 
zaw iadam iając , iż według pierwszorzędnych modeli pary­
skich i wiedeńskich w ykonu je  s ta ran n ie  w szelkie ro b o ty  
w  zakres dam skiego k raw iec tw a  konfekcyjnego  w chodzące, 
a w ięc : kostyum y, w ie rzch y  na fu tra , płaszcze, żakiety  b a -  
  ran k o  w e itp . po cenach  um iarkow anych . -

Bernard Lemmel
Tarnów, W ielkie Schody 1.



Założone w r. 
1860.

Założone w r. 
1860.

TOWARZYSTWO
Wzajemnijci] Ubezpieczeń

W KRAKOWIE.

Przyjmuje ubezpieczenia od ognia, gradu i na ży c ie ." » i

Z końcem roku t (.)0(J:
Fundusze gwarancyjne wszystkich trzech

działów u b e z p ie c z e ń : ............K. 55,008.354'—
Wartość ubezpieczona w Dziale ogniowym

i g ra d o w y m ................................K. 2.088,256.329 —
Ubezpieczony kapitał wraz z rentami

w Dziale ż y c i o w y m : ............ K. 118,331.327'—
Od początku istnienia Tow arzystw a •'

Wypłacone szkody we wszystkich trzech
D z ia ł a c h ..................................... K. 239,986.629 —

Wypłacone Członkom zwroty i dywidendy K. 37,200.036 —

Dyrekcya Towarzystwa w Krakowie, — Reprezentacye we 
-Lwowie, Czerniowcach i Bernie, — Sekcye w Przem yślu, 
Rzeszowie, Stanisławowie i Tarnopolu, — ponadto przeszło 

400 Agencyj w  różnych miejscowościach kraju.

S



APTEKA
„POD ANIOŁEM"
W T A R N O W I E ,  RYNEKw «!« »l»

Skład wszelkich środków  uni­
w ersalnych, tow arów  kauczu­
kowych, opatrunków , perfum  

i kosmetyków.

W ody m ineralne naturalne 
i sztuczne.

W yrób tlenu do wdychiw ań.

11
Fabrykacya lodu sztucznego 
z w ody destylow anej do po­

łykania dla chorych.

i
Urządza się desynfekcyę po- 
mieszkań aparatem  Lingnera 
i Scheringa po chorobach in- 
—  lekcyjnych. = =

i) II0 W, 0 II ow □ o

Zakład ogrodniczo- 
handlowy

„Wi k t o r y a ”
Tarnów, ul. Krakowska

A dres te legraficzny :

„ W ik to r y a ”, Tarnów.
N r. te le fo n u  124.

□ ona
□ □ o
□ □
□

Poleca P. T. Szanownej Pu­
bliczności :

rośliny  pokojowe, kw iaty 
świeże i sztuczne, bukiety 
i wieńce, dekoracye pokoi 
i sal balowych, róże pienne 
i krzaczaste, rozsadę w a­
rzyw  i kwiatów, drzewka 
i krzew y owocowe, cebulki 
kwiatowe, klosze szklanne 
i kosze ozdobne, sztuczne 
—: 1 1 :■ palmy. ——■■■■ :

□ □ □ □ 
□ □ □

□ □
□

\
Sporządza się plany ogro­

dów i sadów.



CEGIELNIA I TARTAK PAROWY, STOLARNIA  
PAR. I FABRYKA DACHÓWEK „KONSTANCYA"

KSIĘCIA SANGUSZKI
W TARNOWIE  

POLECA SWOJE WYROBY, A M I A N O W I C I E :

Dachówkę żłobkowaną, Cegłę zwykłą m urow ą, 
ręczną i maszynową. Cegłę na posadzki i piece. 
Cegłę do budow y w odnej (klinkiery). Cegłę po­
dwójnie prasow aną do budow li nietynkowanych. 
Cegłę form ową do gzymsów, sklepień i studzien.

CC —  E E E = . . .   0 0

Rurki drenow e różnych rozm iarów. Tarcice jo ­
dłowe, świerkowe, sosnowe i dębowe wszelkich 
rozm iarów, grubości i długości. Sztachety, rygle 
i łaty. Posadzki z dobor. sztucznie susz. drzewa.

cr   : oo

Posadzki dębowe w  różnych wzorach i wszelkie 
w  zakres stolarstwa budowlanego wchodzące 

przedmioty.

c c  1 ' =  DO

Bliższych wiadomości, jakoteź cenników udziela 
O O O O O O O O  Zarząd. O O O O O O O O

A dresować:
TARNÓW -DW ORZEC.



m u i i i

Toro. Aftc. c. ft. uprzyro. Fabryft lamp i royrobóro metaloroycb

R. Difmar, Bracia Brunner
Filia Lwów, plac Maryacki 9.

polecają na sezon

L a m p y  i pająki  d o  o ś w i e t l e n i a  n a f tą ,  g a z e m  
i e l e k t r y c z n o ś c i ą ,

oraz wszelkie przybory  do tychże.

Piece i kuchnie naftowe. Palniki spirytusowe 
„RADIOSUS" i „MARS" do siatek auerowskich.

I
I

SKŁAD TYLKO NIEZAPALNEJ NAFTY KRAJOWEJ.

Latarn ie  naftowe do oświetlenia p laców  i różnych 
budow li  o sile świec 700.

L am py gazolinowe wszelkiego rodzaju  ze siatką 
A uera bez płynu „GEG", zapew niające zupełne 
bezpieczeństwo, gdyż przy upadnięciu  gasną.

Najlepszej jakości siatki gazow e, spirytusowe 
i gazolinow e, w szelkiego rodzaju żarówki do 
oświetlenia elektrycznego na różne napięcia

po najprzystępniejszych cenach.
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M L E C Z A R N I A  
H Y G IE N IC Z N A

W  T A R N O W I E
ulica Seminarska pod 1. 1. 
ulica Krakowska pod I. 44.
(Stary Browar X. X. Sanguszków).

POLECA CODZIENNIE 3 RAZY ŚWIEŻE MLEKO 

Z MAJĄTKU XX. SANGUSZKÓW, ORAZ MASŁO 
eg DESEROWE, KUCHENNE i RÓŻNE SERY. eg

NA Ż Ą D A N IE  DOSTARCZA MLEKA DO 
DOMU W  SPECYALNYCH FLASZKACH.

■
■

u u u u u n u i i u u u iii u u i;i u iii ni ni ni u ni ni
ii i m ------------ ir

T A R N O W IA N IN  r. 1911.



JEM-ŁŁ». s ulica XiWô wMkn 33 
SKŁAD GŁÓWNY, FABRYKA I BIURO: 
U L IC A  S E M I N A R S K A  L. 10.

Dla hupców i hółeh roln. znaczny rabat.

■̂ r r o n - p in cg l
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Odznaczona 1ia 
wystaw ach:

przem ysłow o-rol­
niczej w T arno­

w ie w roku 1905 
i w ystaw ach hy- 

gienicznych 
w W iedniu

WYSTAWiN? .  V  
r̂*fEMYSŁOWffft̂ S\ O '

h o l h i c z a  |7a v  / $ 
tkruowie! ’

1905 /  V , .
< ąR N (y*\/

w roku 1906 
i 1908 złotym me­

dalem,
na wystawie hy- 

gienicznej we 
Lwowie w roku 

1907 srebrnym  
medalem.

FABRYKA CUKIERKfiUl
i sk ła d  c z e k o la d y ,  czek o la d ek , bom  
b onów  d e s e r o w y c h ,  p iec z y w e k  e tc .

Hermana Israelowicza
p o le c a  s w e  w y ro b y  po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h .

Hart
U



„GŁOS ROLNICZY"
Popularne {Ilustrowane pism o rolnicze, poświęcone wszelkim  
gałęziom  gospodarstw a w iejskiego, wychodzi 2 razy w miesiącu  
pod redakcyą T. CZAYKOWSKIEGO, profesora gospodarstwa  
 przy c. k. Sem inaryum  nauczycielskiem  w T a r n o w ie .-----

Artykuły krótkie lecz treściw ie opracow ane przez ludzi 
fachowych, illustracye dostosowane do treści, a przytem  
niska prenum erata — oto zalety „Głosu rolniczego*.

Prenum erata ca ło roczna wraz z przesyłką pocztową wynosi 4  li. 50 h.
Zgłoszenia przekazem upraszam y nadsyłać do

ADMINISTRACYI „ G Ł O S U  R O L N I C Z E G O "
W TARNOWIE, ulica Różana Nr. 11.

Kto prócz całorocznej prenum eraty przyśle 40 hal. otrzym a „Praktyczny illustrowany 
poradnik przy wyrobie win owocowych i  jagodowych14.

„PORADNIK OGRODNICZY"
organ Towarz. ogrodniczego w Tarnowie,

pismo popularne, pośu/ięcone 
sprawom ogrodnictwa wiejskiego, 

U/YCHOOZI RAZ NA MIESIĄC.

Przedpłata w ynosi: 

W Austryi 3 K. 60 h. 
W Niemczech 3 M. 15 f. 
W Rosyi 2 ruble 

Numer pojedynczy 30 hal.
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KONCESYONOWANY SKŁAD E 
W ó d e k  p o l s k i c h  =
rosolisdw , likierów, rumu Jamajka, najlep- ^  
szeg o  do herbaty, —  i koniaku francuskiego =

poleca

N. T R A D M A  WDOWA I
W TARNOWIE, ulica Katedralna 1. 5. _

Konces. skład  
rosolisów, rumu, 

likierów i ko­
niaku francusk.
N. TRAUMA 

wdowa 
w Tarnowie.

Utrzymuje także na składzie zawsze św ieże =

j  UODY nitlERHLME i UYTUIORY ŹRÓDLFldE. =

a  ii  ii  ii  ii ii  u  u  u u  u  ii  ii  ii  ii  ii ii ii  ii  ii  ii  ii  u  u  ii  ii  u  ii  u  u  u  a

Heilmann Koiin i Synowie
c. i k. nadw orni dostawcy

W TARNOWIE, PRZY ULICY KATEDRALNEJ L. 3.

p o le c a j ą  w i e l k i  s k ł a d  u b i o r ó w  
m ę s k ic h  i d z i e c i ę c y c h ,  o r a z  

m u n d u r k ó w  d la  Pp. S t u d e n t ó w ,
w ykonanych we własnym  zakładzie na każdą m iarę według' najśw ież­
szej m ody i kroju, z najnow szych i wyszukanie pięknych m ateryj 
krajow ych, berneńskich  i angielskich, po bardzo niskich cenaeli, bez 
konkurencyi. — Ubrania w edług m iary wykonuje i dostarcza W jak

najkrótszym  czasie.
Ceny sta łe , na każdej sz tuce  uwidocznione.



lV a -2  kilo przybytku wagi codziennie
pow oduje użycie Dr. Zellnera

Karma =Z = dla św iń
Podw ójnie pożyw ne niż t. zw. pokarm  krwi. 

Trzy razy tak pożywne 
jak  kukurydza i otręby.

5 0  k i lo  z w o r k i e m  K. 1 1 5 0  z f ab r y k i  l i r .  1 do  c h o w u  
N r .  2 do t u c z e n i a .

Karma =Z= dla drobiu
Do 100% więcej ja j ! — Zmniejsza śm iertel­

ność wskutek pypcia!
50 kilo z workiem  K. 18'—, — 5 kilo za za­
liczką, lub  poprzednią zapłatą K. 2'70 w prost 

z fabryki.
155 Podnosi w ydatność 

mleka u krów  o D/a—2 
litrów  na głowę i dzień. 
50 kilo K. 7 50 z fabryki. 

Z jednoczone fabryki k a rm y  porywczej Akc. Tow.

BRACI T A U SS K Y , Wiedeń II., Praterstr. Nr. 15.
P ro sp e k ta : „Goldgrube" na  żądan ie  gratis i franco. — Proszę żądać zaraz za pom ocą 

k arty  korespondencyjnej.

* Józef Schuber t
w  TARNOWIE, przy placu Kazimierza W.

Poleca swój obficie zaopatrzony

główny s k ła d  zaw sze świeżych 
|  wędlin i wyrobów m asarsk ich .

Pracownia i filia składu
przy ulicy N. M. Panny (Burek).

Somótoienia zamiejscowe uskutecznia od-
ES 33 ES S3 ES ES I D P O l t l Q  p O C z t q .  S3 ES 20 33 33 20
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Założony w  roku 1884.

N ajlepsze  n a j tań sze  i bezpo średn ie  źródło zakupu
iii ■«*. m- jr. y  |» i  «»€*,

klarnetów , fletów i innych dętych instrum entów , 
jakoteż mojej sławnej

■ ■ ■” n a . «» ■■ fi .j Lr 1
z basem orkiestralnym  i bombardonem. W szy­
stkich m echanicznych instrum entów  muzycznych 
dostarcza pod gwarancyą pracow nia instrum en­

tów i harm onijek

LEDERHOFERA, Praga III.
Briickengasse 4.

Dostawca c. i k. wojska, c. k. urzędników  państw ow ych, Związków, kapeli 
górniczych i hutniczych, instytucyj ltd.

II Cenniki darm o. Wysyłka na  w szys tk ie  strony  św ia ta .  " i j i E

siebie albo swoje dzieci uwolnić od  
chrypki, kataru, zaflegm ienia, kataru  
krtani i kokluszu, ................ —........—
niechaj kupi przez lekarzy w ypróbow ane 

i polecane
karmelki piersiow e z 3 jodłami

notaryalnie uwierzytelnionych świadectw, dowo­
dzą skuteczności tego zachwalanego środka.

Żaden inny preparat nie zapewnia takich skutków. Przyjem ne i smaczne 
bombony. Strzedz się falsyfikatów, a podawane energi­
cznie odrzucać. Praw dziw e tylko z m arką ochr. „trzy jodły".
W pakietach po 20 i 40 h., i w puszkach po 60 h. Dostanie 
we w szystkich aptekach i drogueryach .pdy  niema w m iej­
scu, zwrócić się w prost do firmy Fr. Kaiser, Bregenz, Vor- 
arlberg, skąd odpowiedzą, gdzie jest skład najbliższy.

LITERY GUMOWANE
czarne, lśniące i złote rozmaitej wielkości 

używane do naklejania na wstęgach i kartonach

W KSIĘGARNI J Ó Z E F A  P I S Z A
w Tarnowie, ulica Katedralna liczba 3.

Naprawia 
dobrze 

i 
tanio.



SILNE, PIĘKNE I TANIE
SĄ TKANINY FABRYKI PŁÓCIEN FIRMY

JÓZEF KRAUS
N a c h o d  K. 3 Czechy

( 4 3 - l e t n ia  r e n o m a  z a p e w n ia  o  d o b r o c i )

Za darm o  o trzym uje każdy w zory wszelkiego 
rodzaju  p łócien, zarów no do użytku dom ow ego, 

jak  i na w y p raw y  ślubne.

Jako kupno  okazyjne po znacznie zniżonych cenach 
w ysyła: 40 m. rozm aitych  resztek p łó tna  białego, 
zefiru, oxfordu, w sypów  (każda resztka m a  najm niej 
3 m .) o trw ałe j barw ie, w  dobrym  gatunku za 15 K., 

albo specyalnie dobre za 20 K.

P R Z E Ś C I E R A D Ł A  B E Z  S Z W U  
z  p r im a  nici ln ianej u tk an e ,  t rw a łe ,  p ięk n e  i s i lne:

p i ę k n e  6  sztuk I-a  1 50/2oo cm. w ielkie za 13 K. 20 h. 
s i l n e  6  sztuk I-a I-a  1B% 25 cm. w ielk ie  za 16 K. 20 h.

R u m b u rg sk ie  p łó tn a  b a rd z o  t rw a łe  na  b ieliznę, b ia łe :
sztuka o 23 m. długości a 8 6  cm. szerokości 13 — K.

WYSYŁKA ZA ZALICZKĄ.

RZECZY NIEP0D0BAJĄCE SIĘ PRZYJMUJE NAPOWRÓT.



W swoim własnym 
interesie

poleca się

Wódkę francuską-Oiana
we wszystkich niżej przytoczonych wypadkach spróbować, 

ażeby się przekonać, że jest ona

najznakomitszym środkiem domowym
wybornie się przechowuje i dlatego

nie powinno lej braknąć w żadnym domu.
Wskutek nadzwyczaj gorliwych długoletnich s tarań  szczyci się

Wódka francuska-Diana
tak szczęśliwie dobranerai częściami składowemi, że we 

wszystkich przypadkach, w których pożądanem jest

ożyw ien ie  obiegu Krwi,
pobudzenie dzia łania  nerw ów ,

zah artow an ie  skóry przeGiw zazięb ien iu ,
wywiera znakomity skutek. Niemniej dodatni wpływ wywiera 
w zastostosowaniu jako U/Oda dC WłOSÓW i dla ozdoby CBry,

jakoteż jako płukanka do u st i ZĘbÓW.
Użycie jej przy masażu

podnosi niezmiernie jego działanie.

Głównym składnikiem w ódki franCUSKiej-Diana jest najdeli­
katniejszy podwójny destylat wina, zaś najważniejszą domieszką

Mentol.



Lekarze nasi polecają Mentol PrzY każdej sposobności, toteż 
i Szan. Publiczność umie jego własności dezynfekcyjne, a za­
razem orzeźwiające działanie, jakoteż jego wartość san ita rną

ocenić.

Mieszanina jest w takim stosunku dokonana, że każdemu ze 
składników zapewniona jest pełna działalność, tak, że zdanie, iż

francuska wódka-Diana
jest najlepszym, najpewniejszym i niezbędnym środkiem

domowym
jest zupełnie uzasadnione. Dlatego żądać trzeba przy zakupnie

wódki francuskiej-Diana
odrzucając każdą inną wódkę francuską, która niema na 
flaszce wyciśniętego słowa Qjgn3 i podanej tu zarejestrowanej

marki ochronnej

na korku i plombie.

WÓdkĘ franCUSką-Diana kupić można we wszystkich aptekach, 
drogueryach, składach perfumeryi i t. p.

Zamówienia wprost adresować należy:

Produkcya wódki francuskiej-Diana
Stowarzyszenie z ogr. poręką, Wiedeń l Rockhgasse 6 k.

Cena flaszki o r y g i n a l n e j  K. — *50
Wielkość flaszki II., zawierającej prawie trzy razy

tyle co flaszka oryg.......................................................... „ l ’Z0
Wielkość flaszki III., zawierającej prawie ośm razy

tyle co flaszka o r y g i n a l n a  „ Z‘40



■ • T K K A W M A

ft. Thierry "  Balsam
j e d y n ie  p r a w d z iw y ,  z zieloną P ra w n ie  z a s t r z e ż o n e !
zakonnicą jako marką o c h r o n n ą . -------------------------- ---------
Każde fałszerstwo, naśladownictwo i sprzedaż innych balsa­
mów z podobną marką, będzie sądownie poszukiwane i podlega

surowej karze.
Balsam ten służy do zewnętrznego i wewnętrznego użycia, 

lest on 1. Niedoścignionym w skuteczności środkiem leczniczym 
w wszelkich chorobach płuc i piersi, łagodzi katar i zmniejsza 
odpluwanie, ogranicza bolesny kaszel i leczy nawet zadawnione 
cierpienia tego rodzaju. 2. Działa doskonale przy zapaleniach 

gardła, chrypce i innych cierpieniach szyi. 
3. Usuwa gruntow nie każdą gorączkę. 4. Leczy 
w sposób zadziwiający wszelkie choroby w ą­
troby, żołądka i kiszek, szczególnie kurcze żo­
łądka, kolki i darcie w ciele. 5. Usuwa ból 
i leczy krw awnicę i hem oroidy. 6. Działa ła­
godnie odprow adzająco i czyści krew, oczyszcza 
również nerki, usuwa hypohondryę i m elan­
cholię, oraz wzm acnia apetyt i trawienie.
7. Służy znakomicie w holach zębów, przy 
zębach spróchniałych, gniciu ust, tudzież wszel­
kich cierpieniach zębów i ust, dalej usuwa 
odbijanie, jakoteż cuchnienie z ust i żołądka.
8. Jest dobrym  środkiem  na robaki, tasiemca 
i w  epilepsyi, czyli padaczce. 9. Służy zewnętrz-

— . nie i ako śr°dek cudowny na wszelkie rany, 
świeże i stare,~blizny, czerwonkę, opryszczenie, fistułę, brodaw ki, 
oparzeliny, odmrożenia, świerzb, parchy i wyrzuty, spryskane, 
szorstkie ręce, usuw a ból głowy, szum, darcie, gościec, ból uszu, 
etc., o czem szczegółowy przepis jasno poucza. 10. Jest w ogote 
środkiem  niewątpliw ej skuteczności w używaniu w ew nętrznem  
i zewnętrznem, rzetelnym, tcinim i całkiem nieszkodliwym, którego 
nie powinno braknąć w żadnej rodzinie, szczególnie j^ko środka 
pierwszej pomocy w influency, cholerze i innych epidemiach. 
Jedna jedvna próba więcej nauczy i przekona, niżeli niniejsze 
ogłoszenie*. Praw dziw ym  i niesfałszowanym jest ten balsam  tylko 
wtenczas, kiedy każda flaszeczka zaopatrzona jest powyższą zie­
loną m arką ochronną i przepisem użycia z takąż samą m arką 
ochronną. Należy przeto zawsze baczną zwracać uwagę na po­
wyższą zieloną markę ochronną. — Proszę adresow ać: Do apteki 
pod Aniołem Stróżem A. Thierry’ego w Pregrada obok Rohitsch. 
12 małych tlaszeczek lub (i dużych podwójnych, albo jedna wielka 
do podróży kosztuje 5 K. Mniej, niż 12 małych lub 6 dużych 
flaszek nie wysyła się. W ysyłka tylko za pobraniem  lub przesła­
niem z góry należytości.

Allein  e c h te r B a l s a m
B us d ie  S ch u tz en s tl-A p o th ek i 

d e s
A. Thierry  in P r t s r a i i

In i flo łiltich-S luerbruniL__



Sita i działanie
prawdziwej cenfyfoliowej maści ciągnącej

(przedtem nazwana c u d o w n ą  m a ś c ią )

Maścią tą zosta ło  całkowicie w yleczone od lat 14 istniejące, uw a­
żane za nieuleczalne próchnienie kości, św ieżo  zaś nawet  

22-letnie ciężkie cierpienie natury.

'5cjnrrzgTf*tFi Zapobiega zatruciu krwi i usuwa je. Czyni prawie zawsze

itp., przy wszelkich wrzodach, naroślach, karbunkułach, nowo­
tworach, nawet przy skirze, przy strzale, obieraniu paznokci, 
pęcherzach, przy bolesnych obdarciach stóp i wszelkiego ro ­
dzaju ranach zaognionych, przy odmrożeniu członków, odleżeniu 
się u chorych, przy ocieklinach na szyi, wrzodach krwawiących,

Mniej, niż dwie puszki nie wysyła się. Wysyłka tylko za po­
braniem lub przesłaniem z góry należytości. 2 słoiki kosztują

3 kor. 60 hal.

J e dyne  ź r ó d ł o  n a b y c i a :  A p teka  pod A n io ł em  S t r ó ż e m  A. T h i e r r y ’- 
ego w P r e g r a d a  koło  Rohi t sch .

Zdumiewająco działające wcieranie przy gośćcu, rwaniu w człon­
kach, ostrym i stawowym reumatyzmie, bólu w plecach i krzy­
żach, postrzałach, paraliżach, przemrożeniu, wywichnięciu, pu­
chnięciu członków i zapaleniu, również jako zewnętrzny środek 
wzmacniający po wszystkich znużeniach i zapobiegający przed

Mniej niż 2 flaszki nie wysyła się i kosztują za zaliczką 
3 kor. 60 hal.

J i t  A. THIMRY In Premda. p r z y  l a u a c i i  i i u c z u i i y c i i ,  m u i y c u ,  p u s u z c i -
--------------  łowych, ciętych i oparzelinach, do wyciągania

wszelkich ciał obcych, jak szkła, drzazg, piasku, śrutu, cierni 

przy sączeniu się z uszu i ranach u dzieci etc.

\
ty lk o  d o  z e w n ę t r z n e g o  
u ż y c ia .

powyższemi dolegliwościami.



P R A W D Z I W A  A N S I E Ł S R A  PO M A D A  OGBRONNA NA § R Ó R ?

Before. Affer.

nie zawiera żadnych szkodliwych 
lub zakaźnych substancyj, działa 
szybko i skutecznie na wszelkie 

choroby skórne.
Usuwa cudownie wszelkie nieczys­
tości skóry na twarzy i ciele, jak 
piegi, plamy wątrobiane, wągry 
i t. d., zmarszczki i chi’opowatość 

skóry, wydelikaca i wygładza czerwone i szorstkie ręce i dłuższy 
czas używana nadaje twarzy młodzieńczą świeżość i delikatność, 
a w ogóle skórze na ciele różowy kolor. Co wieczora przed 
udaniem się na spoczynek należy lekko posmarować twarz i te 
części ciała, które się chce odświeżyć i zachować delikatnemi, 
włożyć rękawiczki i zostawić przez noc skórę na działanie tej 
pomady. Rano obmyć się świeżą, zimną wodą i dobrem, natu- 
ralnem mydłem (najlepiej mojem mydłem b o r a k s o w e m ) .  — 

Każdy słoik musi mieć na pokrywce wyciśniętą firmę:
„Apteka pod Aniołem Stróżem A. Thierry’ego w Pregrada

koło Rohitsch“.
Jeden słoik  prawdziwej angielskiej pomady ochron­
nej na skórę i m ydło boraksowe kosztuje 4 korony.

Apteka pod Aniołem Stróżem  A. T h ierry 'ego  w  Preg ra da  koło Rohitsch.

PASTYLKI  IIEMATYNOWE
Są najskuteczniejszym środkiem przeciw błędnicy, niedokrew- 
ności i wynikającym stąd cierpieniom. Również dobry środek 
na wytwarzanie krw i i odżywiający. Przy wszelkich objawach 
rozpoczynającej się niedokrewności i błędnicy, które poznać po 
szybkiem zmęczeniu i słabości muskułów, biciu serca i trud­
ności oddechania, złem trawieniu, kurczach żołądkowych, za­
wrocie i bólu głowy i t. p., należy zaraz zapobiedz wzmaganiu 
się tej choroby i z całem zaufaniem sprowadzić Pastylki hema- 
tynowe, które są jedynym skutecznym i na pewno działającym 

środkiem przeciw błędnicy i niedokrewności.
i*»sstfcy 1  Iks:JL b e m » t y  » « »  w t e

sporządza się na każde zamówienie w aptece pod Aniołem Stró­
żem A. Thierry’ego w Pregrada koło Rohitsch.

Pudełko kosztuje franko 4 korony. Każde pudełko musi być 
własnoręcznym podpisem wydawcy zaopatrzone.



Z A G Ó R Z A Ń S K I  S Y R O P  NA P I E R S I .
Bardzo przyjemne lekarstwo, zarówno dla dorosłych, jak  i dla 
dzieci każdego wieku, przeciw kaszlowi i kokluszowi, katarowi 
piersiowemu i płucnemu zallegmieniu, na ból piersi itd. Uspo­
kaja i łagodzi ból i działa skutecznie we wszystkich, nawet za­
dawnionych cierpieniach piersi i pluc. Cena tlaszki 3 kor. 30 hal. 

Każda ilaszka musi być zaopatrzona kapslą metalową.
Sprowadzić można z apteki pod Aniołem Stróżem A d o lfa  

T li ie r r y ’e g o  w Pregrada koło Rohitsch.

Prawdziwe angielskie pigułki z Kaskary- 
sagrady czyszczące krew.

Rulon z 6 pudełkami kosztuje franko 4 korony. Mniej jak jeden 
rulon nie wysyła się. Zaleca się osobliwie, jako środek ułatwia­

jący wypróżnienie, bez szkodliwych następstw.
Proszę adresować: Apteka pod Aniołem Stróżem, Adolfa 

Thierry’ego w Pregrada koło Rohitsch.

D I G E S T I V
praw dziw y a n g ie lsk i un iw ersalny proszek do potraw  i na traw ien ie

Aptekarza A. Thierry’ego, w Pregrada koło Rohitsch.
Nieprześcigniony i niedościgniony, jako środek domowy na 
wzmocnienie żołądka, pobudzający apetyt, podniecający trawie­
nie, odżywiający i wzmacniający ciało, wszelkie zaburzenia 
w  trawieniu usuwający z łatwością, po spożyciu zbyt wielkiej 
ilości potraw, lub nazbyt ciężkich, tłustych, wzdymających dań 
i zbyt wielkiej ilości napojów. — Działa również czyszcząco na 
krew i zapobiega powstaniu i postępowi przeważnej części cho­
rób organów trawienia. — Zażywa się ten proszek po jednej 
lub dwie małe łyżeczki od kawy co kw adrans po każdym po­
siłku w szklance wody, lub lepiej dobrego wina stołowego i po­
pija się to jeszcze połową szklanki wody lub wina. — 1 pudełko

kosztuje 3 korony.
Proszę adresować: Apteka pod Aniołem Stróżem, Adolfa 

Thierry’ego w Pregrada koło Rohitsch.



Prawdziwa angielska pomada na 
porost włosów T a n n o c h i n i n
Przeszkadza w ypadaniu włosów, ew entualnie siwieniu ich, jest 
nieszkodliwą i przewyższa inne podobne pomady. — Słoik

kosztuje 4 korony.

PROSZEK NA 
HEM OROIDY

pew na pomoc, leczy i u suw a hemoroidy (k rw a­
wnice, k rw otok i odbytnicy, guzy). Tylko do ze­
wnętrznego użycia, bez przeszkód w zawodowej 
pracy. Bliższe szczegóły w przepisie użycia- Każde 

pudełko musi być zaopatrzone moim podpisem-
1 pudełko kosztuje franko i bez żadnych dalszych 
opłat 8  k o r o n .  — Zamówienie, ewent. przekaz pie­
niężny, proszę adresować: A . T l i i e r r y ,  a p t e k a  
pod A n i o ł e m  S t r ó ż e m ,  P r e g r a d a  koło R o l i i t s c l i .

A p tek arza  T H I E R R Y ™
Balsam i maść 
Cen ty  fo l iow a

Są tak dalece uznanym i rozpowszechnionym najlep­
szym środkiem domowym, że dalszych poleceń nie

potrzeba.



TT**
Marka ochronna:

„Kotwica"
0 R i c h t e r a

Marka ochronna:
„Kotwica"

0

L i n i m e n t .  C a p s i c i  comp.
zastąpienie „Kotwicznego Pain-Expelleru“.

s:
Ten wielorako doświadczony środek dom owy używany bywa 

z jak  najlepszym skutkiem jako odciągające i zapobiegające, a mia­
nowicie jako bóle uśmierzające nacieranie. Środek ten zaleca się 
szczególnie tym osobom, które dużo przebywają na wolnem po­
wietrzu, svystawione są na częstą jego zmianę, a przeto łatwo i na 
zaziębienie, a więc ekonom om , leśniczym, m yśliwym, rolnikom, 
rybakom, górnikom , turystom, podróżnym i t. d.

Wielką zaletą Liniment. Capsici comp. z .Kotwicą" (zastąpie­
nie „Kotwicznego Pain-Expelleru“) jest jego niska cena: 70 hal., 
K. 1'40 i 2 — za butelkę; luźno nie sprzedaje się Richtera kotwiczny 

Liniment; jest więc dla wszystkich osób łatwo dostęp­
nym, to też nikt nie powinien zaniedbać, przy zazię- 
bieniach i t. d. zrobić z nim próbę.

Ktoby Richtera oryginalnego preparatu z urzędowo 
zarejestrowaną ochronną m arką „Kotwicą* nie mógł 
dostać na miejscu, ten niech się uda wprost do

Dr. RiGhtera apteki pod „Złotym Lwem“ w Pradze,
ulica Elżbiety Nr. 5 nowy. — Wysyłka codzienna.

Ł

T
Sław ne na ca ły  św ia t Richtera kotwiczne skrzynki budowlane

i ich skrzynki dopełniające są od lat trzydziestu nietylko najmil­
szą dla dzieci zabawką, ale wskutek ich wielkiej trwałości i naj­

tańszą zabawką. Prawdziwe
tylko z  „Kotwicą“. Ceny od 
K. 150 do K. 5-— i wyżej. 
Ilustrowany cennik wysyłają 

bezpłatnie ,

F. fld. Richter, Cie.,
W iedeń ,

król. n ad w o rn i 1 szam be- 
lańscy dostaw cy,

I. O ppcrngasse Nr. 16.

m
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POLSKO-CZESKA FIRMA

KARESZ i STOCKI
B R E M E U ,  Bahnhofstrasse 29

przeprawia pasażerów

■ * « *  A M E . m r i £  m;
i do w szystk ich  in n y c h  zam orsk ich  k ra jó w  po bardzo 
niskich cenach bezpiecznym i, znakom icie u rządzonym i 

okrętam i w p ro s t bez p rzesiadan ia  się.

Doskonały, zdrowy wikt. Rzetelna, uprzejma usługa.
P odróż oceanem  ty lko  5 i p ó ł dnia, cesarsk im i, p o sp ie­
sznym i okrętam i: „Kaiser  Wilhelm II” , , Kaiser Wilhelm der Gras­

s e ” , „Kronprinz Wilhelm”, „Kronprinzessin  Ceci l ie” .

K oresp on d en cya  w e  w szy s tk ich  językach . W szelkie zapytan ia za­
ła tw ia  o d w ro tn ie  i bezpłatn ie , a po o trzym aniu  2 0  koron  
zadatku w yła k artę  o k rę to w ą i dok ładne pouczenie do podróży

KRRESZ i STOCKI, B reh m en , B a h n h o f s t r a s s e  2 9 .
K toby chcia ł pośredn iczyć , n iechaj się zgłosi lis tow nie.

O O T >

V N  I V.
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Przeprawa pasażerów tylko parostatkami

koncesyonowanego w Austryi Towarzystwa 
NORDDEUTSCHER LLOYD

z Bremen do Ameryki, Kanady 
i wszystkich części świata.

?. Bremen, M h M t .  30.
Bliższych wyjaśnień udziela sic bezpłatnie.



PR Z E Z  W YSO KIE C . K. M I E S T H I C T W O  K O f l C E S Y O M I I E

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej OŚWIĘCIM (DWORZEC)

ZOFIA BI ESI ADFOKA 
• • • • • O Ś W I Ę C I M - - -  •

sprzedaje bilety okrętowe do Ameryki i Kanady I., II. i III. 
klasą dla parostatków pospiesznych, oraz wszelkie bilety 
kolejowe amerykańskie i kanadyjskie, ego Ceny ściśle wedle 
taryf okrętowych i kolejowych. Prospekta darmo i opłatnie.


